


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.
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W pobliżu domu, w którym zamieszkała Regina, zatrzymała się taksówka z pogaszonymi
latarniami. Dobrze zbudowany mężczyzna wślizgnął się do wspomnianeగ bramy, gǳie
znikł. Z przeciwległego rogu ulicy wysunął się Wołkow, który obserwował od dłuższego
czasu dom, do którego wszedł profesor Poznański. Zanim Wołkow zdążył zaగrzeć szofe-
rowi w oczy, ten dał gazu i odగechał.

Od przeszło dwóch goǳin Wołkow obserwował tę kamienicę, nie spostrzegłszy nic
szczególnego i podeగrzanego, co by upoważniało do natychmiastowego ǳiałania. Według
otrzymaneగ dyspozycగi, winien był uprzednio porozumieć się z Żarskim, który oczekiwał
గego wiadomości w Urzęǳie Śledczym. Ale Wołkow postanowił ǳiałać na własną rękę.
Nie bał się teraz przełożonego Żarskiego. Z doświadczenia wieǳiał, że zakochani poli-
cగanci nie maగą zbyt czystego sumienia. Nie uszedł గego uwagi fakt, że Żarski miał గuż
kilkakrotnie Anielę w swoim ręku, ale za każdym razem puszczał గą na wolność…

Przed udaniem się owego dnia do kawiarni Wołkow i Żarski zmienili swóగ zewnętrzny
wygląd nie do poznania. Wołkow robił wrażenie młodego szlachcica. Długi, గasny wąs,
krótko strzyżona bródka oraz rogowe okulary gruntownie zmieniły గego wyraz twarzy.
Gładko uczesane włosy przeistoczyły się w „czuprynę” charakterystyczną dla ǳiałaczy
rewolucyగnych owych czasów. Robił raczeగ wrażenie przywódcy robotniczego.

Wołkow wieǳiał, గak należy się ucharakteryzować, by „aగery” ustępowali mu z drogi,
a luǳie nocy uważali go za „swego” człowieka. Był pewny, że ǳisieగszego wieczora stanie
się coś, co wydźwignie go wyżeగ na szczeblu kariery policగanta. Nie wątpił na chwilę, że
Żarski „zapomina się” w towarzystwie uroǳiweగ Anieli. Już cieszył się w duchu na myśl
o nowym sukcesie. Ale, గakby na złość, w teగ chwili wypłynęła w గego wyobraźni postać
„Zimneగ kokoty”, która spoglądała na niego z ironicznym uśmiechem.

„Już naగwyższy czas, bym się గeగ pozbył — rzekł do siebie i machinalnie namacał
browning w kieszeni. — To niezawodna broń”.

Z tych rozmyślań wyrwały go szybkie kroki, na odgłos których przytulił się do muru
domu.

Wołkow nie wytrzymał. Z całych sił chwycił „Baగgełe”¹ za klapy i potrząsnął nim niby
liściem:

— Ty psie, bandyto! Ja cię nauczę!
— Nie denerwuగ się. Szkoda twego zdrowia.
— Jeszcze గedno słówko, a bęǳiesz aresztowany!
Ale Baగgełe wcale nie uląkł się. Przeciwnie, stawał się zuchwały i groźny. Nawet pchnął

silnie Wołkowa, tak że ten ledwie nie zwalił się z nóg. Tego było గuż za wiele dla aspiranta
Wołkowa. Sięgnął po rewolwer.

— Chcesz mnie zastrzelić? Domyślam się, co powiesz na swoగe usprawiedliwienie:
stary złoǳieగ stawiał opór przy గego aresztowaniu².

Wołkow za sekundę miał nacisnąć cyngiel. Baగgełe byłby unieszkodliwiony i zgodnie
z గego przewidywaniami Wołkow byłby usprawiedliwiony za zabóగstwo przestępcy, gdyż

¹Bajgełe — przezwisko utworzone od rzeczownika pospolitego oznaczaగącego roǳaగ bułki, obwarzanek,
baగgiel. [przypis edytorski]

²stawiał opór przy jego aresztowaniu — ǳiś popr.: stawiał opór przy aresztowaniu. [przypis edytorski]
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ten stawiał opór. Wołkow chciał poznać przyczynę, dla któreగ Baగgełe stał się taki hardy.
Wieǳiony intuicగą, Wołkow domyślał się, że w tym coś się kryగe. Na pociągnięcie cyngla
zawsze గest czas. Wołkow postanowił podeగść Baగgełe z inneగ strony.

— Jestem wierny moim zasadom: „swoich” zostawiam w spokoగu.
— Uprzeǳam cię, że bęǳie źle z tobą. — Nabierał odwagi Baగgełe.
— Powieǳ mi lepieగ, kto mieszka w tym domu?
— Kto? A ty niby nie wiesz?
— Poważnie mówię: nie wiem.
— To ǳiwne. Tu można się świetnie zabawić. W teగ kamienicy mieści się dobrze

urząǳony dom rozpusty. Jestem tam stałym gościem.
— Powieǳ mi, kto mieszka w tym domu — ponowił pytanie Wołkow w ostrym

tonie. — Wiǳiałem wchoǳącego tu pewnego pana, w którego wieku nie przystoi taka
zabawa.

— Rozumiem: masz na myśli profesora — roześmiał się Baగgełe. — Sąǳisz, że luǳie
uczeni inaczeగ te sprawy załatwiaగą?

— Tylko bez głupich żartów.
— Nie wierzysz mi? Mogę się udać tam z tobą. Przekonasz się, że mówię prawdę.
Wołkow usiłował przeగrzeć myśli rozmówcy. Nie był tchórzem, ale tym razem, wie-

ǳiony intuicగą, opierał się teగ propozycగi.
— Masz pietra? — odezwał się Baగgełe. — A గa miałem ciebie za ryzykanta. Zawsze

twierǳiłem, że uroǳiłeś się „blatnym”³. Chyba przez pomyłkę zostałeś policగantem…
— Prowadź. Idę z tobą, gdyż pragnę się dowieǳieć o szeregu innych rzeczy, które

mnie intryguగą.
Wołkow nie miał wątpliwości, że dom, który opuścił Baగgełe kryగe w sobie ważną

taగemnicę. Tym barǳieగ, że do domu tego skrył się także podeగrzany w oczach policగi
profesor Poznański. Rozsądek powstrzymywał go గednak od alarmowania Urzędu Śled-
czego. Zbyt często zdarzały mu się wypadki nieuzasadnionych alarmów. Wołkow zdawał
sobie sprawę z tego, że గego autorytet ostatnimi czasy został nadszarpnięty.

Wołkow domyślił się, że Baగgełe musiał się obłowić i że świetnie mu się powoǳi, skoro
stać go na tak zuchwałe zaǳieranie z policగą. Upewniła w tym Wołkowa okoliczność,
że Baగgełe miał na sobie nowiuteńkie, eleganckie futro. Banda musiała przeprowaǳić
większą robotę…

Baగgełe wszedł na czwarte piętro, spoglądaగąc w szelmowski sposób na towarzysza.
Stanąwszy pode drzwiami, Baగgełe zapukał w umówiony sposób do drzwi.

— Dlaczego nie ǳwonisz?
— Po co psuć zakochanym parkom nastroగe — wyగaśnił Baగgełe.
Po chwili uchyliły się drzwi i wysunęła się postać kobieca.
— To గa z przyగacielem — rzekł uspakaగąco Baగgełe.
Kobieta poleciła, by zaczekali i zatrzasnęła drzwi.
— W గakim celu? — zapytał zaniepokoగony Wołkow.
— Nie denerwuగ się. Tu trzeba wchoǳić z uradowaną twarzą. Ona musi przygotować

mieగsce dla tak ważnego gościa, గak ty.
— Przecież ona mnie nie zna — mruknął Wołkow.
— To nie szkoǳi. Jeగ wystarczy, że wiǳi cię w moim towarzystwie, by గuż nie uważała

ciebie za byle kogo.
Wreszcie drzwi się otworzyły. W przedpokoగu panował półmrok, który nie nastraగał

zachęcaగąco. Baగgełe wyczuł, że Wołkow waha się, czy przestąpić ten próg. Pociągnął go
za sobą.

— Proszę panów barǳo — zachęcała kobieta, która ich wpuściła. — U nas są swoi
luǳie.

Baగgełe pchnął drzwi do bocznego pokoగu, który był rzęsiście oświetlony. Wewnątrz
nikogo nie było. Pokóగ był umeblowany wytwornie. Baగgełe, który dobrze się czuł w tym
lokalu, zrzucił z siebie futro, które położył na krześle.

— Rozgość się i zachowuగ, గak u siebie w domu — odezwał się Baగgełe do Wołkowa.

³blatny (gw. środ.) — przekupny, przekupiony; ǳiałaగący dla pienięǳy; blat: pieniąǳ. [przypis edytorski]
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Gdy Baగgełe naraǳał się szeptem z gospodynią, Wołkow usłyszał, గak ktoś w przyle-
głym pokoగu dusi w sobie śmiech. Serce Wołkowa zabiło silnieగ. Przez mózg przebiegła
mu przykra myśl: „oni mnie tu wykończą na zimno”. Instynktownie sięgnął ręką do
kieszeni, w któreగ leżał rewolwer.

Wołkow sieǳiał w pokoగu sam przez kilka chwil. Nawet Baగgełe gǳieś znikł. Niepo-
kóగ Wołkowa potęgował się. Był na siebie zły, że dał się naciągnąć tak lekkomyślnie przez
Baగgełe. Nerwowo przeszedł się po pokoగu i stanął przed podwóగnymi i tak hermetycz-
nie zamkniętymi oknami, że ledwie hałas ulicy można tu było usłyszeć. Wołkow wytężał
umysł nad tym, గak się stąd czym pręǳeగ uwolnić.

A śmiech z przyległego pokoగu nie ustawał, గakby ktoś z niego kpił. Wołkow posta-
nowił zareagować:

— Co to ma znaczyć⁈ — zawołał i kopnął nogą w drzwi.
Baగgełe natychmiast się zగawił i z uśmiechem na ustach zawołał:
— Fe, nieładnie urząǳać awantury w obcym domu. Sąǳiłem, że గesteś dżentelme-

nem.
— Co to wszystko ma znaczyć? — ostro zapytał Wołkow. — Co to za kawały?
— Tylko bez nerwów, przyగacielu. Przygotowuగą tu dla ciebie takie przyగęcie, którego

na pewno nie zaznałeś nigǳie గeszcze. Wnet wprowaǳą ci tu naగpięknieగsze ǳiewczęta.
Muszą się గednak odpowiednio uszminkować.

— Co mnie zawracasz gitarę z kobietami. Przecież nie po to tu przyszedłem.
— A po co? — zapytał zǳiwiony Baగgełe.
— Po raz ostatni uprzeǳam cię: tylko bez kawałów!
— Ja mówię poważnie.
— Gǳie profesor?
— Ach, o niego ci choǳi, to naprawdę profesor w swoim fachu… Ale on గest teraz

zaగęty…
Wołkow poczynił krok naprzód i chciał otworzyć drzwi prowaǳące do drugiego po-

koగu. Baగgełe zasłonił mu drogę, wybuchaగąc śmiechem:
— Bez pośpiechu, przyగacielu. U nas, gdy się ktoś spieszy, ǳieగe mu się krzywda.

Bądź cierpliwy, గeszcze tylko ǳiesięć minut na zegarze.
Baగgełe wskazał przy tym ręką na ścienny zegar. Wołkow nie miał teraz wątpliwości, że

Baగgełe zabawia się z nim w kota i myszkę. Każda minuta wydawała mu się wiecznością.
Baగgełe miał tak ǳiwny i odrażaగący wyraz twarzy, że Wołkow postanowił opuścić ten
podeగrzany lokal.

Ale oto naraz światła zostały pogaszone. Ciemności egipskie zaległy mieszkanie.
— Zapal światło, bo będę strzelał! — zawołał przerażony Wołkow.
W odpowieǳi rozległ się donośny śmiech. Wołkowa obleciał teraz niesamowity

strach. Wieǳiony przeczuciem, które mówiło, że grozi mu teraz wielkie niebezpieczeń-
stwo, uczynił krok naprzód, gdy naraz poczuł silne uderzenie twardym przedmiotem
w nogi. Okrzyk bólu zastygł na గego ustach.

Zanim Wołkow zdążył zorientować się w sytuacగi, znów ktoś zapalił światło w pokoగu.
Baగgełe sieǳiał przy stole, గakby nic nie zaszło. Szatański uśmieszek na twarzy mówił za
niego…

Wołkow zerwał się wściekły z mieగsca:
— Co za kawały bęǳiesz mi tu wyprawiał. Ja cię nauczę!
I uczynił ruch, గakby chciał chwycić Baగgełe za kołnierz. Ale ten odtrącił go i roześmiał

się na głos.
— Siadaగ! — rozkazał Baగgełe.
Wołkow nie tracił naǳiei, że to wciąż గakiś kawał. Chociaż w duchu myślał o zemście

świata poǳiemnego, który w takich razach గest okrutny. Za ścianą muszą tu być zebrani
przyగaciele Baగgełe i stąd płynie గego odwaga i zuchwalstwo. W takim razie ostra posta-
wa i groźba zastosowania siły na nic się nie przydaǳą. Postanowił tedy cierpliwie znosić
te męki do końca. W podświadomości liczył wreszcie na to, że Baగgełe nie pozwoli na
bestialską rozprawę z nim.

Wreszcie rozległy się ciężkie kroki. W mgnieniu oka Wołkow był otoczony przez
grono osób, trzymaగących rewolwery w ręku.

— Panowie przedstawią się — rzekł Baగgełe. — Wołkow, moi towarzysze.
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Wołkow stał, nie ruszaగąc się z mieగsca, గakby był przykuty do podłogi. Ze strachu
wypuścił z ręki rewolwer, który spadł na podłogę. Drżał గak liść.

— Co, znasz ich? — spytał z ironią w głosie Baగgełe, zwracaగąc się z tym do Wołkowa.
Wołkow nie odpowiadał.
— Mam wrażenie, że ich nie poznaగesz — ciągnął daleగ Baగgełe. — Wobec tego

koleగno ci ich przedstawię: to Klawy Janek; zapewne nieగedno o nim słyszałeś i wiesz.
Zresztą, గesteśmy „swoi” luǳie — roześmiał się Baగgełe na głos.

Wołkow zmierzył się z Jankiem. Pierwszy odezwał się Janek:
— Już dawno szukałem okazగi rozmówienia się z tobą!
Wołkow milczał.
— Nie bądźże tak przerażony — wtrącił się Baగgełe. — Nie గesteśmy tacy straszni

ani odrażaగący. Przeciwnie, గesteśmy znani z gościnności. I nie obawiaగ się: zaręczam ci,
że włos z głowy ci nie spadnie.

— Tylko cała głowa — mruknął Moryc.
— Ach tak, zapomniałem ci przedstawić znanego Amerykanina — dowcipkował się⁴

Baగgełe. — Złota to rączka. Nie obawia się nikogo na świecie. Jeżeli odczuwa strach, to
tylko przed szczurami…

Śmiech rozległ się w pokoగu. Jedynie Wołkow nie mógł wydobyć głosu. Twarz గego
na przemian pokrywały to rumieńce, to bladość. Odnosiło się wrażenie, గakby za chwilę
miał dostać ataku sercowego.

— A oto towarzysz Krygier, o którym zapewne wiele słyszałeś — pełnił daleగ Baగgełe
rolę aranżera zabawy. — A ci trzeగ to గego nieodłączni i wierni towarzysze: Antek, Felek
i „Milczek”. Nieగedną గeszcze bęǳiesz miał z nich pociechę, panie komisarzu. Zdolni
chłopcy….

Regina nie zdeగmowała oka z profesora, który stał niespostrzeżony przez nikogo w po-
bliżu drzwi w celach obserwacyగnych, czyniąc pośpiesznie uwagi w notesiku.

— Aha, byłbym zapomniał o profesorze, o którego tak się dopytywałeś — dorzucił
Baగgełe, wskazuగąc na stoగącego w kącie poznańczyka.

Profesor, współczuగąc Wołkowowi, odezwał się:
— Co zanadto, to niezdrowo: czego chcecie panowie od komisarza Wołkowa?
— Czego chcemy?… — podchwycił to pytanie Krygier. — Właściwie mówiąc, nic….

Pragniemy porozmawiać i… Bęǳie pan miał, panie profesorze, okazగę przysłuchania się
teగ rozmowie.

Wołkow powoli oǳyskiwał równowagę. Zrozumiał, że గego życiu nie zagraża niebez-
pieczeństwo. W duchu tylko pomyślał: „niechaగ się wydostanę stąd, a potem dam im
nauczkę!”

Przyగrzał się bliżeగ Klawemu Jankowi i nie wierzył własnym oczom, że tak łagodny
z wyglądu młoǳian గest osławionym opryszkiem. Mózg గego przebiegła w teగ chwili myśl:
„ach, gdyby się tak stał cud i nadeszła w porę pomoc, byłbym przecież w ciągu sekundy
nakrył tę bandę”.

Po chwili wszyscy sieǳieli గuż przy stole.
— Co słychać w Urzęǳie Śledczym? — spytał Krygier Wołkowa, uśmiechaగąc się.

— Nie stęskniliście się tam za mną?
— Oho! — uśmiechnął się Wołkow. — Gdybyście wieǳieli, గak was poszukuగemy!…

Ostatnie włamanie do skarbca udało się, co?
— Doskonale robota wypadła — odezwał się Janek.
— Hm… — mruknął Wołkow pod nosem. — Przynaగmnieగ opłacała się…
— Naturalnie. Wykonuగemy tylko takie roboty, które przynoszą dochód.
Baగgełe zbliżył się do Reginy i rzekł:
— Podaగ do stołu. Tak miłego gościa nie podeగmiemy „na sucho”. Musimy wypić

„brudersza”.
— Ze mną? — uśmiechnął się Wołkow.
— Dlaczegoż by nie? — zauważył Janek. — Nie chciałbyś nawiązać z nami bliższych

stosunków?
Wołkow zarumienił się i odpowieǳiał:

⁴dowcipkował się — ǳiś popr.: dowcipkował. [przypis edytorski]
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— Zależy na గakich warunkach.
— Na barǳo dogodnych — odezwał się Krygier.
Po chwili ciszy, która zapanowała, Baగgełe zabrał głos:
— Założymy swego roǳaగu „spółkę”. Nieraz ci mówiłem, że byłby z ciebie lepszy

złoǳieగ niż policగant.
Na stole poగawiły się przednie trunki. Baగgełe nalał kieliszki i zawołał:
— Pĳemy za pomyślność naszeగ przyగaźni. Mam naǳieగę, że odtąd nie bęǳiesz nas

prześladował. Mamy, co prawda, stare porachunki, przyగacielu. Nie tyle గa, ile móగ towa-
rzysz, „Klawy” Janek. Pamiętasz chyba గego robotę u hrabiny?…

— Tak, przypominam sobie — wyగąkał Wołkow.
— Przypominasz sobie zatem i ten szczegół, గak podstępem zwabiłeś mnie do tak-

sówki i zawiozłeś do Urzędu Śledczego? Muszę przyznać, że to był dobry pomysł.
Zebranym poprawił się humor. Baగgełe wykorzystał tę okazగę, by powtórzyć koleగkę.
— Za zdrowie obecnych! — zawołał Baగgełe.
Wołkow sieǳiał గakby przykuty do krzesła.
— Nie zawstyǳisz nas — zwrócił się do niego Baగgełe. — Pĳ! Nie obawiaగ się! Nie

otruగesz się! Za życia możesz nam oddać większe usługi niż po śmierci…
Baగgełe przy tym poklepał przyగaźnie Wołkowa po plecach. Wołkow życzył sobie

w duchu, by ziemia się pod nim rozstąpiła. Nie mógł గuż dłużeగ wytrzymać w ich towa-
rzystwie. Ale bał się zdraǳić ze swoich myśli. Musiał pić z tym towarzystwem. A Baగgełe
గako mistrz ceremonii wznosił toasty to „za zdrowie blatnych”, to „za pomyślność ment⁵,
które daగą się otruć” itd.

Baగgełe w pewnym momencie szepnął Wołkowowi na ucho: „Zdeగm przyczepione
długie wąsy, nie do twarzy ci w nich”. I nie czekaగąc na zgodę Wołkowa, Baగgełe గednym
pociągnięciem ręki zdarł mu „przyczepkę”. Wołkow podskoczył z oburzenia.

— O! Teraz cię poznaగę! — zawołał Janek. — Pragnę właśnie rozmówić się z tobą,
bez maski.

— Proszę barǳo! — wyగąkał Wołkow.
Z taగemniczym uśmiechem na ustach, Janek napełnił kieliszki i rzekł:
— Zanim przystąpię do sedna rzeczy, musimy raz గeden wypić za zdrowie narzeczoneగ

policగanta zamordowanego krytyczneగ nocy, po obrabowaniu hrabiny.
Oczy zebranych zatopiły się w twarzy Wołkowa, który naraz, గakby zakołysał się na

krześle, a kieliszek wypadł mu z ręki, spadaగąc z brzękiem na podłogę. Wołkow sieǳiał
ze zwieszoną głową, గakby dostał ataku sercowego.

— Rozumiemy, rozumiemy cię… — odezwał się Baగgełe. — Wzruszyłeś się niedolą
policగanta…

Zebrani porozumieli się spoగrzeniem.
— Powieǳ mi, Wołkow — odezwał się Janek — ile dałeś właścicielowi domu za-

గezdnego, że mnie zadenuncగował?
— Niedużo, dwieście dolarów.
— Tak mało? Żałuగę, że nie byłem wówczas więceగ wart — uśmiechnął się Janek. —

A teraz powieǳ mi, Wołkow, czy, గeżeli cię puścimy stąd, bęǳiesz nas nadal prześladował?
— Muszę. Jestem policగantem. To móగ obowiązek.
— A గeżeli ci damy grubszą sumkę?
— Nie przyగmuగę łapówek.
— Od kiedy? — uśmiechał się Baగgełe.
— To moగa sprawa.
— Ale i nasza — zauważył dyplomatycznie Janek. — Pytamy o to, bo గesteśmy w tym

zainteresowani.
— I mnie interesuగe wiele rzeczy, a గednak o nie nie pytam — odparł Wołkow.
— Możesz pytać o wszystko, nawet o to prosimy — zauważył Baగgełe.
Nerwy Wołkowa nie wytrzymały. Nie wieǳiał, గak się wydostać z opresగi. Wstał

i zawołał nerwowo:
— Mówcie otwarcie! Nie męczcie mnie! Wpadłem, powieǳcie tedy, czego chcecie

ode mnie i co mam uczynić?

⁵menta — policగant. [przypis edytorski]
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— Barǳo wiele masz uczynić dla nas — rzucił Baగgełe.
— Dosyć wytaczaliście moగą krew! — unosił się Wołkow.
— Co też wpada do twoగeగ głowy policyగneగ⁈ — drażnił go Baగgełe. — Komu z nas

może się przydać twoగa krew?…
Profesor, który sieǳiał na uboczu i przysłuchiwał się rozmowie, nie mógł dłużeగ

przypatrywać się mękom zadawanym Wołkowowi.
— Powieǳcie mu od razu, o co choǳi — zwrócił się do zebranych z prośbą w głosie.
Oczy Wołkowa wyrażały teraz wǳięczność profesorowi.
Ale wtem zabrał głos Krygier, który odezwał się:
— Panie profesorze, proszę nie wtrącać się do nieswoich spraw. Gdy który z nas

dostaగe się w ich ręce w Urzęǳie Śledczym, także nie zaznaగe litości.
— Ale trochę więceగ człowieczeństwa! — apelował profesor do uczuć bandy Janka.
— Człowieczeństwa! — podchwycił to słowo Krygier. — A kiedy గa długie lata tłu-

kłem się w czterech ścianach brudneగ celi więzienneగ, niby lew w klatce cierpiałem w nie-
mieckim Zuchthaus⁶ głód i chłód, czy któremukolwiek z moich prześladowców wpadło
na myśl, że i గa mam serce, duszę, mózg i ciało? Przypominam sobie pierwszy wyrok
skazuగący, kiedy w rzeczywistości byłem niewinny! Ach, wówczas to przekonałem się, ile
sadyzmu wyrażała twarz mego oskarżyciela!… Czyż on miał dla mnie człowieczeństwo?

— Ale to, zdaగe się, należy గuż do przeszłości — przerwał mu Janek — a గa muszę
గeszcze z Wołkowem o wielu sprawach pomówić.

I przysunąwszy się bliżeగ do Wołkowa, Janek zatopił w గego twarzy parę goreగących,
czarnych oczu.

— Powieǳ mi — przystąpił Janek do rzeczy — co mamy uczynić, abyś nas więceగ
nie prześladował? Uprzeǳam, że na twoగe stanowisko i rangę gwiżdżemy. No, więc?

— Możecie ze mną zrobić, co wam się żywnie podoba — odparł Wołkow bezradnie.
— Nic ci nie zrobię, o ile zostaniesz naszym uǳiałowcem i bęǳiesz członkiem naszeగ

bandy.
— Jak śmiesz mi coś podobnego zaproponować? — wrzasnął Wołkow.
— Więc odmawiasz? Nie masz ochoty? Nie przystoi ci się z nami kolegować? —

świdrował go teraz oczyma Krygier.
Wołkow nie odpowiadał.
— Kieruగesz się naszą taktyką — ciągnął daleగ Krygier. — Milczenie to złoto.
— Pewnie — mruknął Wołkow pod nosem.
— Ale my potrafimy ci గęzyk rozwiązać. Uczynimy to nie gorzeగ od waszych specగa-

listów w Urzęǳie Śledczym! Kolega Milczek potrafi nie gorzeగ od was.
Krygier wskazał palcem na Milczka, który przez cały czas sieǳiał z boku, a ręce aż

swęǳiły od chęci… Z rozkoszą byłby się załatwił teraz z Wołkowem.
— Spróbuగcie — odparł Wołkow, zagryzłszy wargę. — Przekonacie się, że i గa potrafię

milczeć.
— Ciekaw గestem czy wytrzymasz — zawołał surowo Janek. — Czy przypominasz

sobie, గak to w Urzęǳie Śledczym zaగeżdżałeś mi pięściami aż pod nos?
— Mam słabą pamięć — silił się Wołkow na odwagę. — Jeszcze możesz się tam znów

znaleźć.
— U was, tam?… Tak!… Zresztą, wszystko గest możliwe! Ale i to గest pewne, że ty

tam nie bęǳiesz miał głosu.
Wołkowa ogarnął niepokóగ i strach:
— Co, zamierzacie mnie zakatrupić?
— A po co od razu zabĳać? — odezwał się Moryc. — W zasaǳie unikamy „mokreగ

roboty”.
— Zależy od wypadku — ironizował Wołkow.
— Masz racగę — wtrącił się Janek. — Ale krytyczneగ nocy, kiedy obrobiliśmy hra-

binę, policగanta nie zamordowaliśmy.
Wszyscy utkwili oczy w twarzy Wołkowa, który ledwie wymógł na sobie te słowa:
— Któż tedy, గeżeli nie wy, zamordował policగanta?

⁶Zuchthaus (niem.) — zakład karny. [przypis edytorski]
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— Co⁇? — Nie wytrzymał Janek i lekko uniósł się w górę, wyciągnąwszy przed
siebie ręce. Robił wrażenie drapieżnika, który za chwilę gotów గest wpić się szponami
w swą ofiarę. — Coś powieǳiał przed chwilą? Że my గesteśmy zabóగcami policగanta?…

— W Urzęǳie Śledczym są tego zdania. Mnie to zresztą nie obchoǳi — odparł
Wołkow.

— Ale mnie to obchoǳi! — stuknął Janek pięścią w stół.
W ogólnym napięciu dał się słyszeć ǳiwny śmiech kobiety, od którego Wołkowowi

aż zimno się zrobiło.
— Kto się tak śmieగe? — zapytał Wołkow nieswoim głosem.
— ǲiewczynki! ǲiewczynki ładne i kuszące, panie komisarzu — wyగaśnił Baగgełe

z nadrobioną wesołością.
Wołkow głęboko odetchnął. W tym momencie Janek krzyknął:
— Wołkow! Gǳie móగ uǳiał w robocie u hrabiny?
— Co? Coś powieǳiał?… — wyగąkał Wołkow przerażony, woǳąc ręką po zroszonym

potem czole.
— Powiadam ci, abyś mi natychmiast zwrócił moగą część łupu zrabowanego hrabinie.

Zapominasz, że byłem wspólnikiem do teగ wyprawy.
— Nie rozumiem, o co ci choǳi. Czego żądasz ode mnie? — zawołał Wołkow, bliski

szału.
— Domagamy się uǳiału w wielkieగ sumie obceగ waluty, którą zabrałeś zamordo-

wanemu policగantowi.
— Ja?…
— Tak, to ty zamordowałeś policగanta! — wykrzyknął Janek.
Profesor, który przez cały czas obserwował rozmówców, zbliżył się do nich raptownie.

Nie wierzył własnym oczom i uszom.
Ale Wołkow parsknął śmiechem:
— Co się wam przyśniło, do licha? I co గeszcze zmyślicie?
— Nic więceగ — odparł spokoగnie Janek. — Chcemy, abyś się przyznał, że oweగ nocy,

kiedy obrobiliśmy hrabinę, zamordowałeś policగanta i odebrałeś mu tekę z łupem, którą
w czasie ucieczki zgubiłem.

Profesor gotów był przysiąc, że Janek znów dostał ataku szału i że postradał zmysły.
— Pan sąǳi, że nie mówię do rzeczy? — zwrócił się Janek do profesora. — Zapew-

niam pana, że గestem przytomny i wiem, co mówię.
Ale Wołkow, śmieగąc się, przerwał Jankowi:
— Sąǳicie, że każdy గest zdolny ot tak sobie zamordować człowieka, గak wy? Szkoda

waszych zabiegów. Nie lękam się waszych oszczerstw i w dodatku tak głupich. ǲiwię
się, że dla takich bzdur podstępem zwabiliście mnie tu, do tego domu.

— Dobrowolnie tu szedłeś — rzekł Baగgełe. — A zresztą, gdybyś ǳiś nie przyszedł,
sprowaǳiłbym cię tutaగ innym razem.

Profesor nie mógł dłużeగ tego znieść i odezwał się:
— O ile się nie mylę, pan Wołkow గest aspirantem policగi. Czy macie dowody, że ten

pan గest mordercą?
Krygier podszedł do profesora i oświadczył mu:
— Tak గest w rzeczywistości. Oto ma pan egzemplarz człowieka, który prześladuగe

człowieka pod zarzutem zamordowania policగanta, którego sam sprzątnął. Oto గak wygląda
wasz „nadświatek”.

— Kłamstwo!… To ohydne kłamstwo!… — zerwał się Wołkow z mieగsca, dobywszy
momentalnie rewolweru.

Ale zanim Wołkow zorientował się w sytuacగi, Milczek గednym skokiem był przy nim
i wyrwał mu broń z ręki. Milczek usiłował go nawet poczęstować rękoగeścią browningu,
ale Janek i Krygier odepchnęli go.

— Dosyć go bĳemy tym, że demaskuగemy గego zbrodnię — zauważył Moryc. —
Jesteśmy ludźmi kulturalnymi.

— Panie Wołkow — odezwał się Krygier — przyznaగesz się, czy nie?
Wołkow milczał.
— Raǳę ci po przyగacielsku, odpowiadaగ — odezwał się Baగgełe.
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— Nie mam się do czego przyznawać. Nikt zresztą nie wierzy waszym bredniom. To,
co wy mnie zarzucacie, గest wymysłem dla zemsty.

— Właśnie dlatego, że nikt nam nie uwierzy, wolimy, abyś ty się przyznał. My wszak
గesteśmy zbrodniarzami, a ty przyzwoitym człowiekiem, komisarzem policగi, stróżem bez-
pieczeństwa — ironizował Krygier.

Janek złapał Wołkowa za klapy i zatopiwszy swóగ wzrok w గego przerażonych oczach,
zapytał:

— Przyznaగesz się czy nie? — krzyczał Janek.
— Tylko bez przemocy! — odezwał się profesor.
— Przecież to ich metoda — zawołał Krygier.
— Przyznaగesz się czy nie? — krzyczał w niebo.
— Nie! — గeszcze głośnieగ wołał Wołkow.
Janek głośno klasnął dłońmi. Jakby w odpowieǳi na to z drugiego pokoగu rozległ

się śmiech kobiety. W chwilę po tym drzwi się otwarły i na progu ukazała się „Zimna
kokota”. Odważnie zbliżyła się do Wołkowa.

— Znasz tę ǳiewczynę? — roześmiał się Baగgełe. — Wiǳisz, że cię nie oszukałem
i że w tym domu są ładne kobietki…

Wołkow spoగrzał ostro na „Zimną kokotę”, ale zanim zdążył coś powieǳieć, rzuciła
mu prosto w twarz:

— Tyś zamordował policగanta!… Już zapomniałeś, coś mi opowieǳiał?
Wołkow był zdruzgotany. „Zimna kokota” ciągnęła daleగ:
— Coś przypuszczał? Że ciebie kocham⁈… Ha-ha-ha… Ja, córka starego złoǳieగa

miałabym kochać policగanta, który prześladuగe moich naగbliższych? Zawsze cię nienawi-
ǳiłam, a teraz daగę ci tego dowód!

Wołkow, wściekły, zawołał:
— Zabierzcie tę „skórę” sprzed moich oczu! A z wami ułożę się!
— Już ci się nie podobam? — drażniła go.
Janek rozkazał గeగ, by opuściła pokóగ.
— No, teraz గesteśmy na dobreగ droǳe i możemy przystąpić do sedna sprawy — rzekł

Krygier.
Profesor, który był świadkiem tego zaగścia, odezwał się:
— Zbytecznie traciłem tyle czasu na studia psychologii przestępców… Teraz గuż na-

prawdę nie wiem, kto గest porządnym człowiekiem, a kto zbrodniarzem… Człowiek to
zagadka.

Profesor wygłosił గeszcze szereg sentencగi, po czym na pożegnanie im rzekł:
— Rozstaగę się z wami i raǳę wam, గako człowiek życzliwy, abyście zmienili zawód

i tryb życia. Oszukuగecie tylko siebie.
Po wyగściu profesora Wołkow odezwał się pierwszy:
— Po co wam potrzebna była obecność profesora? Czyż musi wieǳieć szczegóło-

wo o naszych sprawach⁈… Sąǳiłem, że ǳiałacie z większą ostrożnością i w większeగ
konspiracగi.

— O, teraz mi się podobasz! — zawołał Baగgełe. — Gadasz గak blatny, a nie గak
policగant. Szkoda, że nie byłeś z nami o wiele wcześnieగ szczery.

Ale oto stała się rzecz nieoczekiwana, Wołkow wstał z mieగsca. Jego twarz zdraǳała
dawną pewność siebie.

— Do diabła! — zawołał Wołkow. — Czy wy sobie wyobrażacie, że naprawdę się was
uląkłem? Wasz trik z „Zimną kokotą” na nic się nie przyda. I గak ważyliście się mnie tu
wziąć na badanie, గakbym był złoǳieగaszkiem na podobieństwo wielu z was?

— Nie denerwuగ się! — odezwał się Krygier. — Mamy w ręku przeciw tobie takie
dowody, że గuż się nie wykręcisz.

— Dowody? Jakie? — udawał Wołkow pewnego siebie.
— Na okazywanie dowodów mamy zawsze czas. Teraz zależy nam na tym, abyś się

sam przyznał do zbrodni — rzekł Baగgełe.
— Nie mam do czego się przyznawać — trzymał się Wołkow swego.
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— Zmienisz swoగe zdanie — rzucił ostro Janek. — Daగę ci ǳiesięć minut czasu⁷ na
zastanowienie się.

Krygier zaś zabrał się do Wołkowa od inneగ strony:
— Trudno. W życiu nieraz następuగe zamiana ról. Nieగednokrotnie postępowałeś

z aresztowanymi tak samo, గak my teraz z tobą. Różnica polega tylko na tym, że nie
odeślemy cię do więzienia, nawet gdy nam wyznasz stuprocentową prawdę. Przeciwnie,
po takieగ robocie nabraliśmy do ciebie więceగ zaufania. Cenimy luǳi, którzy raǳą sobie
w życiu. Pensగa policగanta nie może starczyć dla człowieka o twoim pokroగu i tempera-
mencie. „Zimna kokota” nie lubi luǳi utrzymuగących się tylko z pensగi.

Wołkow sieǳiał przygnębiony. Był bezsilny wobec teగ bandy. Zapytał w pewnym
momencie:

— Czego ǳiś chcecie ode mnie?
— Abyś został naszym wspólnikiem — odrzekł Krygier.
— ǲiękuగę za ofertę — padła odpowiedź Wołkowa.
— Więc nie chcesz się przyznać do zbrodni zabóగstwa policగanta?
— Nie doczekacie się chyba tego.
— W takim razie — odparł Krygier — udowodnimy ci tę zbrodnię. Wyగąwszy z teczki

dwie paczki banknotów dolarowych, Krygier podsunął గe Wołkowowi:
— Poznaగesz గe? Przyగrzyగ się im bliżeగ! Te banknoty leżały w teczce zamordowanego

policగanta.
Wołkow drgnął. Trupia bladość pokryła గego twarz. Baగgełe podsunął mu kielich wina

do ust:
— Tylko nie mdleగ. Nie wypada…
Wołkow po chwili milczenia zadał zebranym pytanie:
— Skarbiec to wasza robota?
— Przecież wiesz, że nasza.
— Tak, గesteście mądrzeగsi od nas — mruknął Wołkow.
— Mądrzeగsi, nie powieǳiałbym — zauważył Krygier — ale pracowitsi, to owszem.

Nie czekamy na pomoc konfidentów czy kapusiów. Gdybyś z nami utrzymywał bliższe
stosunki, twoగeగ kasety nie tknęlibyśmy.

— Skąd wiecie, że w ogóle miałem safes w tym skarbcu?
— Mamy nie gorsze informacగe od was, gdy nam na tym zależy — drażnił Wołkowa

Krygier swoimi uwagami.
— Ona wam o tym mówiła! — zawołał oburzony Wołkow. — Ja గą!…
— Nic గeగ nie zrobisz! — odparł Janek. — Bęǳiesz robił, co my ci nakażemy. Od razu

poznałem te paczki banknotów po banderolkach. Nie zmieniłeś ich. W tym stanie zabra-
łem గe z kasy hrabiny. Pochoǳą one z teగ sameగ teki, którą zgubiłem, gdy przesaǳiłem
płot, ścigany przez policగanta, późnieగ zamordowanego przez ciebie.

Wołkow z każdą minutą coraz głębieగ się upewniał, że గuż się nie wykręci z ich rąk.
Leżał na obu łopatkach. Postanowił ratować się z opresగi.

W pierwszeగ chwili, gdy wiǳiał że wpadł, myślał o samobóగstwie. Późnieగ szukał
sposobu na wydostanie się z ich rąk. Pod koniec zrezygnował z tych postanowień i zde-
cydował się na kompromis…

Moryc podsunął Wołkowowi wyగście:
— O ile pan zdaగe sobie sprawę z sytuacగi, w గakieగ się obecnie znaగduగe, łatwo doగǳie

pan do wniosku, że o wiele lepieగ uczyni, gdy z nami nie bęǳie zaǳierał.
— Pan ma racగę — przytaknął mu Wołkow. — Co mam tedy uczynić?
— Przede wszystkim — zabrał w tym mieగscu głos Baగgełe — wypić po kieliszku.
Wołkow nie wzbraniał się. Wychylił dużą szklankę czysteగ i zacieraగąc ręce, rzekł:
— Jestem wasz człowiek. Możecie ze mną mówić otwarcie.
Krygier kiwnął głową na Janka, który przemówił:
— Po pierwsze, musisz nam powieǳieć, ile pienięǳy było w teczce. Po drugie, poǳiał

zrobimy na równe części. Musisz pamiętać o tym, że miałem గeszcze dwóch pomocników
i „uganiacza”, ogółem więc pięć uǳiałów.

— A pieniąǳe, które zabraliście z kasety? — zapytał Wołkow.

⁷ǳiesięć minut czasu — błąd logiczny: pleonazm. [przypis edytorski]
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— Będą obగęte rozliczeniem — wyగaśnił Krygier. — Uważamy cię za równego wspól-
nika.

— Więc czego గeszcze chcecie ode mnie? ǲiś mam dyżur w Urzęǳie Śledczym.
— Nie żądamy mało, ale też nie żądamy dużo — rzekł Krygier. — Nasze warunki są: Szantaż

zostaniesz stałym wspólnikiem naszeగ bandy. Zachowuగąc stanowisko komisarza policగi,
możesz nam oddawać bezcenne usługi. A w zamian otrzymywać boǳiesz zyski ze wszyst-
kich naszych wypraw. Dla nich bęǳiesz komisarzem, dla nas wiernym towarzyszem.

— Za wiele żądasz ode mnie! — oburzył się Wołkow. — Tak podłym nie mogę być
przez całe życie!

— Tak podłym? — parsknął śmiechem Krygier. — Czyż trzeba było większeగ podłości
od teగ, któreగ dopuściłeś się wobec podwładnego policగanta? Sąǳę, że powinieneś być nam
wǳięczny, iż nie wzgarǳamy tobą i bierzemy cię na wspólnika.

Wołkow odnosił wrażenie, że ciężar rzucony nań znienacka przygniatał go coraz niżeగ
do ziemi. Nie mógł oponować ani podnieść oczu. Z zimnego wzroku Krygiera wywnio-
skował, że to człowiek bezwzględny, ostry i przebiegły. Wołkow zdawał sobie sprawę, że
wpadł do sieci zręcznie nastawionych.

Ogarnął umysłem przeగścia z całego dnia i doszedł do przekonania, iż właściwie lepieగ
się stało, że ǳiś dowieǳiał się o zdraǳie kochanki oraz o wykraǳeniu dolarów z గego
kasetki. Już w myśli szukał sposobu wydostania się z opresగi. Teraz musi na wszystko
przystać i się zgoǳić, ale potem…

Nie mógłby dokładnie określić, co zamierzał uczynić potem. W podświadomości ma-
rzył o paszporcie zagranicznym, o grubszeగ forsie, a reszta…

„Uciekać! Uciekać stąd గak naగpręǳeగ!” — oto co nakazywał mu instynkt samoza-
chowawczy.

Przez mózg przebiegła okropna myśl o szubienicy, na którą nieగednego przestępcę గuż
zaprowaǳił. Zimny pot zrosił గego czoło. Był bliski omdlenia.

Nie przewidywał, że ci luǳie tak szybko గeszcze nie wypuszczą go z rąk. Zanim się
wyzwoli, bęǳie musiał uǳielić gwarancగi. „Na pysk” mu nie wierzono. Zażądano odeń
przyrzeczenia na piśmie.

I Krygier wyగął wieczne pióro, kartkę papieru, po czym podsunął to chytrze Wołko-
wowi.

— Czego గeszcze? — przeraził się Wołkow.
— Nic takiego… — uśmiechnął się Krygier. — Napiszesz kilka słów, które ci po-

dyktuగę. A potem bęǳiesz mógł sobie spokoగnie iść na dyżur nocny. Czyż mamy prawo
przeszkaǳać luǳiom pracy i obowiązku, którzy w ǳień i w nocy maగą czuwać nad bez-
pieczeństwem przed takimi, గak my…

— Sprawia to wam przyగemność, gdy możecie się nade mną znęcać i wytaczać moగą
krew? — rzucał się w bezsilności Wołkow, bliski płaczu.

— A mało teగ krwi wytaczałeś naszym braciom, gdy dostali się w twoగe delikatne
rączki? Nie obcy ci termin „w krzyżowym ogniu pytań”… Teraz przynaగmnieగ bęǳiesz
zdolny do zrozumienia stanu psychicznego naszego brata, którego nieగednokrotnie za-
pewne zmuszałeś do przyznania się do zbrodni, przezeń nawet niepopełnionych. O, wasze
twarze bezlitosne!… Ciebie przynaగmnieగ nie czeka గeszcze pobyt w zimneగ, wilgotneగ no-
rze więzienneగ… Wydawało ci się, że zabĳesz policగanta, zrzucisz winę na Janka i wszystko
bęǳie w porządku? Byłeś w stu procentach pewny, że nikomu nawet na myśl nie wpad-
nie, iż ten surowy i wzorowy Wołkow, stróż bezpieczeństwa, może być brany pod uwagę
గako zabóగca⁉… Ale my mieliśmy tę odwagę ciebie właśnie o to posąǳić! Naszego Janka
chciałeś obarczyć niepopełnioną zbrodnią zabóగstwa! A nadto obciążysz go plamą hańby
z powodu ograbienia „doli” kompanów. Czy zdaగesz sobie sprawy z tego, co czekało Jan-
ka, gdyby nie był zasługiwał na stuprocentowe zaufanie? A gdyby nie uciekł z więzienia,
Janek zawisłby na szubienicy! Ty!…

— Dosyć! Dosyć! — zawołał Wołkow i chwycił za rękoగeść rewolweru, który leżał
przed nim na stole.

— Chcesz pozbawić się życia? Proszę barǳo… Wątpię గednak, czy i na to starczy ci
odwagi. Zresztą głowa twoగa kuli nie గest godna….

— Co, w moim domu? — krzyknęła Regina. — Tu samobóగstwo?…
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— Nie przeగmuగ się! — uspakaగał గą Krygier. — Zbyt wielki to tchórz!… A nawet
gdyby strzelił sobie w łeb, niedaleko stąd płynie Wisełka… Załatwimy go గakoś…

Słowa Krygiera ǳiałały na Wołkowa oszałamiaగąco. Tracił z minuty na minutę resztki
woli i sił. Błędnym wzrokiem patrzał na Krygiera, który go గakby zahipnotyzował.

Krygier nie tracił czasu i „wykańczał” Wołkowa:
— No, czemu stoisz bezradnie? Albo pakuగ sobie kulę w łeb, albo pisz! Bo na ceregiele

i zabawy nie mamy గuż czasu.
Znów zapanowało milczenie. Krygier nie spuszczał oka z twarzy Wołkowa.
— Odłóż broń, szkoda twoich młodych lat — zaczął Krygier z inneగ beczki. — Nie-

గedna rozkosz czeka cię w tym wieku. Pięknych kobiet nie brak. „Zimna kokota” nie గest
గeszcze wszystkim… Nie potrzebuగesz się zbytnio przeగmować naszą propozycగą. Zapew-
niam cię, że mokra robota nie wchoǳi u nas w rachubę.

Wołkow przez kilka chwil trwał w zamyśleniu. Na గego zmęczoneగ twarzy widniały
ślady zacięteగ walki wewnętrzneగ, która w nim się rozgrywała. Ambicగa nie pozwalała mu,
by został గawnie członkiem bandy przestępców. Ale na nic stanowczego nie mógł się
zdobyć. Nie miał sił, by skończyć ze sobą.

— Dosyć namyślałeś się! — rzekł Krygier tonem rozkazuగącym. — Weź pióro do
ręki!

Wołkow machinalnie spełniał życzenia Krygiera.
— Pisz! — rozkazał Wołkowowi. — Pamiętaగ గednak, że nie żartuగemy. O ile z gó-

ry myślisz o zdraǳie, uprzeǳam cię, że wpadniesz. Zawczasu i o tym pomyśleliśmy.
Unieszkodliwiliśmy cię na zawsze. Na wspólnika także cię nie bierzemy, gdyż obawiamy
się z tweగ strony niespoǳianki. Teraz గesteś nam potrzebny గedynie ze względu na dalsze
sprawy. Twemu komisarzowi Żarskiemu గeszcze głowa pęknie od kawałów, których mu
nie pożałuగę, zanim opuszczę ten kraగ.

Przez chwilę Krygier zastanowił się nad dalszym postępowaniem, co wykorzystał
Wołkow, który గakby naraz oǳyskał właǳę nad sobą.

— Oświadczam, że nie będę z wami utrzymywał żadnych stosunków. Możecie po-
stąpić, గak chcecie.

Co rzekłszy, Wołkow uczynił krok naprzód.
Wszyscy zerwali się z mieగsc. Głos Wołkowa nie miał naturalnego brzmienia. Oczy

గego szkliste ǳiwnie teraz spozierały przed siebie.
Krygier zapalił cygaro, potem, ceǳąc każde słowo, ciągnął daleగ:
— A więc, nie masz zamiaru utrzymywać z nami stosunków?
— Tak. To się nigdy nie stanie. Mnie గest wszystko గedno.
— Jeśli tak, to… możesz sobie iść precz stąd!
I Krygier wskazał mu ręką na drzwi.
Wołkow był niezdecydowany. Nie poగmował, co to ma znaczyć. Czy to nowy trick,

czy manewr podstępny ze strony Krygiera? Przed chwilą గeszcze trzymał go tak mocno
w swych łapach, a teraz — każe mu iść?

— Dlaczego గeszcze tu stoisz? Czy czekasz na to, aż cię stąd wyrzucimy?
Zebrani w pokoగu spoglądali ze zǳiwieniem na Krygiera, nie rozumieగąc గego postę-

powania.
Wołkow próbował posunąć się naprzód. Ale wiǳąc, że Krygier łączy się z kimś tele-

fonicznie, przystanął.
— Hallo! Maks?… To ty?… Za ǳiesięć minut masz tu być z autem…
Odkładaగąc słuchawkę, Krygier zwrócił się do Wołkowa:
— Staczasz ze sobą boగe? Zemsta nasza wszęǳie cię dosięgnie. Ja na twoim mieగscu

byłbym spełnił wszystkie żądania. Tak czy siak: mamy cię w ręku.
Wołkow, nie wyrzekłszy ani słowa, powrócił na mieగsce. Nalał szklankę wódki i wypił

గą duszkiem.
— Zgaǳam się na waszą propozycగę, ale stawiam గeden warunek.
— Jaki warunek? — zawołał pierwszy Baగgełe.
— Abym mógł zemścić się na „Zimneగ kokocie”.
Teraz wyskoczyła ona z kąta, w który się zaszyła i zawołała:
— Janku, nie dasz mnie chyba skrzywǳić?
— Za mego życia włos ci z głowy nie spadnie! — padła గego odpowiedź.
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— To గest warunek nie do przyగęcia — odparł Krygier. — Czy policగa także zdraǳa
swoich konfidentów? Dlaczegoż my mamy tak postąpić?

Wołkow zrezygnował do reszty:
— Trudno! Należę do was! Widać los nas sprzągł…
— To గest co innego. Teraz pisz.
Krygier zaczął dyktować:

„Ja, Wołkow, aspirant policగi Warszawskiego Urzędu Śledczego, przy- Morderstwo, List, Wina
znaగę się do tego, że krytyczneగ nocy włamania się do kasy hrabiny Mołda-
koweగ, zamordowałem posterunkowego Michała… Strzał oddałem z małego
browninga damskiego, który znalazłem w teczce ze zrabowanymi pienięǳ-
mi. Na widok olbrzymieగ fortuny straciłem panowanie nad sobą i dopuści-
łem się zbrodni…

Oświadczam, że ninieగsze słowa piszę z dobreగ i nieprzymuszoneగ wo-
li, గedynie na skutek wyrzutów sumienia, czynię to wobec luǳi, których
niesprawiedliwie prześladowałem”.

Wołkow posłusznie skreślił te słowa pod dyktando Krygiera. Był niby robot, który
ǳiała po nakręceniu mechanizmu.

Biorąc dokument do ręki, Krygier rzekł:
— Bęǳie to గeszcze గeden okaz w moగeగ ciekaweగ kolekcగi. A teraz możemy przystąpić

do sedna sprawy.
Wołkow uniósł głowę do góry, గakby bronił się przed ostatnim uderzeniem, które

miało teraz spaść na niego.
— Z dniem ǳisieగszym musisz spełnić wszystkie nasze życzenia. Nie sądź, że bęǳiemy

zbyt wymagalni⁸. Ale o tym pomówimy innym razem.
— Zrobione — odezwał się Wołkow. — Odtąd bęǳiemy przyగaciółmi.
I zaczęła się hulanka. Wódka, wino, szampan — lały się strumieniami. Zabawa trwała

do białego rana. Wołkow nawet zapomniał, w గakim charakterze się tu zగawił. Nieprzy-
tomny rzucił się w obగęcia Reginy, któreగ Krygier polecił pieczę nad Wołkowem.

Nadaremnie tylko „Zimna kokota” starała się zbliżyć do Janka, który po utracie Anieli
szukał zapomnienia w kieliszku. „Zimna kokota” należała గednak do tego typu kobiet,
które nigdy nie rezygnowały z raz powziętych zamiarów. I tym razem obstawała przy
swoim: musi Janka pozyskać dla siebie, a Anielę dla — Moryca…
ఝ 
Kilka dni minęło od „dintoగry”⁹, która odbyła się w mieszkaniu Reginy nad Wołkowem.

Były to dni ciężkich przeగść również dla Anieli, która miała możność przekonać się,
że również luǳie nocy nie są lepsi…

Pewnego razu, gdy wysiadła z tramwaగu, poczuła, że w ślad za nią opuściła wóz pewna
elegancko ubrana kobieta. Szła ona krok w krok za Anielą.

Na dworze panował lekki mróz. Padał drobny śnieżek. Biel napełniała duszę Anieli
naǳieగą, że గutro bęǳie lepsze i przychylnieగsze dla nieగ. Nie mogła zapomnieć o Jan-
ku, którego na próżno usiłowała wymazać ze swego serca. Przeciwnie, powoli zaczynała
wierzyć w to, że właściwie winę za fatalne wypadki sama ponosi. Czyniła sobie wyrzuty
z powodu zachowania wobec Janka u siebie w pokoగu.

Myśli te przebiegały mózg Anieli, gdy szła roగnymi ulicami. Ściągała swoim wyglądem
uwagę przechodniów. Było గeగ do twarzy w czarnym, wąskim palcie, przybranym lisem.
Modna czapeczka dodawała గeగ główce wiele uroku i wǳięku młodości. Uśmiech, który
zakwitał od czasu do czasu na గeగ ustach, mile odǳiaływał na przechodniów, którzy darzyli
గą przelotną sympatią.

Aniela posuwała się szybkim krokiem po chodniku, గakby miała coś pilnego do zała-
twienia. Tłok na ulicy w pewneగ chwili zatarasował drogę Anieli, która wykorzystała to,
by nerwowo odwrócić się i sprawǳić, czy taగemnicza kobieta w dalszym ciągu kroczy za
nią.

⁸wymagalni — ǳiś popr.: wymagaగący. [przypis edytorski]
⁹dintojra (gw. środ.) — zemsta. [przypis edytorski]
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Aniela nie mogła wytłumaczyć sobie tego faktu i postanowiła pozbyć się teగ „asysty”,
usiłuగąc zboczyć w గedną z przecznic. Ale oto kobieta ta zbliżyła się do Anieli i zapytała:

— Przepraszam panią, proszę mi łaskawie wskazać drogę do Dworca Głównego.
Aniela wytłumaczyła గeగ, którędy ma iść, raǳąc przy tym, by wsiadła do tramwaగu.
Aniela uczyniła krok naprzód. Bała się teగ kobiety, która na nią spoglądała ǳiwnymi Porwanie

oczyma. Domyślała się, że ta kobieta nie zaczepia గeగ bez powodu i że to pytanie o kierunek
drogi do dworca było tylko pretekstem. Ale nie zdążyła się oddalić, gdy naraz zatrzymała
się taksówka i zanim zdołała pisnąć słówko, została zawleczona do auta. Czuła tylko, że
znaగduగe się w silnych ramionach, z których nie mogłaby się wyzwolić. Auto pomknęło
z niebywałą szybkością.

Chciała krzyczeć, wzywać pomocy, ale poczuła naraz mdłości. Siły గą opuszczały. Po-
padła w sen. Straciła przytomność. Na sekundę przed గeగ utratą poczuła na sobie pożą-
dliwe pocałunki…

Gdy się obuǳiła, doznała nowego wstrząsu. Zobaczyła siebie na kozetce w obcym
mieszkaniu. Wnet do గeగ pokoగu weszła owa podeగrzana kobieta w towarzystwie Moryca.

— Jak się czuగesz? — zapytał drżącym głosem Moryc.
— W గaki sposób dostałam się tutaగ⁈ — krzyknęła Aniela nieswoim głosem. —

Gǳie moగa oǳież? Przeklęci nikczemnicy‼!…
— Nie gniewaగ się, droga moగa — uspakaగał గą Moryc. — Co prawda ta pani zwabiła

cię tutaగ, ale nie chciałem cię skrzywǳić, gdy cię uśpiono…
„Zimna kokota”, która była świadkiem teగ rozmowy, cynicznie się uśmiechała. Była

zazdrosna o piękne kształty i urodę Anieli.
— Coście tu ze mną uczynili? — zawołała Aniela. — Wy… Podli luǳie‼!
Aniela wybuchnęła płaczem.
— Za późno na lamenty… — odezwała się szyderczo „Zimna kokota”.
I chociaż Moryc zapewniał గą, że nie wyrząǳił గeగ krzywdy, Aniela szlochała z bezsil-

ności.
Moryc tłumaczył się, że sprowaǳiła go do tego mieszkania „Zimna kokota” i że nie

wieǳiał wcale o tym, że uśpiła chloformem Anielę i గą tu podstępem zwabiła. Nie tylko,
że nie skrzywǳił Anieli, ale przeciwnie — nie opuścił tego mieszkania w obawie, by గeగ
nie skrzywǳono.

Aniela włożyła palto i skierowała się do wyగścia. Ale „Zimna kokota” zatarasowała గeగ
drogę.

— Z mego domu tak prędko wydostać się nie można! — roześmiała się na głos.
Moryc odepchnął గą i usiłował Anielę wyprowaǳić na ulicę, ale wtem zగawiło się

dwóch zbirów, którzy porwali Anielę i przemocą starali się గą wepchnąć do drugiego
pokoగu.

Aniela stawiała opór. Jeden z drabów zatkał గeగ szmatą usta, usiłuగąc గą przemocą
zawlec do drugiego pokoగu. Ale naraz stało się coś niespoǳiewanego. Naraz drzwi otwo-
rzyły się i na progu stanął Klawy Janek z rewolwerem w ręku.

— Co się tu ǳieగe? — zawołał na widok draba, mocuగącego się z Anielą.
Zobaczywszy Janka, Aniela rzuciła mu się na szyగę z płaczem.
Janek przez chwilę spoglądał na Moryca, గakby niemym wzrokiem dopytywał się

o szczegóły niezwykłego zdarzenia. „Zimna kokota”, przeczuwaగąc, co się święci, ukryła
się w drugim pokoగu.

— Ja గestem niewinny — wyగąkał Moryc przerażony. — „Zimna kokota” గą tu zwabiła.
Twarz Janka zsiniała z wściekłości. Żyły na czole napęczniały z naprężenia, గakby za Gniew

chwilę miało się stać coś niezwykłego.
— Zwabiliście గą tu i… Gadaగ do rzeczy i mów tylko prawdę, bo zastrzelę cię గak psa!…
— Żadna krzywda గeగ się tu nie stała. Nie pozwoliłem na to.
Janek zmierzył Moryca przeగmuగącym spoగrzeniem i rzekł:
— Daగę ci trzy dni czasu na wyగazd do Ameryki i obym cię więceగ nie wiǳiał na oczy.

Sąǳisz, że nie wiem o tym, żeś się zakochał w nieగ…
Co rzekłszy, Janek uగął Anielę pod ramię i zawołał:
— Chodź ze mną naగdroższa! Ja గuż im dam nauczkę!
Na odchodnym, stoగąc గuż we drzwiach, odgrażał się pięścią pod adresem „Zimneగ

kokoty”:
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— Popamiętasz mnie గeszcze!
— Doskonale pamiętam, że policగa poszukuగe cię.
— Sąǳisz, że గestem Wołkow? Ja tu od razu mogę skończyć z tobą!
— Kocham cię! — zawołała. — Musisz być moim! Żadna przeszkoda nas nie roz-

ǳieli…
— Nienawiǳę kapusiów — odparł Janek z odrazą. — Patrzeć na ciebie nie mogę…
— Pamiętaగ: albo bęǳiesz móగ, albo bęǳiesz niczyim. Za kratami bęǳie naగlepsze dla

ciebie mieగsce. Tam twoగe złoǳieగskie oczy nie będą więceగ hipnotyzowały nas, kobiet…
Janek dobył rewolweru. Aniela chwyciła go za rękę. Rewolwer wypalił, ale kula na

szczęście chybiła. Strzaskała lustro wiszące na ścianie, które rozleciało się w drzazgi.
W chwilę potem Janek znalazł się po drugieగ stronie drzwi. Tulił się do Anieli, którą

na nowo oǳyskał. Znów czuł గą przy sobie, naగukochańszą, naగpięknieగszą. Dręczyła go
tylko niepewność, czy czasem w mieszkaniu „Zimneగ kokoty” nie skrzywǳono Anieli…
Bał się గą o to pytać. Aniela pierwsza odezwała się, a w głosie గeగ przebĳała nuta zazdrości:

— Skąd się tam wziąłeś? Na pewno umówiłeś sobie tam spotkanie z ulicznicą?
— Przysięgam, że to nieprawda. Jedynie przypadek zaprowaǳił mnie tam. I przysze-

dłem, గak widać, w samą porę. „Zimna kokota” wielokrotnie zapraszała mnie do siebie.
Przyrzekałem, ale nie przychoǳiłem. ǲiś akurat znaగdowałem się w pobliżu. Wieǳio-
ny przeczuciem, wstąpiłem tam na chwilę. Kto wie, gdybym nie przyszedł, co uczyniliby
z tobą.

— Uśpili mnie — wyగąkała Aniela.
— Co? Uśpili cię? Ja ich…
Janek rzucił się z całych sił z powrotem, by pomścić krzywdę, ale Aniela nie pozwalała

mu na to.
— ǲisieగsi wspólnicy! — oburzał się Janek. — Świat sparszywiał. Przyగechał ci

wspólnik aż z Ameryki, by mnie wyciągnąć z więzienia, a tymczasem odbĳa mi na-
rzeczoną. Jak to można ǳiś komuś zaufać!… — Rozłożył bezradnie ręce.

Janek wstyǳił się za cały świat poǳiemi, za Moryca, za „Zimną kokotę” i kamratów.
— Dokąd iǳiemy? — wyrwała Janka z rozmyślań.
Janek zauważył, że ma łzy w oczach.
— Płaczesz?
— Jakże nie mam płakać, gdy na każdym kroku przekonywuగę się o waszeగ podłości

i nikczemności. Moగa miłość do ciebie w tym czasie wiele ucierpiała.
Janek milczał. W duchu przyznawał గeగ racగę. Kilkutygodniowa rozłąka z Anielą utwier- Miłość

ǳiła go w tym, że ich miłość nie wytrzyma próby życia. Jest zbyt uczciwa na to, by zostać
żoną złoǳieగa, a on zbyt podły, by móc గą naprawdę kochać wielką miłością. Ale teraz
uczucie miłości wezbrało w nim na nowo. Czuł się szczęśliwy, że గą oǳyskał i znów są
razem. Wyrzucał z siebie urywane słowa:

— Kocham cię… Wiem, że nie గestem ciebie wart… a గednak…
Aniela spoగrzała nań smutnymi oczami i odrzekła:
— ǲiś prowadź mnie, dokąd ty chcesz. Tyś mnie ocalił, ciebie za to pragnę wyna-

groǳić…
— Znów igrasz ze mną? — czynił గeగ zarzut.
Akurat mĳała ich spóźniona taksówka. Wsiedli do wozu, który zaprowaǳił¹⁰ ich za

miasto. Szczęśliwi i przytuleni mknęli gładką szosą wśród cieni drzew i ciszy nocneగ.
Po obu stronach szosy pogrążone we śnie zimowym stały wille, pałacyki i domy.

W zadumie oczekiwały wiosny i promiennego słońca, które sprowaǳi tu liczne rzesze
„letniaków”. Poświata księżycowa srebrzyła śniegiem pokryte drzewa, które były niemymi
świadkami wielu taగemnic miłosnych, rozgrywaగących się rokrocznie pod osłoną ciepłych
nocy letnich.

Gdy przebyli wielki szmat drogi, długości kilkuǳiesięciu kilometrów, szofer zapytał,
gǳie ma się zatrzymać.

— Przed hotelem naగbliższego miasteczka — padła odpowiedź Janka.

¹⁰zaprowaǳił — ǳiś: zawiózł. [przypis edytorski]
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Auto znów pomknęło, by po niedługim czasie zatrzymać się na opustoszałym ryn-
ku małomiasteczkowym przed odrapaną dwupiętrową kamienicą, na któreగ widniał గuż
wyblakły szyld: „Hotel Warszawski”…

Janek uiścił należność szoferowi i skierował się z Anielą do hotelu.
Policగant oǳiany w kożuch zbliżył się do pasażerów, zaniepokoగony ich nagłą nocną

wizytą. Aniela instynktownie drgnęła, chwytaగąc Janka za rękę. Ale Janek, pewny siebie,
zawołał na posterunkowego:

— Co to za porządki u was?… Do hotelu w nocy człowiek dostać się nie może!…
Ach, prowincగa!…

Posterunkowy zaspanym głosem uspakaగał Janka:
— Właściciel pokoi umeblowanych śpi… Pewnie zaraz otworzy…
— Jesteśmy turystami z zagranicy — wyగaśniał daleగ Janek łamaną polszczyzną —

Odwieǳamy małe mieściny.
Podeగrzenie zroǳone w duszy policగanta rozwiało się. Zewnętrzny wygląd Janka i Anie-

li wzbuǳiły, widać, గego ufność. Wkrótce potem znaleźli się w hoteliku.
Już zaczęło świtać. Gospodarz wraz z roǳiną żywo krzątali się dokoła „Amerykanów”,

గak ich nazywali గuż w myśli. Oddano im naగładnieగszy apartament, ale ledwie znaleźli się
w pokoగu sam na sam, Janek przekręcił klucz w drzwiach i porwał Anielę w ramiona…

— Zbytnio ryzykuగesz twoగą wolnością — szepnęła. — Mieścina గest malutka, a za
kilka goǳin wszyscy గuż będą wieǳieli o naszym przyగeźǳie.

— Nie lękaగ się, moగa droga, znam to otoczenie. Gdy zapragnę, mogę గeszcze się tu
świetnie zabawić i doczekam się wizyty burmistrza… Zresztą, zabawimy tu dwie goǳiny
i… wracamy do Warszawy.

Przywarł do nieగ i tulił గą do siebie, obsypuగąc płomiennymi pocałunkami.
Teraz — przebiegła గego mózg myśl — teraz, nareszcie, dopnie swego… Ach, గak

długo tęsknił za tą chwilą szczęścia… Długo… Ileż razy rezygnował! Ale teraz… teraz…
nareszcie!

Wyrzucał z siebie słowa gorące, słowa których się właściwie nie słyszy, lecz odczuwa.
Przepraszał గą za zmartwienia i przykrości, których był przyczyną. Zapewniał o dozgonneగ
miłości, wierności, tęsknocie. Przysięgał, że bez nieగ życie i świat nie maగą dlań wartości.

Jego oczy pożerały Anielę, która cała గakby stanęła w ogniu. Dreszcz niepohamowaneగ Pożądanie
namiętności wstrząsał గeగ ciałem. Jeగ gorący oddech buǳił w nim utaగone pragnienie.

Ale Janek silił się w podświadomości na spokóగ. Chciał panować nad namiętnościami,
które గuż rozpętały w duszy burzę uczuć. Przywoǳił na pamięć owe chwile, kiedy potęga
żąǳy wyciskała na గego twarzy piętno zwierzęce. Piętno, które buǳiło w Anieli odrazę
do tego stopnia, że resztkami sił wyzwalała się z గego obగęć, bo nie mogła dłużeగ patrzeć
na గego twarz wykrzywioną i oczy nabiegłe ǳiką, złą krwią.

Ale świadomość, że są teraz sami w pokoగu, że nikt mu nie może przeszkoǳić w osią-
gnięciu szczytu marzeń i pełni szczęścia, nie dawała mu spokoగu.

Aniela czuła, co się ǳieగe w sercu Janka.
— Janku, గakże cię kocham za twoగe zmaganie się ze złymi instynktami i za pokony-

wanie w sobie bestii…
Na dworze గuż świtało. Janek stał nasrożony. Jego uszy i oczy były nastawione „na

wszelki wypadek”, podchwytywał naగmnieగszy szmer, który dolatywał z korytarza czy
ulicy. Stali tak przytuleni do siebie, niby ǳieci. Ona oparła głowę na గego ramieniu, a on
wsłuchiwał się w ciche łkanie గeగ serca gorącego i wiernego. Zrozumieli siebie. Jankowi
imponowała skromność i niewinność Anieli. Przy nieగ czuł się గak nowo naroǳony.

— Po co tu przybyliśmy? — wyrwała go z zadumy. — Co zamierzasz tu czynić?
— Myśl, która skłoniła mnie, bym cię tu zaprowaǳił, గuż opuściła mnie — rzekł

Janek ze smutkiem w głosie.
— Chciałeś mnie skrzywǳić? — zapytała z wyrzutem.
— Tak. Ale odtąd możesz być pewna, że będę panował nad sobą.
— Nie sądź, że kieruగą mną tylko cnoty. Pragnę przede wszystkim nauczyć cię walki

ze sobą, walki ze złymi instynktami, które w tobie głęboko są zakorzenione.
Janek zaczął krążyć nerwowo po pokoగu. Naraz stanął przed Anielą i zapytał:
— Chcesz ze mną wyగechać za granicę?
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— Poగadę z tobą wszęǳie, gǳie tylko zażądasz, bylebyś tylko zerwał ze swoగą prze-
szłością. Nawet ǳiś. Przekąsimy tu coś i wracamy do Warszawy.

— Dlaczego się tak spieszysz? Tu గest nam tak dobrze ze sobą. Czuగę, że serce twoగe
należy do mnie. Nasze dusze tu się złączyły.

— Sercem od dawna należę do ciebie. Twoగą pozostanę na zawsze dopiero po speł-
nieniu గednego warunku.

Janek podniósł oczy na Anielę.
— Po roku, gdy przekonam się, że zmieniłeś dotychczasowy tryb życia.
— Zbyt długi to termin — uśmiechnął się z goryczą.
Naraz rozległo się pukanie do drzwi, za którym dał się słyszeć głos szofera.
Po upływie kwadransa oboగe sieǳieli గuż w taksówce, którą ze wszystkich stron ob-

stąpili małomiasteczkowi gapie. Janek polecił szoferowi, by గechał do Warszawy „pełnym
gazem”.
ఝ 
Czas powoli upływał. Zima minęła, wyzwalaగąc ziemię z okowów lodu. Luǳie nocy Wiosna, Złoǳieగ
z niezadowoleniem spoglądali, గak śnieg taగe. „Sezon” chylił się ku końcowi… Jedynie
„kieszonkowcy” przychylnie witali pierwsze wiosenne promienie słońca. Luǳie zrzucą
z siebie nareszcie ciężkie futra, które utrudniaగą dostęp do portfeli i kieszeni bocznych…

Wiosna uczyniła luǳi weselszymi. W ich dusze wstępowała radosna naǳieగa. Tylko
Wołkow czuł się złamany, przybity. Ostatnie wydarzenia spadły nań గak grom z గasnego
nieba.

Gdy opuszczał krytyczneగ nocy mieszkanie Reginy, postanowił popełnić samobóగ-
stwo. Nie mógł zżyć się z myślą, że odtąd on, komisarz policగi, bęǳie musiał ulegać we
wszystkim… banǳie niebezpiecznych rozpruwaczy, których policగa tropi.

— Już lepsza śmierć, aniżeli takie życie! — wołał do siebie, pęǳąc wprost do wybrzeża
Wisły.

I tak błąkał się Wołkow długimi goǳinami na Powiślu, nie mogąc zdobyć się na
decyzగę. Wołkow nie wieǳiał, గak się to stało, że naraz stanął przed Urzędem Śledczym.
O ǳiewiąteగ rano wszedł do swego gabinetu. Spotkał tam komisarza Żarskiego.

— Co się stało? — napierał komisarz Żarski. — Nie poznaగę pana. Coś musiało
zaగść…

Żarski bacznie obserwował twarz Wołkowa, która teraz konwulsyగnie drgała, mieniąc
się barwami.

— Co panu గest? Może pan zachorował? — indagował go w dalszym ciągu Żarski,
podtrzymuగąc tę rozmowę గedynie w celu przedłużenia obserwacగi.

— Nie… — wyగąkał Wołkow — tylko… tylko… nie mogę tego przeżyć, że nie udało
mi się zlikwidować teగ bandy, która grasuగe sobie na wolności…

Ale Żarski uśmiechał się taగemniczo, co do reszty wytrąciło z równowagi Wołkowa,
który gotów był zabrać się do wyగścia. Ale Żarski zatrzymał go.

— Siadaగ pan. Musimy się rozmówić. Jak długo służymy razem w policగi? Zdaగe się,
że minęło osiem lat? Sąǳę, że może pan mieć do mnie zaufanie. Myślę, że może mi pan
zdraǳić taగemnicę niepokoగu… Może nieporozumienia roǳinne?

— Trochę…
— Któż ich ǳiś nie ma?… Ale mnie się గednak wydaగe, że nie o to głównie choǳi.
Wołkow silnie zbladł, odparł krótko:
— Nie, nic podobnego.
— Może kobieta?
— Pozwoliłem sobie na małe pĳaństwa i stąd nadwyrężenie zdrowia…
Przez chwilę spoగrzenia ich się skrzyżowały.
— Więc albo panu rzeczywiście nic nie గest, albo… pan nie chce mi wyగaśnić przy-

czyny teగ nagłeగ zmiany.
— Uważam pana za mego przyగaciela, przed którym niczego nie ukrywałbym.
— A gǳie to pan spęǳił całą noc? Przecież to był pański dyżur?
— Ubiegła noc właśnie wyczerpała mnie do reszty. I kto wie, gdyby nie przypadek,

czy nie miałbym teగ bandy w ręku…
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— Zawsze te „przypadki” — udobruchał się Żarski. — Wszak zaleciłem panu ob-
serwowanie profesora poznańskiego.

— Ach, tak… ale on wyగechał do Poznania. Całą noc spęǳiłem na inwigilowaniu
dwóch podeగrzanych గegomościów. Szedłem za nimi krok w krok. Zakręcili w zaułek,
గa za nimi. Ale naraz światła elektryczne pogasły i… obaగ panowie zniknęli గak kamfora.
Wnet dały się słyszeć dwa wystrzały… Gotów గestem przysiąc, że to byli dwaగ członkowie
tropioneగ bandy.

— Co z tego, że nimi byli, kiedy ich nie ma… A więc pragniesz odpoczynku?
— Tak, panie komisarzu. Prosiłbym o trzydniowy urlop.
— Zgoda.
Gdy Wołkow na czwarty ǳień zameldował się do gabinetu Żarskiego, akurat zabrzę-

czał telefon.
Żarski serdecznie powitał Wołkowa, wypytuగąc o stan zdrowia. Wydawało się to Woł-

kowowi nieco podeగrzane i w duchu powziął postanowienie, że Żarski గuż wie…
A telefon w dalszym ciągu brzęczał. Żarski powoli, nie śpiesząc się, wziął słuchawkę

do ręki, గakby tym chciał podkreślić, że stan zdrowia Wołkowa barǳieగ go obchoǳi od
wszelkieగ niespoǳianki.

— Czy to Urząd Śledczy? Kto przy aparacie?
— Komisarz Żarski.
— Panie komisarzu, tu mówi hotel… Do nas w teగ chwili przybyła autem młoda para

o podeగrzanym wygląǳie. Młoǳi luǳie zaగęli luksusowy apartament. Może zechce pan
się tu pofatygować?

— Proszę określić ich wygląd — rzekł Żarski.
— Nic więceగ nie mogę panu telefonicznie powieǳieć — odparł głos kobiecy. —

Proszę o natychmiastowe przybycie do nas, do hotelu… Oczekuగę…
Wołkow utkwił oczy w twarzy Żarskiego, గakby zapytuగąc o treść doniesienia. Serce

biło mu ze strachu na myśl o tym, że los może zrząǳić, by musiał spotkać się oko w oko
z ludźmi, którym przyrzekł przyగaźń i wierność…

— Co się stało? — zapytał Wołkow nieśmiało.
— ǲwoniono z hotelu… To „swóగ” człowiek donosił, że winienem tam zaraz się

udać… Może mi pan bęǳie towarzyszył?
— Chętnie. Muszę przyczynić się do zlikwidowania teగ bandy.
Obaగ niezwłocznie opuścili gmach Urzędu Śledczego. Pomknęli autem policyగnym we

wskazanym kierunku. Komisarz Żarski polecił Wołkowowi, by udał się na górę, wywęszył
sytuacగę i natychmiast dał mu znać, co to za „గedni”.

— Tylko ostrożnie! — dodał Żarski.
Wołkow wślizgnął się do korytarza. Pokoగówka dyskretnie wskazała mu numer po-

koగu, zaగętego przez podeగrzaną parę. Wołkow delikatnie zapukał do drzwi. Nikt nie od-
powieǳiał. Wołkow nacisnął klamkę. Drzwi się uchyliły.

— Kto tam?
Wołkow momentalnie znalazł się w pokoగu z wyciągniętym rewolwerem w ręku.
Jego oczy zderzyły się ze wzrokiem Janka, który także powitał go wyciągniętą lufą

browninga.
— Przepraszam — odezwał się Wołkow, opuszczaగąc głowę i chowaగąc rewolwer do

kieszeni.
Przez chwilę obaగ milczeli. Janek niespokoగnie tylko obserwował Wołkowa. Wreszcie

Janek wymógł na sobie uśmiech i rzekł:
— Co powiesz mi dobrego?
Wołkow odetchnął głęboko i wyrzucił z siebie tylko గedno słowo:
— Służba‥
— Kogo szukacie?
— Nie zachowuగesz się dość ostrożnie — wyగąkał Wołkow.
— Ja zachowuగę się dość przezornie — odparł Janek. — To nie moగa wina, że macie

na każdym kroku konfidentów i kapusiów. Ufam twoగeగ przyగaźni, którą nam ślubowałeś.
Pomożesz mi stąd się wydostać?

— Nie mogę…
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Janek dobył rewolweru i z uśmiechem ironicznym na ustach zawołał:
— Trudno. Będę bronił meగ wolności, గak będę mógł!…
— Hotel otoczony గest przez „naszych” luǳi. Nie uగǳiesz stąd! — wyగaśniał Wołkow,

trzęsąc się గak w febrze. Jego twarz przybrała barwę ziemistą.
— Spełnĳ swóగ obowiązek! — drażnił się Janek z Wołkowem.
Wołkow roześmiał się i odpowieǳiał:
— Tym razem cię uratuగę, ale pamiętaగ!…
Janek uścisnął గego dłoń:
— Nigdy ci tego nie zapomnę!
— Zachowuగ większą ostrożność! Odchoǳę stąd, ale pamiętaగ, aby po goǳinie wszel-

ki ślad stąd znikł po tobie!… Uczyń to tak, by służba tego nie dostrzegła, że pilno ci
z opuszczeniem hotelu.

Pożegnali się serdecznie.
Wołkow na odchodne zdążył powieǳieć:
— I zabierz stąd swoగą narzeczoną. Komisarzowi Żarskiemu wpadła ona w oko. Strzeż

się…
Wołkow opuścił wnet pokóగ. Na korytarzu uprzeǳił on konfidentkę, aby więceగ nie

alarmowała na próżno Urzędu Śledczego. Gość, którego upatrzyła sobie, గest spokoగnym
obywatelem brytyగskim.

— Twoగe alarmy zawsze są bezpodstawne — strofował pokoగówkę Wołkow. — Przy-
గechał z Anglii turysta z żoną, to się robi awanturę.

— Barǳo przepraszam — odrzekła pokoగówka zmieszana, przyrzekaగąc poprawę.
Wołkow opuścił hotel i energicznym krokiem podszedł do Żarskiego, który niecier-

pliwie przechaǳał się na przeciwległym trotuarze.
— Ta konfidentka గest do niczego — wyగaśnił Wołkow na wstępie. — To był fałszywy

alarm!
— Jesteś absolutnie tego pewien?
— W stu procentach — stanowczym tonem potwierǳił Wołkow. — To obywa-

tele brytyగscy. Tego nam గeszcze brak, by wpaść w konflikt z obcymi ambasadami czy
placówkami zagranicznymi.

Obaగ, Wołkow i Żarski, wsiedli do oczekuగącego opodal auta policyగnego i wrócili do
Urzędu Śledczego.

Zaraz po wyగściu Wołkowa Janek udał się do pokoగu Anieli. Co ǳień zmieniali hotele
i zawsze zaగmowali dwa odǳielne pokoగe.

Aniela teraz spała. Jeగ widok oszałamiał go, Janek nie mógł opanować zmysłów. Nie
bacząc na grożące niebezpieczeństwo, znów stał się niewolnikiem namiętności.

Aniela, przebuǳona, natychmiast zorientowała się w sytuacగi i silnym uderzeniem
pięścią w twarz przywróciła Janka do przytomności.

— Wściekłe zwierzę pożera cię!… Gǳie dane mi słowo? Gǳie twoగa ambicగa?
— Uczyniłem to nieświadomie. Przyszedłem tu, by ci powieǳieć, że muszę opuścić

hotel.
— Hotel గa opuszczę, ale bez ciebie — odrzekła stanowczo.
— Anielo…
— Nie chcę o niczym wieǳieć. Mięǳy nami wszystko skończone. Lęk ogarnia mnie

przed człowiekiem, który nie గest odpowieǳialny za swoగe czyny. Zaledwie kilka dni
upłynęło od chwili ślubowania, że nigdy… a గuż zapomniałeś o tym. Już zginiesz గako
przestępca.

— Zlituగ się nade mną. ǲiś Baగgełe ma mi przynieść papiery dla nas oboగga i bę-
ǳiemy mogli wyగechać za granicę.

Janek rzucił się గeగ do nóg, błagaగąc o przebaczenie i tłumacząc się, że గest niewinny,
że to Aniela na niego tak ǳiała. Ale Aniela obstawała przy swoగeగ decyzగi.

— Mięǳy nami wszystko skończone! Idź sobie stąd!
Janek nie dawał za przegrane¹¹. Aniela przyగęła groźną postawę i krzyknęła?

¹¹nie dawał za przegrane — ǳiś popr.: nie dawał za wygraną. [przypis edytorski]
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— Dość mam ciebie! Rozczarowałam się ostatecznie! Nie wierzę, by miłość moగa
mogła wpłynąć na ciebie uzdrawiaగąco. Teraz przekonałam się, że ciebie గuż nigdy nie
przerobię. Dla ciebie porzuciłam oగca. Teraz wrócę do niego, by przynaగmnieగ గego ocalić.

— Twóగ oగciec గest గeszcze gorszym przestępcą ode mnie!
Aniela na dźwięk tych słów drgnęła. Uczucie wstydu połączone z bólem przeszyło

గeగ ciało. Chciała zapomnieć, że గeగ oగciec గest złoǳieగem, a ona గego córką. Teraz Janek
brutalnie rzucił గeగ to w twarz.

Spoగrzenia Janka i Anieli pokrzyżowały się¹². Aniela poczuła do siebie sameగ odrazę.
„W kim się zakochałam?” — zapytywała siebie w duchu i brzyǳiła się własnego

uczucia.
Ale Janek, którego zmysły pożerały, przesłaniaగąc wszystko inne, wykorzystał గeగ za-

dumę, by znów porwać గą w swoగe obగęcia.
— Jeżeli uczynisz గeszcze గeden krok — zawołała Aniela — wybiegnę w piżamie na

korytarz.
Bez słowa Janek skierował się ku wyగściu. Uiściwszy należność portierowi za pokóగ,

Janek opuścił hotel. Był złamany i wstrząśnięty. Teraz గuż nie wróci do niego…
Zaraz po wyగściu Janka z pokoగu Aniela pośpiesznie ubrała się z myślą natychmiasto-

wego powrotu do oగca.
„Dosyć! — wołał w nieగ zdecydowanie głos wewnętrzny. — Gǳie twóగ rozum, gǳie

twoగe oczy? On nie గest dla ciebie!…”
Ale gdy Janek wrzucił గeగ liścik i pożegnał się z nią niemym, ale గakże wymownym

spoగrzeniem smutnych, błagalnych oczu, Aniela straciła pewność siebie. Podarła¹³ ko-
pertę, z któreగ wypadł zapisany arkusik i studolarowy banknot. Oburzyła się z powodu
załączonego pieniąǳa, ale nie było czasu na rozmyślania. Zatopiła wzrok w liście, który
brzmiał:

„Bądź zdrowa. Odchoǳę tam, skąd przybyłem… Opuść natychmiast
hotel. Pamiętaగ, że wnet zగawi się tam policగa”.

Aniela podarła liścik na małe kawałki, rzucaగąc గe na podłogę. Usiłowała to samo
uczynić z banknotem, gdy wtem ktoś zapukał do drzwi, a po chwili do numeru weszła
pokoగówka:

— Nie ǳwoniłam na panią.
— Wydawało mi się — odparła pokoగówka, rzucaగąc okiem na skrawki papieru, roz-

rzucone po podłoǳe. Dostrzegła także banknot, który tkwił w ręce Anieli.
— Rachunek గuż został uregulowany — wyగaśniła pokoగówka.
— Wiem o tym — rzekła Aniela, wsuwaగąc mechanicznie banknot do kieszeni.
— Może mogę być pomocna przy spakowaniu rzeczy? — Pokoగówka nie ruszała się

z mieగsca.
— Nie, ǳiękuగę — odparła Aniela.
Pokoగówka ukłoniła się i skierowała się ku wyగściu. Ale wnet zawróciła i szczotką

ręczną, którą trzymała w ręku, zaczęła zbierać z podłogi skrawki podartego listu.
Aniela గako córka „starego Lipy” od razu domyśliła się, co oznacza manewr pokoగówki.
— Niech to pani zostawi. Na porządkowanie bęǳie dość czasu, gdy opuszczę pokóగ.
— Dlaczego? — zareagowała pokoగówka, a z గeగ twarzy nie znikał zimny uśmiech. —

U nas tu zawsze musi panować czystość idealna.
— Proszę to zostawić i przynieść mi herbatę.
— Po co zostawić tu śmiecie — roześmiała się głupkowato, usiłuగąc wyగść z numeru

wraz z śmietniczką, do któreగ zdążyła wrzucić skrawki podartego listu.
Aniela bez namysłu uderzyła గą w rękę, zabrała śmietniczkę i zawołała surowo:
— Pokoగówka musi się słuchać gości, a nie odwrotnie! Śmietniczka nie „ucieknie”,

proszę mi natychmiast przynieść herbaty!
Pokoగówka schwyciła w ręce skrawki podartego listu i wybiegła czym pręǳeగ z pokoగu,

zamykaగąc od strony zewnętrzneగ drzwi na klucz.

¹²Spojrzenia Janka i Anieli pokrzyżowały się — ǳiś popr.: (…) skrzyżowały się. [przypis edytorski]
¹³podarła kopertę — ǳiś raczeగ: rozdarła kopertę. [przypis edytorski]
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Na początku Aniela nie zorientowała się w sytuacగi, ale wnet opanowała się i zaczęła
energicznie ǳwonić. Nikt గednak nie przychoǳił. Dobĳała się z kolei do drzwi, waląc
w nie pięściami z całych sił.

Akurat przechoǳił korytarzem గeden z gości. Dowieǳiawszy się, o co choǳi, pobiegł
po służącego.

Drzwi గednak otworzyły się dopiero po upływie ǳiesięciu minut. Pierwszy, który
wszedł do గeగ pokoగu był… komisarz Żarski.

Powoli uchylał kapelusza na powitanie.
— ǲień dobry!
Aniela była tak oszołomiona, że nawet nie odpowieǳiała na konwencగonalne powi-

tanie.
— Już dawno nie wiǳiałem pani — wyగąkał Żarski.
Aniela milczała. Nie mogła oǳyskać równowagi ducha.
Żarski był nie do poznania. Nie czynił teraz wrażenia komisarza policగi. Raczeగ po-

dobny był do zakochanego… Na గego twarzy odmalowała się gra zmysłów, która ogarnęła
go na widok uroǳiweగ Anieli. Nie mógł o nieగ zapomnieć.

Długo czekał na tę chwilę, gdy znów się z nią spotka. Nieగednokrotnie czynił sobie
wyrzuty, że wówczas, gdy zastał Anielę z profesorem, puścił గą na wolność…

Teraz, gdy otrzymał po raz drugi telefoniczną wiadomość, że Wołkow pomylił się i że
Janek zdążył umknąć, a została tylko గego partnerka, Żarski rzucił wszystko i czym pręǳeగ
pomknął do hotelu z myślą, że ǳiś stanie się to…

Aniela spoglądała na Żarskiego, zastanawiaగąc się, czy w ogóle winna z nim wdawać
się w rozmowę. Uగął Anielę za rękę.

Uczucie wstydu ogarnęło go na widok గeగ twarzy. Para oczu karciła go i onieśmielała.
— Uczynię cię naగszczęśliwszą kobietą pod słońcem! — szeptały గego usta.
Opanowywały go szalone myśli. Ale gdy zamierzał గe wykonywać, brakło mu odwagi.

Oboగętność, z którą przyగmowała గego słowa, paraliżowały గego zamiary i poczynania.
— Pan staగe się bohaterem melodramatu — rzekła Aniela, nie ukrywaగąc uśmiechu

na bladych licach.
— Pani szyǳi ze mnie? Przypuszczam, że wywołuగę w pani śmieszne uczucie, ale

niech mi pani wierzy, że pod mundurem policగanta także bĳe serce spragnione miłości!
Niechże mi pani raz na zawsze wyగawi, గaką rolę odgrywa w pani życiu ten niebezpieczny
opryszek. W żaden sposób uwierzyć nie mogę, by pani także należała do గego bandy.

Aniela uśmiechnęła się gorzko.
— Naprawdę nie wiem, czego pan chce ode mnie. Przecież nie mogę nakazywać sercu

miłości.
— Zdaగę sobie sprawę z tego, że moగa miłość ośmiesza mnie w oczach pani. Wiekiem Miłość niespełniona

mógłbym być pani oగcem, ale cóż zrobię, gdy pani mnie oczarowała. Poza panią świata
nie wiǳę.

— Pragnę z panem się rozmówić.
— I గa tego pragnę.
— Jestem córką złoǳieగa i mam narzeczonego złoǳieగa, którego kocham. Może

mam to we krwi, że nie mogę pokochać tego, który należy do prześladowców moich
naగbliższych. Proszę przeto nie narzucać się swoimi wyznaniami miłosnymi.

Żarski ofuknięty i rozzłoszczony stał przez chwilę గakby w ogniu. Krew z oburzenia
uderzyła mu do głowy.

Sapał ciężko. Z trudem łapał oddech. Aniela przeraziła się గego widoku. Cofnęła się
w tył¹⁴. Znał dobrze kobiety i wieǳiał, że lubią udawać, że się bronią. Ale zbyt dobrze mu
utkwiła w pamięci scena w Urzęǳie Śledczym, kiedy stoczył prawǳiwą walkę z Anielą.

Zbliżył się do nieగ i znów zaczął prawić o swym uczuciu.
-– Gdyby pani wieǳiała, గak గą ubóstwiam… Gotów గestem dla pani uczynić wszyst- Miłość niespełniona

ko… Nawet wystąpić z policగi, gdyby pani tego zażądała.
— Niech pan nie poniża się w moich oczach — zauważyła Aniela tonem poważnym.

— Gotowa గestem przysiąc, że pokoగówka, pańska konfidentka, stoi teraz za drzwiami
i przysłuchuగe się pańskim bredniom. Przecież ona straci respekt do swoich przełożonych.

¹⁴Cofnęła się w tył — błąd logiczny: cofanie się గest z definicగi ruchem do tyłu. [przypis edytorski]
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Komisarz Żarski గakby naraz oprzytomniał. Stanowczym krokiem podszedł do drzwi,
które raptownie otworzył. Pokoగówka stała u sąsiednich drzwi, zaciekle czyszcząc klamkę
skurzawką.

Komisarz zbliżył się do konfidentki i rzekł taగemniczo:
— Ta niewiasta గest dla nas zagadką. Nadaremnie usiłuగę od nieగ wydobyć zeznanie.

Jak pani sąǳi, kim może być?
Pokoగówka odrzekła z filuternym uśmiechem:
— Sąǳę, że to గedna z córek Koryntu albo może గego kochanka.
— Wołkow tu był?
— U nieగ nie był, ale u గeగ faceta w pokoగu był, a nawet z nim rozmawiał.
— Jak ten facet wyglądał?
— Wysoki, dobrze zbudowany, z czarnym wąsem.
— Nie, to nie ten, którego poszukuగemy.
Pokoగówka uśmiechnęła się tylko i wręczyła komisarzowi skrawki podartego listu:
— Oto గego charakter pisma.
— Niestety, nie mamy dowodów, które by nam pozwoliły zbadać గego charakter

pisma. Będę musiał kontynuować badanie ǳiewczyny.
Żarski wrócił do pokoగu Anieli.
— Pani miała racగę: nie tylko my szpieguగemy, ale i nas szpieguగą.
— Przepraszam panią, czy pani sama bawiła w hotelu?
— Tak.
— To nieprawda. A kto pisał te słowa?
— Nie wiem.
Żarski obeగrzał podarte skrawki papieru i rzucił గe wściekły o ziemię. Były tak znisz-

czone, że nie można było zużytkować do odczytania.
— Jak wiǳę, pani zamierza stąd గuż iść — odezwał się Żarski tonem urzędowym.
— Tak. Sąǳę, że pan mi nie bęǳie przeszkodą — odpowieǳiała ze smutkiem, pa-

trząc mu prosto w oczy.
— Ja… గa… — wyగąkał komisarz Żarski. — Muszę się raz na zawsze dowieǳieć, kim

pani గest. Już kilkakrotnie miałem panią w swoim ręku, ale nigdy nie usiłowałem ustalić
pani tożsamości. ǲiś muszę to uczynić.

— Pan musi?
— Tak. Konfidentka nasza zbyt wiele గuż wie.
— Jestem gotowa — rzekła z zaǳiwiaగącym spokoగem Aniela.
Po chwili Aniela opuściła pokóగ, a za nią służbowym krokiem szedł komisarz Żarski,

zatopiony w rozmyślaniach. Czekał na to, by Aniela pierwsza się odezwała. Wieǳiał z do-
świadczenia, że w takich chwilach kobieta używa wszelkich środków, byle wydostać się
z opresగi. Miał to przeświadczenie, że również teraz Aniela, którą uważał za wyrafinowaną
kokotę mięǳynarodową, chwyci się teగ ostateczności.

Jakie wielkie musiało być గego zdumienie, gdy aż do drzwi gabinetu urzędowego nie
dała po sobie poznać, iż zamierza skapitulować. Przeciwnie, dumnie weszła do గego gabi-
netu i z wroǳonym czarem kobiecym zaగęła mieగsce na krześle dla interesantów. Wyగęła
grzebień z torebki i kokieteryగnie przyczesała sobie włosy.

Żarski nerwowo kręcił się po pokoగu i kilkakrotnie zatrzymywał się tuż przed Anielą.
— I pan chce గeszcze raz wypróbować szczęścia? — zapytała pierwsza Aniela. — I tu

w swoim gabinecie, గak wówczas?
— A co pani uczyni? — uśmiechał się Żarski. — Czy wolno wieǳieć, piękna uwo-

ǳicielko?
— Tylko bez komplementów. Nie usiłowałam ani zależy mi na tym, by pana uwieść.

Czego pan właściwie chce ode mnie? Dlaczego mnie pan tak męczy?
— To pani mnie męczy! — zawołał Żarski i nie panuగąc więceగ nad sobą, przytulił się

do nieగ.
— Jak wiǳę, pan nie zrezygnował గeszcze ze swych zbrodniczych zamysłów.
— Nigdy nie zrezygnuగę z pani.
Aniela గednym skokiem znalazła się przy drzwiach. Żarski pochwycił గą za rękę.
— Proszę zaగąć swoగe mieగsce! — rozkazał.
— O, nie! Z panem tu w cztery oczy nie pozostanę!
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— Niech mi pani wierzy, że w pani interesie leży, abym panią przesłuchiwał w cztery
oczy. Inni może to uczynią w daleko brutalnieగszy sposób… Proszę, niech pani siada,
a rozmówimy się spokoగnie. Zapewniam panią, że nie użyగę przemocy.

Spełniła గego życzenie.
— Przez cały czas byłem wobec pani łagodny, usłużny, dobry — rzekł komisarz Żar-

ski. — Pani nie గest na tyle naiwna, by nie wieǳieć, com dla pani uczynił. Za uǳiał
w uwolnieniu kochanka z więzienia czekała panią kara ciężkiego więzienia. Nie areszto-
wałem pani. Wiem zresztą o wiele więceగ, niż pani przypuszcza. Po okraǳeniu skarbca
spęǳała pani czas w towarzystwie kochanka na hulankach. W pani torbie są గeszcze do-
lary pochoǳące z łupu skraǳionego ze skarbca.

Przy tych słówkach lica Anieli pokryła silna bladość. Jeగ oczy wżarły się w twarz
Żarskiego.

— Czy mogę prosić panią o okazanie mi zawartości swoగeగ torebki? — zapytał iro-
nicznym głosem.

Aniela zawahała się. Żarski wziął గeగ torebkę i bez ceregieli wyciągnął stamtąd banknot
studolarowy.

— Pani wiǳi? Wiem wszystko. Wiemy nawet, z గakieగ kasetki skraǳiono te banknoty
dolarowe. Czy zdaగe sobie pani sprawę z tego, co panią czeka?…

Aniela milczała.
Żarski przyగął postawę oగcowską i rzekł:
— Wszak pani sama wiǳi, że mogę panią wprost stąd odesłać do więzienia, które

bęǳie mogła opuścić naగwcześnieగ za kilka lat dopiero. A więzienie to nieodpowiednie
mieగsce dla tak uroǳiweగ kobiety, గak pani…

Aniela lekko poruszyła się na krześle. Dwie wielkie łzy stanęły w గeగ oczach i stoczyły
się niżeగ. Żarski udawał, że tego nie dostrzega i ciągnął daleగ:

— Pani pozostaగe w kontakcie z bandą, którą od dawna staramy się wytropić. Możemy
panią zmusić do tego, żeby pani wszystko wyśpiewała. Mamy wypróbowane środki na to,
by otworzyć naగbarǳieగ zamknięte usta. By wydobyć prawdę, nie wzbraniamy się przed
niczym. Nie możemy pozwolić na to, by przestępstwo triumfowało nad sprawiedliwością.

— Nie, nie powiem. Może pan గuż czynić, co uważa za wskazane.
— Naiwna panno! Albo może pani udaగe naiwną… Daగę pani ǳiesięć minut czasu

na zastanowienie się. Niech pani zważy, co za nieszczęście గą czeka, o ile…
Nie dokończył zdania, zatopiwszy wzrok w papierach, które leżały na stole.
Żarski był teraz pewny, że గest bliski celu. Nie wątpił, że Aniela uzna się za pokonaną

i… Już przeżywał w wyobraźni słodkie chwile oczekuగąceగ go rozkoszy…
Nawet na myśl mu nie wpadło, że ma przed sobą uczciwą ǳiewczynę, któreగ namięt-

ności pokryte były całunem niewinności.
Aniela spoglądała na Żarskiego, nie wieǳąc, co mu ma odpowieǳieć. Zdawała sobie

sprawę, że on może spełnić swoగe pogróżki.
I tak minęło ǳiesięć minut czasu, które komisarz Żarski dał Anieli do namysłu.
— Dlaczego pani trwa w milczeniu?
— Czyż brak innych kobiet, może i ładnieగszych? Niech pan sobie poszuka barǳieగ

doświadczoneగ ode mnie… — wyగąkała.
— O, nie!… Ja panią kocham!… Pani గest z kamienia… Czym గestem gorszy od tego

złoǳieగa?… — wpadał Żarski w stan oburzenia.
— Gǳie dane mi słowo honoru, że pan zachowa spokóగ? — przerwała mu Aniela.
— Doprowaǳasz mnie do białeగ gorączki!…
Anielę ogarniał coraz większy strach. Instynktownie zaczęła się posuwać do drzwi. Strach

Ale Żarski przemocą rzucił గą znów na fotel. Aniela drżała గak liść. Błagalnym głosem
wołała:

— Czego pan chce ode mnie?
Komisarz Żarski wybuchnął śmiechem.
— Nie udawaగ niewiniątka!… Mnie nie nabierzesz!… Jesteś zbyt wyrafinowana, abym

ci uwierzył!…
Cynizm Żarskiego goǳił w ambicగę Anieli, która dumnie się wyprostowała i stanow-

czo spoగrzała na komisarza.
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— A గednak tak గest… Pan się co do mnie pomylił. Pan tego zrozumieć nie może…
Za to గa గuż pana rozumiem… Nie może to się panu w głowie zmieścić, abym, గako córka
złoǳieగa i wierna towarzyszka Janka, mogła być niezdemoralizowana i niewinna?… Ale
గestem mimo wszystko uczciwą ǳiewczyną! A pan chce popełnić na mnie zbrodnię!

„Wspaniała artystka — szeptał w nim wewnętrzny głos. — To sztuka grać tak rolę,
గak ona”.

— No, więc, co pani postanowiła? Chce mnie pani wmówić, że గest cnotliwa?…
Żarski śmiał się ironicznie, a Aniela płakała.
Każde గego słowo bolało గą silnieగ, niżby గą miał kłuć ostrym narzęǳiem. Zdawała

sobie sprawę, że Żarski, గako silnieగszy, zdecydowany గest postawić na swoim. Teraz też
poగęła, dlaczego luǳie nocy pałaగą do „właǳy” uczuciem zemsty.

Aniela miała గeszcze naǳieగę, a nuż kto się zగawi, weగǳie tu i położy kres గeగ mękom.
Ale గakby na złość గeగ wytężony słuch nie mógł podchwycić nawet szmeru z korytarza,
przylegaగącego do drzwi. Zorientowała się, że ta cisza dokoła to ǳieło uplanowane przez
Żarskiego… Zabezpieczył się na wszelki wypadek, by mu nikt nie przeszkaǳał…

Żarski czytał గeగ myśli niby w otwarteగ księǳe. Zbliżył się do nieగ raptownie. Jego
twarz wykrzywiona, napięta, zła — mówiła za siebie, że గuż nie గest odpowieǳialny za
swoగe czyny. Demon namiętności znalazł w nim ucieleśnienie. Palce గego, które się te-
raz wyciągały ku Anieli, robiły wrażenie drapieżnych szponów. Jego ręce, które znów
usiłowały గą obగąć, napawały గą strachem i wstrętem. Z గeగ serca wydobył się krzyk.

Ale w teగ chwili ktoś dyskretnie zapukał do drzwi.
„Jestem ocalona! — przebiegła Anielę radosna myśl. — Nareszcie! ”…
Żarski poprawił na sobie mundur, powiódł ręką po włosach, గakby usiłował గe uczesać,

wzrokiem dał Anieli do zrozumienia, by zaగęła mieగsce na fotelu, గak gdyby nigdy nic, po
czym zapytał urzędowym tonem:

— Kto tam?…
— To గa, Wołkow… — rozległ się na korytarzu, za drzwiami głos.
Żarski przybladł. Wstał గednak i podszedł do drzwi, by గe otworzyć.
— Kolega wybaczy — rzekł na powitanie Żarski — prowaǳę tu ważne dochoǳenie.

Jestem teraz barǳo zaగęty.
— Rozkaz, panie komisarzu! — odrzekł Wołkow tonem urzędowym. — Miałem

barǳo pilną sprawę do poruszenia.
— Świetnie. Bądźcie łaskawi trochę późnieగ… Teraz గestem zaగęty!
— Rozkaz, panie komisarzu! — wyciągnął się po woగskowemu Wołkow, przyగąwszy

maskę oboగętności, któreగ Żarski nie mógł przeniknąć.
— Już dawno pan గest w Urzęǳie? — rzucił Żarski badawcze pytanie.
— Nie, teraz przybyłem.
Żarski odetchnął z ulgą. Nie dostrzegł, గak górna warga Wołkowa lekko się poruszyła

dla maskowania ironicznego uśmiechu.
— Może pan to zrobi — ciągnął daleగ Żarski oficగalnym tonem. — Jestem teraz

zaగęty, a winienem za ǳiesięć minut być u zbiegu Marszałkowskieగ i Chmielneగ. Czeka
tam na mnie „nasz” człowiek, który ma ważne wiadomości.

— Jak wygląda? Może uda mi się pana wyręczyć?
— Byłbym panu koleǳe barǳo wǳięczny… Ten pan bęǳie ubrany w palto desz-

czowe, a w praweగ ręce bęǳie trzymał książkę. Parol¹⁵ brzmi:… „Budapeszt”.
— Rozkaz, panie komisarzu! Idę natychmiast…
— I za goǳinę tu się spotkamy! — dorzucił Żarski.
Żarski podczas rozmowy z Wołkowem stał we drzwiach tak, by Wołkow nie mógł

wiǳieć osoby przebywaగąceగ w గego gabinecie. Aniela, wiǳąc, że się drzwi గuż zamykaగą
i Wołkow odchoǳi, chciała krzyknąć, wezwać pomocy, ale nie mogła wydobyć głosu.

Komisarz Żarski wrócił na swoగe mieగsce zamyślony, miał przeczucie, że Wołkow coś
knuగe przeciw niemu i że zależy mu na tym, by mieć go w ręku. Żarski poczuł się prze-
stępcą, który stoi wobec pokusy. Zatopił wzrok w twarzy Anieli. Również Aniela była
pogrążona we własnych myślach.

— Więc? — przerwał milczenie Żarski.

¹⁵parol — tu: hasło. [przypis edytorski]
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— Sąǳę, że pan odwzaగemni mi się za to, że pana nie skompromitowałam, choć
mogłam to uczynić — rzekła Aniela. — Naprawdę, గak panu nie wstyd, znęcać się nad
słabszą istotą.

— Oho, znamy గuż te istoty, które maగą nerwy ze stali, a serca z kamienia! Zresztą
nie znoszę kobiet! Większość z nich to komediantki!

— Pan గest złym znawcą kobiet i dlatego pan… pozostał starym kawalerem — odparła
Aniela. — Ale, powracaగąc do rzeczy, mnie గuż głowa pęka z bólu… Może గuż bęǳie dość
na ǳiś.

— Tylko bez pośpiechu. Już długo zatrzymywać pani nie będę… Ale గedno muszę
stwierǳić, zanim się rozstaniemy, kto wie, czy nie na zawsze…

Żarski zaczął krążyć po pokoగu nerwowo. Naraz przystanął i nacisnął ǳwonek.
Po chwili we drzwiach stanął posterunkowy, typowy rosyగski „stóగkowy”.
— Odprowadź tę panią do policగi obyczaగoweగ, a po zbadaniu sprowadź గą tutaగ! Zro-

zumiano?
— Rozkaz — wyciągnął się గak struna „stupaగka”.
Anieli krew uderzyła do głowy. Chciała zaprotestować, ale w teగ chwili zdawała sobie

sprawę ze sweగ bezsilności. Opuściła gabinet Żarskiego, płonąc ze wstydu i oburzenia.
Takiego upokorzenia nie przechoǳiła w życiu!… Ale do czego człowiek się nie przyzwy-
czai?…

Żarski zostawszy sam w pokoగu, biegł z kąta w kąt niby opętane zwierzę… W Anieli
zadurzył się bez pamięci. Przed poznaniem Anieli był prostolinĳny w postępowaniu. Nie
było teగ ceny, za którą gotów byłby odstąpić od sweగ powinności i obowiązków.

Teraz… Zrozumiał teraz, గak człowiek mimo woli często wchoǳi na drogę przestęp-
stwa. Przekonał się na własneగ skórze, że złoczyńcą staగe się dopiero późnieగ, w zależności
od kolei życia.

Ogarnął go wstyd przed samym sobą. Żałował గuż swego czynu. Z zapartym tchem
czekał powrotu Anieli z policగi obyczaగoweగ.

Wtem ktoś zapukał do drzwi.
— Proszę.
Wszedł Wołkow, który tym razem nie dbał o urzędową postawę. Przeciwnie — usiadł,

po koleżeńsku zapalił papierosa, ale słowem się nie odezwał…
Przez chwilę obaగ zmierzyli się przenikliwym spoగrzeniem, po czym Żarski zapytał:
— Powieǳ mi pan, panie Wołkow, co słychać z tą bandą? Jakoś pan mi nic nie mówi

o nieగ! Czyżby nie mieli potrzeby dawania znaków o sobie?
— Sąǳę, że nie. Dobrze się obłowili na skarbcu. Stać ich na to, by nic nie robić

i hulać. Wzięli sobie urlop.
— Pewnie, że się obłowili.
— A może w ogóle wyగechali za granicę, kto wie? — rzucił Wołkow uwagę, niby

balonik próbny.
— I to możliwe, tylko że nie daగę temu wiary…
I Żarski, zatopiwszy wzrok w Wołkowie, rzekł ze skupioną uwagą:
— Czy pan wszystko zrobił, by tę bandę zlikwidować?
— Tak. A pan wątpi?
— Mam pewne poszlaki, które zadaగą pańskim twierǳeniom kłam — odparł Żarski.
— Dowody?
— Niezbite. Naగlepieగ bęǳie, gdy zagramy w otwarte karty, panie Wołkow — zerwał

się Żarski z mieగsca.
Również Wołkowa rozmowa ta poniosła. Ironicznie zawołał:
— Proszę barǳo. Rozmowa nasza zapowiada się wcale ciekawie.
— Więc wieǳ, że mam dowód, iż w hotelu rozmawiałeś z „Klawym Jankiem” i że

puściłeś go na wolność. Gdy గa oczekiwałem ciebie na korytarzu, tyś mnie tam zdraǳił!
Tak, tak! Tak postępuగe tylko zdraగca!

Komisarz Żarski uczynił ruch, గakby chciał nacisnąć ǳwonek, by wezwać kogoś do
gabinetu, ale cyniczny uśmiech Wołkowa powstrzymał go od tego.

Wołkow wygodnie rozsiadł się w fotelu, założył nogę na nogę, zapalił papierosa i rzekł:
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— ǲiwię się panu, panie komisarzu, że mnie uważa za „idiotę”. Deleguగe mnie pan
na spotkanie z osobą, któreగ na świecie nie ma? Ale zrozumiałem też powody, dla których
pan mnie wysłał z Urzędu Śledczego.

— Byłem zaగęty ważną sprawą — odparł komisarz Żarski, a krew uderzyła mu do
głowy.

— Naturalnie, że to była barǳo ważna sprawa… Ale raǳę panu na przyszłość tego
roǳaగu sprawy załatwiać trochę ciszeగ. Ciekaw గestem tylko, czy wszyscy starzy kawale-
rowie flirtuగą w podobny, podły sposób.

Komisarz Żarski nie miał wątpliwości, że Wołkow podsłuchiwał pode drzwiami గego
gabinetu. W duszy czuł się upokorzony, że taki Wołkow śmie mu గeszcze prawić morały.

— Nie rozumiem — bronił się Żarski, choć wieǳiał, że wszystko గest stracone.
— To się przedstawia barǳo prosto — rzekł z uśmiechem Wołkow. — Ja czuగę sen-

tyment do narzeczonego, którego wypuściłem, a pan do గego narzeczoneగ. Wszakże pan
గą kilkakrotnie wypuszczał z rak, aczkolwiek, uważam, że ona గest nie mnieగ niebezpieczna
od Janka.

— Wolno mi stosować wszelkie środki wobec aresztowanych — zauważył Żarski, siny
z oburzenia. — To moగa rzecz, a panu wara od tego.

— Spokoగnieగ, ciszeగ, panie komisarzu. Sąǳę, że lepieగ bęǳie, gdy nikt z postronnych
nie podsłyszy¹⁶ naszeగ rozmowy, która, moim zdaniem, winna odbyć się w spokoగu. Bęǳie
to z większym pożytkiem dla nas obu — dodał Wołkow, nie ukrywaగąc łobuzerskiego
uśmiechu.

Komisarz Żarski wstyǳił się przed samym sobą, że Wołkow, którego od pierwszeగ
chwili nie znosił, a nawet podeగrzewał o różne sprawki, naraz gra rolę starszego wobec
przełożonego. Zdawał sobie sprawę, że Wołkow ma silny atut w ręku, którego tak prędko
nie wypuści.

Na twarzy Wołkowa odmalowała się pogarda i uczucie zemsty¹⁷.
— Pan mnie szpiegował? — rzucił Żarski te słowa w twarz Wołkowowi.
— Tak samo, గak pan mnie szpiegował — odparł Wołkow.
— Jak pan śmie tak do mnie mówić? Każę pana zamknąć!…
— Niech pan spróbuగe… — uśmiechnął się spokoగnie Wołkow.
— Co ma oznaczać ten ton pewny siebie? Pan గuż od dawna wydawał mi się podeగ-

rzany…
Aczkolwiek Wołkow przy tych słowach stracił tupet, nie dawał tego po sobie znać.

Wręcz przeciwnie, zareagował odważnie:
— Pan mi się tak samo wydaగe od dawna podeగrzany…
— Jeszcze ǳiś pana pociągnę do odpowieǳialności. Przede wszystkim za to, że pan

ǳiś wypuścił z rąk niebezpiecznego opryszka. Zresztą wiem గeszcze więceగ o panu…
Obaగ przez chwilę spoglądali na siebie badawczo i z nienawiścią.
— Panu wolno było wypuścić z rąk niebezpieczną przestępczynię, bo się panu spodo-

bała? Mogłem i గa sobie pozwolić być dżentelmenem. Wszak గesteśmy ludźmi i każdego
z nas napadaగą chwile słabości…

— Kilkakrotnie zwalniałem tę ǳiewczynę dla dobra śleǳtwa. Chciałem w ten sposób
natrafić na ślady teగ bandy.

— Mnie pan takie baగdy opowiada? — wybuchnął śmiechem Wołkow. — Pan, zdaగe
się, zapomina, że i గa గestem policగantem i że ten trick గest mi tak samo dobrze znany, గak
i panu. W takim razie ciekaw గestem, czy te sceny, గakie się rozegrały mięǳy panem a tą
ǳiewczyną, również były przez pana wywołane dla dobra śleǳtwa…

Komisarz Żarski గuż nie wątpił, że aspirant Wołkow గest dokładnie wtaగemniczony
w గego intymne sprawy. Odrzekł krótko:

— Wiem, co czynię i pamiętam o swoich obowiązkach.
— Właśnie dlatego nie chciałem panu przeszkoǳić w spełnianiu obowiązków… acz-

kolwiek słyszałem wyraźnie wołanie o pomoc z ust ǳiewczyny.
Żarski pobladł. Zimny pot zrosił గego czoło.
— Pan się zagalopował. Nie spoǳiewałbym się tego po panu.

¹⁶podsłyszy — ǳiś popr.: podsłucha. [przypis edytorski]
¹⁷odmalowała się pogarda i uczucie zemsty — ǳiś raczeగ: (…) i chęć zemsty. [przypis edytorski]
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— Ja także — odparł Wołkow spokoగnie. — Pan dla mnie był wzorem policగanta.
Obaగ spoగrzeli na siebie tak, గakby się wiǳieli po raz pierwszy w życiu.
Ciężkie kroki i dyskretne pukanie do drzwi przerwały tę osobliwą dyskusగę. To poli-

cగant wrócił z Anielą z policగi obyczaగoweగ.
Wołkow ze zdumieniem obserwował to, co miało nastąpić. Jedno spoగrzenie rzucone

przez Wołkowa na przyniesiony przez policగanta dokument, wystarczyło mu dla zorien-
towania się w sytuacగi. Policగant zasalutował i opuścił gabinet komisarza. Teraz zostali
tam: Żarski, Wołkow i Aniela.

Żarski przeగrzał pismo, które po chwili zmiął i rzucił z oburzeniem do kosza.
Wołkow skierował się ku wyగściu. Aniela uczyniła ruch, గakby chciała pośpieszyć za

nim. Wołkow zatrzymał się i roześmiał:
— Raǳę pani być mnieగ upartą — rzekł Wołkow pouczaగąco i wyszedł z gabinetu.
Żarski wstał i wyciągnął rękę do Anieli:
— Niech się pani nie obawia. Ja, a nie pani, గestem winowaగcą. Pani గest wolna…

Proszę mi wybaczyć za wszystko¹⁸ i źle nie wspominać…
Aniela stała zmieszana.
— No?…. Pani గeszcze nie ucieka? Może pani śmiało stąd iść. Nikt pani nie zatrzyma!
Aniela గednak nie ruszała się. Nie wieǳiała dlaczego, ale zrobiło się గeగ żal tego czło-

wieka.
— Pani się గuż nie gniewa? — wyగąkał.
— A pan na mnie? — spytała, spuszczaగąc oczy wstydliwie.
— Ubóstwiam panią więceగ, niż przedtem. Pani గest uczciwsza ode mnie. Teraz niech

pani sobie iǳie i bęǳie szczęśliwa. Niech pani zerwie z tymi ludźmi. Skąd oni do pani¹⁹.
Powoli Aniela posuwała się ku drzwiom. Przekraczaగąc próg gabinetu, dostrzegła dwie

łzy, które ściekały po twarzy Żarskiego. Miała wyrzuty sumienia, nie wieǳąc dlaczego.
Ale na wspomnienie o upokorzeniu doznanym w policగi obyczaగoweగ otrząsnęła się ze
sprzecznych uczuć, które nią teraz ogarnęły. Nie wątpiła w miłość komisarza Żarskiego…
ఝ 
Minęło ǳiesięć dni rozstania Janka z Anielą. Dla Janka był to ogrom czasu. Życie stra- Miłość, Tęsknota
ciło dlań na wartości. Tęsknił za nią. Był bliski szału. Z początku szukał zapomnienia
w rozrywkach. Pienięǳy mu nie brakło. Elegancko ubrani Janek z Krygierem hulali
w naగwytwornieగszych lokalach, gǳie namiętności krzyżowały się ze złotem.

Krygier i Janek czynili przygotowania do opuszczenia Polski. Już mieli paszporty za-
graniczne wraz z potrzebnymi wizami. A గednak odraczali termin wyగazdu z dnia na ǳień.
Mieli గeszcze różne sprawki na sumieniu, które musieli przed odగazdem załatwić… Szcze-
gólnie Krygierowi nie spieszno było z wyగazdem. Bez żenady przyznawał się w rozmowie
z ludźmi nocy, że nigǳie się tak nie obłowił, గak w tym kraగu…

Było to związane z pewnym wydarzeniem, dość wyగątkowym na terenie Urzędu Śled-
czego i w świecie poǳiemnym.

Oto komisarz Żarski wpakował sobie kulę w łeb, a Wołkow…
Wołkow został naczelnikiem na mieగsce Żarskiego. Tego nie mogła nasza banda nawet

w myśli sobie wyobrazić.
O samobóగstwie Żarskiego krążyły różne legendy. Ale prawdę wieǳieli tylko Wołkow Samobóగstwo

i Aniela, którym nieobca była przyczyna targnięcia się na życie przez Żarskiego.
Janek nie miał zbyt wielkieగ ochoty na wyగazd za granicę bez Anieli… Miał nadto różne

porachunki do załatwienia, a w pierwszym rzęǳie zamierzał rozprawić się z „hotelarzem”,
który w tak ohydny sposób zadenuncగował go i przekazał w ręce Wołkowa.

Uczucie zemsty గest święte u luǳi nocy. Teraz, gdy Wołkow zaగął tak wysokie sta-
nowisko, banda mogła sobie pozwolić na różne ryzykowne przedsięwzięcia. Banǳie teగ
nawet na myśl nie wpadło, że Wołkow, o którym sąǳili, że duszą i ciałem należy do nich,
zastanawiał się teraz nad tym, గak się pozbyć గeగ członków, by nie mogli głów unieść w gó-
rę.

¹⁸Proszę mi wybaczyć za wszystko — ǳiś raczeగ: Proszę mi wybaczyć wszystko. [przypis edytorski]
¹⁹Skąd oni do pani — ǳiś raczeగ: gǳie im do pani. [przypis edytorski]
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Już po obగęciu stanowiska po Żarskim, Wołkow postanowił zerwać z wszystkimi.
Był bogaty. Doznał nie byle గakiego zaszczytu i wyróżnienia… Dosyć miał stosunki²⁰ ze
światem poǳiemi.

Wołkow nie był oboగętny wobec Anieli, ale nie chciał zaǳierać z Jankiem, ani z prze-
mądrzałym Krygierem. Na dnie duszy tliła się naǳieగa, że wybĳe i గego goǳina.

W dwa dni po przeగęciu urzędu Wołkow otrzymał przez umyślnego wysłannika liścik,
w którym proszono go, by o dwunasteగ o północy zగawił się w mieszkaniu Reginy…

Liścik był utrzymany w takim tonie, że Wołkowa aż podrywało z oburzenia… On,
naczelnik Urzędu Śledczego, przed którym na baczność staగe tylu luǳi, musi ulec woli
గakieగś bandy opryszków? Nie, to byłoby szaleństwem. Po raz pierwszy w życiu żałował
swego czynu, że krytyczneగ nocy zamordował posterunkowego Michała i obrabował go ze
znalezioneగ teczki z banknotami.

Zerwał się z fotela, na którym Żarski przeżył ostatnie chwile swoగeగ tragedii miłosneగ
i odbył z samym sobą dłuższą rozmowę, która zadecydowała o గego samobóగstwie.

Wołkow zaczął krążyć po swoim gabinecie, గakby w pościgu za własnymi myślami miał
powziąć decyzగę. Naraz zatrzymał się przed małym portretem Żarskiego, który wisiał nad
biurkiem. Dopiero teraz dostrzegł świeży napis, który przeczytał:

„Człowiek, który nabiera przekonania, że wszedł na drogę występku, winien pozbawić
się życia”.

— Umarł filozof — zawołał Wołkow na głos ze złością. — Wściekły podarł podobiznę
Żarskiego, a skrawki ukrył w portfelu, by nikt nie zauważył గego wyczynu.

„Ale spotkał go los…” — napawał się uczuciem zemsty za to, że Żarski go szpiegował
i podeగrzewał.

Po chwili గednak znów go opuściła pewność siebie. Jego mózg przebiegła myśl:
„Co bym uczynił, gdyby tak przed śmiercią Żarski zdążył zawiadomić, że zwolniłem

Janka? Mógłbym z mieగsca być usunięty ze stanowiska. Karierze meగ byłby koniec”.
Wołkow, zadowolony, że గednak w życiu koleగe inaczeగ się potoczyły, zaǳwonił na

swego zastępcę.
We drzwiach ukazał się niski, chudy mężczyzna w wieku lat czterǳiestu kilku, ubrany

w płaszcz deszczowy, wcięty w talii. Jego małe, bystre oczki nie spoczywały nawet przez
sekundę.

— Pan ma ǳiś dyżur? — zapytał przybyłego Wołkow.
— Tak గest, panie komisarzu — odrzekł chudy, mały mężczyzna.
— Świetnie. Na pana mogę polegać²¹.
Wołkow oświadczył daleగ swemu zastępcy, który z uszanowaniem przyగmował słowa

przełożonego:
— Mięǳy drugą a trzecią zaǳwonię do pana. Proszę być przy telefonie.
— Rozkaz, panie komisarzu.
— Wychoǳę w barǳo ważneగ sprawie.
— Rozumiem.
— A గutro omówimy tę sprawę szczegółowo. Oto klucz do mego gabinetu.
Mały człowiek wyprężył się na baczność, z uszanowaniem ściskaగąc dłoń Wołkowa.

Z kamienneగ twarzy tego małego człowieka nigdy nie można było niczego wyczytać. Na-
wet cwany Wołkow nie mógł dostrzec dobrze maskowaneగ ironii, która czaiła się w ką-
cikach ust.

*

W mieszkaniu Reginy panowały radość i wesele. Krygier rozparł się w fotelu i zaగęty
był studiowaniem pewnego planu. Posługiwał się przy tym szkłem powiększaగącym.

Janek sieǳiał obok niego, ale myślami był gǳie inǳieగ, zapewne przy Anieli.
Felek i Antek z uszanowaniem przyglądali się pracy Krygiera.

²⁰dosyć miał stosunki ze światem poǳiemi — ǳiś popr.: dosyć miał stosunków ze światem poǳiemi. [przypis
edytorski]

²¹Na pana mogę polegać — ǳiś popr.: na panu mogę polegać. [przypis edytorski]
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Milczek znów po raz setny odczytywał list, który odebrał od swoగeగ dwunastoletnieగ
córeczki, przebywaగąceగ u ciotki w Budapeszcie. Żona umarła w dniu połogu. Jedyne co
mu zostało, to właśnie ǳiecko.

Baగgełe, zadowolony z siebie, zaగadał swoim zwyczaగem czekoladę.
Regina dbała o to, żeby stół był należycie zastawiony i by niczego nie brakło.
Znalazła się w tym towarzystwie również „Zimna kokota”, która w ciągu tego krót-

kiego czasu zmieniła się nie do poznania. Przechoǳiła గuż kilka chorób… Ale i stan గeగ
duchowy nie był godny zazdrości. Luǳie nocy nie wybaczyli గeగ faktu, że żyła z policగan-
tem… Luǳie nocy nienawiǳą „kapusiów”, nawet gdy ǳieగe się to z krzywdą policగanta.
Za oddane przez nią usługi Krygier pozwalał గeగ obracać się w ich kole, ale na tyle, by nie
wieǳiała zbyt wiele…

Rozczarowała się także co do swoich kalkulacగi miłosnych. Janek nawet nie spoglądał
w గeగ stronę. Po wypadku z Anielą nie znosił గeగ widoku.

Moryca గuż nie było w tym towarzystwie. Po zaగściu w mieszkaniu „Zimneగ koko-
ty” Moryc opuścił Polskę. Winny wobec Janka, zlikwidował w ciągu trzech dni swoగe
„sprawy” i wyగechał z Polski, uwożąc ze sobą grubo wypchany portfel. Znał Janka i nie
chciał mu się narażać… Ale wakuగące po Morycu mieగsce wnet zostało „obsaǳone” przez
przyగaciela Antka i Felka, znanego „Józka Zalewacza”. Właśnie bawił ǳiś po raz pierwszy
w mieszkaniu Reginy.

Józek Zalewacz nie był złoǳieగem w dosłownym znaczeniu tego słowa. Ciekawy గest
గego życiorys. Ukończył prawo. Pochoǳił z bogatego domu. Wychowany na Tołstoగu
i Dostoగewskim, stał się niewolnikiem kieliszka. Po szeregu skandali stracił praktykę
w Odessie. Z biegiem czasu znalazł się w moskiewskieగ „Chytrówce”, a stąd గuż tylko
krok ǳielił go od przestępstwa. Będąc podchmielony, wpadł w kolizగę z kodeksem kar-
nym i powędrował na pół roku do więzienia, gǳie nawiązał గuż bezpośredni kontakt ze
światem przestępczym.

W czasie woగny wraz z armią rosyగską znalazł się w Warszawie. Jako intendent pułko-
wy zawarł znaగomość z Baగgełe, który oczywiście nie dokładał do tego. Wozy naładowane
rożnymi towarami wprost z cytadeli wędrowały do Baగgełe. Józek Zalewacz postarał się
wnet o inne dokumenty i stał się wykwalifikowanym członkiem bandy. Przydomek „Za-
lewacz”²² otrzymał on za swoగe przechwałki z czasów adwokackich, w które nikt z kom-
panów nie chciał wierzyć.

Zalewacz pisywał żonom uwięzionych mężów podania albo fałszował czeki. W teగ
ǳieǳinie był niezrównanym mistrzem. Ale te wyczyny udawały mu się, gdy był na wpół
pĳany. W stanie trzeźwym był do niczego. Taką opinię wystawił mu Baగgełe, గedyny
గego opiekun w świecie poǳiemnym. Zalewacz nieగednokrotnie usiłował uwolnić się od
nieproszoneగ opieki Baగgełe, ale ten potrafił tak go schytrzyć²³, że wracał zawsze pod
„opiekuńcze” skrzydła…

Krygierowi Józek Zalewacz od razu przypadł do gustu. Krygier był przekonany, że
Zalewacz గeszcze zrobi „karierę” w swoim nowym fachu i nawet był zdecydowany zabrać
go z sobą za granicę.

Zalewacz to był „oryginał”. Miał zawsze tylko గeden garnitur, który był గednak uszyty
przez naగlepszego krawca. Po tygodniu oddawał ubranie w prezencie గakiemuś więźnio-
wi wypuszczonemu na wolność i znów szył nowe ubranie. Jak wynika z గego sposobu
ubierania się, Zalewacz zewnętrznie robił wrażenie eleganta.

I tak to się przedstawiało towarzystwo, zebrane u Reginy tego wieczora.
— Co to ma znaczyć, że గeszcze go nie ma? — zapytał naraz Krygier.
— Przyగǳie — pocieszał obecnych Baగgełe. — On musi przyగść. Czyż nie mamy go

w ręku?…
Krygier westchnął i po namyśle odezwał się:
— Na wszelki wypadek winniśmy zachować ostrożność. Przecież „oni” zawsze maగą

racగę. Kto wie, czy teraz, gdy zaగmuగe tak wysokie stanowisko, nie odmówi nam posłu-
szeństwa?

— Już wpół do pierwszeగ — zawołał Janek. — Muszę iść.

²²Zalewacz — przezwisko utworzone od pot. znaczenia czasownika zalewać: łgać, kłamać. [przypis edytorski]
²³schytrzyć — ǳiś raczeగ: przechytrzyć. [przypis edytorski]
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— Dokąd? — zǳiwił się Krygier. — Bądź cierpliwy. On zaraz nadeగǳie.
Janek zbliżył się do okna. Tu wyraźnieగ dochoǳiły odgłosy nocnego ruchu tramwaగo-

wego oraz kroków spóźnionych przechodniów powracaగących z zabawy albo bezdomnych
poszukuగących locum na noc pod gołym niebem. Wyostrzonym słuchem Janek pochwycił
echa ciężkich, ostrych kroków zbliżaగących się pośpiesznie do bramy.

— Zdaగe mi się, że on iǳie! Poznaగę go po choǳie!
Krygier pouczał wszystkich:
— Pamiętaగcie, abyście byli barǳo uprzeగmi dla niego i abyście niczym nie dawali mu

odczuć, że mamy nad nim przewagę. A on bęǳie i tak tańczył pod rytm mojej muzyczki…
W przedpokoగu rozległ się ostry ǳwonek, a w chwilę potem Regina wprowaǳiła do

pokoగu Wołkowa, którego zgromaǳeni przywitali z widocznym respektem.
Wołkow był w cywilnym ubraniu. Robił wyrażenie przygnębionego człowieka. Kry-

gier pierwszy wyciągnął doń rękę.
— Winszuగemy ci z powodu obగęcia tak wysokiego stanowiska. Dla godnego uczcze-

nia teగ uroczystości postanowiliśmy urząǳić ǳiś bankiet, na który raczyłeś przyగść. Pro-
szę, zasiądź z nami.

Krygier podsunął Wołkowowi krzesło, na które bezsilnie opadł, గakby miał podcięte
nogi.

Pozostali uczestnicy bankietu, którzy również zamierzali wygłosić uroczyste powita-
nia, wiǳąc stan psychiczny Wołkowa, woleli zrezygnować z teగ przyగemności.

— Dlaczego గest pan taki smutny? — zbliżyła się do Wołkowa Regina, siląc się na
beztroski uśmiech. Wroǳoną kokieterią próbowała go rozbroić.

Ale oto w teగ chwili wzrok Wołkowa padł na „Zimną kokotę”, która sieǳiała nie-
opodal. Spostrzegł to Krygier i dał గeగ niemy znak, by się natychmiast ulotniła.

Wołkow sieǳiał nachmurzony. Zagryzał od czasu do czasu dolną wargę. Wzrokiem
obeగmował zebrane towarzystwo, a twarz గego mieniła się tęczą barw. Krygier nie spo-
ǳiewał się, by Wołkow był aż tak przybity. Usiłował zmienić nastróగ w naǳiei, że i గemu
się uǳieli.

— Jak wiǳę, bracie, nasze towarzystwo nie barǳo ci odpowiada. Ale zapewniam cię,
że గuż naగwyższy czas, abyś odnosił się do nas z ufnością.

— Do was?… Przenigdy! — zawołał Wołkow podrażnionym głosem.
Towarzystwo zamieniło się porozumiewawczymi spoగrzeniami. Baగgełe odezwał się:
— Co za świat! Chcieliśmy ci wykazać naszą wierność i radość z okazగi wywyższenia

„naszego brata”, a ty sieǳisz nadąsany!
Wołkow spoగrzał nań z nienawiścią, po czym wstał i zapytał:
— Po coście²⁴ mnie tu wzywali?
— Nie wiesz గeszcze po co? Zerknĳ okiem na stół… A na dodatek znaగǳie się గeszcze

piękny upominek.
Krygier milczał. Jego czoło pokrywały fałdy. Poznać było po nim, że mózg గego sili

się nad zadaniem ciosu celnego, który by od razu dał mu przewagę nad przeciwnikiem.
— Siadaగ — rzekł do Wołkowa Krygier. — Skoro గuż zaszczyciłeś nas swoగą obec-

nością, bądźże naszym gościem i pĳ z nami.
— Chcę, abyście raz na zawsze przestali mnie terroryzować! — zawołał groźnym

tonem Wołkow.
Krygier podszedł do Wołkowa i spoగrzawszy mu głęboko w oczy, oświadczył:
— Uważałem cię dotychczas za rozsądnieగszego człowieka. Jak wiǳę, zaczynasz z nami

„zabawkę”. Uprzeǳam cię, że na nic ona się nie zda. Bęǳiesz czynił to, co ci rozkażemy.
— Nigdy!…
— Po co wygłupiasz się? — wtrącił się do rozmowy Baగgełe. — Jak wiǳę, nowy

awans poǳiałał na ciebie oszałamiaగąco.
Krygier wyగął z kieszeni arkusze papieru zapisanego przez Wołkowa, w którym przy-

znał się do zamordowania policగanta i obrabowania go z portfelu pienięǳy, po czym
wręczył go Wołkowowi i rzekł:

²⁴po coście (…) wzywali — konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika; inaczeగ: po co wzywaliście. [przypis
edytorski]
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— Jeżeli saǳisz, że zamierzamy cię szantażować tym oto oświadczeniem, mylisz się.
Proszę go sobie wziąć!

Krygier rzucił ten papier na stół ku zdumieniu Wołkowa, który nie mógł zorientować
się w sytuacగi. Niemnieగ zdezorientowani byli pozostali zgromaǳeni.

— Dlaczego nie zabierasz sobie tego dokumentu? — oburzał się Krygier. — Gdy
zapragnę znaleźć na ciebie hak i tak nie wykręcisz się z moich rąk! Ty głupcze! Awans
wywołał zamieszanie w twoగeగ głowie? Biada luǳiom nocy, co za persony awansuగą na
naczelników urzędów śledczych!… Naగmnieగszy złoǳieగaszek ma więceగ w palcu niż ty
w głowie!… Jedynie przy naszeగ pomocy zdołasz się utrzymać na tak wysokim stanowisku.
Ale ty tego nie గesteś w stanie ogarnąć swoim umysłem!…

Wołkow గakby był rażony prądem. Chytry Krygier wieǳiał, గak podeగść Wołkowa.
Wyczuł intuicyగnie, że Wołkow przy swoim niskim stopniu wykształcenia nie wierzy we
własne siły, czy podoła nowym obowiązkom. Nacisnął na naగsłabsze mieగsce Wołkowa.

— Tylko przy naszym poparciu uda ci się utrzymać na swoim stanowisku! — gromił
daleగ Krygier. — Nasze rady okażą się ważnieగszymi od doświadczenia całego Urzędu
Śledczego…. Co za znaczenie ma praktyka twoich pomocników wobec naszeగ fachowości.
Uczynimy wszystko, abyś zabłysnął talentem wywiadowczym. Ale nikt niczego darmo nie
robi. Żądamy ekwiwalentu. Ręka rękę myగe! Fakt, żeś zamordował policగanta, naగmnieగ
nas obchoǳi i wieǳ o tym, że nigdy go nie wykorzystamy గako atutu przeciw tobie.

Wołkow przez długą chwilę zwlekał z odpowieǳią. Zdawał sobie sprawę z tego,
że Krygier nie należy do luǳi, którzy tak łatwo wypuszczaగą ofiarę z rąk. Wołkow nie
miał odwagi stanąć do otwarteగ walki z tym żelaznym człowiekiem, గak nazywał Krygiera
w myśli.

— Ale musicie zrozumieć, że nie mogę prowaǳić podwóగnego życia. W wielu wy-
padkach dla uniknięcia kompromitacగi będę musiał postępować tak, గak mi dyktować
bęǳie obowiązek.

— Rozumiemy to — rzekł Krygier. — O ile ci wypadnie zatrzymać którego z nas
na gorącym uczynku, nie bęǳiemy mieli o to pretensగi. Rozumie się, że bęǳiesz mógł
sprawą tak pokierować, by nas zbytnio nie krzywǳono.

— Ale przecież to się nie da utrzymać — గakby błagał Wołkow o wyzwolenie. —
Muszę się czymś popisać. Muszę coś uczynić, bo w przeciwnym wypadku powędruగę
sam za kratki…

— Posłuchaగ — odparł Krygier. — Mam dla ciebie nową propozycగę.
Przelękniony Wołkow zawołał:
— Znów propozycగa?…
— Tak. Chcę, abyś przez pięć miesięcy należał do naszeగ „paczki”. Po tym terminie

wyగeǳiemy stąd i bęǳiesz mógł czynić, co ci się żywnie bęǳie podobało lub co ci rozum
i serce policగanta podyktuగą! Ale do tego czasu musisz być posłuszny, no i, oczywiście,
bęǳiesz miał równy uǳiał.

— Zbyt długi termin — bronił się Wołkow.
— Więc wystarczy nam trzymiesięczny okres czasu — zawołał Janek. — I tak nie

zamierzam tu dłużeగ zabawić!
— Tylko trzy miesiące? — oburzał się Baగgełe. — Stanowczo za mało!
— Dobrze, niechaగ bęǳie trzy miesiące — zgoǳił się Krygier. Ale pamiętaగ, że

umowa obowiązuగe i że na „żartach” się nie znamy.
— Masz kocią pamięć — czynił Baగgełe zarzuty Wołkowowi. — Ile to czasu upły-

nęło od chwili, kiedy ślubowałeś nam wierność? I గuż o tym zapomniałeś? Nie umiesz
dotrzymywać danego słowa.

Wołkow przez dłuższą chwilę się zastanawiał. Widać było po nim, że stacza ze sobą
walkę. Wreszcie wyciągnął Krygierowi rękę na znak zgody:

— Dobrze, niechaగ bęǳie trzy miesiące, ale pod గednym warunkiem.
— Jakim warunkiem? — zawołali wszyscy chórem.
— Że po upływie trzech miesięcy, zapanuగe mięǳy nami taka sytuacగa, గakbyśmy się

wcale nie znali, a wszyscy, których tu wiǳę dokoła, wyగeǳiecie za granicę. Jeszcze wam
dopomogę w tym.

— Zrobione! — zawołał Krygier.
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— Pĳemy zdrowie Wołkowa! — zawołali zebrani, wychylaగąc kieliszki. — Życzymy
mu, by został ministrem!

I uczta rozpoczęła się na dobre. Po spożyciu గadła i napoగów, Krygier wraz z Jan-
kiem i Wołkowem udali się do odǳielnego pokoగu, w którym zamknęli się na klucz, by
omówić szczegóły dalszeగ współpracy. Baగgełe był tym dotknięty. Bolało go, że nie został
dopuszczony do teగ taగemnicy. Wiercił się na krześle, zniecierpliwiony, గakby sieǳiał na
szpilkach.

Gdy nasza tróగka znalazła się w zamkniętym pokoగu, Wołkow naraz sobie coś przy-
pomniał i rzekł:

— Czy mogę stąd zaǳwonić?
— Proszę barǳo.
Wołkow połączył się z Urzędem Śledczym.
— Tu komisarz Wołkow. Z planu mego, niestety, nie mogę skorzystać. ǲiękuగę.
Krygier porozumiał się wymownym spoగrzeniem z Jankiem.
— Musiałem znaleźć గakiś wykręt przed moim adiutantem. Barǳo sprytny gość. Na

pewno go znacie.
— Jak się nazywa?
— Wasz świat zaszczycił go przydomkiem „Szczupak”.
— Ach, Szczupak?… Znam go dobrze! — zawołał Janek. — Strzeż się przed nim! To

przewrotny chłop.
— Wiem, wiem… Dlatego też kazałem mu czekać przy telefonie w moim gabinecie,

aby mieć pewność, że nie bęǳie mnie szpiegował…
— Skoro tak się ma sprawa, nie powinieneś był stąd ǳwonić. Szczupak może wpaść

na ślad teగ rozmowy telefoniczneగ — zauważył Krygier, by tym dać Wołkowowi do zro-
zumienia, że nie గest zbyt mądry, zorientowany i ostrożny.

— Racగa!… żałuగę barǳo!… W takim razie lepieగ zrobię, gdy stąd sobie గuż póగdę.
— Możesz zostać; nasz telefon nie గest legalnie włączony do sieci telefoniczneగ…

Szukaగ wiatru w polu…
Wołkow uspokoił się. Nie przypuszczał nawet, że గego adiutant może znaleźć inną radę

dla ustalenia numeru lub adresu abonenta, z którym był połączony…
Krygier po chwili zbagatelizował sprawę i przystąpił do omówienia planu ǳiałania.
— Mówcie prędko i krótko — naglił Wołkow. — Mogę tu గeszcze pozostać wszyst-

kiego dwaǳieścia minut czasu.
— Rola twoగa nie bęǳie ci nastręczała zbytniego ryzyka — wyłuszczył Krygier wa-

runki współpracy. — Za każdym razem damy ci znać, w గakim kierunku winieneś kiero-
wać dochoǳenie, by nas nie przyłapano. I to wszystko! Wszystkiego mamy గeszcze dwie
roboty do wykonania! A potem: adieu!

— Dobrze. Ale… będę wspólnikiem!
— Naturalnie. Inaczeగ nawet sobie tego nie wyobrażaliśmy! — rzekł Krygier. —

Otrzymasz od nas instrukcగe, gdy się do czegoś zabierzemy… Aha, గeszcze గedną mam
prośbę.

— Gadaగ szybko. O ile to bęǳie możliwe, spełnię గą.
— Moగa „twarz” గest tam w waszym albumie. Chcę, abyś గą stamtąd wydostał i mnie

zwrócił.
— O ile się tylko da, spełnię twoగe życzenie.
— A teraz గa mam do ciebie prośbę — uśmiechał się Janek. — Powieǳ mi, ale

prawdę, czy komisarz Żarski miał coś wspólnego z Anielą?…
— Nie dała się…
— Tak?… — zamyślił się Janek. — A może znany ci గest wynik badania policగi oby-

czaగoweగ?…
Wołkow roześmiał się.
— Co cię tak cieszy? — oburzał się Janek. — Mów! — wrzasnął Janek, a krew

napłynęła mu do twarzy.
— O ile bęǳiesz kiedyś oగcem córek, niechaగ będą tak niewinne, గak Aniela…
— ǲiękuగę ci. Jesteś porządnym chłopem.
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— Skoro uważasz mnie za swego przyగaciela — odparł Wołkow — raǳę ci, abyś
lepieగ strzegł Anieli. Ona musi teraz być barǳo ostrożna.

— Dlaczego?
— Jest podeగrzenie, że ona spowodowała samobóగstwo Żarskiego. Policగa గą poszu-

kuగe²⁵.
— A w policగi wieǳą, kim ona గest?
— Dokładnie nie wieǳą, ale „twarz” గeగ znaగduగe się w albumie. Bądźcie ostrożni!…
Tróగka nasza wróciła do ogólnego pokoగu. Wołkow zmienił się do nie poznania. Uciął

nawet flircik z Reginą. Oboగe uśmieli się serdecznie. Ale gdy గego spoగrzenie skrzyżowało
się ze spoగrzeniem „Zimneగ kokoty”, Wołkow sposępniał. Chciał గuż póగść i z trudem
uproszono go, by pozostał.

Wołkow tyle wypił, że w stanie podchmielonym wygadywał wszystko, co mu na గęzyk
przychoǳiło. Opowieǳiał szczegółowo, గak krytyczneగ nocy zastrzelił policగanta. Gorzko
opłakiwał ten okropny czyn. W stanie podchmielonym zrzucił z serca ciążący mu kamień.

Gdy Wołkow leżał na tapczanie, bełkocąc pod nosem, Krygier zauważył:
— Z tym chłopem nic się nie da zrobić. Z nim nic nie zǳiałamy. Wolę z mądrym

przegrać niż z głupim wygrać. Należy znaleźć sposób na pozbycie się go.
Milczek, który przez cały czas nie oǳywał się słowem, rzekł:
— Sąǳę, że teraz గest na to naగodpowiednieగsza chwila…
Zgromaǳeni porozumiewali się spoగrzeniami, co Milczek poczytywał sobie za dobry

znak. Wstał on z mieగsca i wyciągnął rewolwer.
Krygier milczał.
Regina, blada గak chusta, wybiegła z pokoగu. Naraz wypadła niespoǳianie „Zimna

kokota” z okrzykiem:
— Uczynicie to dopiero po moగeగ śmierci!
— Stul pysk! — zawołał Baగgełe — Nie masz tu żadnego głosu!
Krygier zabrał głos i oświadczył:
— Tak nie wolno nam postępować! To byłoby wbrew naszeగ etyce złoǳieగskieగ. Do

trupów nie oddaగe się strzałów!
— Pewnie — wyగaśnił Baగgełe — Pĳak równy zmarłemu… Gǳie charakter złoǳieగ-

ski!….
Wszyscy skierowali się do wyగścia. Krygier polecił Reginie i „Zimneగ kokocie”, by

dopomogły Wołkowowi wynieść się stąd, gdy tylko otrzeźwieగe.
— Brawo — zawołał Józek Zalewacz. — Tak należało postąpić, po koleżeńsku.
Janek w towarzystwie Krygiera opuścił pierwszy mieszkanie Reginy, a po nich po-

గedynczo pozostali towarzysze, którzy z trudem trzymali się na nogach… Zegar wybił
czwartą nad ranem.
ఝ 
Stasiek Lipa nie zrezygnował z prawa opiekowania się córką గako oగciec. Co rano zaczynał Oగciec
wędrówkę ulicami w naǳiei, że tego dnia natknie się na Anielę. Stasiek Lipa postarzał
się. Jego twarz porosła brodą siwieగącą. Był zgarbiony, zniszczony. Miał na sobie pomięte,
stare ubranie. Robił wrażenie pĳaczyny z przedmieścia. Nikt by w nim nie poznał dawnego
arystokraty poǳiemi. Stasiek Lipa nie mógł się pogoǳić z గedną myślą: że córka గego
pozostanie గedną z wielu cór Koryntu…

Ale oto pewnego wieczora, gdy znów wracał rozczarowany do domu, na schodach
prowaǳących do గego mieszkania spotkał się oko w oko z Anielą, któreగ w pierwszeగ
chwili nie poznał. Ale గeగ nagły okrzyk: „oగcze” rozproszył గego wątpliwości…

Jak małe ǳiecko Stasiek Lipa schwycił Anielę w obగęcia i obsypywał gorącymi po- Oగciec, Córka
całunkami. Zapomniał w teగ chwili o zemście, którą గeగ zaprzysiągł w duszy. I poczuł się
zaraz sam గakby odmłoǳony.

Uradowany Stasiek Lipa nie wieǳiał, gǳie posaǳić córkę. Zaglądał గeగ w oczy, z któ- Oగciec, Córka
rych wiał smutek. Jeగ blade lica były dowodem wielu cierpień przebytych. Oboగe poro-
zumiewali się bez słów. Aniela całowała గego umęczone czoło, szepcząc z pokorą:

— Oగcze, గuż nigdy więceగ…

²⁵Policja ją poszukuje — ǳiś popr.: Policగa గeగ poszukuగe. [przypis edytorski]
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— No, గuż dobrze… dobrze… cicho… — uspakaగał గą i గednocześnie nie pozwalał
wyspowiadać się, గakby się bał గeగ słów i tego, co mogłoby ewentualnie nastąpić…

Był szczęśliwy, że oǳyskał ǳiecko i z nadmiaru radości gotów గeగ był wszystko wy-
baczyć…

Nazaగutrz rozmowa potoczyła się na temat Janka. Aniela przyznała oగcu racగę, że on
nie గest dla nieగ.

— Jeżeli przysięgniesz mi, że zerwałaś z nim i ze światem poǳiemnym, wyగeǳiemy
razem za granicę.

Stasiek Lipa utkwił wzrok w twarzy córki, która teraz గakby się zmieniła. Aniela roz- Tęsknota
myślała o Janku, kory teraz wypłynął w గeగ wyobraźni. I poczuła w sercu, wezbranym
miłością, tęsknotę. Już zapomniała o nienawiści, która nurtowała w nieగ గeszcze tak nie-
dawno. Śladu nie było po żąǳy zemsty, którą zapałała do niego. Teraz gotowa była mu
przebaczyć.

— O czym teraz myślałaś? — zapytał ostro oగciec.
Aniela, గakby przebuǳona ze snu, wymusiła na sobie uśmiech. Chciała coś powieǳieć

dla uspokoగenia oగca, ale Stasiek Lipa zorientował się, że ten uśmiech గest sztuczny.
— Myślałaś o nim! Chcę wieǳieć prawdę!
— Czuగę do niego wielka urazę! Bądź spokoగny, oగcze, mięǳy nami wszystko skoń-

czone.
— Pamiętaగ, że więceగ ode mnie nie uciekniesz! Nigdy!
— Nie, oగcze, zbytecznie podniecasz się!
Następny ǳień i noc Aniela spęǳiła na rozmyślaniach. Zawsze przychoǳiła do wnio-

sku, że Janek గeగ nie kocha. Atakował గą, bo chciał zaspokoić chuć. Zastanawiała się nad
tym, czym గest miłość. Rozczarowała się co do życia. Jest młoda, a గuż złamana życiowo.
Co ma za cel życie pełne cierpień? Może skończyć ze sobą?

„Beze mnie zgnĳe w więzieniu! — rozmyślała. — Ja గedna mam గeszcze na niego
wpływ i mogłabym go wyciągnąć z bagna. Jestem niedoświadczona, nie znam mężczyzn.
Może Janek ma racగę i గa గestem wszystkiemu winna?…”

Szukała odpowieǳi w opowieściach, w których miłość గest tak pięknie opiewana.
Wszak miłość musi być wielką i nieznaną potęgą, skoro autorzy przedstawiaగą గą każdy na
swóగ sposób.

Aniela wysilała pamięć, by uprzytomnić sobie szereg dialogów i przeżyć wielu boha-
terów powieści. Ileż rozkoszy przeżywali w miłości? Pisarze byli ludźmi doświadczonymi.
I lepieగ od nieగ znali rozkosze miłości. Ale oto Aniela otrząsnęła się od tych myśli, gdyż
kusiły గą do grzechu.

W pewnym momencie przypomniała sobie Żarskiego. To గuż był doświadczony męż-
czyzna, a గednak popełnił samobóగstwo zawieǳiony w miłości.

I znów wypłynął w గeగ wyobraźni Janek. I poczuła na ustach గego płomienne pocałun- Pożądanie
ki. Odezwały się spragnione zmysły, które గeszcze nigdy nie zaznały spokoగu i nasycenia.
Teraz, gdyby Janek się zగawił, nie byłaby zdolna stawiać oporu…

Stasiek Lipa nie spał. Anieli coraz częścieగ wyrywały się westchnienia. Czuł, że córka
cierpi. W skrytości గą obserwował. Nadsłuchiwał, గakby słuchem można było odczytać
cuǳe myśli.

W pewnym momencie Stasiek Lipa odezwał się do Anieli:
— Powieǳ mi, co cię dręczy?
Milczała.
— Myślałaś o Janku?
— Tak… — odpowieǳiała Aniela.
— A gǳie twoగe słowo, mi dane?
— Słowa wypowiadaగą usta, a serce… zna tylko uczucie.
— Człowiek winien mówić tylko to, co serce czuగe.
— Oగcze, kocham go!… — wybuchnęła spazmatycznym płaczem.
Stasiek Lipa stracił panowanie nad sobą. Rzucił się na Anielę i zaczął గą dusić z całych Szaleństwo

sił, Aniela broniła się rozpaczliwie. Dramatyczne zmaganie się na śmierć i życie odbywało
się w ciszy nocneగ. Nikt z nich nie wydał nawet గęku. Ale oto w czasie teగ walki wywrócił
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się stół z łoskotem. Trzask, który rozległ się w pokoగu, przywrócił Staśkowi przytomność
umysłu.

Aniela, wyzwoliwszy się z potwornego uścisku, podskoczyła do okna z zamiarem po-
pełnienia samobóగstwa. Stasiek Lipa stał oparty o ścianę, sapiąc ciężko.

— Dlaczego nie skaczesz? — uśmiech wykrzywił గego usta. — Okno położone గest
na piątym piętrze. To doskonała okazగa…

Aniela, gotowa do śmiertelnego skoku, drgnęła na dźwięk zimnych, okrutnych słów
oగca.

— Morderco! — krzyknęła na niego.
— Ja cię uduszę!… Moimi rękami cię uduszę, a గego żoną nie zostaniesz!…
Na korytarzu za drzwiami rozległy się ciężkie kroki. Stasiek Lipa, który dobrze wczu-

wał się w mowę kroków luǳkich, instynktownie podskoczył do córki, ściągnął గą z okna
i odprowaǳił do łóżka. Ledwie to wykonał, dwukrotnie uderzono we drzwi.

— Kto?
— Policగa!
Lipa otrzeźwiał. Dał znak córce, by udawała śpiącą i podszedł do drzwi, by గe otworzyć.
Kilku wywiadowców w towarzystwie przodownika przekroczyło próg pokoగu. Sta-

siek Lipa zapalił światło. Jego wyostrzony węch mówił, że గemu osobiście nie zagraża
niebezpieczeństwo.

— Panowie w గakieగ sprawie? — zapytał.
— Mamy nakaz przeprowaǳenia rewizగi.
— Proszę barǳo.
Wywiadowcy zabrali się do roboty. Nie znaleźli గednak nic podeగrzanego. I wkrótce

opuścili mieszkanko. Teగ nocy, గak się okazało, w całym domu przeprowaǳano rewi-
zగe, w związku z doniesieniem konfidenta, że w teగ kamienicy miała się mieścić taగemna
fabryczka pienięǳy.

Po odeగściu policగi Stasiek Lipa rzucił się córce do nóg, błagaగąc గą o przebaczenie.
— Dni mego życia są policzone — zalewał się łzami. — Bądź przy mnie. I tak గuż

długo nie pociągnę. Serce… Serce mi pęka…
Staremu zabrakło tchu. Kaszel ostry rozrywał mu płuca. Aniela wybuchnęła płaczem.
Nazaగutrz wyprowaǳili się z tego mieszkania. Lipa domyślał się, że z ewentualneగ

drugieగ rewizగi nie wyగǳie „na czysto”…
ఝ 
Na naగwiększym dancingu w Warszawie panował niebywały ruch, niby w wielkieగ hali
dworcoweగ.

Zegar wybił północ.
Auta luksusowe sprowaǳały coraz nowych gości żądnych zabawy, którym wypchane

portfele udostępniały zabawę, uciechy i rozkosze wielkomieగskie.
Jeden ze stolików zaగmowali Krygier i Janek. Dwie uszminkowane panie, które sie-

ǳiały nieopodal, „strzelały” do nich oczyma…
Myśl Krygiera kołowała dokoła inneగ sprawy… Lubił w takich wypadkach obserwo-

wać, గak inni się bawią.
Janek sieǳiał nachmurzony. Od czasu rozstania z Anielą opadła go melancholia. Nie Smutek

mógł sobie mieగsca znaleźć. Teraz poగmował, co to గest miłość i że dla Anieli byłby gotów
skoczyć w ogień i wodę. Myśląc o Anieli, Janek obserwował గedną z tych dwóch elegantek,
które upatrzyły sobie గego i Krygiera za obiekt²⁶ ǳisieగszeగ zabawy…

Janek spróbował odgadnąć w myśli zawód గedneగ z tych pań o połyskuగących pazno-
kietkach i zadecydował, że to musi być manicurzystka. Nie omylił się. Poprosił గą do
tańca.

Pary kołysały się w takt muzyki, niby drzewa za podmuchem wiatru. Masa luǳka na
parkiecie robiła wrażenie pływaగąceగ gromady. Krygier zdążył zauważyć, że Janek „płynie”
obok eleganckieగ damy…

Naraz rozległ się krzyk kobiecy:

²⁶upatrzyły sobie jego (…) za obiekt (…) zabawy — kontaminacగa dwóch zwrotów: „upatrzyć kogoś sobie”
oraz: „obrać sobie kogoś గako” (obiekt żartów itp.). [przypis edytorski]
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— Moగa brylantowa kolia!….
Orkiestra umilkła. Dyrektor kabaretu nakazał zamknięcie wszystkich drzwi na klucz.

Pary tańczące zaczęły rozchoǳić się do stolików. Janek z ukłonem pożegnał partnerkę
i zbliżył się do Krygiera. Obaగ porozumieli się wymownym spoగrzeniem.

Niedługo potem nadగechało auto policyగne i na sali ukazał się komisarz. Krygier i Ja-
nek odetchnęli z ulgą. Uగrzeli Wołkowa, który po otrzymaniu wyగaśnień od dyrektora
kabaretu, zlecił zastępcy swemu, znanemu z przezwiska Szczupak, by strzegł drzwi wyగ-
ściowych, aby nikt podeగrzany nie mógł się wymknąć. Wołkow wydał szereg instrukcగi
agentom taగnym, po czym przystąpił do główneగ roboty — oczyszczania dancingu.

Lepsi goście, za których dyrektor był gotów zaręczyć, że są w porządku, sąǳili, że
będą mogli się wynieść od razu, ale spotkał ich zawód. Wołkow z uśmiechem na ustach,
ale surowym tonem oznaగmił, że, niestety, bęǳie musiał wszystkich bez wyగątku wyle-
gitymować i… rewidować.

Nadaremnie dyrektorowie interweniowali, że to kompromituగe ich lokal i naraża na
straty. Wołkow obstawał przy swoim, twierǳąc, że okraǳiona dama గest żoną ambasa-
dora: i że dlatego kleగnot musi się odnaleźć.

Naraz Wołkow spoగrzał w kierunku stolika, za którym sieǳiał Krygier i Janek. Krew
uderzyła Wołkowowi do głowy.

Zachowuగąc naగdaleగ idącą ostrożność, Wołkow zbliżył się do nich i zapytał dyskretnie:
— Wasza robota?…
Krygier uśmiechnął się, a Janek zręcznie wsunął Wołkowowi do kieszeni kolię. Woł- Kraǳież, Złoǳieగ

kow drgnął, గakby został ukłuty. Opanował się wnet i oddalił od ich stolika.
W chwilę potem dwaగ agenci podeszli do stolika Krygiera i Janka. Obaగ rozmawiali

teraz po angielsku. Nie wzbraniali się: pozwalali siebie rewidować.
Wołkow wnet się zbliżył i, przepraszaగąc ich za mimowolną przykrość, kazał agentom

ich wyprowaǳić, gdyż są to dwaగ panowie z obcego poselstwa… W chwilę po tym obaగ,
Krygier i Janek, sieǳieli w mknąceగ taksówce.

Także Wołkow odetchnął z ulgą, gdy గuż ich nie było na sali dancingoweగ. Bał się
tylko, by Szczupak nie zauważył „dyplomatów”, bo od razu rozpoznałby w nich Krygiera
i Janka. Ale na szczęście Szczupak był akurat w teగ chwili zaగęty…

Kilka osób „podeగrzanych” odprowaǳono do aresztu „na wszelki wypadek”. Okra- Kraǳież
ǳioną damę, Wołkow odprowaǳił do samochodu, oczekuగącego przed dancingiem.
Wołkow zapewniał ambasadorową, że kraǳież bęǳie wykryta. Bagatela, kolia wartości
kilkunastu tysięcy rubli!

Zaగście na dancingu wytrąciło Wołkowa z równowagi. Głowa ciążyła mu niby ołów.
A dotyk kolii brylantoweగ parzył niby ogień.

Wołkow przeżywał na sali dancingoweగ katusze. Targały nim sprzeczne uczucia. Na
początku usiłował podrzucić kleగnot i zawołać, że go znalazł na ziemi. Potem zachciało mu
się ich zdemaskować. Ale rozsądek dyktował mu co innego. I chociaż drżał గak liść, grał
swoగą rolę do końca bez zarzutu. Czuł tylko, że gdyby ta zabawa z rewidowaniem gości
dancingowych miała się przeciągnąć, nie wytrzymałby.

Gdy Szczupak wraz z agentami i zatrzymanymi skierował się do Urzędu Śledczego,
Wołkow pod pretekstem, że musi coś załatwić urzędowo, oddalił się.

Na dworze świtało. Wielkie miasto buǳiło się z fantastycznego snu, గakim గest obfi- Świt, Miasto
tuగąca w liczne wydarzenia noc wielkomieగska.

Nocne ptaki pounęły w obawie przed promieniami słońca, które zapęǳało elementy
przestępcze do nor i melin.

Wołkow szedł ulicami przed siebie, bez celu. Jego doświadczone uszy policyగne pod-
chwytywały odgłosy bitych ulicznic, których krzyk unosił się z bocznych zaułków.

Ukazały się pierwsze wozy tramwaగowe. Wołkow nie bez zazdrości obserwował pierw-
szych pasażerów. Oni maగą cel w życiu. Pracuగą. Wieǳą, dokąd się śpieszą. A on?

— Co z tego, że piastuగę wysoki urząd? — rozmawiał ze sobą Wołkow. — W gruncie
rzeczy గestem narzęǳiem w rękach bandy przestępców. Dłużeగ tego nie wytrzymam!

Chciał przeగść przez గezdnię, by dostać się na drugi chodnik. Akurat minęło go auto
luksusowe, w którym spóźniony nocny gość obeగmował kobietę. Skąd గą zna? To „Zimna
kokota”.
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„Wszystko przez kobiety… — rozumował w duchu. — U mnie tak samo było”.
Jednym skokiem był w tramwaగu, który nadగechał. Wsiadł z zamiarem rozmówienia

się ze swoimi prześladowcami. Poగeǳie do meliny Reginy… Na właściwym przystanku,
zadumany, wysiada, nie dostrzegaగąc tych kilku wyciągniętych గak struny policగantów na
przednieగ platformie elektrowozu.

Gdy mĳał podwórko, w którym mieszkała Regina, dozorca nisko mu kilkakrotnie się
kłaniał, nie mogąc się naǳiwić, że tak wysoko postawiona osoba o wczesneగ porze udaగe
się do గednego z lokatorów.

Ledwie dopadł do drzwi mieszkania Reginy, Wołkow nacisnął z całych sił ǳwonek.
Drzwi rozwarły się ostro, a głos zawołał:
— Zwariowaliście, czy co?… Ach to pan… przepraszam…
— Gǳie są twoi wspólnicy? — zawołał surowym głosem. — Muszę natychmiast

wieǳieć!
— Nie krzycz pan! Sąsieǳi gotowi pana usłyszeć.
— Co to mnie może obchoǳić! Mam was dość!….
Regina wzięła go za rękę i uśmiechaగąc się kokieteryగnie, powieǳiała:
— Uspokóగ się… Pewnie zaraz nadeగdą… Co się stało? Nie poznaగę cię!
Uśmiechała się doń. Zalecała. Była w nocneగ piżamie. Wołkowowi ona గuż od dawna

wpadła w oko. Co prawda po wsypie z „Zimną kokotą” poprzysiągł sobie, że nie zbliży się
do żadneగ kobiety… Ale od tego czasu upłynęło గuż tyle tygodni… A Regina go kusiła.
Przez chwilę udawała, że nie wiǳi గego pożądliwych spoగrzeń. Zza rąbka piżamy doగrzał
గeగ białe ciało. Drgnął.

Regina ǳiałała na zimno. Uznała, że teraz గest naగodpowiednieగsza chwila, by….
Skierowała się do przyległego pokoగu z zamiarem ubrania się, ale Wołkow porwał గą

w swoగe ramiona.
— Co się z panem ǳieగe? — zawołała surowo.
— Podobasz mi się ǳiś!
Regina zarumieniła się, ale przemocą zwolniła²⁷ się z గego obగęć i usiadła na vis-à-vis.
Przez kilka chwil milczała, గakby się nad czymś zastanawiała. Jeగ zgrabne nóżki, któ-

re wsunęła do aksamitnych pantofelków nocnych, nierównomiernie uderzały o dywan,
ǳiałaగąc Wołkowowi na nerwy. Naraz wstała, by wyగść z pokoగu.

Wołkow schwycił గą za rękę. Poczuł, గak przytuliła గego rękę do piersi. Krew uderzyła Pożądanie
mu do głowy. Jeszcze silnieగ przytulił గą do siebie. Był w గeగ obగęciach igraszką…

— Za kogo mnie pan uważa? — Wyślizgnęła mu się z rąk. — Przecież nie గestem
„Zimną kokotą”.

— To wiǳę — odparł Wołkow cynicznie.
ǲwonek u drzwi przerwał im rozmowę. Wołkow, zdenerwowany z powodu prze-

szkody, podszedł do drzwi, by గe otworzyć, ale Regina odciągnęła go.
Do pokoగu weszła „Zimna kokota” na wpół nieprzytomna z powodu nadmierneగ racగi

wypitego alkoholu. Z płaczem rzuciła się Wołkowowi na szyగę. Ale odepchnął గą z taką siłą,
że గak długa runęła na podłogę. Z గeగ ust posypały się przekleństwa i ordynarne wyzwiska.

— Zabierz to ścierwo — krzyknął rozwścieczony Wołkow — bo గą zastrzelę గak psa!
— Strzelaగ! Proszę barǳo — wołała na całe gardło „Zimna kokota”, odsłaniaగąc mu

pewną część ciała…
Regina dla uniknięcia skandalu zaciągnęła Wołkowa do sweగ sypialni, usiłuగąc go

uspokoić. I znów znalazł się w గeగ właǳy.
— Współczuగę panu — zaczęła Regina.
— Mnie?
— Tak, panie komisarzu. Serce mi boli²⁸, gdy patrzę się na to, co oni z panem wy-

prawiaగą.
— Ale to గuż długo nie potrwa! — zerwał się wściekły.
— O, గa także గuż dawno z nimi chciałam zerwać — ciężko westchnęła.
— Dlaczego nie zerwałaś z nimi?

²⁷zwolniła się z jego objęć —popr.: uwolniła się (…). [przypis edytorski]
²⁸serce mi boli — ǳiś popr.: serce mnie boli. [przypis edytorski]
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— ǲiwię się tobie, że mnie o to pytasz!… Wszak przekonałeś się na własneగ skórze,
గak potrafią omotać ofiarę, by się nigdy nie mogła z matni wydostać. Oho, to గest banda!

— Gdyby nie „Zimna kokota”!… — zawołał Wołkow.
— I tak byś niczego nie wskórał! Krygier to diabeł, a nie człowiek!
— Z nim także się uporam! Jeszcze żyగę — chełpił się Wołkow.
Regina obగęła go serdecznie i na wpół omdlała z tęsknoty wyszeptała:
— Już od dawna cię kocham!
— Prawdę mówisz?
— Nigdy nie kłamię!
Wołkow uwolnił się z గeగ obగęć i zatopiwszy w గeగ twarzy wzrok, zapytał:
— Mogę być z tobą szczery? Nie zdraǳisz mnie, గak „Zimna kokota”?
— Co ci na myśl przychoǳi?… Nienawiǳę tę bandę!…²⁹
— Powieǳ mi, droga, గak mam się uwolnić od nich! Ach, co to za banda!… Tylko ty

możesz mi wskazać drogę!
— Uczynię to z miłości do ciebie! Nienawiǳę ich! Nie mogę być dłużeగ narzęǳiem Kłamstwo

w ich ręku, గakim teraz గesteś z kolei!… Musimy razem się zmówić i ǳiałać!…
Wołkow nie wierzył własnym uszom. Obsypywał గą pocałunkami. Regina nie broniła

się. Chciała go oczarować, by czym więceగ³⁰ wydobyć od niego.
Ani ona, ani Janek, ani Krygier nie byli zachwyceni Wołkowem. „Chłop”, గak go

nazywał w myśli, ma przydługi గęzyk. Nie znosili go za zbytnią wylewność గęzyka wobec
kobiet i przesadną chytrość i żąǳę pienięǳy.

Wołkow nie dał się długo prosić. Opowieǳiał Reginie o zaగściu na dancingu. Okazał
గeగ kolię brylantową i raǳił się, co począć.

— Warta గest kilkanaście tysięcy rubli!
Wołkowowi nawet na myśl nie przyszło, że Regina była గuż poinformowana przez

Krygiera i Janka o tym, co zaszło na dancingu.
Regina uwolniła się z గego ramion i cicho otworzyła drzwi sypialni, które przedtem

zamknęła na klucz. „Zimna kokota” leżała na dywanie w teగ sameగ pozycగi, w గakieగ గą
pozostawiono, chrapała na głos.

— Śpi గak zabita — rzekła Regina, wracaగąc do Wołkowa. — Ach, గakże cię kocham!…
Jesteś móగ!…

Wołkow, z natury lekkomyślny, żywił గuż do nieగ stuprocentowe zaufanie. Będąc ero-
tomanem i alkoholikiem, szybko ulegał wpływowi kobiety. A Regina znała arkana sztuki
uwoǳenia i umiała zakładać³¹ „sieci”…

Regina wszystko czyniła z rozmysłu, według z góry obmyślonego planu. Spełniała zle-
cenia Krygiera, wierząc ślepo w గego gwiazdę przewodnią. Ostatnią గeగ misగą była właśnie
„opieka” nad Wołkowem. Krygier przyrzekł గeగ, że dopomoże w urząǳeniu samoǳiel-
nego bytu. To miała być nagroda za గeగ usługi.

Krygier powieǳiał, że Wołkow wnet się tu zగawi, by zrobić awanturę i czynić zarzuty,
no i… upomnieć się o swóగ uǳiał. Pouczył tedy Reginę, co ma zrobić i గak z nim postąpić.
Teraz właśnie Regina postanowiła wykonać swóగ plan.

— Ale pamiętaగ — szeptała Regina Wołkowowi do ucha — że od ǳiś nikt i nic nas
nie rozłączy!… Naగdroższy!…

Wołkow był szczęśliwy.

*

— Wpadłam na świetny pomysł — zawołała Regina.
— Co, naగdroższa, powieǳ, a słowa twoగe staną się czynem.
— Uważam, że naగlepieగ bęǳie, gdy im teగ kolii brylantoweగ wcale nie zwrócisz.
Wołkow zbadał గą podeగrzliwym wzrokiem.
Regina ciągnęła daleగ:
— Gdy oddasz im tę kolię, będą cię mieli w ręku.

²⁹nienawiǳę tę bandę!… — ǳiś popr.: nienawiǳę teగ bandy. [przypis edytorski]
³⁰by czym więcej wydobyć od niego — popr.: by tym więceగ (…). [przypis edytorski]
³¹zakładać „sieci” — popr. zastawiać sieci. [przypis edytorski]
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— W గaki sposób? — pytał Wołkow.
— Powiesz im — ciągnęła daleగ Regina, tuląc go do siebie — że musiałeś wykazać

swóగ talent i dlatego wykryłeś tę kraǳież.
— Ale గak to zrobić? Oni są zbyt szczwani, by dać się nabrać!
— To barǳo proste — uśmiechała się Regina taగemniczo.
Wołkow wyciągnął z kieszeni skraǳioną przez Janka kolię brylantową. Drogocenne

kamienie mieniły się iskrami cudnych ogni. Reginie aż tchu zabrakło. Ogarnęła గą żąǳa
posiadania tego kleగnotu. Za wszelką cenę chciała zdobyć dla siebie tę kolię.

— Powieǳ, co mam uczynić, by brylanty zostały u mnie… to గest u nas… — poprawił
się po chwili.

Regina zbliżyła się do drzwi, sprawǳiła, czy nikt nie podsłuchuగe ich rozmowy, po
czym szepnęła mu do ucha:

— Powiesz, że musiałeś podrzucić tę kolię…. Że గeden z agentów znalazł గą i zwrócił
ambasadoroweగ… Tak saǳę, bęǳie naగlepieగ.

— Krygier గest zbyt przebiegły, by w to uwierzył — odparł Wołkow.
— Znam lepieగ Krygiera od ciebie. Tym razem uwierzy ci. Bęǳie musiał ci zaufać.

On zrozumie, że inaczeగ nie mogłeś postąpić.
— Przypuśćmy, że tak bęǳie naగlepieగ. Pozostaగe గeszcze kwestia odsprzedaży tych

drogocennych kamieni. Komu గe odstąpimy? Przecież może wpaść w ręce takiego గubilera,
który da znać policగi, a wówczas…

— Zostaw to mnie. Już గa znam గubilerów. Obym tylko tyle miała na sprzedaż, ile
kupią.

— Ale, obawiam się, że Krygier i గego towarzysze nie uwierzą mi…
— Bądź spokoగny. Zresztą mam tylko twoగe dobro na myśli. Zapominasz, że gdy od-

dasz im kolię, na zawsze będą cię mieli w swoich rękach. Nigdy się od nich nie odczepisz.
— Masz racగę. Tylko… Powiem ci szczerze, nie wiem, czy mogę do ciebie się odnieść

ze stuprocentowym zaufaniem i czy nie postąpisz ze mną tak, గak przed niedawnym czasem
uczyniła „Zimna kokota”.

— Skoro możesz mnie zestawić z „Zimną kokotą”, więceగ nie będę się wtrącała do
twoich spraw. Ale, pamiętaగ, że pożałuగesz tego… — rzekła obrażona Regina.

Wołkow staczał ze sobą walkę wewnętrzną. Wreszcie przystał na plan Reginy. Po
kilku minutach Regina గuż miała tę kolię w swoim posiadaniu. Bez ceregieli kazała mu
się odwrócić do ściany, by, గak wyగaśniła, ukryć kleగnot w pewnym mieగscu…

A tymczasem, na ulicy గuż panował ożywiony ruch. Słońce dawno wzeszło. Trzeba
było się śpieszyć do Urzędu Śledczego. Pożegnał się z Reginą, która go zapewniała wie-
lokrotnie, że zawsze bęǳie mu wierna. Wołkow, wychoǳąc, znów natknął się na śpiącą
„Zimną kokotę”. Chciał గą kopnąć, ale Regina nie pozwoliła na to.

— Ona గest nieszczęśliwa — wyperswadowała Wołkowowi — sąǳiła, że Janek ciebie
zastąpi, ale srogo się zawiodła…

Ledwo Wołkow zamknął za sobą drzwi, „Zimna kokota” zerwała się z mieగsca i za-
wołała, śmieగąc się na głos:

— Takiego idioty, గak Wołkow, గeszcze w życiu nie wiǳiałam!
— Gdy, my, kobiety bierzemy mężczyznę w obroty, musi stracić rozum — uśmiech-

nęła się Regina. — Sąǳę, że Krygier bęǳie zadowolony ǳiś ze mnie…
— A ze mnie? — śmiała się na głos „Zimna kokota”. — Co prawda z tego „interesu”,

który podsłuchałam, nie będę więceగ miała niż… ale na miesiąc czasu starczy, aby być
„pod gazem”. Brylanty గuż mnie nie obchoǳą — dorzuciła ze smutkiem w głosie.

Regina uspokoiła గą i raǳiła, by zapomniała o Janku:
— Ci luǳie — mówiła — maగą serca z kamienia. Obie గesteśmy zakochane, ale nasze

marzenia nigdy się nie urzeczywistnią. I mimo wszystko musimy im dochować wierności.
Regina przygotowała stół do posiłku. Zadowolona, że się గeగ tak łatwo udało nabić

Wołkowa w butelkę, poruszała się lekko rozśpiewana. ǲwonek przy drzwiach zelektry-
zował గą i „Zimną kokotę”. W chwilę potem zగawili się Krygier i Janek, ale w towarzystwie
trzecieగ, obceగ osoby. Na గeగ widok „Zimna kokota”, blada గak chusta, wbiegła do innego
pokoగu.

Któż to był?
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Osobliwy typ przestępcy, który po raz pierwszy zawitał do teగ meliny. W świecie prze-
stępczym przezywano go „Beczułką”. Przybył do Polski z Ameryki, z Chicago, zaledwie
przed trzema dniami.

„Zimna kokota” od razu go poznała, chociaż upłynęło sporo lat od ostatniego ich
spotkania. Nie mogła, widać, zapomnieć tortur, które గeగ zadawał.

Beczułka był za pan brat z గeగ oగcem i rzucił na nią „oko”³², gdy ukończyła lat czter-
naście. Pięćǳiesięcioletni Beczułka uwziął się, by „Zimna kokota” należała do niego.

Mały, okrągły, o grubym brzuszku, na którym zwisała gruba, złota dewizka zegara,
poruszał się żwawo niby rtęć. Kilka blizn na łyseగ głowie mówiło za siebie, że nieగedną miał
w życiu awanturę. Obwisłe grube wargi uprzypadabniały³³ go do Murzyna. Małe, ruchliwe
oczy nie odpoczywały. Cyniczny wyraz nie schoǳił z గego twarzy, ozdobioneగ czerwonym
od pĳaństwa, długim nosem. Beczułka był nawet dumny ze swego nosa i twierǳił, że
ǳięki niemu cieszy się tak wielkim powoǳeniem u kobiet…

Beczułka woǳił policగę rosyగską za nos. Był na tyle zuchwały i sprytny, że nigdy nie
sieǳiał w więzieniu. Nie było policగanta, który by nie wieǳiał, że Beczułka గest zło-
ǳieగem, ale nie było też takiego, który by nie brał od niego łapówki. Beczułka to był
artysta w swoim fachu. Wycinanie kieszeni żyletką — to było గego wynalazkiem. O గego
kolosalnych zarobkach wśród luǳi nocy krążyły legendy.

Oprócz przydomka „Beczułka”, który tak charakteryzował గego zewnętrzny wygląd,
znany on był గeszcze z innego przezwiska. Posługiwali się nim tylko nieliczni przedsta-
wiciele świata poǳiemnego. Za గego chytrość i przebiegłość przezywali go „Liskiem”.

Lisek rzadko kiedy sam się narażał i ryzykował. Na ulicy operował śmiało, pew-
ny siebie. Utrzymywał bandę „uczniów”, kandydatów do stanu złoǳieగskiego. Utworzył
w swoim mieszkaniu coś w roǳaగu „szkoły”, w któreగ wygłaszał wykłady o sztuce zło-
ǳieగskieగ.

W  roku, kiedy wybuchła zawzięta walka mięǳy proletariatem a światem pod-
ziemnym, Lisek oǳnaczył się గako wróg robotników. Lubił luǳi bogatych, u których
można coś uszczknąć. Nie znosił „smoluchów”, గak nazywał wszystkich, którzy ciężko
pracuగą na chleb. Zmienił గednak zdanie swoగe o proletariacie. Stało się to po tym, gdy
kilku silnych robotników dostało go w swoగe ręce i dali taką „odprawę”, że ledwie z życiem
uszedł. Od tego czasu zapowieǳiał swoim „konikom”, by nie zaczepiali robotników.

Rok  na długo utkwił mu w pamięci. Późnieగ nieగednokrotnie przyznawał ro-
botnikom racగę, twierǳąc, że złoǳieగe padli ofiarą łobuzów i alfonsów, którzy szukali
okupu.

Teraz, gdy „Zimna kokota” zobaczyła go, odżyły w గeగ pamięci obrazki z domu ro-
ǳinnego, roǳice oraz Lisek, który przemocą zmuszał గą do uległości.

Było to tak:
Nie było w Warszawie złoǳieగaszka, który by nie był zadłużony u Liska, gdyż uǳielał

on wszystkim pożyczek, bądź na zastaw, bądź na „słowo honoru”. Oగciec „Zimneగ kokoty”
nigdy nie mógł się od niego uwolnić. Nie zarabiał wiele, ale zawsze potrzebował dużo.
Lisek umiał go wykorzystywać i chętnie mu podsuwał zaliczki. Podkreślał przy tym, że
గest గego naగlepszym przyగacielem. Ale na myśli miał co innego.

Pewnego razu „Zimna kokota”, którą w domu nazywano Wanǳią, zగawiła się na po-
lecenie oగca w mieszkaniu Liska po kilkorublową pożyczkę.

Lisek przyగął గą z rozwartymi ramionami. Dał młodeగ i niedoświadczoneగ ǳiewczynie
do zrozumienia, గak przyగaźnie గest usposobiony do గeగ roǳiców, którzy zginęliby z głodu,
gdyby nie śpieszył w porę z pomocą. Częstował గą czekoladą i silnym trunkiem, od którego
dostała zawrotu głowy. I wówczas…

Gdy oǳyskała przytomność, czuła, గak Lisek pakuగe do ręki dwa banknoty, nakazuగąc,
by przyszła następnego dnia o teగ sameగ porze.

— Nie bądź głupia. U mnie niczego ci nie zabraknie. Sprawię ci futro karakułowe.
Przemilczała ten wypadek w domu. Nie zdawała sobie nawet dokładnie sprawy z tego,

co z nią zaszło. Intuicyగnie wyczuła, że powinna to ukryć przed obcymi i nieproszonymi.

³²rzucił na nią „oko” — popr.: wpadła mu w oko. [przypis edytorski]
³³uprzypadabniały — popr.: upodabniały. [przypis edytorski]
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Z drugieగ strony kusiła గą perspektywa lepszego życia. Zorientowała się, że Lisek może
się stać dla nieగ źródłem zdobywania pienięǳy na stroగe.

I następnego dnia znów zగawiła się w mieszkaniu Liska. Gdy wchoǳiła tam, przeగ-
mowała గą odraza, ale… Wracała do domu złamana, przygnębiona. Anormalny Lisek od-
ǳiaływał na Wanǳię deprymuగąco i demoralizuగąco. Cynizm i bezwstydność wycisnęły
na teగ młodeగ ǳiewczynie swoగe piętno. Zoboగętniała na zaloty Liska. Stała się zimną
kobietą.

Lisek miał skłonności „pedagogiczne”. Chętnie nauczał innych sztuki wyrząǳania
komuś krzywdy. Również Wanǳi uǳielał podobnych rad, by, గak się wyrażał, mogła
lepieగ poznawać życie. Dawał గeగ do zrozumienia, że takich wyrzutków społeczeństwa, గak
on, nie brak na tym świecie.

— Luǳie — uświadamiał Lisek Wanǳie — istnieగą po to pod słońcem, by గeden
drugiego deptał i tratował bezlitośnie. Silni niszczą słabych. Takim był i bęǳie nasz świat…
— moralizował Lisek swoగą uczennicę.

Pod wpływem Liska Wanǳia nade wszystko uwielbiała pieniąǳe. Patrzyła oczyma
Liska na świat i uwierzyła, że posiadaగąc pieniąǳe, człowiek może posiąść wszystko…

Dopiero z ukończeniem lat siedemnastu, udało się Wanǳi uwolnić od Liska, który
గą prześladował. Naprawdę się zakochała, ale wybranek serca okazał się nie mnieగszym
wyrzutkiem społeczeństwa od Liska. Od teగ pory straciła zaufanie do mężczyzn. Różne
późnieగsze przeżycia do reszty గą rozgoryczyły. Los nieustannie szykował గeగ przykre nie-
spoǳianki. A ostatnia గeగ miłość do Janka była naగwiększym niepowoǳeniem życiowym.
Janek kochał Anielę. „Zimna kokota” szukała pociechy i zapomnienia w kieliszku.

I teraz, gdy przed nią znów stanął Lisek, który pierwszy w గeగ życiu zdarł zasłonę z wie-
lu potwornych rzeczy, przedtem dla nieగ nieznanych, wzdrygnęła się. Zapłonęła uczuciem
zemsty.

Sieǳąc w drugim pokoగu, podsłuchiwała గego rozmowę z kompanami. Wypytywał
się o starych znaగomych, w teగ liczbie także o గeగ oగca, który గuż dawno zmarł. Wspomniał
również గeగ imię.

„Zimna kokota” nie wytrzymała. Uchyliła drzwi. Utkwiła wzrok w గego stareగ, pomię-
teగ twarzy, z któreగ wyglądały dwa rzędy złotych sztucznych zębów. Słyszała, గak Krygier
pytał go, czy nie chciałby zobaczyć uroǳiweగ Wandy. Janek porozumiewał się przy teగ
okazగi spoగrzeniem z Reginą.

— Ależ to była ǳiewczynka! — rozkoszował się Lisek własnymi słowami i wspo-
mnieniami. — Chętnie bym się teraz z nią spotkał. Na pewno stoczyła się na bruk, co?…
Gdy liczyła lat ǳiesięć, niezgorzeగ గuż kokietowała.

Nie zdążył dokończyć zdania, gdy naraz do pokoగu wpadła „Zimna kokota” i chwy-
ciwszy butelkę, która stała na stole, zaczęła nią okładać Liska, aż krew zaczęła tryskać zeń
w różnych mieగscach.

„Zimna kokota” dostała ataku furii, tak że z trudem zebrani wciągnęli గą do innego
pokoగu.

Krygier i Janek chcieli się rozprawić z „Zimną kokotą”, ale gdy im wyznała wszystko,
przyznali గeగ racగę i oświadczyli Liskowi, że rezygnuగą z proponowanego przezeń interesu.

— Z degeneratami nie chcemy mieć nic wspólnego — rzekł Krygier.
ఝ 
Pociąg pośpieszny z łoskotem zatoczył się na dworzec w Gdyni.

— Gdynia! — zawołał konduktor.
Stasiek Lipa powoli wstał z mieగsca wagonu pierwszeగ klasy i wraz z córką Anielą

szykował się do wyగścia.
Aniela zdగęła గedwabny płaszcz deszczowy z wieszaka, wzięła torebkę do ręki i wyszła

z wagonu. Tragarz znosił dwie ciężkie walizki.
Stasiek Lipa zmienił swóగ wygląd nie do poznania. W eleganckim, sportowym ubra-

niu angielskim i z zawieszonym na pasku aparatem fotograficznym raczeగ wyglądał na
zagranicznego turystę. Wysoki, przystoగny, nieco przygarbiony, o lekko siwieగąceగ czu-
prynie wzbuǳał respekt. Tylko oko doświadczonego znawcy luǳi dostrzegłoby, że do
గego bladeగ twarzy nie barǳo odpowiadał przylepiony uśmieszek beztroski.
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Również Aniela zmieniła się. Była గeszcze pięknieగsza. Biały గedwabny kostium గakby
był dobrany do maగoweగ barwy గeగ piękneగ twarzy. Jedynie oczy గeగ, przypominaగące błękit
nieba, rozglądały się dokoła z niepokoగem.

Stasiek Lipa wsiadł z Anielą do taksówki, polecaగąc szoferowi w గęzyku angielskim, by
go zawiózł do wytwornego hotelu. Tragarz, któremu wręczył banknot dolarowy, kłaniał
się Staśkowi Lipie niżeగ pasa.

W kilka minut późnieగ Stasiek Lipa z córką zaగęli w hotelu elegancki apartament,
którego okna wychoǳiły na morze.

Ledwie drzwi zamknęły się w pokoగu hotelowym, Aniela zawołała:
— Dokąd mnie uwozisz? Nie chcę గechać!…
— Poproszę cię, córko moగa, abyś się zachowała trochę spokoగnieగ. Oగciec cię nie

uprowaǳi! Nic złego ci nie grozi!
Stasiek Lipa wypowieǳiał te słowa z chłodem, stanowczo, skanduగąc każdą sylabę.

Prawa szczęka drgała przy tym nerwowo. Oczy గego pokryły się ǳiwnym błyskiem.
Aniela opadła bezsilnie na kozetkę, zakrywaగąc twarz rękami. Płakała.
— Dlaczego płaczesz? — zbliżył się do nieగ Stasiek Lipa, nagle zmieniony. Ból oగ-

cowski targał గego sercem.
Przez kilka chwil przyglądał się గeగ i chociaż płacz గeగ sprawiał mu ból i cierpienie,

postanowił za nic w świecie nie ustąpić³⁴ z raz powzięteగ decyzగi.
Stasiek Lipa wybierał się z córką za granicę. Chciał w ten sposób raz na zawsze położyć

kres గeగ nieszczęśliweగ miłości. Zdawał sobie sprawę z tego, że i Aniela w duszy staczała
boగe ze swoim uczuciem, pragnąc zapomnienia. Obawiał się, by w decyduగąceగ chwili
nie zabrakło గeగ odwagi i sił w walce z własnym uczuciem. To go właśnie skłoniło do
natychmiastowego wyగazdu z Polski.

Zlikwidował swoగe interesy. Nocny lokal przeగął od niego Baగgełe, który tam usadowił
„Zimną kokotę”. Po incydencie z Liskiem zyskała ona na powaǳe. Liczono się z nią. Ale
Baగgełe miał oczywiście w tym swoగe wyrachowanie: „Zimna kokota” nadawała się do
naciągania gości.

Suma zadeponowana przez Staśka Lipę w pewnym banku angielskim zapewniała mu
egzystencగę. Całą myślą był pochłonięty Anielą. O przestępstwach i „zarobkach” wcale nie
myślał. Przeciwnie, był zdecydowany na starość nawrócić się i odtąd prowaǳić uczciwe
życie.

Jeszcze గedna była przyczyna, dla któreగ Stasiek Lipa zdecydował się opuścić Pol-
skę. Dowieǳiał się przypadkowo, że matka Anieli przebywa w Polsce i czyni rozpaczliwe
starania w kierunku odnalezienia córki. Tego nie chciał dożyć, by „ona” గeszcze mogła
oǳyskać swoగe ǳiecko. Stasiek Lipa żywił do żony sweగ nienawiść i nienasycone uczucie
zemsty, gdyż złamała mu życie roǳinne…

Dwie osoby kochał Stasiek Lipa w swoim życiu: żonę i córkę. Po ucieczce żony గedyną
pociechą w życiu była dlań córka. Teraz, gdy po tragicznym rozstaniu oǳyskał córkę,
zrozumiał, że bez nieగ żyć nie potrafi. Tylko ona, Aniela, zdolna గest podtrzymywać go
w życiu. A teraz właśnie zapragnął żyć, గak nigdy przedtem…

Całe życie upływało mu w ciągłeగ niepewności, w niepokoగu, w strachu prześlado-
wania przez policగę i społeczeństwo. Życie గego było pasmem nieskończonych cierpień
i udręki. Cierpiał głód, nęǳę i chłód. Nieగednokrotnie bity był i kopany na przesłucha-
niach w policగi carskieగ. Małoż to razy wałęsał się w więzieniach? Gnany i ścigany niby
wściekły pies, uciekał z గedneగ meliny do drugieగ, nieగednokrotnie lękaగąc się własnego
cienia…

Nawet późnieగ, gdy గuż mógł samoǳielnie zarobkować i nie był zmuszony uciekać się
do łaski paserów³⁵, to గest, kiedy గuż nie brakło mu pienięǳy — nawet wówczas nie zaznał
spokoగu.

Stasiek Lipa wszystko zawǳięczał sobie. Nikt się nim nigdy nie zaగmował. Wycho-
wywał się గako okrągły sierota na ulicy, która nauczyła go sztuki życia. Ulica była గego
wychowawcą, a więzienie — domem roǳicielskim. W tym uniwersytecie życia nauczył

³⁴nie ustąpić z raz powziętej decyzji — popr.: nie odstąpić od raz powzięteగ decyzగi. [przypis edytorski]
³⁵paser — pośrednik pomagaగący sprzedać skraǳione przedmioty. [przypis edytorski]
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się późnieగ manier wytwornych i kilku obcych గęzyków. Podczas nocy bezsennych o chło-
ǳie i głoǳie, pod mostem lub w przewoǳie kanalizacyగnym, na schodach lub w piwnicy,
gǳie wałęsał się గako bezdomne ǳiecko, uczył się sztuki życia.

Nie miał nikogo, kto by mu zwrócił uwagę na niewłaściwość postępowania i wezwał
do zmiany trybu życia. A późnieగ, gdy podrósł i zrozumiał, że kroczy złą drogą, pełną
niebezpieczeństw, nie było గuż dlań odwrotu. Nie mógł się uwolnić od świata poǳiem-
nego, z którym się tak zrósł. Nawet po tym, గak గuż założył wytworny nocny lokal, nie
stać go było na zupełne zerwanie ze światem poǳiemnym. Nie wieǳiał nawet, dlaczego
tak było…

Naగwiększym ciosem w życiu był dlań fakt, że గego córka Aniela zakochała się w zło-
ǳieగu. Sam z zawodu przestępca, Stasiek Lipa odnosił się z nienawiścią do kolegów po
fachu. Walczył o uczciwość i honor sweగ córki. Dałby sobie krew wytoczyć, niźli pozwolić
ǳiecko swoగe skrzywǳić.

W duchu przyznał, że życie w ten sposób zemściło się na nim: Aniela, która nie mnieగ
od niego nienawiǳiła luǳi nocy, zakochała się w Klawym Janku, wyrzutku społeczeń-
stwa…

— Krew złoǳieగska nie przebacza!… — mawiał do siebie w zamroczeniu alkoholo-
wym.

Miłość Anieli do Janka złamała Staśka Lipę i postarzała go. Naగwięceగ go bolało, że
sam przyczynił się do zbliżenia córki do Janka. Trzymał dla swego egoizmu Anielę przy
sobie i w ten sposób umożliwił గeగ poznanie Janka… Gdyby nadał przebywała za granicą,
byłoby do tego nie doszło.

Aniela, nie wieǳąc nic o prawǳiwym życiu Janka, zakochała się w nim od pierw-
szego weగrzenia. Było to wkrótce po గeగ powrocie z Niemiec, gǳie się wychowywała.
Nie wieǳiała గeszcze wówczas prawdy o swoim oగcu. Tu prawda spadła na nią గak grom
z గasnego nieba. W pierwszeగ chwili Aniela usiłowała popełnić samobóగstwo. Łzy oగca
wzruszyły గą. Pozostała przy boku oగca. Za ten egoizm drogo musiał płacić. Aniela గest
zakochana po uszy…

Stasiek Lipa był przeciwnikiem miłości. Gdy miał lat trzyǳieści, zakochał się w cór-
ce mieszczańskieగ, o ǳiesięć lat od niego młodszeగ. Stasiek Lipa tęsknił za ogniskiem
roǳinnym. Po długich naleganiach ǳiewczyna wyszła za niego za mąż, wnosząc w dom
tytułem posagu — teściową, która różniła potem małżonków…

W ǳiesięć miesięcy po ślubie na świat przyszła Aniela. Uroǳiła się we własnym
czteropiętrowym domu Staśka Lipy, który również mieszkał w Odessie. W rocznicę ślubu
żona Staśka, dowieǳiawszy się przedtem od teścioweగ prawdę³⁶ o mężu, porzuciła go,
uciekaగąc z hrabią, pułkownikiem rosyగskim.

Aniela wychowywała się odtąd we wzorowym internacie w Niemczech na koszt oగca.
Od czasu do czasu Stasiek Lipa odwieǳał swoగą córkę, co miało mieగsce po dłuższym
pobycie za kratami. Z więzienia zawsze kierował się na dworzec lub do portu, by udać się
z wizytą do Anieli.

Pienięǳy nigdy mu nie brakło. Jego adwokat, do którego żywił całkowite zaufanie,
zawsze miał w swym depozycie znaczną sumę pienięǳy „na wszelki wypadek”…. Gdy
przebywał w więzieniu, గego adwokat, który miał swoగą sieǳibę w Paryżu, odwieǳał od
czasu do czasu Anielę, przedstawiaగąc się గeగ za wuగka.

Teraz, udaగąc się za granicę, Stasiek Lipa oświadczył Anieli, że గadą z wizytą do wuగka…
Aniela obecnie orientowała się, co to za wuగ… Ale nie pytała oగca o szczegóły. Wszyst-

ko, co przyగmowała od oగca, buǳiło w nieగ lęk, chociaż ufała oగcu. Był w గeగ oczach
człowiekiem — zagadką. Pod presగą oగca Aniela udała się w tę podróż w nieznane.

Po wyrzeczeniu się myśli o samobóగstwie, Aniela postanowiła opuścić oగca. Chciała
odszukać hrabinę, która gotowa była గą zatrudnić u siebie. Oగciec był nawet zadowolony
z tego, że Aniela szuka zaగęcia. Wierzył, że w ten sposób wybĳe sobie z głowy różne
„fantazగe”. Ale gdy Aniela opowieǳiała oగcu o noweగ posaǳie u hrabiny, ten kazał గeగ
natychmiast się spakować, by razem z nim wyగechać za granicę.

³⁶dowieǳiawszy się przedtem (…) prawdę o mężu — ǳiś popr.: dowieǳiawszy się przedtem prawdy (…).
[przypis edytorski]
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I గeszcze గeden był powód, dla którego Stasiek Lipa musiał czym pręǳeగ opuścić
Polskę. Przypadkowo dowieǳiał się, że policగa గest na గego tropie. Londyński Scotland
Yard po kilkuletnim poszukiwaniu wreszcie go wytropił i Staszek Lipa obawiał się, że
go właǳe rosyగskie wydaǳą w ręce Anglików. Na starość nie uśmiechał mu się pobyt
w surowym więzieniu brytyగskim.

Przez długi czas Stasiek Lipa sieǳiał w pokoగu hotelowym w Gdyni, zatopiony w roz-
myślaniach. Aniela zaś popłakiwała. Łzy — oto była గeగ odpowiedź na perswazగe oగca,
który usiłował wytłumaczyć córce, że źle postępuగe.

Oగciec i córka to były dwa światy odrębne. Każdy z nich żył w swoim świecie uczuć Oగciec, Córka
i rozmyślań. Ale stan oగca zbliżył do niego córkę, która czyniła sobie w duchu wyrzuty,
że z గeగ powodu cierpi. A głos sumienia nie mógł pokonać głosu serca, który przypominał
గeగ o Janku i miłości do niego. Miłość do Janka wypierała z గeగ serca uczucie miłości do
oగca.

Późnieగ oboగe zeszli do restauracగi hoteloweగ, gǳie Aniela swoగą urodą ściągała po-
wszechną uwagę, spoగrzenia mężczyzn w stronę Anieli zatruwały duszę Staszka Lipy.
Czym pręǳeగ starał się spożyć posiłek i wrócić do numeru hotelowego. Następnie wy-
szedł na miasto, by załatwić formalności w biurze towarzystwa okrętowego, w którym
zamówił dwa mieగsca, by odbyć podróż morską. Stasiek nie zapomniał zamknąć pokoగu
na klucz przed wyగściem, wyగaśniaగąc numerowemu, gdy się ten zǳiwił, że pragnie, by
córka się mogła lepieగ wyspać…

Co prawda, Stasiek Lipa nie był na tyle naiwny, by nie wieǳieć, że i w tym hotelu,
గak zresztą w każdym wielkomieగskim hotelu luksusowym, są konfidenci i konfidentki,
ale ufał swoగeగ reprezentatywneగ postawie i mniemał, że nikt w nim nie dopatrzy się
przestępcy…

Aniela nie mogła długo spać. Nerwy były zbyt nadszarpnięte, by mogła zażywać spo-
koగu i wytchnienia. Gdy przebuǳiła się na skutek ohydnego snu, była zła na siebie z po-
wodu miłości, która doprowaǳiła గą do tak opłakanego stanu psychicznego.

Leżała z otwartymi oczyma i zastanawiała się z niepokoగem nad tym, dlaczego oగciec
గeszcze nie wracał. Pokóగ hotelowy napełniał గą uczuciem niewytłumaczonego strachu.

Naraz rozległo się zgrzytanie klucza przekręcanego w zamku. Drzwi się otworzyły.
Do pokoగu wszedł Stasiek Lipa, zmęczony i zdenerwowany. Rzuciwszy kapelusz

i płaszcz deszczowy na kanapę, zwalił się na fotel, ciężko sapiąc.
— Oగcze, co się stało? — krzyknęła Aniela przerażona.
Stasiek Lipa nie odpowieǳiał. Sieǳiał sztywny, a twarz గego గakby zastygła w mar-

twocie, oczy zaś, utkwione w suficie, znieruchomiały. Jedynie ramiona drgały nerwowo.
— Oగcze, oగcze!… Powieǳ, co się stało? Co ci గest?
Stasiek Lipa ciężko westchnął. Jego twarz nabrała wyrazu życia. Oczy się rozpogoǳiły.

Postawna figura nieco się wyprostowała.
— Siadaగ przy mnie — rzekł do Anieli tonem na wpół rozkazuగącym‥
Aniela spełniła polecenie oగca. Dygotała cała, trzęsąc się niby w febrze, aczkolwiek

w pokoగu było ciepło od promieni słonecznych.
— Czego chcesz, oగcze?
— Milcz! Milcz! — podniósł Stasiek Lipa pięści do góry.
Aniela odskoczyła na bok, గakby za chwilę miała rzucić się w stronę drzwi.
— Tu masz sieǳieć! — syknął niby żmĳa, a twarz గego przyoblekła się w maskę

zbrodniarza, tak że Aniela utkwiła przerażone oczy w twarzy oగca. Bała się nawet krzyk-
nąć…

— Oగcze! Oగcze!… Boగę się…
— Kogo? — roześmiał się Stasiek Lipa.
Aniela miała teraz stuprocentową pewność, że గeగ oగciec postradał zmysły. Bezsilna,

trwała w biernym oczekiwaniu tego, co miało nastąpić. Staczała ze sobą bóగ wewnętrzny,
by nie wzywać pomocy. Na myśl o tym, że krzykiem może zdraǳić własnego oగca, któ-
rego poszukuగe teraz zapewne policగa, rezygnowała z pomocy z zewnątrz. Czuła, że nie
przeżyłaby tego, gdyby miano oగca na stare lata zakuć w kaగdany.

— Kim గestem dla ciebie? — zapytał Stasiek Lipa, a oczy గego skierowane były nie
w stronę córki.

Aniela nie wieǳiała, co ma odpowieǳieć.
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— Gadaగ! Kim గestem dla ciebie?
— Oగcze, nie rozumiem ciebie…
— Oగcze!… Ha, ha, ha. Ja గestem twoim oగcem? — śmiał się na całe gardło — I ty,

znaczy się, గesteś moim ǳieckiem⁈…
Aniela nie orientowała się w tym, do czego oగciec zmierza, z przerażeniem zapytała:
— Oగcze drogi, co za myśli przychoǳą ci do głowy?
— Tylko nie „oగcze”!…
Aniela przerażona zerwała się z mieగsca i zaczęła się cofać plecami do drzwi. Stasiek

Lipa zmienił się nie do poznania.
Naraz runął, chwytaగąc się obiema rękami za serce. Instynkt samozachowawczy naka-

zywał గeగ ucieczkę. Ale గuż po chwili miłość do oగca zwyciężyła. Wbiegła z powrotem do
pokoగu. Oczom గeగ przedstawił się straszliwy obraz. Stasiek Lipa, leżąc na ziemi, rzucał
się w konwulsగi, a z ust ciekła mu piana. Aniela chwyciła słuchawkę telefoniczną do ręki.

W tym momencie Stasiek Lipa przemocą wytrącił గeగ słuchawkę z rąk i z całych sił
rzucił na łóżko.

Stasiek Lipa, na wpół oszalały, przekręcił klucz we drzwiach i గednym skokiem stał
గuż przy łóżku. Aniela była prawie nieprzytomna.

— Więc kim గestem?
Aniela nie odpowieǳiała. Wybuchnęła płaczem. I to poskutkowało. Stasiek Lipa

opanował się. Niby golem³⁷ wolnym, niezgrabym krokiem potoczył się na drugi koniec
pokoగu i zwalił się na fotel…

W pokoగu zaległa cisza, która napawała serca oగca i córki zgrozą.
I słońce się skryło, గakby nie chciało być świadkiem ponureగ tragedii mięǳy oగcem

przestępcą a niewinną córką.
Nastróగ w pokoగu zmienił się. Niesamowite wizగe ogarnęły mieszkańców tego pokoగu.
Każdy człowiek miewa w życiu takie momenty, kiedy w ciągu krótkich chwil prze-

żywa na nowo minione lata, które ukazuగą się గakby na ekranie. Nawet przyszłość naraz
odsłania się przed nim i w గasnowiǳtwie nagłym człowiek z przerażeniem i obrzyǳeniem
spogląda na swe życie. W takich to chwilach myśli luǳkie biegną z gwałtowaną szybko-
ścią. Człowiek, który przeżywa takie chwile, uchoǳi za „wariata”… W takim stanie teraz
znaగdowali się Stasiek Lipa i గego córka.

Stasiek Lipa zobaczył siebie teraz na barłogu pierwszeగ nocy w areszcie, kiedy wzięto
go w obroty గako „aగera”. A potem — w więzieniu berlińskim „Tegel”, gǳie go powitano
z szacunkiem గako osobistość w świecie przestępczym.

Przez dłuższy czas poszczęściło mu się, że wymykał się z rąk policగi i nie oglądał murów
więzienia.

Wszyscy, którzy rabuగą i kradną tak długo, odnoszą korzyści w tym „zawoǳie”, pó- Złoǳieగ
ki mogą z całą pewnością twierǳić, że „nie byli karani sądownie”. Ale ten, który గuż raz
dostał się za kraty więzienne, nie może się గuż wykręcić z więzienia. Kraty więzienne przy-
ciągaగą ich do siebie niby siłą magnesu. I gǳie by nie przebywał, గak by nie kombinował
na wolności — zawsze się tak skończy, że pręǳeగ czy późnieగ wpadnie do więzienia.

Staśkowi nie uśmiechała się „przeprowaǳka” do więzienia. Życzył sobie teraz raczeగ
śmierci, niżby miał wpaść do „żywego grobu”, za గaki uważał więzienie.

Zawsze ciągnęło go do wygodnego, wytwornego życia. Był znany w wielu nocnych
lokalach miast o sławie mięǳynarodoweగ, గak: Paryż, Londyn, Nowy Jork, Berlin, Szan-
ghaగ, Moskwa, Buenos Aires i innych. Nigdy nie sieǳiał zbyt długo w గednym mieście.
Rozbĳał się sleepingami, zamieszkiwał luksusowe apartamenty w naగlepszych hotelach,
bawił w wyszukanych kurortach, గednym słowem, był „raగskim ptakiem” wśród luǳi
nocy.

Cieszył się opinią „gwiazdora” w świecie przestępczym. Ale nie tylko „góra” tego
światka obdarzała go zaszczytami, lecz i „dół”. Hoగną dłonią uǳielał pożyczek na kau-
cగe lub na adwokata, gdy który z małych złoǳieగaszków lub włamywaczy znaగdował się
w bieǳie. I dlatego go tak bolał fakt, że człowiek z teగ sameగ sfery — Klawy Janek —

³⁷golem — znana w tradycగi గudaistyczneగ postać człowieka bez duszy: utworzonego z gliny niczym pierw-
szy człowiek (bluźniercze powtórzenie boskiego gestu stworzenia), lecz pozbawionego duszy, a z nią zdolności
rozumienia oraz mowy. Jednym z naగbarǳieగ znanych opracowań legendy o golemie గest powieść Gustava
Meyrinka Golem (Der Golem) z  r. [przypis edytorski]
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usiłuగe uprowaǳić గego గedyną córkę. A teraz u schyłku życia — taki nowy cios! Wia-
domość, którą teraz odebrał, wytrącała go z równowagi. Był złamany i zrozpaczony. Nie,
z tym nie mógł się pogoǳić!…

Raz po raz Stasiek Lipa podniósł wzrok na Anielę, గakby chciał przez bliższą obser-
wacగę ustalić coś, co go niepokoiło….

W pewnym momencie గego mózg przeszyła ǳiwna myśl, do któreగ doszedł po dłuż-
szym przyglądaniu się Anieli… Tak, గakby గą po raz pierwszy zobaczył. Dostrzegł w గeగ
twarzy rysów³⁸, których nigdy przedtem nie zauważył. Zbliżył się do nieగ i świdrował
badawczym wzrokiem. Gwałtowne oburzenie opanowało గego umysł. Zbrodnicze myśli
nurtowały గego mózg…

Stasiek Lipa umiał గednak opanowywać się, nawet gdy ból గego był silnieగszy od wy-
trzymałości గego nerwów. Postanowił do końca życia pozostać dżentelmenem wobec teగ
ǳiewczyny, która sieǳiała teraz na vis-à-vis niego, a która naraz wydała mu się zupełnie
obca.

Na dnie duszy czuł, że więzy życia, które połączyły go z Anielą, są zbyt silne, aby గe
mógł kiedykolwiek przeciąć.

— A-nie-lo!… — wyగąkał, odwracaగąc głowę, గakby wstyǳił się przed nią.
Aniela także była pogrążona w myślach i rozpamiętywaniu nad przeszłością. Ale na

myśl by గeగ nie wpadło to, co tak wstrząsnęło Staśkiem Lipą. Była tak pochłonięta myśla-
mi, że nawet nie zauważyła zmiany w wyrazie twarzy oగca. Głębokie westchnienie, które
teraz wydarło się z piersi Staśka, wyrwało గą z zadumy.

— A-nie-lo!…
— Co, oగcze?
Słowo „oగciec”, które padło z గeగ ust, wywołało u Staśka Lipy ból, గakby mu wsaǳono

w żywe ciało ostrze noża. Postanowił, że bęǳie znosił ból po męsku.
„Ostatecznie, ona w niczym nie zawiniła! — pomyślał w duchu. — Dlaczegóż mie-

libyśmy się rozstać గak wrogowie?”
Przez chwilę milczał, po czym rzekł:
— Możesz గuż wracać do Warszawy.
— Co⁇? — Zerwała się Aniela z mieగsca. — Coś powieǳiał, oగcze?
— Tylko nie nazywaగ mnie „oగcem”… — odparł Stasiek Lipa z goryczą, patrząc

w stronę podłogi.
— Nie rozumiem ciebie — rozglądała się Aniela bezradnie po pokoగu. Zbliżyła się do

oగca, by go ucałować w czoło, ale Stasiek Lipa odwrócił się od nieగ. Jeగ pocałunek గakby
zawisł w powietrzu.

Po raz pierwszy wzbronił się przed pocałunkiem, który zawsze odǳiaływał nań ko-
గąco, niby balsam. Aniela była speszona, zdumiona, zaskoczona. Zrobiło się గeగ nieswoగo.
Jeగ nerwy były zbył nadszarpnięte, by mogła spokoగnie reagować na naగmnieగszy obగaw.
Toteż z గeszcze większym podnieceniem szukała w myśli wytłumaczenia nagłeగ zmiany
psychiczneగ u oగca.

Pokóగ tonął w ciemnościach. Był wieczór. Aniela bała się pozostać z oగcem sama
w ciemnym pokoగu. Chciała przekręcić kontakt elektryczny, ale Stasiek Lipa nie pozwolił
గeగ na to. Wolał wypowieǳieć te słowa, które cisnęły mu się na గęzyk, nie przy świetle, by
nie mogła go wiǳieć.

— Anielo! — rzekł — Muszę ci coś barǳo ważnego powieǳieć!
Słowa te wypowieǳiane były nieswoim głosem, tak że na dźwięk głosu Aniela zaczęła

drżeć ze strachu. Przemogła w sobie lęk i siląc się na spokóగ, odpowieǳiała:
— Tatusiu, co się z tobą ǳiś ǳieగe? Móగ Boże, co ci się stało? Strach mnie ogarnia

na samo przypuszczenie, że mógłbyś postradać zmysły!…
— O, nie! Na razie గeszcze గestem przytomny i przy pełni właǳ umysłowych… Czy

tylko tak bęǳie? Siadaగ przy mnie i słuchaగ uważnie, co ci powiem. Proszę cię tylko, abyś
się zbytnio nie smuciła potem. Zresztą nie wiem, czy nowina, którą ci zaraz zakomunikuగę,
przerazi cię lub zmartwi. Kto wie, może cię uszczęśliwi!…

— Mów, oగcze, mów… Jestem tak zdenerwowana!
— Muszę ci coś wyznać, co legło mi ogromnym ciężarem na sercu…

³⁸dostrzegł w jej twarzy rysów — ǳiś popr.: dostrzegł w గeగ twarzy rysy. [przypis edytorski]
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Głos గego załamywał się od bólu i płaczu.
— To kraగe moగe serce… — ciągnął daleగ Stasiek Lipa. — Ból ustanie wraz z za-

kończeniem życia mego… ǲiś udałem się na pocztę, by odebrać list poste restante —
opowiadał Stasiek Lipa drżącym i podnieconym głosem. — I tam znalazłem list, który
mi złamał resztę życia. Marzenia moగe i dążenia rozwiały się w ciągu chwili. Tego nie
przeżyగę!… — zawołał naraz.

Krążył energicznym krokiem po pokoగu.
— Zapal światło — odezwał się Stasiek Lipa, któremu duszno robiło się w ciemności.
— Mów, mów, nie męcz mnie dłużeగ — గęknęła Aniela, która intuicyగnie wyczuwała,

że chwile te są dla nieగ przełomowe. — Oగcze, గa tego nie wytrzymam, oగcze!…
— Wieǳ, że nie గestem odtąd twoim oగcem!…
Słowa te spadły na Anielę గak grom z గasnego nieba. Oszołomiona stała kilka chwil,

గakby nie wieǳiała, co robić.
— Oగcze drogi!… — rozkrzyczała się. — Nie గesteś przy zdrowych zmysłach!… Co za

uroగenie! Któż గest moim oగcem, గeśli nie ty?
Stasiek Lipa wymachiwał przed siebie zaciśniętymi pięściami, గakby odgrażał się nie-

wiǳialnemu wrogowi. W głowie huczało. Pokóగ cały wirował przed oczyma. Gorycz miał
w ustach. Chciał mówić, ale nie mógł. Dreszcze wstrząsały గego ciałem.

Aniela szlochała. Odnosiła wrażenie, గakby గą przemocą odrywano od pnia macierzy-
stego. Kraగano గeగ ciało żywcem.

— Oగcze, oగcze, co się z tobą ǳieగe? — rozpaczała. — Mamy nie znam, teraz i ty
chcesz się mnie wyrzec గako oగciec?…

— Nie płacz, nie rozpaczaగ, nie tracisz zbyt wiele: oగca-złoǳieగa… Właściwie powinnaś
się czuć szczęśliwa, że tak గest!

W pokoగu zapanowała niesamowita atmosfera. Oగciec, którego kochała i wieǳiała, że
nie był zdolny do tego, by గą w czymkolwiek skrzywǳić, teraz przyగął postawę groźną.

Uczucie miłości oగcowskieగ naraz ulotniło się. Stał przed nią wróg, żądny zemsty za
doznaną zniewagę, za cuǳe grzechy…

— Powieǳ mi nareszcie, czego chcesz! — zawołała Aniela. — Serce mi గuż pęka!
Stasiek Lipa podszedł do nieగ, uగął గeగ głowę w swoగe ręce, które mu się trzęsły i wpił

się w గeగ twarz świdruగącymi oczyma. Diabelski uśmiech wykrzywił గego usta. Z piersi
Anieli wydarł się okrzyk przerażenia:

— Oగcze! Oగcze! Boగę się!
— Milcz! Milcz! Bo…
Aniela wyrwała się z గego rąk i przywarła bliska obłędu do ściany. Rękami przysłoniła

sobie twarz, గakby się spoǳiewała uderzeń. Była teraz gotowa na naగokropnieగsze…
— Uroǳiłaś się bękartem! Nie było ci do twarzy z tym, żeś była córką złoǳieగa.

Ale sąǳę, że గuż było lepieగ mieć oగca złoǳieగa, niż przyగść na świat గako bękart… Jesteś
wolna! Możesz గechać, gǳie chcesz. Możesz poślubić Janka! Możesz zostać ulicznicą! Nie
obchoǳą mnie odtąd twoగe koleగe losu!

— Kłamiesz! — zawołała Aniela. — Knuగesz గakiś kawał złoǳieగski!
— Ha-ha-ha! — roześmiał się Stasiek Lipa. — Sąǳiłem, że bęǳiesz zadowolona,

a tymczasem zarzucasz mi kłamstwo i podstęp… Rozumiem cię: nie bęǳiesz miała ni-
kogo, kto by się troszczył o ciebie i strzegł, abyś nie wpadła w sieci, które ze wszystkich
stron nastawia się na tak uroǳiwą kobietę, గak ty.

— Kiedy dowieǳiałeś się o tym?
— To nieważne. Teraz będę mógł swobodnie odetchnąć. Nie będę musiał myśleć

o tobie. Wychowałem ciebie. Dbałem. Nawet gdy przebywałem za kratami więziennymi,
myślą i uczuciem byłem przy tobie. Ale teraz to wszystko minęło గak sen…

Stasiek Lipa westchnął ciężko, po czym ciągnął daleగ:
— Ale życie na mnie srogo się zemściło! Nawet szczęścia oగcowskiego poskąpiło mi!

Nawet nie pozwolono mi umrzeć ze świadomością, że ta, którą przez całe życie ubóstwia-
łem, గest moగą córką!… Zbyt wielki to honor dla mnie być oగcem tak piękneగ i szlachetneగ
ǳiewczyny గak ty!…

— Ale chcę wieǳieć, kto cię poinformował o tym? — zapytała stanowczo Aniela.
— Może i tak గest, że nie గestem twoగą córką, ale zbyt wiele przebyliśmy w życiu razem,
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abyśmy mieli teraz rozeగść się గak wrogowie. Nie życzę ci przecież niczego złego. Prze-
ciwnie, zaciągnęłam wobec ciebie wielki dług wǳięczności గako wobec człowieka, który
mnie okazywał tyle dobrego!

Słowa te zrobiły swoగe. Twarz Staśka Lipy rozpogoǳiła się:
— Chcesz wieǳieć wszystko? Po co denerwować się. To, co ci powieǳiałem, గest fak-

tem bezsprzecznym. Smutne, ale prawǳiwe. I wszystkie moగe naǳieగe naraz się rozwiały.
Czuగę się teraz గak zbyteczna szmata. Moగa piosenka గest skończona — dodał filozoficznie,
a oczy pokryła wilgoć.

Aniela poczuła litość dla niego. Nie myślała teraz o sobie. Jak przedtem żałowała, że
గeగ oగciec గest złoǳieగem, tak obecnie żałowała, że Stasiek Lipa nie గest గuż గeగ oగcem. Pół
życia byłaby teraz gotowa oddać, gdyby mogła zǳiałać, by to, co teraz usłyszała, okazało
się nieprawdą. Postanowiła sama zbadać tę sprawę.

— Ale powieǳ mi, co cię naprowaǳiło na myśl sprawǳenia, czy గesteś moim oగ-
cem? Mnie się గakoś nie chce w to wierzyć. Jesteśmy గedneగ krwi i kości. Czyż mało
గest podobieństwa mięǳy nami? Czyż zewnętrznie nie గesteśmy podobni do siebie? Czyż
z pozorów zewnętrznych nie widać, że గestem twoim ǳieckiem? Nieగeden chyba ci mówił
o tym. Zresztą గesteś dość rozgarnięty, by samemu to stwierǳić. To źli luǳie chcieli cię
unieszczęśliwić, wieǳąc, గak barǳo mnie kochasz! Jestem twoim ǳieckiem! — zawołała
i obగęła oగca, obsypuగąc go gorącymi pocałunkami.

Stasiek Lipa, wzruszony odruchem Anieli, głaskał గeగ włosy, ale గednocześnie గakby గą
odsuwał od siebie. Nie rozumiał, dlaczego nie chciała się pogoǳić z myślą, że nie on గest
గeగ oగcem. Przeciwnie sąǳił, że to గą ucieszy. Jego myśli biegły teraz w innym kierunku.

„Kto wie, może naprawdę prowaǳą mnie na pasek?” — pomyślał teraz w duchu. Zbyt
dobrze znał luǳi poǳiemi, by był wolny od podeగrzeń. Wszak w tych sferach plotka
i oszczerstwo iǳie w parze z „przyగaźnią”. Poczuł teraz do Anieli więceగ sympatii niż
przedtem. Czuł się dumny, że walczy ona o to, że on గest గeగ oగcem, a nie kto inny.

Ale kto mógł wieǳieć o tym, czy Aniela గest „zarobiona”? Wszak przed nikim ze
świata poǳiemnego nie zwierzał się ze swoich przeżyć osobistych.

List, który otrzymał, nie pochoǳił od luǳi nocy. Adwokat గego otrzymał polecenie
od hrabiny, by pomógł గeగ w odnalezieniu córki.

W zadumie Stasiek Lipa wyగął z kieszeni list i kilkakrotnie go przeczytał, nie bacząc List
na to, że Aniela pochłaniała pismo oczyma. W pewnym momencie Aniela nie wytrzymała
napięcia nerwowego i wyrwała oగcu pismo…

Litery i słowa wirowały przed గeగ oczyma. Stasiek Lipa nie spuszczał z nieగ oka. Śleǳił
za zmianami na గeగ twarzy, chcąc w ten sposób odczytać గeగ myśli.

Aniela, aczkolwiek kilkakrotnie przeczytała pismo, nie rozumiała, o co choǳi. Jeగ
myśli wybiegały daleko poza pokóగ hotelowy do nieznaneగ matki… Nie ulegało dla nieగ
wątpliwości, że గeగ matka żyగe.

Aniela odłożyła pismo. Jeగ wzrok skrzyżował się ze spoగrzeniem Staśka Lipy.
— No, a teraz wierzysz w to?
— Nie! Nie! Nie wierzę! To chciano cię unieszczęśliwić, wieǳąc, że mnie barǳo

kochasz! — zawołała Aniela, tuląc się do oగca, గakby się obawiała, że గą opuści. Stasiek
Lipa nie miał odwagi odtrącić గeగ od siebie.

Stasiek Lipa zabrał się do ponownego czytania listu. Badał każdą myśl, analizował
każde zdanie. Może గednak doszuka się dowodu fałszu, kłamstwa, nieprawdy. Martwe
litery niczego గednak nie zdraǳały. I głosiły okrutną prawdę, nielitościwie niszcząc w nim
resztki naǳiei. Słowa te były pisane ręką గego adwokata, któremu nie miał powodu nie
ufać.

List ten brzmiał:

„Drogi Panie!
Nowina, którą Panu teraz komunikuగę, na pewno uderzy w Niego, niby

grom z గasnego nieba. Sąǳę గednak, że w życiu tyle Pana గuż spotkało, że i ten
niespoǳiewany cios przeboleగe z męską odwagą. Proszę sobie tego zbytnio
nie brać do serca. Czynię to z obowiązku:

Hrabina, o któreగ tylko గa గeden wiem, że była pańską żoną, zwróciła się
do mnie do Paryża, abym zażądał od Pana zwrotu córki. Zaufała mi, że Aniela
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nie గest bynaగmnieగ Pańska córką. Jeగ oగcem గest tenże hrabia, z którym żyła
గeszcze przed ucieczką od Pana.

Łączę pozdrowienia i życzę rychłego opanowania się.
Adwokat Fleur. ”

Oboగe Stasiek Lipa i Aniela, byli pod silnym wrażeniem tych słów. Pierwsza przerwała
milczenie Aniela.

— Oగcze, గestem przekonana, że mama moగa tym razem mówi nieprawdę. Chce ona
odnaleźć utracone ǳiecko. I dlatego zmyśliła taki powód. Powieǳ mi, gǳie przebywa
moగa matka. Pragnę się z nią zetknąć i rozmówić.

— Ty z nią? Nigdy! Przenigdy! Ona nie dożyగe teగ chwili! Ode mnie nigdy się nie
dowiesz, gǳie twoగa matka przebywa. Takieగ przyగemności గeగ nie sprawię! — oburzał się
Stasiek Lipa.

— Oగcze drogi, naగdroższy! — wybuchnęła Aniela spazmatycznym płaczem. — Wie-
rzę święcie, że tylko ty గesteś moim oగcem. Ale ǳiecko ma prawo i do swoగeగ matki! Po-
wieǳ mi, gǳie ona గest? Chcę గą zapytać, dlaczego cię porzuciła? Chcę wszystko wieǳieć!
Wszystko!

Stasiek Lipa zerwał się ze swego mieగsca. Niespokoగnie począł krążyć po pokoగu.
W గego oczach skrzyły się złe błyski, które przeగmowały Anielę zgrozą.

— Zapomnĳ o twoగeగ matce! Zapomnĳ! Póki గa żyగę, nigdy nie spotkacie się! Odtąd
bęǳie to moim wyłącznym celem w życiu. Nawet gdybym miał cię zamordować i gnić
potem w celi więzienneగ lub zawisnąć na szubienicy! Nie cofnę się przed niczym! Zapa-
miętaగ to sobie!…

— Co గa zawiniłam w tym? — załamywała Aniela ręce. — Od siebie odpęǳasz mnie,
do matki mnie nie dopuszczasz. Dlaczego గa mam ponosić odpowieǳialność za to, że
matka zawiniła wobec ciebie… ǲiwi mnie barǳo postępowanie twoగe: człowieka, który
tyle cierpiał z powodu różnych „sprawiedliwości”. Stosuగesz tu karę wobec mnie, która
naగmnieగszą popełniła winę.

Stasiek Lipa, zastanawiaగąc się nad słowami Anieli, naraz zawołał:
— Ach, co ze mnie za głupiec! Dopiero teraz połapałem się, గaki sens గest ukryty

w tym liście!
Obగął గą i serdecznie przytulił do siebie:
— Nigdy i nikomu nie oddam ciebie! Nikomu, słyszysz?
— Ale గeszcze nie rozumiem, గak to naraz i bez noweగ podstawy, zmieniłeś swoగe

zdanie o treści listu?
— Teraz wszystko గest w naగlepszym porządku! ǲiecinko, nie martw się!
— Ale గednak pragnę wieǳieć, co się przyczyniło do tak gwałtowneగ zmiany.
— Matka twoగa wpadła na trop mego adwokata. Zwróciła się do niego z prośbą

o odnalezienie swoగeగ córki. Umyślnie zaufała mu „taగemnicę”, że nie గesteś moగą córką.
Liczyła ona na to, że adwokat o tym mnie poinformuగe. Prowokacగa గeగ nie udała się.
Jesteś moim ǳieckiem. Moగa krew! — pokrywał గeగ twarz gorącymi pocałunkami.

Aniela przytuliła się do oగca, nie rozumieగąc sama, dlaczego teraz czuła się także szczę- Oగciec, Córka
śliwa. Ale świadomość przywiązania do niego była teraz o wiele głębsza niż przedtem.
Poగęła, że గest źrenicą w oku tego starego przestępcy.

Oboగe zadowoleni udali się na wybrzeże morskie.
ఝ 
I znów minęło lato. Dni stawały się krótsze, a noce dłuższe.

Do miast powróciła ǳiatwa szkolna. Miasta wchoǳiły w okres ożywionego sezonu.
Ożywienie zapanowało także w światku przestępczym. Naǳieగa lepszych zarobków

świtała w nieగedneగ głowie.
Klawy Janek, Krygier i reszta kompanii witali nadeగście గesieni ze szczególnym upodo-

baniem. Lato spęǳili na marnotrawstwie. Mimo hulaszczego trybu życia, nie pozostali
zupełnie goli. Zrabowane ze skarbca pieniąǳe mogły im గeszcze starczyć na kilka lat
beztroskiego życia.
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Krygier należał do tego typu luǳi, którzy kuగą żelazo póki gorące. Chciał wykorzystać
sytuacగę, póki Wołkow stał na czele Urzędu Śledczego. Wszak w teగ sytuacగi „robota” była
rzeczą prawie że bezpieczną.

Klawy Janek daremnie poszukiwał Anieli. Gdy dowieǳiał się, że wraz z oగcem wy- Zwątpienie, Rozpacz
గechała za granicę, popadł w stan silneగ depresగi. Szedł za Krygierem niby cień, bez życia
i bez inicగatywy. Krygier wykorzystał tę sytuacగę, traktuగąc Janka గako ślepe i posłuszne
narzęǳie.

Krygier miał dosyć czasu na obmyślanie swoich „kawałów”, గak nazywał swoగe pomy-
sły złoǳieగskie. Krygier traktował swóగ proceder గako sport nie bez domieszki hazardu.
„Wyprawy” go raczeగ emocగonowały niż napawały uczuciem strachu.

Nadaremnie Janek nagabywał Krygiera, by opuścili razem granice Polski. Krygier
znów tłumaczył Jankowi, że bezcelowe byłoby ściganie Staśka Lipy, nie wieǳąc, gǳie
osiadł.

Ale Janek nie miał więceగ nic do roboty w Warszawie. Stare porachunki, które miał do
załatwienia z hotelarzem na Praǳe były bliskie zlikwidowania. Właściciel zaగazdu wieǳiał,
że Janek గest na wolności i trzymał się na baczności. Nie wpadło mu గednak na myśl
podeగrzewać, że sieci zostały గuż założone i że lada moment wpadnie w te sidła.

Uczucie zemsty గest święte w świecie luǳi nocy. Janek poprzysiągł w duszy, że zemści Zemsta
się na hotelarzu, a potem opuści Polskę. Nie rezygnował z naǳiei odszukania Anieli.
Intuicగą wieǳiony czuł, że ona tęskni za nim tak samo, గak on za nią.

Ale Krygier trzymał Janka mocno. Zresztą, kto mógł z luǳi nocy przeciwstawić się
żelaznemu Krygierowi? Jego imię w świecie przestępczym było wymawiane z czcią. Był
dla nich niedoścignionym wzorem bohaterstwa. Z zazdrością spoglądano na tych, którzy
byli గego wspólnikami.

Luǳie nocy z natury są zabobonni. Wierzyli, że nie ma takieగ siły, która by mogła Zabobony, Złoǳieగ
unieszkodliwić Krygiera. Utrzymywali, że Krygier గest synonimem szczęścia. Jego rozkaz
był dla nich święty. I Krygier potrafił tę sytuacగę wykorzystywać, by panować wszech-
władnie nad tą hałastrą.

Krygier miał także swóగ przydomek, który zdobi każdego bohatera światka poǳiem-
nego. Przydomek ten znali tylko nieliczni, którzy razem z nim współpracowali. Przydo-
mek ten brzmiał „Rak” i wiąże się ściśle z osobą i karierą Krygiera.

Jako inżynier z wykształcenia, Krygier przywiązywał dużą wagę do narzęǳi, którymi
operował podczas pracy. Sam ostrzył i hartował stalowe raki, przy pomocy których kraగał
ogniotrwałe kasy. Jego raki cieszyły się światową sławą u mięǳynarodowych kasiarzy.
Nikt z nich nie potrafił dobierać stali do raka గak Krygier. Tu leży źródło గego przydomku.

Krygier utrzymywał rozległe stosunki z całym światem przestępczym obu półkuli.
Mięǳynarodowa organizacగa większych włamywaczy, któreగ prezesem był Krygier,

informowana była przy pomocy osobliweగ poczty o wszystkich naగważnieగszych przestęp-
stwach… Wieǳiała ona o tym, gǳie kogo aresztowano. Kogo policగa poszukuగe. Macki
teగ organizacగi były dobrze zakonspirowane i wszęǳie docierały…

Krygier గako prezes teగ światoweగ centrali, wieǳiał o tym, gǳie przebywa Staszek Lipa
ze swoగą uroǳiwą córką Anielą. Nie zdraǳał się గednak przed nikim z tą wiadomością.
Nie chciał, by Klawy Janek się o tym dowieǳiał. Zżył się z Jankiem, który był గego prawą
ręką. Obawiał się, że pod wpływem Anieli Janek zupełnie wycofa się z „roboty”.

Od pierwszego zetknięcia Krygier upatrzył sobie w Janku godnego wspólnika. Janek
był uroǳiwym młodym mężczyzną. Przystoగny, o dobrych manierach mógł się dostać
do każdego środowiska bez przeszkód. Po raz pierwszy spotkali się w znaneగ kawiarni
w Berlinie. Nieraz wspólnie wybierali się na „robotę”. Razem odsiadywali kilka miesięcy
w więzieniu śledczym na Moabicie.

Janek był przedsiębiorczy i ryzykant. Cenił go za to również, że nie kusiły go małe
„zarobki”. Nie czekał również na to, by kto inny nadstawił plecy za niego. Kombinował
często na własną rękę, a co naగważnieగsze — nigdy nie wracał z pustymi rękami. Nie
tracił zimneగ krwi, nawet gdy policగant go legitymował. Niewinny wyraz గego twarzy oraz
zachowanie „własneగ godności” dezorientowały nawet naగprzebiegleగszego wywiadowcę.

Jak widać, Krygier umiał sobie dobierać wspólników.
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Teraz Krygier przebywał w luksusowym mieszkaniu, które sobie urząǳił w eleganckieగ
ǳielnicy miasta zamieszkiwaneగ przez sfery arystokratyczne.

Rozparłszy się wygodnie w fotelu, w piżamie, sieǳiał za biurkiem, pogrążony w pracy.
Tego dnia bez przerwy pięć goǳin spęǳił nad pisaniem swego życiorysu. Było to szeroko
pomyślane ǳieło, które miało rzucić światu wyzwanie.

W tym ǳiele Krygier zaగął się odpadkami społecznymi, poczynaగąc od żebraka, a koń-
cząc na rozpruwaczu kas. Przedstawiał wszystkich, których życie spychało niżeగ — do
rynsztoku — bez maski. Malował ich życie, uczucia, radości i żale. Przedstawiał malucz-
kiego złoǳieగaszka z గego ideałem o szczęściu obok rekina, który w świecie uczciwym nie
gorzeగ łupie skórę luǳką od zwykłych rabusiów, prostytutki stanowiły odrębny rozǳiał.

Dawnieగ Krygier inaczeగ spoglądał na życie luǳkie. Były to dawne czasy, kiedy Kry-
gier był గeszcze studentem. Przypadek zrząǳił, że stał się przestępcą. Nie żałował sweగ
drogi życioweగ. Był głęboko przekonany, że podłości, których dopuszczaగą się w świecie
tak zwanym uczciwym, nie są lepsze ani gorsze od tych, które są uǳiałem świata pod-
ziemnego. W tamtym świecie — „na górze” — podłości są owĳane w etykietę, w formę,
a w గego świecie — na dnie — te pozory są zbyteczne…

Krygier górował nad swoim światkiem tym, że fach nie zabił w nim poczucia sa-
mokrytycyzmu, świat „góry” nie imponował mu. „Na dnie” czuł się wygodnieగ. Że zbyt
daleko zabrnął, naగlepieగ o tym wieǳiał…

Krygier kończył właśnie swoగe ǳieło, które miał przesłać profesorowi Poznańskiemu,
do którego od pierwszeగ chwili poczuł sympatię.

Wstał, wyprostował się. Ciężar spadł mu z głowy. Odłożył rękopis do skrytki w wa-
lizie, zaopatrzoneగ w podwóగne dno. Tam przechowywał również gotówkę.

Wtem w drzwiach ukazała się pokoగówka, która trzymała w ręku wizytówkę.
Krygier, przeczytawszy napis, poprosił do siebie przybyłego. Był to Józek „Zalewacz”,

który nie szedł zbyt pewnym krokiem.
— Co, znów zrobiłeś „koగsę”? — zapytał go Krygier na powitanie. — Idź spać. Lubię

rozmawiać z trzeźwymi.
— Piłem, ale pĳany nie గestem.
— No, to siadaగ. Co cię sprowaǳa do mnie?
Józek Zalewacz, siadaగąc, potrącił nogą o mały stolik, na którym stał duży wazon

kryształowy. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła. „Zalewacz”, który przyszedł గuż zdener-
wowany, stracił do reszty panowanie nad sobą.

— Uspokóగ się, to dobry znak — rzekł Krygier.
— A గa twierǳę, że to zły znak. Mam zresztą złą nowinę.
— Gadaగ szybko — zawołał Krygier, zdగęty złym przeczuciem.
— Policగa గest na naszym tropie.
Krygier parsknął śmiechem.
— Idźże గuż spać, ty nicponiu — śmiał się Krygier beztrosko. — Policగi się nie boగę.

Mam Wołkowa w ręku! Jesteś pĳany, więc strzeż się, abyś zbyt wiele nie wygadał i tym
samym nie sprowaǳił na nas nieszczęścia.

— A గa ci powtarzam — rzekł pĳanym głosem Zalewacz — że policగa lada moment
tu się zగawi! Ja గestem byłym adwokatem i wiem, co mówię!…

— Więc źle cię poinformowano. Idź do łóżka i wyśpĳ się. — Krygier usiłował się go
pozbyć.

— Mnie nikt nie poinformował. Mam węch.
— Ale ǳiś గesteś zakatarzony.
Józek Zalewacz opuścił mieszkanie Krygiera barǳieగ niezadowolony niż przedtem. Na

odchodne zdążył tylko rzucić pod adresem Krygiera:
— Pamiętaగ, że cię ostrzegłem! Masz గeszcze czas umknąć. Kto wie, czy za minutę nie

bęǳie za późno…
— Wódka gada za ciebie…
A గednak Krygier stracił pewność siebie. Obగął wzrokiem pokóగ, sprawǳaగąc, czy cza- Zwątpienie

sem nie ma czegoś podeగrzanego. Zebrał momentalnie szereg drobiazgów, które mogą
wzbuǳić podeగrzenie, i zastanowił się przez chwilę, co z nimi począć. Kryగówki, które
miał w ścianach i podłoǳe, stanowiły zbyt szczupłe mieగsce.

  W matni 



Postanowił wprzódy wysłać pokoగówkę na miasto. Wymyślił szereg spraw do zała-
twienia tak, by musiała spęǳić poza domem kilka goǳin czasu.

Wstyǳił się nawet uczucia niepokoగu, które nagle zroǳiło się w nim. Wszak nie miał
żadnych podstaw do obawy, a గednak…

Pokoగówka, która ślepo wykonywała zawsze zlecenia Krygiera, tym razem przed wyగ-
ściem na miasto zatrzymała się na chwilę, గakby miała coś do powieǳenia. Krygier pod-
chwycił గeగ niepokóగ i zauważył dobrze markowaną wesołością:

— Co to tak trudno ǳiś z wyprawą na miasto?
Pokoగówka podeszła bliżeగ i rzekła:
— Miałam ǳiś zły sen…
— Co znowu?
— Że policగa tu była i pana oraz mnie zakuła w kaగdanki.
— E, co tam za głupstwa opowiadacie… Któż to wierzy ǳiś w sny? — zbagatelizował

Krygier słowa pokoగówki, ale niepokóగ w nim wzrastał z minuty na minutę.
Ledwie pokoగówka zdążyła zamknąć za sobą drzwi. Krygier zaczął gorączkowo ukry-

wać różne rzeczy.
Naraz ostry przenikliwy ǳwonek przeszył powietrze. Po tym nastąpił drugi i trzeci

przeciągły alarm.
„Aha, idą!” — przebiegła złowroga myśl przez mózg Krygiera.
Zimny dreszcz wstrząsnął nim. Ostatnio nie miewał przy sobie broni palneగ. Wieǳiał,

że są chwile, kiedy bez wahania może zrobić użytek z broni. Nienawiǳił „mokreగ” roboty.
Ale teraz machinalnie sięgnął do biurka po browning i schowawszy go do kieszeni,

zbliżył się do drzwi, by zadać sakramentalne pytanie: „kto tam?”.
— Otwórz czym pręǳeగ! — krzyknęła w sieni Regina.
— Uciekaగ! Ale గuż!
— Powieǳ, co się stało?
— Nie ma czasu na gadanie. Cały Urząd Śledczy గeǳie do ciebie.
I గednym skokiem Regina była గuż na klatce schodoweగ.
W kilka minut potem niedaleko domu, w którym mieszkał Krygier, zaగechało kilka

aut policyగnych. Przed bramą domu zatrzymał się luksusowy wóz.
Pierwszy wysiadł z auta Wołkow. Za nim గego zastępca Szczupak. Stanowczym kro-

kiem skierowali się do sieni, gǳie na parterze w ponurym korytarzu natknęli się na
żebraka kalekę, który na ich powitanie wyciągnął rękę.

Wołkow krzyknął na żebraka:
— Precz stąd!
Żebrak okazał się posłuszny. Powoli, nie śpiesząc się, utykaగąc na గedneగ noǳe, wy-

choǳił z sieni.
Szczupak nawet miał ochotę polecić agentom, by zrewidowali żebraka, obwieszonego

torbami, ale Wołkow przynaglił go:
— Chodź pan, nie ma czasu, śpieszmy się!
Wołkow nawet w ciemnym korytarzu zdążył zamienić porozumiewawcze spoగrzenia

z żebrakiem…
Jednocześnie z rewizగą w mieszkaniu Krygiera odbywały się obławy i rewizగe w innych

melinach.
Tylko, że… na kilka goǳin przed tą generalną ofensywą policగi na meliny świat prze-

stępczy został o tym uprzeǳony.
Głównym organizatorem nalotu na luǳi nocy był Szczupak. Był to energiczny ko-

misarz, który postawił sobie za cel w krótkim czasie zlikwidować liczne bandy, które
zagnieźǳiły się w Warszawie. Przede wszystkim choǳiło mu o likwidacగę bandy rozpru-
waczy z Krygierem na czele. Jak z zewnątrz robił wrażenie niepozornego człowieczka, tak
Szczupak w gruncie rzeczy był przebiegły i przedsiębiorczy… Potrafił w stroగu nęǳarza
czy robociarza, albo ulicznego sprzedawcy gazet dostać się wśród luǳi nocy i nieగedno
się dowieǳieć…

Szczupak właśnie wytropił sieǳibę Krygiera, ale musiał się ze wszystkiego zwierzyć
przed Wołkowem, గako przed swoim przełożonym, bo bez గego zgody nie mógłby za-
rząǳić tak generalneగ ofensywy na kryగówki i meliny. Wołkow musiał o tych rzeczach
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zadecydować. A Wołkow, dowieǳiawszy się o tym, postanowił ratować Krygiera. Oczy-
wiście, że nie choǳiło mu o skórę Krygiera, którego wołałby się pozbyć na zawsze. Oba-
wiał się, by nie znaleziono u Krygiera pisma, w którym Wołkow przyznał się do zabóగstwa
policగanta krytyczneగ nocy, kiedy dokonano włamania do mieszkania hrabiny.

Wołkow musiał barǳo oględnie ǳiałać, by nie wzbuǳić podeగrzenia u Szczupa-
ka, który stawał się dlań niebezpiecznieగszy od poprzedniego przełożonego, tragicznie
zmarłego Żarskiego. Szczupak wszęǳie గakoś się dostawał i przenikał. Nie odpoczywał.
Szperał, węszył, tropił. Wołkow od razu wyczuł, że Szczupak go wykończy.

Wołkow stwierǳił, że Szczupak od pewnego czasu szpieguగe go. Szczupak maskował
się do tego stopnia, że Wołkow chwilami zarzucał sobie, że pomysł inwigilacగi powstał
w గego chorobliweగ fantazగi.

Szczupak bez szemrania wykonywał wszelkie zlecenia, wydawane mu przez Wołko-
wa. Z przesadnym szacunkiem odnosił się do wszystkich గego zarząǳeń. Ale w duchu
i skrytości nie przestawał go śleǳić. Zbierał poszlaki, notował naగdrobnieగsze wypadki,
które nasuwały mu podeగrzenia pod adresem Wołkowa.

Pierwszy atut przeciw Wołkowowi to był, oczywiście, wypadek tragiczneగ śmierci
Żarskiego. I Szczupak w duchu poprzysiągł zemstę: Żarskiego uważał za swego przyగa-
ciela.

Drugim wypadkiem podeగrzenia był nocny telefon Wołkowa, kiedy to wrócił z miesz-
kania Reginy. Szczupak odszukał adres telefonu, z którego Wołkow otrzymał połączenie
z Urzędem Śledczym…

Również teraz fakt niezatrzymania żebraka w ciemnym korytarzu zanotował Szczupak
na niekorzyść Wołkowa.

Nie miał గeszcze odwagi wypowieǳieć swoich zarzutów na głos. Pozycగa Wołkowa,
గako naczelnika Urzędu Śledczego, była గeszcze zbyt silna.

Po obławie nieudaneగ Szczupak sieǳiał w gabinecie Wołkowa, składaగąc dokładne
sprawozdanie.

Wołkow był nachmurzony. Ciskał gromy, robił złośliwe uwagi, unosił się, oburzał,
podkreślaగąc liczne błędy w czasie obławy. Agenci policyగni, zdaniem Wołkowa, nie prze-
prowaǳili rewizగi należycie. Nie było solidneగ roboty; podniesiono hałas i wrzawę zbyt
wcześnie, co było ostrzeżeniem dla świata przestępczego.

— Musimy raz na zawsze tę bandę zlikwidować! — stukał groźnie Wołkow pięścią
w stół… — Jak długo będą nas za nos woǳili⁈

— Panie komisarzu! Możemy te ptaszki raz dwa upolować, ale trzeba to zrobić inaczeగ.
Należy zastosować inną, całkiem nową metodę…

Wołkow przystanął na te słowa. Zmierzył Szczupaka spoగrzeniem pełnym podeగrzenia
i pogardy:

— Proszę barǳo, niech pan wyłoży swóగ plan. Ale mam wrażenie, że Ameryki po
raz drugi గuż nikt nie odkryగe…

— Moim skromnym zdaniem — odparł Szczupak, spoglądaగąc na noski błyszczących
butów — nigdy nie schwycimy teగ bandy.

— Co? A to dlaczego? — udawał Wołkow, że tego nie rozumie. Nie potrafił się
గednak tak opanować, by nagły przypływ krwi do głowy nie wycisnął rumieńców na గego
policzkach.

— Z teగ prosteగ przyczyny — ciągnął daleగ flegmatycznie Szczupak — że banda గest
o wszystkim, co u nas się ǳieగe, zbyt dobrze poinformowana. Zanim u nas zapada decyzగa,
గest ona గuż im znana. Oni nas skutecznieగ szpieguగą, aniżeli my ich. Albo wśród nas గest
ich człowiek.

Ostatnie słowa Szczupak wypowieǳiał stanowczym głosem, గakby chciał wzmocnić
swoగe podeగrzenia i zarzuty. Był గeszcze wciąż zapatrzony w noski swego błyszczącego
obuwia, ale to mu nie przeszkaǳało w stwierǳeniu silnego wrażenia, గakie wywarły na
Wołkowa³⁹ గego słowa.

— Ha, ha, ha! — zlekceważył Szczupaka. — O podobne głupie pomysły nigdy pana
nie podeగrzewałem. Co panu przyszło do głowy? — oburzał się Wołkow.

³⁹wrażenia, jakie wywarły na Wołkowa jego słowa — ǳiś popr.: wrażenia, గakie wywarły na Wołkowie (…).
[przypis edytorski]
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Szczupak skurczył się w sobie, zmalał. Udawał poskromionego i గął się tłumaczyć:
— Przepraszam pana, panie komisarzu, ale mięǳy nami zaszło nieporozumienie.
Wołkow, oǳyskawszy nad nim przewagę, zapytał:
— Powieǳ mi pan, kogo pan podeగrzewa o kontaktowanie się z tą bandą? To గest

dla mnie barǳo ważne. Muszę pana గednak ostrzec, że podobnego podeగrzenia nie moż-
na traktować lekko. Trzeba tu operować dowodami. Dowodami! Również nieboszczyk
Żarski lubił zapęǳić się w podobne ślepe uliczki podeగrzeń. Nam policగantom nie wolno
filozofować. To nas sprowaǳa z właściweగ drogi.

Komisarz Szczupak postanowił natychmiast nadać swoim słowom innego znaczenia.
Zdecydował się zatrzeć wrażenie, గakie wywołały గego słowa u Wołkowa.

— Panie komisarzu, czy wolno mi szczerze wyłożyć swoగą opinię?
— Barǳo będę rad — zawołał Wołkow. — Nie lubię, gdy się operuగe w moగeగ obec-

ności półsłówkami.
— Moగa konfidentka doniosła mi barǳo ważną nowinę. W związku z tym wypo-

wieǳiałem wpierw moగe przypuszczenie.
— Dlaczego pan mi o tym wcześnieగ nie mówił — uczepił się tego Wołkow. —

Naszym nieszczęściem గest, że każdy chce tylko pracować na własną rękę. I temu należy
przypisać, dlaczego గeszcze bandy nie zlikwidowaliśmy. Musimy zrezygnować z osobistych
ambicగi i razem zmierzać do wspólnego celu.

— Słusznie. I గa గestem tego samego zdania, panie komisarzu.
— Dla nas గest barǳo ważne doniesienie pańskieగ konfidentki, o ile tylko można గeగ

słowom ufać. Proszę, słucham, cóż takiego ona panu mówiła?
— Konfidentka godna గest stuprocentowego zaufania — rzekł Szczupak. — Nieగed-

nokrotnie odbierałem od nieగ absolutnie pewne informacగe. I ona właśnie zakomuniko-
wała mi, że na kilka chwil przed naszym przybyciem do Krygiera zaగechała tam taksówka
z pewną kobietą i ostrzegła go przed naszą wizytą.

— A ma pan rysopis teగ kobiety? — spytał Wołkow.
— Konfidentka moగa zauważyła, że była to kobieta elegancka. Za wszelką cenę musimy

tę kobietę odnaleźć. Jestem przekonany, że ma ona „przyగaciela” wśród naszych, który
dobrze się orientuగe w pracach Urzędu Śledczego. Wiadoma rzecz, że i policగant nie zawsze
trzyma గęzyk za zębami, gdy znaగduగe się w obగęciach kobiety. I ta właśnie kobieta stoi na
przeszkoǳie w likwidacగi teగ bandy.

— To możliwe — uchwycił się deski ratunku Wołkow, udaగąc, że ta rewelacగa barǳo
go zainteresowała. — Chciałbym zobaczyć pańską konfidentkę, czy czasem nie odgrywa
„podwóగneగ” roli. Trzeba zachować w takim wypadku ostrożność.

— Za moగą konfidentkę ręczę w stu procentach — rzekł Szczupak.
— Ale czy mógłbym గą zobaczyzć? — podtrzymywał Wołkow swoగą propozycగę.
— Mogę గą tu telefonicznie zawezwać.
Tak się też stało. W pół goǳiny potem do gabinetu weszła… Regina, elegancko ubrana

z papierosikiem w rękach.
Wołkow sieǳiał nieruchomo, గakby został sparaliżowany. Regina zauważyła to. Wy-

ciągnęła ona rękę do Wołkowa, czyniąc to w ten sposób, by zasłonić go swoగą osobą.
— Pan komisarz mnie nie poznaగe? — zawołała Regina kokieteryగnie — Proszę sobie

przypomnieć ten wypadek, kiedy ǳięki moగeగ pomocy udało się panu wykryć znaczną
kraǳież na Nowym Świecie?

— Ach tak, przypominam sobie panią — opanował się Wołkow. — Nie poznałem
pani.

Szczupak był zadowolony, że komisarz Wołkow zna గego konfidentkę.
— Na takieగ współpracowniczce można polegać, co? — zapytał Szczupak.
— Przypuszczam — odparł Wołkow, uśmiechaగąc się pod wąsem, a w duchu pomy-

ślał:
„Jakże ten Krygier గest przebiegły!… Z nim walka గest beznaǳieగna. Mocno mnie

trzyma! Jestem zgubiony!”
A na głos Wołkow rzekł:
— Skoro mamy do naszeగ dyspozycగi tak uroǳiwą i uzdolnioną konfidentkę, nie

wszystko గeszcze stracone.
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— ǲiękuగę za komplement — odpowieǳiała z filuternym uśmiechem Regina. —
Jestem na każde zawołanie do dyspozycగi…

Szczupak nie zauważył ironicznych spoగrzeń, które od czasu do czasu rzucała na niego
Regina, porozumiewaగąc się w ten sposób z Wołkowem.

Mimo sweగ przebiegłości Szczupak wpadł… Nawet nie połapał się, że ǳięki Reginie
zmalał w oczach Wołkowa గako groźny przeciwnik.

Wołkow nie wątpił, że Krygier wykorzysta swoగe stosunki, by zniweczyć plany Szczu-
paka. Był przekonany, że to Krygier świadomie podsunął Reginę Szczupakowi, by go
w ten sposób unieszkodliwić. Nawet mu nie wpadło na myśl, że Krygier o tym wszyst-
kim nie wie i że to Regina przypadkowo poznała Szczupaka, wykorzystuగąc tę znaగomość
dla గego ocalenia.

Regina kochała się w Krygierze na zabóగ. Nie zdraǳiła się przed nim słowem z ofiary,
którą składa dla గego dobra. Znała go i wieǳiała, że nie pozwoliłby గeగ na to. Intuicగą
wieǳiona, doszła Regina do wniosku, że naగwiększe niebezpieczeństwo grozi teraz od
strony⁴⁰ Szczupaka. Zrobiła wszystko, by nawiązać z nim kontakt, aż udało się గeగ.

Zaofiarowała Szczupakowi swoగe usługi గako konfidentka, oświadczaగąc mu, że zna
wielu z bandy Krygiera i że pragnie ich wydać z zemsty w ręce policగi. I na dowód uczciweగ
współpracy podała Szczupakowi prawǳiwy adres mieszkania Krygiera. Uprzeǳiła గednak
Krygiera, by się w porę usunął.

— Na tę panią⁴¹ można polegać — wziął Szczupak Reginę w obronę. — ǲięki teగ
pani dowieǳiałem się, gǳie Krygier mieszka.

Teraz Wołkow గuż nie rozumiał, o co choǳi. Wołkow nie wierzył własnym uszom.
Regina przeగmowała go ǳiwnymi spoగrzeniami, wtrącaగąc się do rozmowy:

Przez chwilę zapanowało milczenie. Wszyscy byli pogrążeni w rozmyślaniach. Pierw-
sza odezwała się Regina, która zwróciła się do Szczupaka:

— Czy ma pan dla mnie గakieś polecenie?
Wołkow wstał i niecierpliwym gestem oświadczył:
— Dlatego tu panią wezwano, by గeగ oświadczyć, że గest aresztowana!…
— Co?… Co?… — odezwali się గednocześnie Regina i Szczupak.
— Zdaగe się, że powieǳiałem dość wyraźnie? Pani గest aresztowana!
Wołkow podniósł słuchawkę telefoniczną, po czym rzekł:
— Hallo? Tu komisarz Wołkow. Proszę do telefonu panią komisarz Anyżową… To

pani? ǲień dobry!… Poproszę o natychmiastowe skierowanie do mego gabinetu dwóch
zdolnych policగantek… ǲiękuగę!

Regina nie zmieszała się, słuchaగąc słów komisarza Wołkowa. Badała go uważnie oczy-
ma, ale Wołkow unikał గeగ spoగrzeń.

— Co to ma znaczyć? — zapytał Szczupak.
— Kobieta ta — odpowieǳiał Wołkow — గest właśnie ową panią, o któreగ pan mi

mówił, że nas śleǳi. Musimy raz na zawsze położyć kres wszystkim prowokacగom i nie-
porozumieniom. Dosyć! Do licha!…

Komisarz Szczupak stracił tupet. Wszystkie గego podeగrzenia naraz się rozwiały. Już
żałował tego, że podeగrzewał Wołkowa o różne nieczyste sprawy.

Regina usiłowała odcyować z గego twarzy i ruchów istotne zamiary i czy naprawdę
chce గą uwięzić. Ale Wołkow w teగ chwili był dla nieగ nieprzeniknioną zagadką.

— Pan chyba żartuగe, panie komisarzu! — żaliła się Regina z uśmiechem.
— Nigdy nie żartuగę — odparł Wołkow stanowczo i surowo, zatapiaగąc wzrok w pa-

pierach, które leżały przed nim na stole.
Szczupak sieǳiał గakby na rozżarzonych węglach. Spoglądał to na Reginę, to na Woł-

kowa, nie mogąc zrozumieć, co zaszło. Naraz przyszła mu myśl:
— Ta pani nie zasłużyła na to, by ściągnąć na siebie podeగrzenie, a tym barǳieగ na

rozkaz aresztowania.
— To śleǳtwo wykaże. Ta pani గest w moich oczach podeగrzana nie od ǳiś.

⁴⁰grozi teraz od strony — ǳiś popr.: grozi గeగ teraz ze strony. [przypis edytorski]
⁴¹na tę panią można polegać — ǳiś popr.: na teగ pani można polegać. [przypis edytorski]
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Regina గuż nie wątpiła teraz, że Wołkow gra w otwarte karty. I ona zapragnęła otwar-
teగ gry. Ale wtem Wołkow zatrzymał w గeగ twarzy ostre spoగrzenie, które nakazywało
milczenie.

Szczupak nie chciał గeszcze rezygnować:
— Wszak i panu గuż okazała usługę, o któreగ tu wspomniała. Dlaczego tedy pan

komisarz tak bezwzględnie z nią postępuగe?
W teగ chwili do pokoగu weszły dwie policగantki.
Wołkow wydał polecenie zaprowaǳenia Reginy do aresztu oraz poddania గeగ szcze-

gółoweగ rewizగi.
— Proszę się tylko mieć na baczności. Nie wątpię, że ta kobieta గest niebezpieczną

przestępczynią — dorzucił Wołkow wywiadowczyniom.
Regina niezdecydowanym krokiem opuściła gabinet Wołkowa pod konwoగem dwóch

strażniczek. Nie orientowała się w sytuacగi.
Obaగ komisarze pozostali w gabinecie, spoglądaగąc na siebie. Jeden chciał wyczytać

myśli drugiego. Szczupak odezwał się pierwszy:
— Do czego pan zmierza, panie komisarzu? Obraża mnie pan osobiście swoim po-

stępowaniem! Pan aresztował moగą konfidentkę bez żadneగ podstawy.
Komisarz Wołkow przyగął poważny wyraz twarzy i kładąc po przyగacielsku rękę na

ramieniu Szczupaka, rzekł:
— Powieǳ mi pan, గak długo గuż pan służy w policగi?
— Co to ma wspólnego z tą sprawą?
— Barǳo wiele, przyగacielu.
— Z górą siedem lat — odparł Szczupak zdenerwowanym głosem.
— A గa o wiele dłużeగ — odparł Wołkow. — Nie zapominaగ pan, że wysoki ten Pycha

urząd piastuగę po przebyciu wszystkich szczebli kariery policగanta: od posterunkowego
do komisarza! Zapewne mam za sobą dość zasług, że dopiąłem tak wysokiego szczebla
w moగeగ karierze. Natomiast pan, przyగacielu, zawǳięcza godność komisarza wyższemu
wykształceniu i… protekcగi — zakończył swoగe uwagi Wołkow ironicznym docinkiem.

— Nie wszyscy, którzy piastuగą wyższe godności, warci są ich stanowiska⁴² — mruk-
nął Szczupak pod nosem.

— Skoro pan tak sąǳi, tkwi w błęǳie. Przyగacielu, గestem uroǳonym detektywem
i wiǳę to, czego pan nie wiǳi. Kobietę⁴³, którą kazałem aresztować, od dawna poszukuగę.
I mnie ma pan okazać wǳięczność, że w porę గą unieszkodliwiłem, udaremniaగąc గeగ
zamiary… Powieǳ mi pan, ale tylko uczciwie: czy była dla pana tylko konfidentką?

I Szczupak zaskoczony nie wieǳiał w pierwszeగ chwili, co odpowieǳieć. Wołkow
domyślił się, że natrafił na naగboleśnieగsze mieగsce. Ciągnął tedy daleగ:

— Odgadłem. Już opętała pana. Oho, ona గest mistrzynią pod tym względem. I mnie
usiłowała dostać w swoగe sieci podstępne. Była wówczas o wiele młodsza i powabnieగ-
sza. Ale mam dość silną wolę i przeciwstawiłem się గeగ zakusom. Powinien mi pan być
wǳięczny za to, żem go wyzwolił z గeగ sieci.

— Ależ panie komisarzu! — zawołał Szczupak. — O czym pan mówi? Nigdy nie
łączyły mnie z nią bliższe stosunki. Poza służbowym stosunkiem mięǳy nami nic nie
było.

— A więc nie chce się pan do tego przyznać?… Zresztą to rzecz pańska. Wiem, że gra
pan podwóగną rolę. Ona więceగ dba o dobro swoగeగ bandy aniżeli o nasze. A tego panu
udowodnię⁴⁴.

— Nie wierzę w to — bronił się niezbyt pewnym głosem Szczupak.
— I గa w wiele rzeczy nie wierzyłem, a గednak stały się one faktem — rzekł Wołkow

w zadumaniu, świetnie graగąc swoగą rolę. — Nikt nas tu nie podsłucha i mogę wypowie-
ǳieć moగe uwagi bez obawy: teraz wydaగe mi się, że ten nęǳarz z tobołami, to był nie
kto inny, గak herszt bandy Krygier!

Te słowa trafiły w Szczupaka niby kula w mózg. Wołkow nie zdeగmował z niego oka
i kontynuował swoగe wynurzenia:

⁴²Nie wszyscy (…) warci są ich stanowiska — ǳiś popr.: Nie wszyscy (…) warci są swego stanowiska. [przypis
edytorski]

⁴³Kobietę, którą kazałem aresztować, od dawna poszukuję — ǳiś popr.: Kobiety, którą (…). [przypis edytorski]
⁴⁴A tego panu udowodnię — ǳiś popr.: A to panu udowodnię. [przypis edytorski]
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— My sami popełniamy naగwiększe błędy. Podobne błędy popełniaగą również prze-
stępcy i ǳięki temu dostaగą się w nasze ręce. Jestem przekonany, że nęǳarzem był bądź
Krygier osobiście, bądź గego kompan, albo też ten, który ich uprzeǳił o naszym przyby-
ciu.

— Konfidentka moగa mówiła mi, że to była kobieta.
— I to niewykluczone. Nie będę przysięgał, że to ona była ową kobietą. Ale niech

mi pan tak powie z ręką na sercu, czy pan czasem sam nie wyrwał się przed nią słowem
o naszych zamysłach?

— Nigdy! — odpowieǳiał Szczupak osobiście dotknięty tym pytaniem.
— Możliwe. Ale ǳiwi mnie to, w గaki sposób zapoznał గą pan.
— W barǳo prosty sposób. Byłem na dancingu. Po cywilnemu. Poprosiłem గą do

tańca i od tego czasu znamy się.
Chytry uśmieszek zakwitł na ustach Wołkowa.
Chciał kontynuować rozmowę z zastępcą, bawiąc się z nim w mysz i kotkę, gdyż po

tym, co zaszło, Szczupak గuż nie miał o co podeగrzewać Wołkowa, ale wtem zapukano do
drzwi.

— Proszę — odezwał się Wołkow.
We drzwiach ukazała się గedna z dwóch policగantek, które konwoగowały Reginę do

aresztu. Z triumfem na twarzy położyła na biurko Wołkowa „zdobycz” — brylantową
kolię.

— Znaleźliśmy గą zaszytą w kołnierzu palta teగ „damy”.
Bez słowa Wołkow wziął kolię do ręki i obeగrzał గą z wszystkich stron. Napiął nerwy,

by niczym nie zdraǳić się przed zastępcą. Ale Szczupak nie wytrzymał i zawołał:
— To kolia brylantowa żony ambasadora!
— Tak, to ta sama — powieǳiał pewnym głosem Wołkow. — Kto z nas ma racగę?
Szczupak milczał. Był zmieszany. Nie wieǳiał, co teraz powieǳieć.
Wołkow polecił umieścić Reginę w poగedynczeగ celi.
Potem gdy znów zostali we dwóగkę, Wołkow i Szczupak spoglądali na siebie przez

chwilę. Wołkow zaǳwonił do poselstwa:
— Tu komisarz Wołkow! Proszę sekretarza poselstwa do telefonu. Odnaleźliśmy bry-

lantową kolię pani ambasadoroweగ… Nasza policగa ǳiała skutecznie, tym barǳieగ, że
choǳiło o tak wysoko postawioną osobistość… kolia గest w moim gabinecie do odebra-
nia.

Wołkow z triumfem w oczach odłożył słuchawkę. Dumnie spoglądał na Szczupaka,
który sieǳiał గak nieprzytomny. Z twarzy Wołkowa biło zadowolenie, ale w sercu kłuło
niby szpilkami. Był bliski ataku sercowego. Ale musiał grać rozpoczętą rolę do końca.

Niedługo potem do Urzędu Śledczego zaగechał sekretarz poselstwa. Zaprowaǳono
go do gabinetu Wołkowa. Gdy odebrał kolię brylantową, wielokrotnie ǳiękował, przy-
rzekaగąc, że cały świat dowie się o zasłuǳe tak utalentowanego komisarza policగi.

— W naszeగ odpowieǳialneగ służbie musimy być gotowi na wszystko. Pan గest zdol-
nym policగantem — rzekł do Szczupaka — ale kobiety są zdolnieగsze od naగgenialnieగ-
szego detektywa. Musimy się mieć na baczności.

— O tak, ten wypadek utkwi mi w pamięci — przyznał się w pokorze Szczupak. —
Pan okazał się barǳieగ doświadczony ode mnie. ǲiękuగę panu, panie komisarzu. Gdyby
nie pan, kto wie, w గaką aferę byłbym się wkopał!…

Wołkow udawał, że nie słyszy komplementów i słów uznania, których Szczupak teraz
nie szczęǳił.

— Pan nie powinien zbytnio ufać temu, co mówią — rzekł Wołkow. — Konfidentki
i konfidenci po większeగ części rekrutuగą się z podeగrzanych gości. Należy wieǳieć, గak ich
wykorzystać, nie zarazem i unieszkodliwić. Teraz pan naocznie się przekonał o słuszności
moగeగ teorii.

— Kto by się tego spoǳiewał po nieగ, że గest przestępczynią! Teraz nie wątpię, że
chciała mnie dostać w swoగe sieci.

— Pewnie, że tak chciała. Ją గuż mamy w naszym ręku. Teraz koleగ na pozostałych
członków bandy. Poగedynczo, aż do skutku. Przed panem otwiera się szerokie pole ǳia-
łania — schlebiał Wołkow Szczupakowi.
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— Uczynię wszystko, co bęǳie w moగeగ mocy — odparł Szczupak.
— Tylko pod గednym warunkiem: Nie ǳiałaగ pan na własną rękę. Proszę pana zawsze

się mnie przed tym poraǳić lub ze mną porozumieć. Oni, przestępcy, idą ręka w rękę
i z tego powodu trudno ich wytropić.

— Cóż mam teraz czynić?
— W teగ chwili: nic. Idź pan na dobry obiadek, a potem na drzemkę. Jutro z całą

energią zabierzemy się do pracy.
— Rozkaz! — wyprostował się Szczupak. — Sąǳę, że fakt, iż okazałem się takim

pechowcem, pozostanie tylko naszą taగemnicą.
— Naturalnie — rzekł Wołkow, wyciągaగąc doń po przyగacielsku dłoń, którą Szczu-

pak z wǳięcznością i respektem uścisnął. — Co rozgrywa się wśród przyగaciół, pozostać
winno tylko wśród przyగaciół.

— Pan గest barǳo rozsądnym i wyrozumiałym człowiekiem. Nigdy nie zapomnę
wyrząǳoneగ mi przysługi — oświadczył Szczupak.

— Czy zawsze był pan o mnie takiego zdania? — spytał Wołkow, nie zdeగmuగąc oka
z rozmówcy.

— Byłbym niezmiernie wǳięczny, gdyby mnie pan uwolnił od teగ odpowieǳi —
rzekł błagalnym tonem Szczupak.

— Jest pan tedy wolny. Ale mam wrażenie, że od teగ chwili nie żywi pan do mnie
antypatii. Zresztą miał pan teraz dowód koleżeńskości.

Rozstali się w serdecznym nastroగu.
Gdy drzwi za odchoǳącym Szczupakiem się zamknęły, Wołkow zaczął sobie wyrzucać

postępowanie:
— Com uczynił? Co teraz bęǳie? Któż by się mógł spoǳiewać, że akurat bęǳie przy

sobie miała kolię brylantową?…
Przez dłuższą chwilę Wołkow sieǳiał zrozpaczony. Różne przykre myśli przechoǳi- Wyrzuty sumienia

ły mu przez głowę. Przypomniał sobie, గak zamordował policగanta. Jego oczom ukazała
się trupioblada twarz policగanta, który గakby stanął przed nim z niemym wyrzutem. Od
pewnego czasu dręczyły go wyrzuty sumienia. Nadaremnie tłumaczył się przed samym
sobą, że morderstwo popełnił w momencie zaćmienia świadomości.

Nieగednokrotnie Wołkow myślał o samobóగstwie, ale zawsze brakło mu do tego sił.
I to go గeszcze więceగ bolało.

Teraz zrozumiał postępowanie Reginy wobec niego. Nienawiǳił గeగ bezgranicznie.
Przekonał się, że nie mnieగ tkwiło w nieగ fałszu niż w „Zimneగ kokocie”.

Już na drugi ǳień po podarowaniu గeగ brylantoweగ kolii przekonał się, że Regina to
uczyniła w porozumieniu z Krygierem. A zatem గeగ wyznanie miłosne było dobrze zaaran-
żowaną komedyగką. Łamał sobie teraz głowę nad tym, w గaki sposób brylanty znalazły
się u Reginy. Był pewien, że są one w posiadaniu Krygiera.

Z గedneగ strony, Wołkow był zadowolony, że brylanty trafiły do prawowitego wła-
ściciela, co go osławiło⁴⁵ గako uzdolnionego policగanta, ale z drugieగ strony zdawał sobie
sprawę z tego, że wplątał się w wyగątkową intrygę, z któreగ nie tak łatwo mu bęǳie
wybrnąć.

Głowa go do tego stopnia rozbolała, że nie mógł zebrać myśli, by spokoగnie nad tym
wszystkim, co zaszło, się zastanowić. Aresztuగąc Reginę, przysporzył sobie wiele kłopotów.
Jak tu znaleźć wyగście z sytuacగi?

Pałał uczuciem zemsty do wszystkich kobiet, które kokieterią zdobywaగą ufność męż-
czyzn i dostaగą ich w swoగe sieci, by sprowaǳić ofiarę na drogę występku. Jego pobory
policగanta zawsze mu wystarczały na życie spokoగne i szare, do którego przyzwyczaగono
go od lat ǳiecinnych. Dopiero kobiety skusiły go do innego trybu życia, do hulanek,
które wymagały pienięǳy. I zaczął brać łapówki… Późnieగ stał się zabóగcą…

Wołkow sieǳiał z przymkniętymi oczyma, pogrążony w tych rozmyślaniach i wspo-
mnieniach.

— Małaż to była dla mnie nauczka dana przez „Zimną kokotę”? Jakże mogłem się
dać tak podstępnie zwieść pięknym słówkom Reginy, a nawet గeగ podarować skraǳioną
przez Janka kolię brylantową?… Ale ona teraz గest w moగeగ mocy!…

⁴⁵co go osławiło — ǳiś: co go rozsławiło; osławić: okryć złą sławą. [przypis edytorski]
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Zbrodnicza myśl błysnęła w గego głowie. Odpęǳił గą od siebie z odrazą, boగąc się
samego siebie. Ale nadaremnie chciał o tym zapomnieć. Żąǳa zemsty była silnieగsza od
niego.

Resztkami siły woli wymógł na sobie opuszczenie gabinetu i gmachu Urzędu Śled-
czego. Wsiadł do dorożki, by poగechać do domu. Tam czekała na niego żona, chłopka Mąż, Żona, Gniew, Właǳa,

Przemoc, Słowoze wsi, z którą się pobrał, będąc గeszcze posterunkowym bez widoków zrobienia tak za-
wrotneగ kariery. Na żonę teraz wylał całą złość, żywioną do luǳi nocy, Reginy, „Zimneగ
kokoty” i wielu, wielu innych…

Z krzykiem powitał żonę, matkę గego dwoగga ǳieci, chłopczyka i ǳiewczynki, za to,
że nie oszczęǳa światła w domu, za które płacić potem musi większe rachunki. Ciskał
gromy na żonę, że గest niewłaściwie uczesana i ubrana, że nie znosi widoku గeగ czerwonych
chłopskich policzków…

Nie mógł długo sieǳieć w domu. Gnało go na ulicę. Udał się nad Wisłę, gǳie prze-
chaǳał się wybrzeżem, paląc papierosa za papierosem. Około północy znów poగechał do
Urzędu Śledczego.

Dwie goǳiny tłukł się ze swoimi myślami. Wieǳiał, że teగ nocy musi skończyć z Re-
giną. W గedną lub w drugą stronę…

Regina zbyt wiele rzeczy wieǳiała o nim. ǲiwił się, że do teగ pory sieǳiała cicho
w celi odosobnioneగ, nie szukaగąc na nim odwetu.

„Ona chyba wierzy w to, że przyగdę i గą uwolnię”.
Diabelski uśmiech wykrzywił గego usta.
Otworzył szufladę, w któreగ nagromaǳił niezliczoną ilość narzęǳi złoǳieగskich, గak

wytrychy, klucze, zamki i inne „pomoce”, które w ciągu dłuższego czasu konfiskował
luǳiom nocy.

Wołkow, gdy był chłopcem, praktykował u ślusarza. Służba policyగna uzupełniła గe-
go fachowe wiadomości w tym kierunku. Orientował się doskonale, czym i గak można
otworzyć każdy zamek. Wybrał pęk kluczy i wytrychów, który ukrył w kieszeni.

Spod biurka wyciągnął parę lekkich pantofli, które włożył na nogi. Z latarką elek-
tryczną w ręku ześlizgnął się ze schodów w dół, do ciemnego korytarza poǳiemi Urzędu
Śledczego. Na chwilę przystanął przed żelaznymi drzwiami. Nadsłuchiwał. Uderzenia గe-
go serca zmieszały się z echem kroków Reginy, która krążyła, mimo późneగ nocy, po
celi…

Odsunął „wizyterkę”. W teగ chwili Regina przystanęła i zatopiła wzrok we drzwiach.
— To గa, to గa, Wołkow!… — wołał szeptem do „wizyterki”.
Regina ucieszyła się na గego widok. Radośnie podbiegła do drzwi.
Wołkow przy pomocy wytrycha otworzył drzwi i wszedł do celi. Regina powitała go

z otwartymi ramionami:
— Cicho. Nie mogę tu długo zabawić. Zaczekamy dwaǳieścia minut czasu i wypro-

waǳę cię stąd. Musimy to tak urząǳić, by to wyglądało, żeś stąd uciekła.
— Ale dlaczego kazałeś mnie aresztować?… Kolia brylantowa…
— Uspokóగ się. Kolię mam. Zwrócę ci గą.
Regina przytuliła go do siebie. Tym razem uczyniła to szczerze. Po raz pierwszy w życiu

była za kratami. Zdawała sobie sprawę z tego, że był గedynym, który mógł గą stąd uwolnić.
W celi panowały ciemności. Jedynie przez kraty przesączało się z podwórza światło,

co ułatwiło poruszanie się w wąskieగ, wilgotneగ celi.
Wołkow zmienił się nie do poznania. Gdyby mogła teraz dokładnie zobaczyć గego

twarz, na pewno nie tuliłaby go tak do siebie z takim spokoగem i serdecznością.
— Ale dlaczego kazałeś mnie aresztować?
— Szczupak szpiegował mnie. Musiałem to zrobić.
— W taki sposób?
— Akurat wpadłem na taki pomysł. Przepadło.
— Ale bęǳiesz symulował, że uciekłam?
— To గuż moగa rzecz. Pozostaw to mnie.
Przytulił గą mocno do siebie i rzucił na posłanie. Regina nie broniła się. Przeciwnie,

pragnęła గego pieszczot.
— Zimno ci, droga moగa?
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— Tak. Boగę się…
— Nie lękaగ się. Za pół goǳimy bęǳiesz wolna… — Sadystyczny uśmiech wykrzywił

గego twarz. Jego ręce poszukiwały czegoś po ciemku.
— Czego szukasz? — zapytała Regina.
— Nic, nic… Uspokóగ się…
— Puść mnie! — zerwała się nagle Regina.
— Odtrącasz mnie od siebie? — wyrzucał z siebie słowa, oddychaగąc z trudem. —

Narażam moగą karierę dla ciebie, a ty mi się tak odwǳięczasz?… Rozczarowałem się co
do ciebie…

— Boగę się… Boగę się….
— Uspokóగ się. Wnet wyprowaǳę cię stąd. Musimy zaczekać na zmianę warty. Teraz

nie możesz stąd póగść.
Zapanowało milczenie.
Pierwsza odezwała się Regina:
— Kolię brylantową chciałam ci zwrócić. Kiedy mówiłam, że గą zgubiłam, chciałam

cię tylko wypróbować.
Wypowieǳiała te słowa niezbyt pewnym głosem, గakby się chciała przed nim wytłu-

maczyć.
— Wierzę ci, ufam ci, droga moగa — wyszeptał cicho, a గego oczy przy tym nabrały

ǳiwnego połysku.
Regina oparła się o wilgotny mur. Ciężko westchnęła. Uగrzała teraz w myśli swoగe

ǳieci z wyciągniętymi rękami, które wołaగą:
— Mamo!… Mamo!…
Myśli chaotycznie przebiegały గeగ mózg. Podeగrzliwie przyగęła teraz wizytę Wołkowa.

Żałowała, że się wdała w tę awanturę ze Szczupakiem. Akurat ǳiś zamierzała wyగechać
do Berlina, by zobaczyć się tam ze swoimi ǳiećmi. Dała się złapać na wędkę Szczupaka
i poszła do Urzędu Śledczego.

— Nad czym się tyle zastanawiasz? Bęǳiesz miała więceగ czasu w domu…
Regina broniła się. Prosiła, by przyszedł do nieగ do domu.
— Pragnę teraz dowodów tweగ miłości.
— Ale teraz nie mogę…
Naraz krzyknęła:
— Zapal światło… Boగę się!…
Wołkowa ręce uniosły się do góry:
— Cicho! Chcesz tu zwabić moich luǳi, aby zastano mnie w twoగeగ celi?
— Wypuść mnie stąd! — wybuchnęła płaczem. — Co trzymasz tam w ręku?
Naraz Wołkow chwycił గą za gardło. Z całych sił rzucił గą na posłanie. Dusił గą. Re- Morderstwo

gina czyniła nadluǳkie wysiłki, by wyzwolić się z potwornego uścisku. Pociemniało గeగ
w oczach. Zdawała sobie sprawę, że గeగ sekundy są policzone.

Wołkow zarzucił dokoła గeగ szyi గedwabny szal, który ściskał teraz z całeగ mocy. Z గeగ
ust dobył się charkot:

— Moగe ǳieci!…
Przed గeగ oczyma z błyskawiczną szybkością przewinęły się oderwane agmenty życia,

niby na taśmie filmoweగ. Oto గest studentką… Jest na plaży… Złoǳieగ… Zakochuగe się
w nim… Potem zగawił się Krygier… Klawy Janek… „Zimna kokota”… Aniela… Taniec
diabelny… Wir… I wszystko znikło…

Wołkow wyprostował się. Odsapnął. Przywlókł ciepłe zwłoki Reginy do kraty wię-
zienneగ i „fachowo” గą powiesił…

Z latarką w ręku rozglądał się dokoła, usuwaగąc naగmnieగszy ślad tego, co zaszło. Zataił
wszystko, co mogło by nasunąć podeగrzenie zabóగstwa i upozorował sytuacగę, która nie
wykluczała pod żadnym pozorem samobóగstwa…

Wołkow szybko się z nią „załatwił”. Kilka minut wszystkiego trwał mord. Z całych
sił dusił గą, nie dotykaగąc గeగ sukni, na któreగ nie było śladu szamotania się. Wygląd ze-
wnętrzny samobóగczyni nie buǳił podeగrzeń, by mógł tu zachoǳić wypadek zabóగstwa.

Dokonawszy potwornego ǳieła, Wałków wyślizgnął się z celi, zamykaగąc za sobą
drzwi. I odszedł, గakby tu wcale nie był.
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Szczęście mu dopisało. Wślizgnął się po schodach niedostrzeżony przez nikogo. I znów
znalazł się w swoim gabinecie. Osunął się na fotel bez sił. Teraz poczuł, గak గest wyczer-
pany.

Nerwy miał tak nadszarpnięte, że bliski był wybuchu płaczu histerycznego.
Wstyǳił się przed samym sobą i nie zapalił światła, choć miał ochotę przeగrzeć się

w lusterku.
— Już drugie zabóగstwo mam na sumieniu — rzekł do siebie. — Czym to się skończy?
Obleciał go śmiertelny strach. W teగ przeగmuగąceగ zgrozą ciszy myśli o morderstwie Strach

napawały go dręczącymi wizగami. W ciemności uczucie strachu spotęgowało się wielo-
krotnie. Wydawało mu się, że ktoś czyha na niego w gabinecie i że lada moment wyskoczy
z ukrycia i schwyci go z tyłu. Zrobi z nim to samo, co uczynił przed chwilą z Reginą.

Zerwał się z mieగsca i przekręcił kontakt. Światło zalało గego gabinet. Odwrócił się od
lustra. Nie chciał teraz spoగrzeć sobie w twarz.

W pośpiechu umył ręce i twarz przy umywalce.
Światło zaczęło go więceగ boleć i męczyć niż po przednio ciemności. Wyłączył światło

i szykował się do odeగścia.
Pół życia gotów był teraz ofiarować za to, by wyగść z Urzędu Śledczego niespostrzeżony

przez nikogo. O niczym innym nie był teraz w stanie myśleć. W mózgu huczało niby
w młynie, a głowa ciążyła mu niby duża kula ołowiana. Czuł się złamany, wyczerpany,
గakby wiele nocy bezsennych spęǳił na męcząceగ pracy. Świadomość popełnioneగ zbrodni
hamowała గego ruchy i przyciągała go do ziemi.

Aczkolwiek był pewny, że nikt nie śmie గego, komisarza i naczelnika Urzędu Śledcze-
go, posąǳać o zbrodnię zabóగstwa osaǳoneగ w celi aresztantki, pragnął గak naగwcześnieగ
stąd się wydostać i być గak naగdaleగ od mieగsca mordu.

Nieగednokrotnie wypadało mu pozostawać do późneగ nocy w gabinecie. Jego obecność
w Urzęǳie o teగ porze nie mogła wzbuǳić podeగrzenia. A గednak targało nim uczucie
niewymownego strachu, od którego kurczył się, stawał się taki mały…

Cicho otworzył drzwi gabinetu i nadsłuchiwał, co się ǳieగe na korytarzu… Ciężkie
kroki wartownika rozbrzmiewały deprymuగącym echem. Odnosił wrażenie, że ciężkie buty
posterunkowego lada moment będą uderzały o గego głowę, గak teraz stąpaగą po podłoǳe.
Suchy, stłumiony kaszel przeǳierał się przez ciszę nocną. Wołkow drgnął. Zimny pot
zrosił గego rozpalone czoło.

Z bĳącym sercem Wołkow cofnął się do gabinetu. Przeżegnał się, a usta szeptały
modlitwę. Z pochoǳenia chłop, był wierzącym człowiekiem. Nawet po zabóగstwie dusza
గego zanosiła modły do Boga…

I naraz zdawało mu się, że stłumiony, suchy kaszel rozległ się tuż przy nim, barǳo
blisko…

Błysnęła mu okropna myśl:
„Kto wie, czy గą całkiem wykończyłem”…
Włosy mu dębem stanęły. Każde uderzenie serca odczuwał z wielkim bólem.
Niesamowity strach porwał go w swoగe szpony. Instynktownie przywarł do ściany. Strach

Potworne wizగe przesuwały się teraz przed గego oczyma. Nerwy nie wytrzymywały kosz-
marnych wizగi.

Oczy wybałuszone szukały kogoś. Wydawało mu się teraz, że zamordowany policగant
Michał stoi przed nim. A za nim Janek maszeruగe, trzymaగąc Reginę pod ramię. Wszyscy
śmieli się z niego, szyǳili.

Bliski obłędu Wołkow głucho గęknął. Resztkami sił sięgnął po kontakt. Drżącymi
palcami przekręcił go. Światło przepęǳiło te okropne wizగe.

Otarł chustką pot z czoła. Wzrok గego padł na duży hak w suficie, do którego dawnieగ
była przymocowana lampa.

— Powiesić się — szepnął mu głos wewnętrzny. — Powiesić się! — rozkazywał na-
tarczywie głos taగemniczy. — Zdగąć pas skórzany i powiesić się na nim!

Wołkow machinalnie wykonywał rozkazy. Zdగął pas. Stanął na krześle. Gotów był
zawiązać pętlę.

Naraz szyderczo zakpił z samego siebie.
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— Żyć chcę! — rzekł do samego siebie. — Żyć! Mścić się na wszystkich, którzy mnie
do zbrodni popychali…

Ale nie na długo mógł utrzymać nerwy na uwięzi. Myśli gnały z gwałtowną szybko-
ścią.

— Siadaగ! — rozkazywał wewnętrzny głos. — I pisz! Co? Akt oskarżenia przeciw
sobie!

Już usiadł za biurkiem. Wziął pióro do ręki. Chciał గuż wyszczególnić wszystkie zbrod-
nie, których się dopuścił.

Ale naraz ogarnęła go inna myśl: zeగść na dół, do celi i przekonać się, czy Regina nie
żyగe. Mógł przecież omylić się w pośpiechu.

Nie mógł się uwolnić od natrętneగ myśli: ponownego zobaczenia ofiary.
Przypomniał sobie suchy, stłumiony kaszel. Kto wie, czy to nie ona?…
Zeszedł na dół. Do suteryn. Nie bał się nikogo. Otworzył drzwi celi. Przyświecił

sobie latarką. Prawą ręką pociągnął trupa za włosy… Teraz గuż nie wątpił, że గego robota
గest całkowita… Jeszcze raz obగął wzrokiem celę i skierował się ku wyగściu. Szczęście mu
sprzyగało. Znów nie natknął się na nikogo…

Nie natknął się na nikogo…
ఝ 
I znów minęło kilka tygodni. Jesień ustąpiła mieగsce zimie.

Luǳie nocy przywitali zimę z otwartymi ramionami. Zbliżał się dla nich upragniony
sezon.

Krygier nie rezygnował ze swoich planów. Nie mieszkał w Warszawie. Przeniósł się do
గednego z luksusowych pensగonatów podmieగskich, gǳie zamieszkał w charakterze gościa.
Również pozostali członkowie గego bandy ulokowali się każdy w గednym z pensగonatów
na „linii”.

W tych pensగonatach uchoǳili za rekonwalescentów. Wśród rozleniwionych gości
pensగonatów trudno było rozróżnić członków bandy Krygiera.

Zbierali się od czasu do czasu pod osłoną nocy u Baగgełe, który przeగął po Staśku
Lipie గego nocny lokal. Baగgełe robił świetne interesy. „Zimna kokota” nadawała się do
roli kierowniczki interesu.

Nikt, z wyగątkiem Krygiera, nie zwracał uwagi na fakt nagłego zaginięcia Reginy. Na
myśl mu, oczywiście, nie mogło przyగść przypuszczenie, że Regina గuż nie żyగe i że mogła
ona zginąć w tak fatalnych okolicznościach. Krygier był przekonany, że Regina po prostu
uciekła od nich, maగąc dość takiego życia.

Pewnego poranka zimowego przed pomnikiem Mickiewicza na Krakowskim Przed-
mieściu przechaǳał się młody człowiek w futrze z podniesionym kołnierzem i nasunię-
tym mocno kapeluszem. Co pewien czas wyగmował złoty zegar, daగąc w ten sposób wyraz
swemu zniecierpliwieniu. Był to Klawy Janek.

Na vis-à-vis, drugim chodnikiem przechaǳał się Krygier. Obaగ oczekiwali kogoś
z niecierpliwością. W pewnym momencie na rogu ulicy zatrzymała się taksówka, z któreగ
wysiedli Antek i Felek. Antek miał w ręku małą walizeczkę. Janek dał im dyskretny znak
ręką, by odeszli, a sam dobiegł do taksówki i rzucił rozkazuగąco:

— Aleగe Jerozolimskie Nr… Panie pręǳeగ!… Matka mi zachorowała!… Pęǳę po
doktora!…

Szofer odrzekł z uśmiechem:
— Niech się pan uspokoi… Jestem swóగ człek…
— Co?
— Nie poznaగe mnie pan?… No?… To przecież గa was wyprowaǳiłem ze skarbca…
Janek zbliżył się, by lepieగ spoగrzeć szoferowi w twarz. Po „wsypie” z Wołkowem, wolał

się mieć na baczności.
— Pokaż no swóగ cyferblat!
Szofer odwrócił się do niego i rzekł z uśmiechem:
— No, teraz mnie pan poznaగe?
Jankowi గego twarz spodobała się. Chociaż wówczas, podczas ucieczki ze skarbca nie

wiǳiał twarzy szofera, wierzył గego słowom.

  W matni 



— Skoro గesteś nasz człek, to గedź szybcieగ — rzucił Janek.
— Czy doktor గeszcze potrzebny?
— Nie. Jedź za miasto.
Wprawny wzrok Janka dostrzegł z daleka taksówkę, która గechała za nim. Gdy znaleźli

się za rogatkami miasta, Janek zawołał do szofera:
— Dostaniesz sto dolarów, ale గedź pełną parą!…
Szofer zwiększył szybkość గazdy. Taksówka mknęła గak strzała. Ale również auto pę-

ǳące w ślad za nią zwiększało szybkość.
— Pręǳeగ, pręǳeగ, pręǳeగ! — wołał Janek. — W pewnym momencie podskoczył

do szofera i uగął w swoగe ręce kierownicę. Janek umiał kierować maszyną.
Szofer, blady గak chusta, uprzeǳił Janka:
— Jeǳiemy na złamanie karku! Pamiętaగ, że lada moment wpadniemy w przepaść!…

Zwariowałeś chyba!…
Janek nie odpowieǳiał ani słowem. Mocno trzymał kierownicę w swych rękach, nie

zważaగąc na niebezpieczeństwo. Patrzył teraz czyhaగąceగ na niego śmierci prosto w oczy.
Życie mu గuż dawno obrzydło. Od czasu, gdy Aniela go porzuciła, szukał śmierci.

A teraz nasunęła się okazగa. Nie obchoǳił go teraz los szofera.
Naraz auto podskoczyło i wywróciło się.
Janek stracił przytomność.
Gdy otworzył oczy, Janek poczuł ostry ból w boku. Szofer, który wyszedł z katastro

cało i bez naగmnieగszego szwanku, stał nad nim pochylony i uśmiechał się.
— Podnieś się!
Janek podniósł się, nie zważaగąc na ostry ból. Polecił szoferowi, by podpalił taksówkę,

leżącą w rowie.
— Oszalałeś? — zawołał szofer. — Można గą bęǳie naprawić!
Janek wyciągnął z kieszeni garść banknotów i wręczył గe szoferowi. W chwilę potem

taksówka stała w płomieniach, a Janek i szofer oddalili się od mieగsca pożaru.
— I గa గuż odsieǳiałem karę pięć lat więzienia⁴⁶ — rzekł szofer po droǳe. — Antek

i Felek dobrze mnie znaగą.
— Barǳo dobrze. Ale trzymaగ గęzyk za zębami. Nie rozumiem tylko, gǳie się po-

ǳiała taksówka, która nas ścigała!
— Musiał się kierowca pomylić i poగechać szosą lubelską. To nas uratowało.
— Jestem przekonany, że to nas policగa ścigała — oświadczył Janek. — Mogą się

గeszcze natknąć na nasze ślady. Bądź zdrów i idź sobie, gǳie oczy cię powiodą. Ja póగdę
w innym kierunku. Po co masz się wsypać z mego powodu?

Janek uścisnął rękę szofera na znak wǳięczności:
— Bądź zdrów. Jesteś naszym przyగacielem. Nie zapomnę ci teగ przysługi.
— Znasz także i moగą siostrę — rzekł na pożegnanie szofer.
— Twoగą siostrę?
— Tak: „Zimną kokotę”.
— O, tak. Znam గą. A teraz — do wiǳenia.
Szybkim krokiem Janek oddalał się od tego mieగsca. W droǳe rozmyślał nad tym,

co zaszło.
Naraz podchwycił echa podeగrzanych kroków. Ledwie zdążył zorientować się, że tuż

w pobliżu znaగduగą się luǳie, padły słowa:
— Stać! Stać! Bo strzelamy!
Wezwanie policyగne rozbrzmiewało w ciszy leśneగ wielokrotnym echem. Janek wiǳiał

గuż siebie w ręku policగi.
Zorientował się, że wpadł w zasaǳkę. Nie miał nic do stracenia. Postanowił za wszelką

cenę uciec. Pogoń nastąpiła natychmiast.
Wybiegłszy z lasku znalazł się na szosie. Tu zrzucił z siebie futro, które przeszkaǳało

mu w ucieczce. Nadto chciał zmylić prześladowców, by przyగęli go za postrzelonego czło-
wieka… Zanim sprawǳą i przekonaగą się o pomyłce, bęǳie గuż daleko… Każda sekunda
decydowała.

⁴⁶odsieǳiałem karę pięć lat więzienia — popr.: odsieǳiałem karę pięciu lat więzienia. [przypis edytorski]
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Jankowi pomysł ten udał się znakomicie. Słyszał, గak policగanci wołali, biegaగąc w kie-
runku porzuconego futra: „poddaగ się”. Sąǳili, że to uciekinier padł ranny. W mięǳy-
czasie Janek pęǳił co tchu w przeciwnym kierunku.

Szczęście mu sprzyగało. Akurat przeగeżdżał gospodarz na furze, zaprzężoneగ w parę
dobrych koni. Janek wskoczył na wóz i pod groźbą zabicia steroryzował go rewolwerem.
Przepęǳił chłopa z wozu, a sam pognał koni⁴⁷ z całych sił. W dwaǳieścia minut potem
był గuż barǳo daleko od urząǳoneగ nań zasaǳki.

Janek porzucił wóz z końmi, kieruగąc się do pobliskiego miasteczka. Tam wsiadł do
taksówki, któreగ polecił గechać w kierunku linii podmieగskieగ, gǳie zamieszkał w గednym
z pensగonatów.

Niespostrzeżony przez nikogo, Janek wszedł do swego pokoగu, umył się, przebrał
i zaǳwonił na pokoగówkę, któreగ polecił przynieść posiłek.

Gdy minęły pierwsze wrażenia niespoǳiewaneగ przeprawy, Janek zaczął się zastana-
wiać nad wypadkami, które się wydarzyły tego dnia.

— Kto wie, గak skończyli moi wspólnicy? Czy czasem nie wpadli w ręce policగi? —
zapytywał siebie w duchu.

Janek nie był zadowolony z interesu ubitego przez Krygiera z Wołkowem, gdyż podeగ-
rzewał ostatniego o dwulicową grę. Zbyt często policగa następowała im na pięty. Szcze-
gólnie podeగrzana wydawała mu się ǳisieగsza obława. Mieli wyగątkowo ważną robotę
do wykonania. Nie szło tyle o „zarobek”, ile o wypróbowanie noweగ metody pracy przy
pomocy wynalazku Krygiera.

Janek poczuł w boku silny ból. Gdy auto wywróciło się, doznał licznych uderzeń.
Wówczas ból szybko ustąpił. Teraz ból ten się odezwał. Janek starał się nie myśleć o tym
w naǳiei, że dokuczliwe uczucie minie.

Przypomniał sobie Anielę. Tęsknota za nią w teగ chwili była tak silna, że gotów był
wiele oddać, gdyby mógł choć raz spoగrzeć w గeగ oczy i choć raz przytulić గą do siebie.

— Śmierć wzgarǳiła mną — pomyślał. — Cóż mam z takiego życia?
Był znużony i ciągnęło go do wygodnego łóżka w ciepłym pokoగu. Myśl o niepewnym

losie wspólników nie dała mu spokoగu. Włożył ciepłe palto i wyszedł na willę, by stamtąd
udać się na dworzec koleగowy. Postanowił poగechać do Warszawy i dowieǳieć się, co
zaszło z గego kompanami.

W willi natknął się na గedną z wielu pań, które przebywały w tym pensగonacie. Jeగ
przenikliwe spoగrzenie zastanowiło go. Pani ta odezwała się:

— Jak wiǳę, pan lubi odbywać, tak గak గa, samotne spacery z dala od tych pustych
głów, których tu nie brak. Gości tu గest wiele, ale luǳi mało.

Wypowieǳiała te słowa na wpół ironicznie, na wpół serio. Ale przebĳała z గeగ słów
chęć nawiązania znaగomości i rozmowy.

Janek nie miał teraz ani czasu, ani ochoty na rozmowy i flirty. Chciał గuż rzucić kilka
opryskliwych słów i uwolnić się od natrętnego towarzystwa. Ale wbrew woli nie mógł
przemóc w sobie uczucia, a raczeగ wrażenia, że przed nim nie stoi obca kobieta. Wydawało
mu się, że to Aniela z nim teraz rozmawia. Przez chwilę wpił się w గeగ twarz oczyma. Naraz
potrząsnął głową, గakby chciał odpęǳić od siebie ǳiwne myśli.

— Czym mogę pani służyć? — zapytał oschle.
— Ha, ha, ha! — rozbrzmiewał echem w willi గeగ śmiech. — Pan musi nienawiǳić

kobiety⁴⁸.
— Tak… tak… Nawet barǳo…
— Pan గest oryginalnym mężczyzną. — Nie rezygnowała przygodna nieznaగoma. —

Po raz pierwszy w życiu słyszę podobne słowa. A గa o panu byłam innego zdania. —
Zabrzmiała w గeగ głosie nuta niezadowolenia.

Janek nie wieǳiał, గak daleగ postąpić. Księżyc wysunął się spoza chmur i rzucił గasne
światło na twarz rozmówczyni.

— A గednak sąǳę, że możemy ze sobą trochę porozmawiać na miłym spacerku — Flirt
ciągnęła daleగ przygodna znaగoma. — Księżyc pięknie świeci. Piękna noc! Czuగę się ǳiś
గak nowo naroǳona — rzekła sentymentalnie.

⁴⁷a sam pognał koni — a sam pognał konie. [przypis edytorski]
⁴⁸Pan musi nienawiǳić kobiety — ǳiś popr.: Pan musi nienawiǳić kobiet. [przypis edytorski]
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Janek chciał się od nieగ uwolnić, ale nieznaగoma była kobietą, która przykuwa do siebie
od pierwszeగ chwili.

Bez ceregieli uగęła go pod ramię i prowaǳąc go przed siebie, rzekła:
— Już od dawna chciałam pana poznać.
— Ale, pani wybaczy, teraz nie గestem usposobiony do flirtu. Księżyc na mnie od-

ǳiaływa mnieగ rozczulaగąco niż na panią.
— Fe, fe — roześmiała się nieznaగoma. — Po raz pierwszy wiǳę tak brutalnego

mężczyznę.
— Niestety, taki గestem: zimny drań…
— I zawsze pan గest taki?
Jankowi błysnęła pewna myśl:
— Z kim mam przyగemność?
— Po co ta formalność? — odrzekła taగemniczo. — Chcę zapomnieć, kim గestem,

byłam i będę. Teraz nie chcę o niczym wieǳieć…
Janek był గuż całkowicie pod గeగ zdobywczym wpływem…
Ciepło, które biło od teగ kobiety, przeగmowało go niby prąd elektryczny.
Nadaremnie Janek staczał z sobą wewnętrzną walkę. Nieznaగoma kusiła go i intrygo-

wała.
— Ale గa teraz naprawdę nie mam czasu i muszę గechać do Warszawy — bronił się

Janek coraz słabieగ.
— Ja pana wcale nie zainteresowałam? — z wyrzutem rzekła nieznaగoma. — Czy pan

nie wiǳi, గak księżyc nas namawia do tego, byśmy się zapomnieli… Nie chcę nic wieǳieć
o panu i గego pilnych sprawach, które go gǳieś wzywaగą.

Nieznaగoma przywarła do niego. Janek był mnieగ nastroగony poetycznie od przygod- Pożądanie
neగ znaగomeగ, która szukała emocగi pod pretekstem piękneగ nocy księżycoweగ. Ale był
mężczyzną, który w podobnych wypadkach zawsze należy do pokonanych… Już nie był
teraz zdolny myśleć o Krygierze i o swoich obowiązkach wobec towarzyszy. Targała nim
teraz wielka namiętność. Nieznaగoma tuliła się do niego pod pretekstem, że గeగ zimno.
Zaprowaǳiła go do swego pokoగu. Tam zrzuciła z ciebie futro karakułowe. Jankowi uka-
zała się młoda, dwuǳiestokilkuletnia, wygimnastykowana kobieta. Nie mógł oderwać
oczu od గeగ wspaniałeగ figury. Nie była piękna na twarzy, ale miała w sobie coś takiego,
co powoduగe wybuch zmysłów u mężczyzn i doprowaǳa ich do białeగ gorączki…

Na widok గeగ namiętnych ust, które nie dawały spokoగu, Janek doznał uczucia, గakie
u niego zroǳiło się w obecności Anieli. Wyczuł w nieగ ową potęgę kobiecości, która
łamie nawet naగsilnieగszych mężczyzn. Z każdego గeగ ruchu bił czar niewypowieǳianych
rozkoszy, które kusiły i porywały.

— A గak się panu tutaగ podobam? — Obróciła się na noǳe.
Przed గego oczyma na sekundę zawirowała గeగ postać. W obcisłeగ, wełnianeగ spódniczce

sportoweగ kibić గeగ zarysowała się z gracగą. Z గeగ twarzy nie znikał wiele przyrzekaగący
uśmiech.

Janek był odurzony. Nie mógł z nadmiaru szczęścia wydobyć głosu. Pożeracz kobiet
stracił naraz mowę i zachowywał się గak żak.

— Siadaగ pan… ale bliżeగ, tu obok mnie — rzekła rozkazuగąco i kokieteryగnie, zaగ-
muగąc na kozetce pozycగę na wpół leżącą.

Janek był oszołomiony. Nie mógł గeszcze wierzyć w to, że nowa znaగoma poważnie
go traktuగe, chociaż nieగednokrotnie miał dowody, że cieszy się powoǳeniem u kobiet.
Pożerał గą wzrokiem.

Dotychczas Janek unikał kobiet, గakby chciał tym dać dowód wielkiego uczucia, గa-
kie żywił do Anieli. Przygodę z Reginą గuż dawno wymazał z pamięci. Poprzysiągł sobie
w duszy, że więceగ nie da się naciągnąć. Mimo woli wypłynął w గego wyobraźni obraz
Reginy i Jankowi błysnęła myśl: „dlaczego గeగ nie widać?”.

Ale teraz miał przed sobą o wiele pięknieగszą i barǳieగ ponętną osóbkę od Reginy.
Nowa znaగoma leżała na kozetce w prowokuగąceగ pozie. Jeగ lśniące గedwabne poń-

czoszki uwydatniały piękny i powabny kształt nóżek. Ładnie uczesaną główkę zdobiła
para mądrych, żywych oczu.

W pewnym momencie zerwała się ona z kozetki i zaczęła Jankowi pomagać w zdeగ-
mowaniu palta.
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— Pan mnie się coraz mnieగ podoba. — Groziła mu filuternie paluszkiem. — Nie
znoszę tego!

Rzuciła గego palto i kapelusz na krzesło i pociągnęła go ku sobie.
Nie miał czasu na rozwiązywanie zagadki, do గakiego typu uwoǳicielek należy przy-

godna sąsiadka w pensగonacie…
Dotychczas, żadna z kobiet nie narzucała mu się w podobny sposób… Nie rozumiał

niczego. Była młoda, powabna, zgrabna, pełna wǳięku, zapewne niebiedna oraz niegłupia.
„To nie గest takie gładkie” — odezwał się w nim taగemniczy głos.
Postanowił trzymać się na baczności.
— Filozofie, o czym myślisz teraz? — rzuciła mu prosto z mostu pytanie, przechoǳąc

గednocześnie na „ty”. To go గeszcze więceగ intrygowało.
Janek nie wierzył własnym uszom i oczom. Odsunął się, instynktownie wykorzystuగąc

ten ruch.
Przygodna znaగoma wybuchnęła śmiechem i గeszcze bliżeగ do niego się przysunęła.
Janek stanowczym głosem zapytał:
— Kim pani గest i czego żąda pani ode mnie?
— Idiota! — krzyknęła przygodna znaగoma. — Miałam o panu inne zdanie. Teraz

może sobie pan గuż póగść!
Podobneగ odpowieǳi Janek się nie spoǳiewał. Ta kobieta trzymała go teraz w sweగ

właǳy, a గednak kazała mu iść.
— Czemu pan గeszcze tu sterczy? — zawołała mocnym głosem. — Może zapomniał

pan, gǳie drzwi się mieszczą? Proszę, oto one są! — wyciągnęła ręce w odnośnym kie-
runku.

— Pani mnie stąd wypęǳa?
— Broń Boże. Nienawiǳę głupców.
Janek od razu znalazł się „w formie”. Z uśmiechem bezczelnym na ustach zbliżył się

do nieగ. Ale udawała oburzoną.
Gdy po kilku goǳinach Janek opuścił pokóగ przygodneగ przyగaciółki, z którą spęǳił

chwile rozkoszy, nie wieǳiał గeszcze, z kim miał do czynienia. Odpowieǳiała mu tylko:
— Jestem cuǳoziemką. Kobietą, która lubi radość i uciechę. Spodobałeś mi się od

pierwszego weగrzenia. Bęǳiesz tak długo moim kochankiem, aż zastąpi cię kto inny.
Zawsze się znaగǳie chętny…

Janek postanowił na własną rękę zbadać taగemnicę, గaką otoczyła się przygodna przy-
గaciółka.

Nazaగutrz Janek dowieǳiał się od pokoగówki, że గego nowa znaగoma pochoǳi z Ame-
ryki i że przybyła do Polski w odwieǳiny do pewnego pana, który w Polsce bawi గuż
dłuższy okres czasu. Tyle tylko mógł się dowieǳieć.

Rano Janek nie poగechał do Warszawy, by dowieǳieć się, co spotkało గego wspól-
ników. Cały ǳień był zaగęty szpiegowaniem przygodneగ przyగaciółki. Nie spuszczał గeగ
z oka. Wspólnie odbywali przechaǳki, razem spożywali posiłki.

Pozostałe panie z pensగonatu nie kryły niezadowolenia z tego powodu. Bolał గe fakt, że
cuǳoziemka „sprzątnęła im” naగprzystoగnieగszego mężczyznę, za గakiego uchoǳił Janek
w pensగonacie.

W pensగonacie గuż kursowała plotka, że „mięǳy nią a nim coś గest”…
Janek szedł za nią niby cień. Zapomniał o Anieli, o wspólnikach, o przeszłości i przy-

szłości. Nowa przyగaciółka zdobyła go przeboగem. Gotów był teraz dla nieగ uczynić wszyst-
ko. Już nie mógł ścierpieć myśli, że ma gǳieś przyగaciela i że ona może mieć kochanka
poza nim. Ledwie doczekał się zmroku, by w nocy znów znaleźć się w గeగ obగęciach.

Przygotowywał się w duchu do rozmowy, którą zamierzał z nią odbyć. Był nawet
gotów wyspowiadać się przed nią i opowieǳieć గeగ wszystko ze swoగeగ przeszłości, ale pod
warunkiem, że ona to uczyni pierwsza, bo musi przecież wieǳieć, czy గest godna zaufania.

Co prawda dręczyło go sumienie, że dopuścił się zdrady wobec Anieli. Ale zdołał
zgnębić w sobie te wyrzuty sumienia. Wytłumaczył się nawet przed samym sobą:
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„Teraz natrafiłeś na właściwą kobietę. Aniela zapewne zdążyła గuż zakochać w sobie
kogo innego. Kobietom nie wolno zbytnio ufać”.

Należał do tego typu mężczyzn, którzy uważaగą za rzecz zupełnie naturalną, iż męż- Kobieta, Mężczyzna,
Pozycగa społecznaczyzna musi mieć przewagę nad kobietą. Uważał, że nie wszystko, co wolno mężczyźnie,

wolno także i kobiecie…
Aniela wszak była gǳieś barǳo daleko. Kto wie, czy Stasiek Lipa nie postarał się

o to, by Aniela była na zawsze odseparowana od niego.
Janek nie zdawał sobie teraz sprawy, że nowa miłość గego pachnie niebezpieczną awan-

turą. Jedyne, co go గeszcze powstrzymało przed tym, by na ślepo iść za tą kobietą, było
podeగrzenie, czy czasem nie wpadł w sieci sprytneగ konfidentki.

Po kolacగi, gdy ona udała się do pokoగu, by przebrać się, wszedł Janek.
— Już znowu గesteś przy mnie?
— Kocham cię. Od ǳiś tylko ciebie będę kochał — wyrzucił z siebie te słowa గednym

tchem.
Przywarł do nieగ i obsypał గą płomiennymi pocałunkami. Zwinnym ruchem wyśli-

zgnęła się z గego ramion:
— Zbyt wcześnie staగesz się nudny. Zachowuగesz się గak żak. Następuగesz mnie na

pięty. Nie wypada, గak na dorosłego mężczyznę.
— Nie wiesz, z kim masz do czynienia! — rzucił groźnym tonem.
— I nie chcę wieǳieć. My, Amerykanie, nie zwykliśmy, గak wy Europeగczycy, inte-

resować się każdym szczególikiem. Szukamy nowych wrażeń, które nas pociągaగą.
— Teraz wiǳę wyraźnie pani sylwetkę. Oho! Jakże pani inaczeగ wygląda teraz niż

onegdaగ przy świetle księżyca. Oho, z pani wcale niesentymentalna kobieta.
— Ach, pan ma na myśli nasze spotkanie w willi wieczorem? Wówczas pragnęłam

nawiązać z panem kontakt. Księżyc był naగlepszym pośrednikiem, a raczeగ łącznikiem…
Zaledwie గeden ǳień naszeగ przyగaźni upłynął, a గuż zaczynasz mną rząǳić — przeszła
w trakcie rozmowy na „ty”. — Wieǳże o tym, że my Amerykanki nie znosimy właǳy
nad sobą. Nie pozwalamy siebie pętać.

— Po co zawróciłaś mi głowę? Pokochałem cię gorąco i mocno!… Tak, గak żadną
kobietę przedtem! Gotów గestem wszystko uczynić dla ciebie!

— Wszystko? — uśmiechnęła się filuternie.
— Dla ciebie: wszystko! Nawet skoczyć w ogień i wodę! Tylko zostań przy mnie.
Przez dłuższą chwilę spoglądała na niego, po czym rzekła:
— Przecież, gdybym cię nie zaczepiła, nie pokochałbyś mnie.
— Wiǳiałem cię tylko raz గeden i to pobieżnie. Ale teraz po nocy upoగneగ… Życie

moగe składam ci w ofierze!
Spoగrzała mu prosto w oczy:
— Prawdę mówisz?
— Tak! — zawołał w uniesieniu i porwał గą w swoగe ramiona.
— I spełniać bęǳiesz wszystko, co ci rozkażę?
— Tak, tylko nie odtrącaగ mnie od siebie!
— I nie zapomnisz o tym ślubowaniu?
— Przez całe życie będę pamiętał o tym. Będę ci wierny గak pies.
— ǲiękuగę — rzekła poważnie. — Wieǳże, że గestem szczęśliwa, słuchaగąc twoich

pięknych słów. W gruncie rzeczy గestem sentymentalna. Naగlepszy dowód, że oddałam ci
się, nie wieǳąc nawet, z kim mam do czynienia. Nawet nie wiem, do గakieగ sfery należysz.

— Mogę ci zaufać wszystkie moగe taగemnice — wyrwało mu się naraz.
— Nie chcę tego. Nie obchoǳą mnie twoగe taగemnice. I przeciwnie, taగemniczość,

którą wyczuwam w twoim otoczeniu pociągnęła mnie ku tobie i rzuciła w twoగe obగęcia.
Gdy poznam twoగą rzeczywistość, kto wie, czy bęǳiesz mnie interesował.

— Dlaczego nie chcesz mi nic mówić o sobie?
— O sobie? — naraz posmutniała. — Teraz nie…
— A kiedy?
— Musimy się naగprzód lepieగ poznać — rzekła nowa przyగaciółka Janka. — A potem

opowiemy sobie nawzaగem, co na dnie duszy leży.
— Opowieǳ గuż… Teraz… Gotów గestem każdego uprzątnąć z drogi, który by ciebie

zamierzył skrzywǳić — zawołał Janek.
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— Uspokóగ się, móగ drogi!…
Pociągnęła go za sobą na kozetkę… Zatopiła w nim niebieskie swoగe oczy, గakby chcia-

ła go przeగrzeć do cna. Nos గeగ lekko drgał, a ręce nerwowo dygotały. W teగ chwili spra-
wiała na niego⁴⁹ niesamowite wrażenie. Odǳiaływała na niego odurzaగąco. Była piękna.
Cudowna.

W chwilę potem błysnęła mu myśl, że nowa przyగaciółka musi być wyrafinowaną
pożeraczką serc męskich.

Nie pomylił się.
Nieగedno serce mężczyzny గuż zdążyła złamać w swym młodym życiu. Prowokowała

mężczyzn i dostawszy w swoగe sieci, czyniła z nich bezwolne narzęǳie.
— Lubisz oglądać filmy?
— Dobre, tak.
— Jakie uważasz za dobre lub złe?
— Dobry film ukazuగe nam szmat prawǳiwego życia.
— Nic więceగ? A filmy z uǳiałem pięknych kobiet?
— Przyగrzyగ się mnie dobrze. Czy గuż wiǳiałeś mnie kiedyś na ekranie?
Janek uprzeǳony przez pokoగówkę, że గego znaగoma uchoǳi za artystkę filmową,

odparł:
— Tak. Był to nawet wspaniały film!
— Kiedy? Gǳie? — twarz గeగ zdraǳała zadowolenie.
— Tu. Wczoraగ… Odegrałaś swoగą rolę cudownie!
— Z tobą nie grałam. W życiu prywatnym nie గestem artystką — rzekła z urazą.
— Wiem, że గesteś artystką filmową, moగa droga.
— Kto cię గuż zdążył poinformować?
— Goście w pensగonacie o tym wieǳą.
— Skoro tak — oświadczyła po pewnym namyśle — గeszcze ǳiś się stąd wyprowaǳę.

Wyraźnie zastrzegłam się, by nikt nie miał dostępu do meldunku, gdyż nie chciałam, aby
tu wieǳiano… Tfuగ!…. Tu mało kto గest dżentelmenem…

Podeszła do stolika, na którym stała flaszka wina szampańskiego. Napełniła szklankę.
— Pĳ — rzekła.
— A ty?
— Ja potem wypĳę, przed snem.
Janek spoglądał na nią pytaగącym spoగrzeniem.
— ǲisieగszą noc spęǳisz w swoim pokoగu. Muszę wypocząć. Nie bęǳie ǳiury

w niebie, gdy rozstaniemy się na గedną noc — dodała z takim uśmiechem, od którego
dreszcz przebiegł po ciele Janka.

— Ja tu pozostanę — oświadczył Janek stanowczym głosem i przytulił గą do siebie.
— Jak się nazywasz?

— Po co ci to potrzebne? — zapytała naraz po angielsku.
— Chcę wieǳieć, czyగą ofiarą గestem — odparł Janek w tym samym గęzyku.
— Skoro o to tylko choǳi — roześmiała się filuternie — nie oburzam się. Z ciebie,

గak wiǳę, గest nie lada gagatek. Nie rozczarowałam się co do ciebie. All right! Podobasz
mi się.

— Ty mnie గeszcze więceగ! — Uścisnął గą z całych sił. — Jakże గestem szczęśliwy, żem
cię poznał! Powiesz mi, గak ci na imię, które pragnę pieścić w myśli, we śnie i na గawie.

— Nazywaగ mnie tak, గak chcesz.
— Zgoda. Będę cię nazywał Anielą.
Ledwie wypowieǳiał to imię, przed గego oczyma ukazała się wizగa postaci ukochaneగ.

Aniela czyniła mu wyrzuty.
— Nie, nie! — zawołał Janek… — Tylko nie Aniela!
Przyగaciółka uwolniła się z గego ramion:
— Już kochałeś kobietę, któreగ było na imię Aniela?
— Nie wspominaగ గeగ imienia! — krzyknął, będąc గeszcze pod wrażeniem obrazu

Anieli. — To nie była kobieta! — przesłonił sobie ręką twarz.

⁴⁹sprawiała na niego niesamowite wrażenie — ǳiś popr.: sprawiała na nim niesamowite wrażenie. [przypis
edytorski]
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— Kimże była twoగa poprzednia kochanka, గeżeli nie kobietą? — zapytała nowa przy-
గaciółka. — Może aniołem? — zaśmiała się szyderczo.

— Nie śmieగ się! — zawołał, przyగmuగąc groźną postawę. — Nie గesteś గeగ godna.
— Co⁈… Precz stąd!… I marsz do swoగeగ Anieli!…
Raptownie otworzyła drzwi i krzyknęła na głos:
— Precz stąd! Uprzeǳam, że w przeciwnym wypadku zaǳwonię na służbę, by pana

stąd przemocą usunęła!
Janek podbiegł do drzwi, zamknął గe i rzekł:
— Oszalałaś? Wszyscy goście się tu zbiegną!
— Nikt mnie tutaగ nie obchoǳi!… Wynosić się stąd!… A గa przypuszczałam, że గesteś

dżentelmenem!…
Janek obగął గą i ugłaskał. Dała się przeprosić.
— Za karę nocuగesz ǳiś w swoim pokoగu — uśmiechnęła się. — Nazywaగą mnie

Ada. To łatwe imię do zapamiętania.
— A గa…‥ గa… Jak mnie na imię?… Już wiem: Franciszek. Podoba ci się?
— Niech bęǳie Franek. Reszta z twoగeగ przeszłości గest mi oboగętna.
— Ale za to గa pragnąłbym poznać twoగą przeszłość, bo cię kocham!
— Dowiesz się! I na to przyగǳie koleగ. A teraz: spać.
— Masz męża? — Janek spytał niespoǳianie.
— A gdy mam, to co?
— Chcę, byś była tylko moగa. Nigdy nie będę mógł się zżyć z myślą, że nie bęǳiesz

tylko moగą wyłącznie.
Ada posmutniała. Podniosła głowę i przez dłuższą chwilę zaglądała mu w twarz.
— O sobie nieraz z tobą będę rozmawiała. Muszę się naగpierw przekonać, czy na-

prawdę mnie tak kochasz. Żeś się mnie od razu spodobał, dałam ci గuż dowód…
— Dla mnie to nieprzekonywuగący dowód. Kobiety maగą różne kaprysy. Niektóre

z was oddaగą się dlatego obcym mężczyznom, gdyż sąǳą, że w ten sposób stopień zdrady
గest mnieగszy. Znałem pewną kobietę, która zdraǳała męża z innym, bo గego szelki były
ładnieగsze…

Ada wybuchnęła śmiechem:
— Amerykanki zwracaగą uwagę na inne zalety mężczyzn…
Janek nie miał ochoty ruszyć się z pokoగu Ady, która go oczarowała i trzymała w sweగ

mocy, była dla niego zagadką. Z doświadczenia గednak wieǳiał, że przyగǳie czas, kiedy
ona zażąda od niego zapłaty. Jaka to bęǳie zapłata?

W teగ chwili Janek nie mógł uǳielić odpowieǳi na to pytanie. Nie mógł sobie గednak
wytłumaczyć przyczyny, dlaczego nie zainteresowała się గego przeszłością. Ta okoliczność
buǳiła u niego podeగrzenia. Może ona గest konfidentką? Umyślnie nie chce nic wieǳieć
o moగeగ przeszłości, by uśpić moగą czuగność.

— Wracaగże గuż do swoగego pokoగu — nagabywała go Ada. — Muszę się ułożyć do
snu, a గutro rano wyగadę stąd.

Janek zerwał się z mieగsca:
— A mnie tu zostawisz?
— Ty, kochanie, గeǳiesz ze mną.
— Dokąd?
— O tym గeszcze pomyślę. A teraz dobreగ nocy… Bo గutro గeǳiemy razem.
— Świetnie, doskonale! — zawołał uradowany. Obsypał గeగ ręce namiętnymi poca-

łunkami. Jego zmysł krytyczny przesłoniła mgła, którą wyczarowała nowa przyగaciółka.
Kochał గą do nieprzytomności.

— Idź గuż, idź! — nalegała coraz słabszym tonem, గednocześnie tuląc గego głowę do
swoich piersi coraz silnieగ.

Janek był szczęśliwy. Chciał, by te chwile nigdy się nie kończyły i zamieniły się
w wieczność.

Ale Ada w pewneగ chwili uwolniła się z గego ramion i rzekła:
— Teraz wrócisz do swego pokoగu; zobaczymy się గutro.
Janek milczał chwilę, గakby się zastanawiał nad tym, czy ma coś powieǳieć, czy lepieగ

przemilczeć. Wreszcie zapytał:
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— Masz męża? Powieǳ! Muszę wieǳieć wszystko!…
Twarz గeగ naraz zarumieniła się. Oczy utkwiła w suficie i ceǳiła każde słowo:
— Męża nie mam — mówiła spokoగnym głosem — ale przyగaciół miałam i mam

wielu.
Wypowieǳiawszy te słowa, utkwiła wzrok swóగ w twarzy Janka, chcąc się przekonać,

గakie wywarły na nim wrażenie.
Zazdrość targała teraz Jankiem w silnieగszym stopniu niż przedtem. Krzyknął w unie-

sieniu:
— Ale od ǳiś bęǳiesz należała wyłącznie do mnie! Bęǳiesz tylko moగa, bo w prze-

ciwnym razie…
Nie dokończył zdania, ale za to oczy గego mówiły więceగ, niźli to wypowieǳieć mógł

głos luǳki.
W odpowieǳi na గego pogróżki roześmiała się dźwięcznym głosem:
— Gdy nabiorę przekonania, że naprawdę tylko mnie kochasz, stanie się wedle twego

życzenia. A teraz idź! Czas naగwyższy!
Popychała go lekko w stronę drzwi, a spoగrzeniem przyrzekała mu wiele, gdy bęǳie

posłuszny.
Janek zatrzymał się pośrodku pokoగu. Nie miał sił, by stąd odeగść. Błagał గą:
— Nie wypęǳaగ mnie! Oszaleగę w oczekiwaniu na ǳień గutrzeగszy!
Taగemniczy głos podszepnął mu, że Ada chce się go pozbyć, by przyగąć kogo innego.

Uczynił ruch, గakby chciał coś zrobić na przekór. Ale Ada zwinnie odskoczyła w bok
i oświadczyła:

— Musisz w teగ chwili opuścić móగ pokóగ!
Gdy pozostała sama w pokoగu, przeగrzała się w lustrze i rzekła półszeptem:
— Podobam się luǳiom i moగą urodą dopnę wreszcie celu…
Położyła się do łóżka. Już nie myślała o Janku. Myślą wybiegała daleగ, do swoich

planów, które starała się za wszelką cenę zrealizować.
ఝ 
W światku poǳiemnym luǳie byli zaగęci sezonowymi robotami. Wielu się obłowiło,
wielu powędrowało za kraty.

Krygier i Janek nie mieli powodów być zadowolonymi z tego sezonu.
O Reginie utwierǳiło się przekonanie, że ich zdraǳiła i uciekła. Nie ulegało dla nich

wątpliwości, że uczyniła to dla kolii brylantoweగ, którą przechowywała u siebie. Jedynie
Krygier nie mógł się z tą myślą pogoǳić. Intuicyగnie wyczuwał, że nie గest tak, ale fakty
przemawiały za ogólnie przyగętym przypuszczeniem zdrady i ucieczki Reginy.

„To zagadka, to taగemnica — mawiał w duchu — ale kto ma klucz do గeగ rozwiązania?”
Zuchwałość Wołkowa dochoǳiła do tego stopnia, że kilkakrotnie dopytywał się Kry-

giera o Reginę. Rzucił nawet świadomie słowa:
— Boi się mnie czy co…
Ryzykowne przedsięwzięcie nocne Wołkowa w lochach Urzędu Śledczego udało mu

się z powoǳeniem. Pierwsze doniesienie o samobóగstwie Reginy złożyła dozorczyni, która
weszła do celi, by podać aresztantce śniadanie.

Lekarz więzienny stwierǳił samobóగstwo przez powieszenie… Jedynym człowiekiem,
który miał wątpliwości, był Szczupak. Dla niego nie było to taగemnicą, co się kryగe za
niektórymi wypadkami „samobóగstwa”. Nie ważył się గednak na głośne wypowieǳenie
swych podeగrzeń. W duchu గednak poprzysiągł wykryć zabóగcę.

Wołkow wyczuł myśli Szczupaka i postanowił go do reszty unieszkodliwić. Okazగa ku
temu akurat się nadarzyła i Wołkow postanowił గeగ nie pominąć.

Wołkow był inicగatorem obławy zarząǳoneగ na Krakowskiem Przedmieściu akurat
w momencie, kiedy Krygier wraz z Jankiem i pozostałymi członkami bandy wybierali się
na „robotę”. Wołkow, który był o teగ robocie uprzednio poinformowany przez Krygiera,
świadomie zarząǳił tę obławę. Wysłał umyślnie Szczupaka wraz z kilkoma wywiadowcami
na Krakowskie Przedmieście… Wieǳiał, że banda Krygiera w obliczu niebezpieczeństwa
nie bęǳie się ceregieliła z Szczupakiem i wpakuగe mu „pulpecik” do główki… A tego
właśnie pragnął గak naగgoręceగ.
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Wołkow obserwował z pewnego oddalenia przebieg obławy, by na wszelki wypadek
móc w odpowiednim momencie interweniować… Był gotów w razie zamieszania wy-
strzelić do Szczupaka, o ile sytuacగa dopisze… Wszyscy będą przekonani, że to strzelał
bandyta…

Ale Szczupak miał więceగ szczęścia niż rozumu…
Auto policyగne, którym Szczupak ścigał Janka, pomknęło innym szlakiem. Janek

ocalał, a plan Wołkowa nie udał się. Szczupak wrócił cały i zdrów.
Gdy powrócił do Urzędu, Szczupak dowieǳiał się, że ścigał Janka, o czym przedtem

nie miał poగęcia. Dowieǳiał się o tym ǳięki „dowodowi” w postaci futra i szkieletu
spalonego auta.

Wołkow ubolewał z powodu nikłego wyniku obławy. Oczywiście mnieగ go obchoǳił
fakt ucieczki członka bandy Krygiera. Nie mógł sobie wybaczyć tego, że Szczupak wyszedł
z teగ całeగ awantury bez szwanku. Ale, by nie zbuǳić podeగrzeń u Szczupaka, niczym nie
zdraǳał swego niezadowolenia z nieudolneగ obławy.

Wołkow miał teraz duże troski, które go nie opuszczały: w గaki sposób pozbyć się
Szczupaka i Krygiera. Ostatniego uważał za naగniebezpiecznieగszego przeciwnika, nie daగąc
tego po sobie poznać. Przeciwnie, utrzymywał z Krygierem గak naగserdecznieగsze stosunki,
raǳąc się z nim nawet w takich sprawach, które mało mogły Wołkowa dotyczyć.

Wtaగemniczył Krygiera w różne plany policగi śledczeగ. Jednym słowem — Wołkow
uchoǳił za „swego” człowieka.

W postawie Janka zaszła wielka zmiana. Od czasu zbliżenia się do Ady Janek stale
domagał się od Krygiera urząǳenia nowych włamań. Potrzebował coraz więceగ pienięǳy.
Miłość do Ady była wyగątkowo kosztowna.

Następnego dnia po rozstaniu Ada przyగęła Janka z zimną oboగętnością, గakby go po
raz pierwszy wiǳiała. Na próżno Janek przypominał గeగ przeżycia pełne rozkoszy i radości.
Ada miała na wszystko గedną odpowiedź:

— Nigdy nie pamiętam, co ze mną było wczoraగ…
Janek był gotów rzucić się na nią pięściami, zadusić గak gada. Ale wystarczyło గeగ గedno

spoగrzenie, by skurczył się గak robak, który drży, by nie zdeptano go nogą.
Zadała kłam przyrzeczeniu, rzekomo mu danemu, że razem opuszczą ten pensగonat.

Utrzymywała, że Janek usiłuగe గeగ wmawiać rzeczy, o których nie śniła. Janek przyznawał
w duchu, że z podobnie wyrafinowaną kobietą గeszcze nigdy nie miał do czynienia.

Tego dnia przywiózł గeగ z Warszawy w upominku brylantowy pierścionek. Jakże wiel-
kie było గego zdumienie, gdy Ada, po obeగrzeniu kosztownego pierścionka z wszystkich
stron, odezwała się:

— Móగ drogi, nie masz gustu. Innym razem postaraగ się o lepszy wybór.
Jankowi chciało się w teగ chwili splunąć గeగ w twarz i krzyknąć coś ordynarnego.
Ale w teగ chwili zbliżyła się do Janka, obగęła go i zawołała:
— Twoగą miłość cenię wyżeగ od brylantów. Chciałam cię tylko wypróbować — po-

kryła గego usta pocałunkami, które buǳiły w nim pożogę zmysłów.
Od tego dnia obsypywał గą cennymi podarunkami. Uderzał go fakt przyగmowania

tych kleగnotów z uczuciem niezadowolenia, గakby to wszystko గeగ się należało i గakby się
tych upominków z góry spoǳiewała. Czyż naprawdę przypuszczała, że ma niewyczerpane
źródło bogactw na stałe obwieszanie గeగ kleగnotami?…

W ciągu గednego tygodnia Ada zdążyła ogołocić go z pienięǳy… Janek musiał zdo-
bywać pieniąǳe.

Nadaremnie Krygier uprzeǳał go, że czyni źle. Krygierowi nie trzeba było kłaść łopatą
do głowy… Domyślił się, że Janek గest bezwolnym narzęǳiem w ręku przebiegłeగ kobiety.
Krygier usiłował nawet wytłumaczyć mu, co to za kobieta. Ale Janek za każdym razem
zmieniał temat rozmowy. Stał się chorobliwie zazdrosny, nie pozwalaగąc nawet wymieniać
గeగ imienia.

Nadaremnie Krygier przypominał Jankowi o istnieniu Anieli… Janek był we właǳy
demoniczneగ Ady. Im była kapryśnieగsza, tym ulegleగszy był wobec nieగ Janek.

Dnie i noce spęǳał w గeగ pokoగu, nie odstępuగąc na krok. Ale nastał wieczór, Janek
musiał się wybrać na „robotę”, którą zresztą sam uplanował… Ada zdążyła go kompletnie
ogołocić z pienięǳy. A tymczasem przyszedł గeగ wyగazd do Sopotu, nad morze.
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Była piękna, mroźna noc, kiedy Janek w towarzystwie Krygiera szedł గedną z głów-
nych ulic warszawskich. W niedalekieగ odległości za nimi kroczyli Antek i Felek. Mieli
„obrobić” teగ nocy pewien kantor wymiany.

Właściciele kantoru oświetlali lokal przez całą noc, a nadto co kilka minut przed
kantorem przystawał nocny dozorca, który miał pod swoగą pieczą szereg sklepów na tym
odcinku. „Miotła” przystawała przed oświetloną wystawą, by sprawǳić, గak się ma stalowa
kasa ogniotrwała, po czym oddalała się do dalszych punktów całonocneగ obserwacగi.

W pewnym momencie „miotłę” minęli dwaగ eleganccy panowie z cygarami w ustach.
Nie mieli „akurat” ognia, a dozorca nocny ćmił papierosa. Jeden z wytwornych pa-
nów w łamaneగ polszczyźnie, charakteryzuగąceగ cuǳoziemca, poprosił dozorcę nocnego
o ogień, wręczaగąc mu wielkopańskim gestem suty napiwek w postaci dwóch cygar.

„Kawał” udał się Krygierowi. Dozorca nocny zaciągnął się cygarem i po kilku minu-
tach spał snem kamiennym na stopniu przed గednym ze sklepów.

Niedługo trwało i banda Krygiera znalazła się w upatrzonym kantorze wymiany.
W szybkim tempie załatwiła się z zamkami i ściankami kasy pancerneగ. Ledwie kasa
została otworzona, z piersi Janka wydarł się okrzyk rozczarowania: w kasie znaగdowa-
ły się tylko weksle protestowane oraz księgi handlowe. Krygiera wyprawa ta ubawiła.
Wybuchnął śmiechem:

— Po raz pierwszy mi się coś podobnego wydarza! Nie ma co, ładną robotę wybrałeś…
Janek był wściekły. Jego mózg przebiegła myśl:
— Skąd teraz wezmę pieniąǳe na wyగazd z Adą do kasyna sopockiego?…
Gdy Janek był zaగęty własnymi myślami, Krygier rozeగrzał się dokładnie w sytuacగi,

po czym, dokonawszy pewnego odkrycia, uగął Janka za rękę:
— Wiǳisz to?
Janek skierował wzrok w stronę palca Krygiera. Zobaczył żelazne drzwi, przepasane

dwiema sztabami, które prowaǳiły do drugiego przyległego pokoగu.
Przystąpiono energicznie do roboty i wnet drugi „Sezam” został zdobyty. W drugim

pokoగu znaగdowała się większa kasa.
— Oto tu leży skarb! — zawołał radośnie Janek.
Gdy zbliżyli się do nieగ i przyświecili latarką, zauważyli karteczkę przyczepioną, Krygier

znów wybuchnął śmiechem.
„Szanowni Panowie Złoǳieగe! Prosimy uprzeగmie o nierozpruwanie ka-

sy, gdyż గest pusta”.
Janek pienił się ze złości.
— Ja ich nauczę! — wrzeszczał i przystąpił do ǳieła.
— Oszalałeś? — zapytał go Krygier.
— Tę karteczkę umyślnie przyczepiono, by nas wprowaǳić w błąd. Gotów గestem

przysiąc, że tam గest grubszy pieniąǳ.
Ale Krygier oświadczył kategorycznie:
— Ruszamy stąd! I to natychmiast!
— Tobie nie trudno tak mówić, ale గa muszę mieć pieniąǳe.
Krygier spoగrzał ostro na Janka i rzekł tonem rozkazuగącym.
— Natychmiast wynosić się stąd!
Janek musiał ustąpić. Skierowali się ku wyగściu. Felek przez cały czas stał „na cyngu”,

obliczaగąc w duchu, ile może mu przypaść w uǳiale. Nie wątpił na chwilę, że teగ nocy
zarobek bęǳie suty…

Oddalaగąc się, Krygier polecił Felkowi, by dał znać policగantowi, że na stopniu leży
గakiś pan, który zasłabł.

Choǳiło o dozorcę nocnego, który spał గeszcze, a mógł zmarznąć. Krygier nie znosił
„mokreగ” roboty…

Taksówką poగechali do Baగgełe, który niecierpliwie oczekiwał ich powrotu. W do-
mu Baగgełe kompanowie po raz pierwszy wszczęli kłótnię. Janek biegał zdenerwowany
i wściekły.

Krygier flegmantycznie prawił mu morały:
— Janku, nie poznaగę cię. Twoగe zachowanie napawa mnie niepokoగem. Muszę wie-

ǳieć, co to za kobieta wzięła cię w obroty.
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Janek podskoczył do Krygiera i zawołał:
— A może mi nie wolno kochać na własną rękę?
— Wolno ci. Ale pamiętaగ, że od kobiety do więzienia ǳieli nas tylko గeden krok.
— Twoగa w tym wina, że Aniela mnie porzuciła — oburzał się Janek. — Teraz nie

uda ci się mnie oderwać od ukochaneగ.
Baగgełe zbliżył się do Janka i z szelmowskim uśmiechem na ustach rzucił:
— Już kochasz inną? Miał wszak racగę Stasiek Lipa, gdy twierǳił, że nie potrafisz

naprawdę kochać.
Krygier bębnił palcami po stole, po czym rzekł:
— Jutro wyగeżdżam stąd. Opuszczam Polskę.
— Co? — zadrżał Janek.
— Tak, kochany przyగacielu. Dłużeగ nie możesz być moim wspólnikiem.
— Skąd to nagłe postanowienie wyగazdu z Polski?
— Powziąłem tę decyzగę po tym, gdy przekonałem się, że więceగ nie nadaగesz się na

wspólnika.
— Od kiedy nabrałeś tego przekonania? — ironizował Janek.
— Nienawiǳę luǳi, którymi rząǳą kobiety. Od niedawna zmieniłeś się nie do po-

znania. Nie mogę nadal prowaǳić z tobą wspólnych spraw. Mogę głowę dać za to, że
kobieta, którą ukrywasz przed moim okiem, గest przebiegłą wywiadowczynią. Nasłano
గą na nas, aby tym pewnieగ nas uగęto. Powiadam ci po raz ostatni: masz do wyboru al-
bo గą, albo mnie, gǳie twóగ charakter złoǳieగski? Zawsze sąǳiłem, że bęǳiesz mnie
zastępował, ale teraz rozczarowałeś mnie.

— Wiǳę, że umiesz prawić morały. Nadawałbyś się na kaznoǳieగę — ironizował
Janek. — Wara ci od mego intymnego życia.

— Nie chcę więceగ wtrącać się do twoich spraw osobistych. Daగę ci na to moగe słowo.
Jutro wieczorem గadę do Berlina, a stamtąd do Hamburga, gǳie wsiądę na okręt i wyగadę
do Ameryki.

— Szczęśliweగ podróży, miły towarzyszu. Tylko na odగezdne zostaw mi pięć tysięcy
dolarów. Odczuwam brak gotówki.

Krygier spoగrzał na niego i rzekł:
— Aha!… Potrzebuగesz pienięǳy. Rozumiem. Nowa kochanka potrzebuగe pienię-

ǳy?… Masz racగę, nie należy w niczym odmawiać ukochaneగ. Ale, niestety, ode mnie
grosza nie otrzymasz.

Janek w uniesieniu podskoczył do Krygiera i zagroził:
— Popamiętaగ sobie, stary, że tego pożałuగesz!
Krygier, గak gdyby nigdy nic, nie zareagował. Przylepiony uśmieszek nie znikał mu

z twarzy.
— To wszystko z twoగeగ winy! — awanturował się Janek. — Gdyby nie ty, byłbym

ǳiś naగszczęśliwszym człowiekiem na ziemi.
— Z kim byłbyś tak szczęśliwy? Z tą uczciwą ǳiewczyną? I ty ważysz mi się గeszcze

o nieగ wspominać, szelmo?
Janek rozwścieczony podbiegł go Krygiera, wymachuగąc pięścią przed nosem. Krygier

sieǳiał niewzruszony. Zimny. Opanowany.
Naraz stała się rzecz nieoczekiwana. Felek uderzył Janka od tyłu stołkiem w głowę.

Strumień krwi trysnął z głowy Janka.
— Na kogo śmiałeś się zamierzyć? — unosił się stary Baగgełe.
Krygier, nie tracąc zimneగ krwi, zwrócił się do Felka:
— Ty, łachudro, kto cię prosił, abyś się wtrącił do naszeగ rozmowy? Zbliż się do mnie!
Felek chwieగnym krokiem podszedł do Krygiera, który wymierzył mu doraźnie dwa

siarczyste policzki i dorzucił:
— Przeproś Janka w teగ chwili!
Ale zanim Felek zdążył wymamrotać, że sam nie wie, dlaczego to uczynił, Janek dobył

rewolweru i dwukrotnie wystrzelił. W ogólnym zamieszaniu Felek runął na podłogę,
zalany krwią.

— Co to za „bohaterstwo”? — spytał Krygier lekceważąco Janka.
Janek stał zmieszany i blady. Z trudem oddychał. Błędnym wzrokiem woǳił po twa-

rzach obecnych.
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— Oddaగ rewolwer — rozkazał Krygier Jankowi.
Rozkaz został bez szemrania wykonany. Janek żałował teraz swego czynu. Wstrząsał

nim widok przestrzelonego kolegi, który leżał w kałuży krwi.
Janek, wiǳąc, że stan Felka pogarsza się, padł na kolana i zaczął go błagać o przeba-

czenie.
Felek resztkami sił odpowieǳiał:
— Kapusiem nigdy nie byłem…
— Wybacz mi, wybacz!… — płakał Janek na głos. — Nie chciałem cię zabić!… Ach,

po com to uczynił?…⁵⁰
— I గa niepotrzebnie porwałem się na ciebie… Bądźcie zdrowi… Umieram…
W pokoగu zaległa grobowa cisza. Janek stał przykuty do mieగsca zbrodni, zatopiwszy

wzrok w zwłokach Felka. „Zimna kokota” szlochała, rzucaగąc nienawistne spoగrzenia na
Janka.

W pewnym momencie Krygier odezwał się:
— Nie ma nad czym się zastanawiać: umarł, więc trzeba go pochować… Trzeba go

stąd uprzątnąć.
Baగgełe, odgrażaగąc się pięściami Jankowi, wołał:
— Zamroziłeś go, zaగmĳ się nim. Ja za to nie będę ponosił odpowieǳialności.
Milczek, który także był obecny przy tym zaగściu, nie wypowieǳiawszy ani słowa,

zdగął obrus, którym stół był nakryty i owinął nim zwłoki.
— Co zamierzasz uczynić? — spytał Krygier.
Milczek bez słowa przygotował się do wyగścia z „bagażem”.

*

W czasie, kiedy rozegrał się dramat w mieszkaniu Baగgełe, Szczupak przebywał w teగ
ǳielnicy. Miał oczy utkwione w గednym kierunku.

Po śmierci Reginy Szczupak nie odpoczywał. Trawiły go wyrzuty sumienia, że z గego
powodu Regina zginęła w tak taగemniczych okolicznościach. Postanowił za wszelką cenę
wykryć tę aferę. Nie wątpił teraz przez sekundę, że Wołkow omotany గest gęstą siecią
niezbadanych taగemnic.

Szczupak ukrył się we wnęce bramy pewnego domu, przed którym przechaǳało się
kilku wywiadowców. Oczekiwali oni umówionego znaku od swego szefa.

Także i Szczupak niecierpliwił się. Czekał tu od dwóch goǳin. Był dobrze poinfor-
mowany o wszystkich lokatorach teగ dużeగ kamienicy, gdyż nikogo nie zatrzymywał ani
spośród wchoǳących, ani z wychoǳących. Ukradkiem tylko spoglądał każdemu w twarz.

Jego drobna postać nie odrzynała się od bramy. Zresztą luǳie nocy nie byliby go
teraz poznali. W cywilu wydawał się గeszcze mnieగszy i nie wzbuǳał zainteresowania
przechodniów.

Szczupak oczekiwał hasła od swego konfidenta, którego nasłał do tego domu. Szczu-
pak zaczął się niepokoić brakiem wiadomości od swego wysłannika.

Współpracownik Szczupaka, గego naగwiernieగszy agent, znany w światku przestępczym
z przezwiska „Wątróbka”, krążył w pobliżu bramy, pogwizduగąc sobie na nutę znaneగ
piosenki. Ostrożnie zbliżył się on do komisarza Szczupaka i szepnął cicho:

— Sprawa przestaగe mi się podobać. Zdaగe mi się, że nasza „Mesalka” zawiodła lub
wprowaǳiła nas w błąd. Kto wie, czy ona nie należy do teగ sameగ bandy tak samo గak
tamta, która popełniła samobóగstwo przez powieszenie w celi aresztu? ǲiś nie można
nikomu wierzyć, a w szczególności kobietom.

— Uspokóగ się. Konfidentkę tę znam dobrze. Nieగedną bandę wykryła i wtrąciła
do więzienia. Oho, ta szelma ze swoగą uroǳiwą buzią i przebiegłością wszystko potrafi.
Jestem przekonany, że గeszcze ǳiś w nocy banda bęǳie zlikwidowana.

— Gǳie ona teraz గest? — zapytał Wątróbka poufnie.
— Gǳież ma być, గeżeli nie w pensగonacie swoim. Janka mogliśmy గuż dawno po-

chwycić. Ale nam choǳi o zlikwidowanie całeగ bandy za గednym zamachem. Janek గest

⁵⁰ach, po com to uczynił?… — konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika; inaczeగ: po co to uczyniłem.
[przypis edytorski]
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w nieగ tak zakochany, że naprowaǳi గą na ślady kompanów. Oho, ona potrafi trzymać
go w szponach!

— Oby to się sprawǳiło! — rzekł Wątróbka.
Wtem zbliżył się do Szczupaka గeden z wywiadowców, zasalutował i zameldował:
— Panie komisarzu, melduగę posłusznie, że komisarz Wołkow delegował mnie tutaగ,

aby was wezwać do natychmiastowego przybycia do Ogrodu Zoologicznego na Praǳe,
gǳie ma być powzięta doniosła decyzగa.

Szczupak po chwili zastanowienia się odparł:
— Nie możemy stąd się ruszać. Powieǳ komisarzowi Wołkowowi, że nie mogę stąd

odeగść i by wezwał innych luǳi do pomocy.
Po oddaleniu się wywiadowcy, Szczupak znów ukrył się we wnęce bramy. Pomyślał

w duchu:
„ǲiś గeszcze będę miał konkretne wyniki. Nie rozumiem powodu, dla którego Woł-

kow chce nas koniecznie stąd uprzątnąć. A może on także…”
Potrząsnął głową dla odpęǳenia teగ myśli, która wydawała mu się herezగą. Ale to nie

przeszkaǳało w utwierǳeniu się గego podeగrzeń co do roli Wołkowa. Podeగrzliwość గego
wzrosła po próbie Wołkowa odciągnięcia go od గego punktu obserwacyగnego.

Naraz pewien mężczyzna wyślizgnął się z bramy. Szczupak గeszcze silnieగ przywarł do
muru.

„Gǳieś wiǳiałem గuż tę twarz? Gǳieś గuż wiǳiałem tego gościa?…” — przebiegły
mózg Szczupaka pytania.

Przechoǳień przystanął, odchrząknął, గakby nadsłuchiwał, po czym zapukał do drzwi
prowaǳących do sklepu ontowego.

W teగ chwili z rozwartych drzwi wysunął się గegomość z ładunkiem na plecach. Świa-
tło latarń ulicznych padło na twarz గegomościa. Szczupak ledwie nie podskoczył z radości.
Od razu rozpoznał Milczka, którego przed wielu laty zatrzymał, ale ten zdążył uciec z wię-
zienia.

Szczupak aż skurczył się w ciemności, a గego pomocnik Wątróbka szedł krok w krok
za Milczkiem, nie spuszczaగąc go z oka.

Taksówka z pogaszonymi światłami zatrzymała się przed Milczkiem. Wyglądało to
tak, గakby wszystko było umówione z góry. W mgnieniu oka Milczek wrzucił bagaż do
taksówki, do któreగ też wsiadł. Auto natychmiast ruszyło i z niebywałą szybkością po-
mknęło.

Wątróbka dobył gwizdka, by uderzyć na alarm. Ale Szczupak podskoczył doń i prze-
szkoǳił mu w tem.

— Teraz nie wolno nam wszczynać hałasu. Ptaki mogą wyunąć z klatki. Wiem, kto
to był. Bądź spokoగny.

— Ale ta paka… Ten ładunek — rwał się Wątróbka do pościgu — zawierał luǳkie
zwłoki… Zdaగe mi się, że dostrzegłem sterczące luǳkie nogi!…

— Spokoగnie, towarzyszu — odparł Szczupak. — Nie mamy do czynienia z bandy-
tami. Oni unikaగą mokreగ roboty. To było złuǳenie.

Nieznaగomym, który wyszedł z bramy i którego Szczupak zauważył, nie mogąc so-
bie przypomnieć, gǳie గuż tę twarz wiǳiał, był Baగgełe. On stał na „cynk” i dał znać
Milczkowi, że może wyగść. Baగgełe nie zauważył agentów i spokoగnie wrócił do swego
mieszkania.

— Wszystko గest w naగlepszym porządku — oznaగmił Baగgełe, powróciwszy do miesz-
kania. — Złoty chłopak był z tego Felka. Ryby w Wiśle będą miały pożywkę. Na płacz
wzbierało, gdy patrzałem na గego nogi.

Janek sieǳiał nieruchomo, గakby skamieniał. Krygier i Antek nie zdeగmowali zeń oka.
W pewneగ chwili Krygier wstał i, zbliżywszy się do Janka, rzekł:
— Chodź!
Janek, గakby przebuǳony, zawołał:
— Dość mam podłego życia! ǲiś zrobię ze sobą koniec!
Krygier wybuchnął śmiechem:
— To byłoby naగwiększe głupstwo z twoగeగ strony.
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— Nie, గa tego przeżyć nie mogę!… Felek, kochany Feluś!… Com uczynił z tobą?…
— tłukł Janek głową o ścianę.

— Zrobiłeś z nim to, co powinniśmy teraz uczynić z tobą — rzekł Krygier poważnie.
— Ale tego nie uczynimy, a wiesz dlaczego? Bo గeszcze గesteś nam potrzebny.

Janek spoగrzał pytaగąco na Krygiera, గakby chciał coś wyczytać z గego twarzy.
— Jesteś nam potrzebny — ciągnął daleగ Krygier — dla sfinalizowania naszych pla-

nów do końca.
— Jakich planów?
— Już zapomniałeś, wiǳę.
— To były uroగenia. Jestem zgubiony.
— Tylko bez przesady. Nie trać naǳiei, ani odwagi. Jeszcze గedną robotę wykonamy

i గeǳiemy za granicę.
— Wszak గuż postanowiłeś opuścić Polskę beze mnie.
— Zamierzałem tak postąpić, ale pomyślałem, że lepieగ bęǳie, gdy wykonamy wspól-

nie గeszcze గedną robotę. Wszak pozostałeś bez pienięǳy…
— Nie uważam cię wcale za tak dobrego, abyś się miał zatroszczyć o mnie… Gdy

poprosiłem cię o pożyczkę, odmówiłeś… Na tym tle dopuściłem się zabóగstwa Felka… To
wszystko przez ciebie…

— Otóż dlatego… — rzekł Krygier. — Wziąłem to pod uwagę i nadal bęǳiesz przy
mnie. Tylko musisz mi dać słowo, że zerwiesz z tą kobietą, o któreగ mi mówiłeś. Wyba-
czymy ci nawet zabóగstwo Felka… Przepadło… Przypadek…

— Ale గa sobie tego nigdy nie wybaczę. — Przesłonił sobie Janek ręką twarz. — Taki
dobry chłopak…

Antek, który przez cały czas był obecny i nie oǳywał się słowem, krzyknął teraz pod
adresem Janka:

— Wyrzutek!
Janek nie odpowiadał.
Baగgełe wtrącił się do rozmowy:
— Umarłego się chowa i koniec. Po co o to teraz wszczynać spory? Musimy się teraz

zaగąć żyగącymi.
Baగgełe wraz z „Zimną kokotą” zmyli ślady krwi z podłogi, zacieraగąc wszelkie ślady

po zbrodni.
— Chodźcie! Musimy stąd odeగść — rzekł Krygier do Janka i Antka.
— Nie zaczekamy na powrót Milczka? — spytał Antek.
— On bęǳie wieǳiał, gǳie గesteśmy.
Naraz zapukano dyskretnie do drzwi.
Zebrani zamienili ze sobą spoగrzenia.
— Kto tam? — zapytał spokoగnie Baగgełe.
— Policగa! Otworzyć!
— Ach, proszę barǳo! — zawołał Baగgełe radosnym głosem, గakby go spotkał wy-

గątkowy zaszczyt, po czym otworzył drzwi.
Szczupak ze zǳiwieniem spoగrzał na zgromaǳonych. Krygier z uśmiechem go po-

witał. Janek i Antek sieǳieli przy stole, గakby nic szczególnego nie zachoǳiło.
— Co pan komisarz powie dobrego? — zapytał wesoło Baగgełe. — Proszę niech pan

siada, wszak గesteśmy starymi znaగomymi.
Szczupak nie spoǳiewał się podobnego przywitania. Przez sekundę nie wieǳiał, co

począć, ale wnet sięgnął ręką do kieszeni, skąd dobył gwizdka i chciał గuż uderzyć na alarm.
W mgnieniu oka znalazł się w kleszczach żelaznych ramion Janka. Jakby na dany rozkaz
wszyscy rzucili się na komisarza. Krygier przyłożył Szczupakowi rewolwer do głowy.

— Moi luǳie strzegą wyగścia. O ucieczce nie macie co marzyć.
— To nasza rzecz — odparł z zimnym, chytrym uśmiechem Baగgełe. — Uprzeǳamy

cię tylko, że o ile tylko piśniesz słówkiem nawet, natychmiast bęǳiesz wykończony na
zimno. Nam గuż wszystko గedno. Zresztą ty na naszym mieగscu postąpiłbyś nie inaczeగ.

Momentalnie skrępowali Szczupaka powrozami, owinęli go w duży koc i ułożyli go
tak na stole.
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Baగgełe zaczął się dowcipkować⁵¹ na temat Szczupaka.
— Po pierwsze, wielce szanowny panie komisarzu, musimy się ze sobą porozumieć.

W dowód, że గesteśmy gościnni, chcemy pana czymś uraczyć.
Mówiąc to, otworzył mu siłą usta i wsypał garść czekoladek. Szczupak zaczął się dusić.
— Za suche?… Proszę wody — zawołał Baగgełe i wlał mu z karafki trochę wody do

ust.
Komisarz krztusił się గeszcze barǳieగ. Zbladł ze wstydu i strachu. Gorąco żałował

w duszy, że odważył się sam przekroczyć ten próg.
— Kogo tu szukasz? — ciągnął Baగgełe daleగ. — Znaleźć tu możesz śmierć, a nie nas.

Jesteśmy mądrzeగsi od was. Powieǳ, గacy konfidenci naprowaǳili cię na nasz ślad?
— Co chcecie uczynić ze mną? — wybełkotał komisarz.
— To samo, co tyś zamierzał zrobić z nami. Wytransportuగemy cię wnet na tamten

świat.
Na twarzy Szczupaka ukazał się ironiczny uśmiech, zbladł గednak barǳieగ niż przed-

tem.
Krygier obserwował go przez chwilę, po czym zapytał:
— Czy wiele osób otoczyło nasz dom?
Szczupak kiwnął potakuగąco głową.
— A co wolisz: zostać przy życiu, czy wtrącić nas do więzienia?
Szczupak nie odpowieǳiał.
— Zaraz otworzę mu usta — krzyknął Baగgełe.
Krygier odtrącił go w bok.
— Panie komisarzu — zwrócił się doń Krygier poważnym tonem. — Nigdy nie do-

puściliśmy się mordu, గesteśmy dalecy od tego. Ale w obronie wolności popełnię wszyst-
ko.

— Wolę was zlikwidować. Nie lękam się śmierci.
— Czyli natychmiast po naszym odeగściu podniesiesz alarm?
— Tak.
— Skoro tak, postaramy się గuż o to, byś nie mógł krzyczeć.
— Nie zdołacie గednak uciec. Cała ulica గest obstawiona moimi ludźmi.
— Pozostaw to nam. Poraǳimy sobie…
— A gǳie గest naczelny komisarz Wołkow? — zapytał naraz Baగgełe. — On గest

mądrzeగszy od ciebie. Nie łaziłby ǳikieగ bestii do paszczy.
Szczupak nie odpowieǳiał. Zamierzał wydobyć z siebie donośny okrzyk, by luǳie

గego usłyszeli. Zresztą liczył na to, że sami przyగdą mu z pomocą, wiǳąc, że tak długo nie
wraca.

Baగgełe zorientował się, co Szczupak ma zamiar uczynić. Więc nie zastanawiaగąc się
długo, mokrym ręcznikiem zakneblował mu usta…

„Źle ze mną — pomyślał Szczupak. — Ta banda mnie tu zakatrupi”.
W chwilę późnieగ kilka mocnych ramion uniosło go ze stołu i zrzuciło do otwarteగ

piwnicy. Szczupak potoczył się ze wszystkich schodów…
Po czym wszyscy z Baగgełe na czele opuścili lokal i pobiegli schodami na strych. Na

czworakach czołgali się po dachach, aż znaleźli się na inneగ ulicy. Baగgełe był specగalistą
od podobnych wypraw, toteż wnet znaleźli się w pewnym mieగscu, z dala od niebezpie-
czeństwa.

Szczupak leżał tymczasem pokaleczony i pokrwawiony w zimneగ piwnicy. Ale żył.
Wieǳiał, że nie grozi mu z ich strony poważnieగsze niebezpieczeństwo, zastanawiał się
tylko nad tym, గak się uwolnić od krępuగących go więzów i zimneగ piwnicy.

Szczupak natężył wszystkie mięśnie, sąǳąc, że powrozy pękną pod naporem గego siły,
te గednak wpiły się tylko barǳieగ w గego ciało, sprawiaగąc niewysłowiony ból.

Znosił katusze bez గęku. Myśl గego zaprzątnięta była tylko గedną sprawą: గak się stąd
wydostać.

Po dłuższym wysiłku udało mu się wyrzucić z ust mokrą szmatę, którą mu wepchnął
Baగgełe. Mógł teraz krzyczeć i wzywać pomocy. Zdawał sobie గednak sprawę, że byłby to
bezowocny wysiłek. Nikt by i tak nie usłyszał గego głosu.

⁵¹zaczął się dowcipkować — ǳiś popr.: zaczął dowcipkować. [przypis edytorski]
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Znów spróbował uwolnić się ze sznurów, którymi miał spętane nogi. Uczepił się
o గakiś drąg żelazny i w pewneగ chwili poczuł, że sznur na nogach pękł! Zerwał się z ziemi
i uwolnił z krępuగącego koca oraz pozostałych sznurów. Po czym szczęśliwy wyprostował
członki i wspiął się po drabinie, by się wydostać na zewnątrz. Okazało się గednak, że
piwnica była od zewnątrz zamknięta.

Na próżno krzyczał z całych sił i wzywał pomocy. Głos గego ginął w grubych, ka-
miennych, pokrytych pleśnią murach piwnicy. Chłód przeగął go na wskroś.

Naraz natknął się po ciemku na గakąś szafę. Sam nie wieǳąc czemu, zaczął గą z całych
sił odsuwać z zaగmowanego mieగsca.

Dokoła panowała cisza. Tylko od czasu do czasu wydawało mu się, że słyszy గakieś
podeగrzane szmery w piwnicy.

Na próżno szukał, గak się stąd wydostać…
Naraz usłyszał silne uderzenie od zewnątrz. Szybko wydobył rewolwer i wystrzelił

kilkakrotnie raz po razie. Na próżno: nikt się nie oǳywał.
Podeగrzany szmer w ciemneగ piwnicy stawał się coraz wyraźnieగszy, coraz barǳieగ do-

nośny. Szczupakowi wydawało się, że ktoś skrada się do niego. Cały zamienił się w słuch.
Stał z zapartym tchem. Oczy biegały dokoła, staraగąc się coś rozpoznać w ciemności.
Wtem usłyszał głośny śmiech. Komisarzowi wydało się, że to drwi ktoś z గego bez-

radności. Uczynił krok naprzód, ale potknął się o ciężką skrzynię i upadł. Ogarnął go
niesamowity strach. Serce waliło గak młotem. Ręce opadły ociężałe. Leżał na wpół żywy,
dysząc ciężko.

Znów rozległ się śmiech w mroku piwnicy. Szczupakowi wydawało się, że słyszy obok
siebie kroki.

Zerwał się z mieగsca i krzyknął głośno. Odpowieǳiało mu szczekanie psa. Włosy
stanęły komisarzowi na głowie z przerażenia. Bał się poruszyć.

„To dopiero banda — pomyślał w duszy. — Maగą tu wytresowanego psa, który czuwa
nade mną”.

Szczupak żałował, że wystrzelił wszystkie naboగe i nie miał teraz czym się pozbyć
surowego strażnika.

Szczupakowi wydawało się, że się గuż nie wydostanie z tego grobu. Miał ochotę krzy-
czeć, ale całą siłą woli zmuszał siebie do opanowania. Zdawał sobie sprawę, że wszelka
agresywność z గego strony spotęguగe tylko niebezpieczeństwo. Pies, którego nie wiǳiał,
ale którego obecność czuł, przykuwał go do mieగsca.

Wreszcie się zdecydował. Powoli zaczął się poruszać. Coraz odważnieగ. ǲiwił się, że
pies nie reaguగe na గego swobodne ruchy. A గeszcze barǳieగ był zdumiony, gdy obmacał
గuż całą piwnicę i nie natrafił na żaden ślad żyweగ istoty.

„To złuǳenie… Nerwy… — pomyślał Szczupak w duszy. — Nikogo tu nie ma w piw-
nicy, prócz mnie”.

W teగże chwili światło zabłysło w piwnicy. Oczy komisarza, przyzwyczaగone do ciem-
ności, nie wiǳiały nic, co się dokoła ǳieగe. Światło natychmiast zgasło.

Szczupak nie wątpił గuż teraz, że గest strzeżony.
Obuǳił się w nim instynkt policyగny. Postanowi wybadać, co się tu ǳieగe. Powoli,

ostrożnie rozglądał się dokoła. W kącie, tuż obok sufitu wymacał lampkę elektryczną.
Zrozumiał, że musi się też w piwnicy znaగdować kontakt, który przekręcono, by sprawǳić,
co on porabia.

Rozległ się śmiech kobiecy. Przyłożył ucho do wilgotneగ ściany i usłyszał kilka głosów
prowaǳących rozmowę. Zorientował się, że graగą w karty.

Zmęczony, wyczerpany, przybity fizycznie i moralnie opadł na skrzynię, która stała
w kącie. Dygotał z zimna.

Naraz usłyszał, że auto zatrzymało się tuż obok piwnicy. Natężył wzrok. Słyszał wyraź-
nie, గak wynoszą ciężkie skrzynie z tamteగ strony ściany, skąd przedtem doszły go głosy.

„Tam widać mieści się magazyn cennych kraǳionych rzeczy — pomyślał — i teraz
robią porządek…”

Jeszcze mocnieగ przywarł głową do muru. Wśród rozmawiaగących rozróżnił głos Baగ-
gełe.
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„Jacy moi luǳie są głupi! — miotał się Szczupak w bezsilneగ rozpaczy. — Dlaczego
nie domyślaగą się, że musiało ze mną coś zaగść, skoro bawię tak długo. Ta banda tymczasem
wyniesie się ze wszystkim, nie pozostawiaగąc po sobie ani śladu. Wołkow bęǳie mógł
słusznie pokpiwać ze mnie, że dałem się porwać złuǳeniu i wydrwi moగe opowiadania
గako wykwit buగneగ wyobraźni…”

Szczupak znał dobrze Wołkowa. Wieǳiał, że lubi bagatelizować wszystkich. Przery-
wał każdemu opowiadanie lekceważącą uwagą:

— To zwykłe romanse, nie ma co robić historii.
Szczupak czuł szum w głowie, ǳwoniło mu w uszach. Bezwładny opadł na ziemię.

Miotała nim febra. Usychał z pragnienia.
„Pół życia oddałbym za kroplę wody” — szeptał w duchu.
Piwnica zaczęła mu wirować przed oczyma… Zdawało się, że się stacza gǳieś w prze-

paść… Stracił przytomność.
Gdy oǳyskał świadomość leżał w inneగ piwnicy. W kącie palił się koks w piecyku.

Dwóch mężczyzn sieǳiało obok niego i przyglądało mu się uważnie.
Szczupak leżał na żelaznym łóżku z na wpół przymkniętymi oczami. Zdawało mu się,

że śni. Powoli zaczynał sobie zdawać sprawę, gǳie się znaగduగe, w czyich rękach.
— Co zamierzacie ze mną uczynić? — zapytał swych strażników z wyrzutem.
Milczek powstał z mieగsca i cicho odpowieǳiał:
— Nie uczynimy ci nic złego.
— Po co mnie więzicie?
Milczek wyగął zegarek i odpowieǳiał tym samym spokoగnym tonem:
— Jeszcze goǳinę cię tu przetrzymamy. Potem bęǳiesz wolny.
Przez dłuższą chwilę panowało milczenie. Szczupak śleǳił Milczka wzrokiem.
— Czy mogę wam ufać?
A mózg గego przebiegła myśl:
„Czyż to możliwe, by mnie wypuścili? Zbyt wiele się dowieǳiałem, leżąc w teగ piw-

nicy…”
Milczek podchwycił గego myśli i odparł:
— Nie obawiamy się ciebie. Bądź spokoగny. Dotrzymam słowa.
— Więc po co zamknęliście mnie w teగ piwnicy?
— Musieliśmy wyprzątnąć stąd wszystko, by zaoszczęǳić policగi pracy.
Milczek roześmiał się dobrodusznie z własnych słów i poczęstował komisarza cygarem.
— ǲiękuగę. — Nie mógł się Szczupak naǳiwić zimneగ krwi Milczka. — Nie palę.
— Może pan się napĳe, panie komisarzu. To barǳo dobrze robi na uspokoగenie

nerwów. Proszę nam wybaczyć, żeśmy pana nabawili strachu. Musieliśmy wypełnić nasz
obowiązek!

Milczek nalał szklankę wódki i podał గą Szczupakowi. Wiǳąc, że komisarz waha się,
dodał:

— Może pan spokoగnie wypić, panie komisarzu. Jesteśmy spokoగnymi, uczciwymi
złoǳieగami. Nie uznaగemy trucizny ani mokreగ roboty.

Szczupak roześmiał się mimo woli. Po raz pierwszy w życiu znaగdował się w podobneగ
sytuacగi. Nie mógł się naǳiwić uprzeగmości Milczka, గego spokoగowi, gdy go namawiał
do wypicia wódki. Żenowała go గego gościnność. Milczek zachowywał się గak spokoగny
obywatel, który podeగmuగe gościa, nie wroga.

Szczupak zapomniał na chwilę po prostu o tym, co przeżył w teగ piwnicy. Bawiła
go nawet obecna sytuacగa. Duszkiem wychylił szklankę wódki i wnet poprawił mu się
humor.

— Która goǳina? Czy długo గeszcze będę waszym గeńcem? — zapytał komisarz,
usiłuగąc podnieść się z łóżka.

— Jeszcze trzyǳieści minut, panie komisarzu.
Drugi z dwóch strażników, którym był Antek, grzał się spokoగnie przy piecyku i czytał

gazetę.
— Czy nie obawiacie się — zapytał komisarz — że lada moment mogą tu wpaść moi

luǳie i was związać?
— Nie, panie komisarzu. Pamiętamy o wszystkim i zabezpieczyliśmy się też przed tą

ewentualnością.
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— A గednak. Jesteście tylko poszczególnymi గednostkami. A my, policగanci, mamy do
pomocy woగsko, broń, armaty, więzienia. Mamy przeciwko wam całą opinię publiczną.
Jesteście wobec nas గak robactwo, które można wytępić każdeగ chwili.

— Panu się wydaగe, panie komisarzu. W rzeczywistości sprawa przedstawia się zupeł-
nie inaczeగ. Gdyby nie zdraగcy, nigdy byście nie natrafili na nasze ślady. Nigdy. Rozumie
pan?

Milczek utkwił wzrok w komisarzu. Przez chwilę zaigrały w గego oczach ǳiwne pło-
myki. Cała otchłań nienawiści, గaką czuł do tego typu luǳi co Szczupak, odmalowała
się w గego spoగrzeniu. Ale po chwili opanował się i twarz గego przybrała dotychczasowy
wyraz uprzeగmeగ gościnności.

Antek odłożył gazetę i spoగrzał wrogo na Szczupaka. Milczek dał mu znak, by się nie
unosił. Komisarz żałował w duchu postawionych pytań.

— Jednak raǳiłbym wam zmienić dotychczasowy tryb życia — przybrał Szczupak
ton oగcowski.

— I my byśmy panu raǳili nas dłużeగ nie prześladować — odpowieǳiał Milczek tym
samym tonem. — Innym razem może pan wpaść w takie ręce, które się nie powstrzymaగą
przed mokrą robotą.

Antek, który nigdy nie wiǳiał Milczka tak elokwentnego, uważnie przysłuchiwał się
గego słowom.

Szczupak przechoǳił katusze. Każda chwila wydawała mu się wiecznością. Chciałby
się czym pręǳeగ znaleźć po tamteగ stronie piwnicy i odetchnąć świeżym powietrzem.
W duszy poǳiwiał luǳi nocy i ich postępowanie. W pewnym momencie pomyślał na-
wet, że, gdyby go teraz puścili na wolność, nie prześladowałby ich, bo nie wyrząǳili mu
krzywdy. Nie rezygnował గednak i nie wspomniałby przed nikim o teగ przygoǳie. Go-
tów był tak postąpić z wielu względów. Przede wszystkim dlatego, że nie wypadało by
mu przyznać się, że w tak głupi sposób dostał się w ich ręce.

Po drugie, chciałby w ten sposób odwǳięczyć się swoim oprawcom za to, że maగąc
go w ręku, nie z myśli dalszego ich tropienia…

Antek, który przez cały czas obserwował Szczupaka z ǳiwnym uśmieszkiem na ustach,
zbliżył się do Szczupaka i przemówił doń:

— Przepraszam pana, panie komisarzu, ale mam wrażenie, że pan ściska prawą ręką
w kieszeni rewolwer. Proszę mi go oddać. Zimna stal w kieszeni zbytnio pana denerwuగe.
Kto గak kto, ale my się znamy na tym, co to znaczy znaleźć się w cuǳym ręku i staczać
గednocześnie walkę, czy stosować terror. To paskudne uczucie, nieprawdaż, panie komi-
sarzu?

Szczupak zatopił swóగ wzrok w twarzy rozmówcy, గakby chciał గą dobrze utrwalić
w swoగeగ pamięci i odrzekł:

— Byłbym గuż dawno zrobił użytek z rewolweru, tylko, że గuż zdążyłem wystrzelić
wszystkie kule. ǲiwię się właśnie, że pozwoliliście na to, abym zachował rewolwer…

— To był z naszeగ strony wielki błąd — wtrącił się Milczek do rozmowy. — Gdyby-
śmy nie popełniali błędów, nigdy byśmy nie wpadali w wasze ręce. Jesteśmy tylko ludźmi,
a zatem i omylnymi.

Szczupakowi nie brakło odwagi i energii w obliczu niebezpieczeństwa. Rzeczywiście
tak było, że zimna stal broni parzyła గego palce. Buntował się przeciw samemu sobie, że
może z takim spokoగem przebywać w towarzystwie przestępców i być przedmiotem ich
kpin oraz złośliwych uwag: On, komisarz policగi, na zew którego stanęłyby liczne zastępy
policగi do boగu, igraszką w ręku bandy, którą postanowił za wszelką cenę wytropić.

Milczek ciągnął daleగ:
— Wydaగe mi się, że gdyby nawet pan miał przy sobie drugi magazyn kul, nie ważyłby

się pan na stawianie oporu. Pan nie గest na tyle naiwny, by nie mógł zrozumieć, że z teగ
nierówneగ walki wyszedłby przegrany.

Naraz Szczupak dobył rewolweru i zawołał:
— Ręce do góry!
Milczek i Antek cofnęli się instynktownie o krok w tył. Twarze ich pokryła śmiertelna

bladość.
— Ręce do góry‼! — krzyknął z całych sił Szczupak, zbliżaగąc się powoli w kierunku

przerażonych kompanów.
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Ale wnet Szczupak roześmiał się i rzucił rewolwer w kąt.
— A గednak obleciał was strach przed śmiercią — ironizował Szczupak. — Wasze

szczęście, że naprawdę nie mam czym strzelać. Ale przekonałem się, że z was niewiel-
cy bohaterowie. Wasza odwaga wyraża się w tym, że chwytacie przeciwnika w swe ręce
niespoǳianie. Dokonuగecie cudów, gdy przeciwnik śpi. W gruncie rzeczy గesteście tchó-
rzami.

Rozmówcy Szczupaka czuli się tymi uwagami dotknięci.
Milczek zareagował:
— Skoro przypuszczasz, żeśmy się obawiali, గesteś w błęǳie. Śmierci się nie boimy.

Bolało nas tylko, że nie pozbawiliśmy ciebie broni przedtem. A teraz czas na nas. Musimy
się rozstać.

Przy tych słowach Milczek przyłożył lufę rewolweru do skroni komisarza.
— Aha! — zawołał Milczek z satysfakcగą. — Zbladłeś nie gorzeగ od nas.
Szczupak odparł:
— Jeżeli mnie zabĳecie, potwierǳicie swoim czynem moగe słowa, że గesteście tchó-

rzami.
— Ani słowa więceగ, bo będę strzelał! — zagroził Milczek.
Szczupak zsiniał z przerażenia.
Milczek i Antek parsknęli śmiechem:
— Uspokóగ się pan, panie komisarzu, włos z głowy mu nie spadnie. Jesteśmy gościnni.

Zwracam panu tylko uwagę, że, o ile pan tylko się zastosuగe do naszych życzeń, wszystko
bęǳie w naగlepszym porządku. Ale, pamiętaగ pan, że… możemy pana wykończyć każdeగ
chwili. Chcemy, aby nasze rozstanie było takie, గak przystoi na przyzwoitych rozpruwaczy
i inteligentnego komisarza policగi.

Szczupak, uśmiechaగąc się, pokiwał głową.
— Postąpimy z panem po luǳku — ciągnął daleగ Milczek — chociaż pan czatuగe na

nas, by zamknąć za kratami. Mamy naǳieగę, że po tym, co mięǳy nami zaszło, przestanie
pan nas prześladować. Człowiek winien być wǳięczny za okazane mu względy.

— O ile mnie ǳiś zwolnicie, będę na przyszłość ostrożnieగszy. Daగę wam słowo, że
w ciągu krótkiego czasu wasza banda bęǳie zlikwidowana.

— Jeżeli tak — zaperzył się Antek — obeగǳiemy się z panem nie po dżentelmeńsku.
Może pan pożegnać się z tym światem!

Milczek chwycił go za rękę:
— Nie uczynisz tego. Otrzymaliśmy rozkaz niekrzywǳenia komisarza. Rozkaz ten

musi być wykonany. Mam na komisarza inną radę.
Milczek wyciągnął ze skrzyni grube powrozy.
— Panie komisarzu, poproszę o rączki….
— Proszę. Nie mam zamiaru bronić się. Jestem przekonany, że stąd nie wyగǳiecie.

Moi luǳie strzegą weగścia i wyగścia.
Milczek związał Szczupakowi ręce sznurem. Ułożył go na ziemi, po czym rozglądał się

po kątach.
— Czego szukacie? — zapytał Szczupak. — Może wam mogę dopomóc?
— Szukamy czysteగ szmaty dla zatkania panu ust, by krzyczeć nie mógł.
— A gdy wam dam słowo honoru, że krzyczeć nie będę?
— O ile pan się zobowiąże, że w ciągu dwuǳiestu minut nie bęǳie się ruszał z mieగ-

sca, zdeగmę panu nawet powrozy.
— Czyż mam co innego do wyboru? — odparł Szczupak.
— A więc pan przystaగe na moగe warunki?
Antek nie wytrzymał i zawołał:
— Co zamierzasz uczynić? Czy zdaగesz sobie sprawę z ogromu odpowieǳialności, గaką

bierzesz na siebie? Postępuగesz wbrew otrzymanym rozkazom!
— To moగa rzecz. Nie cofam słowa — rzekł Milczek.
Uwolniwszy Szczupaka, Milczek zapytał:
— Możemy iść?
— Tak. Ale pamiętaగcie, że po upływie  minut uczynię wszystko, aby was dostać

w swoగe ręce.
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— Do wiǳenia! — rzekli dwaగ towarzysze Krygiera na pożegnanie. — Zostawiamy
panu drzwi otwarte. Ale musi tu pan pozostać  minut czasu. Sąǳimy, że pan dotrzyma
słowa.

— Naturalnie. Do wiǳenia! Moi luǳie oczekuగą was na ulicy!
Szczupak nerwowo przechaǳał się po piwnicy, spoglądaగąc co chwila na zegar. Wresz-

cie upłynęło  minut…
ఝ 
W గednym z naగelegantszych pensగonatów pod Nowym Jorkiem panował ruch ożywiony.
Goście poruszali się z dystynkcగą, nie zważaగąc na siebie. Wszystko tu odbywało się w na-
stroగu sztucznym, sztywnym. Służba murzyńska stała na umówionych mieగscach, pełna
oczekiwania na naగmnieగszy rozkaz wyaczonych panów i wydekoltowanych pań.

Większość gości rekrutowała się z posażnych, ale starszych panien i podtatusiałych
kawalerów, którym interesy nie pozwalały na to, by w porę zainteresować się zmianą stanu
cywilnego. Goście tu sprawiali wrażenie, గakby byli pokłóceni z całym światem i nawzaగem
się nie znosili.

Jedynie dwie osoby wyróżniały się w tym towarzystwie, ściągaగąc powszechną uwagę.
Byli nimi Stasiek Lipa i గego córka Aniela.

Oboగe podróżowali po całym świecie, a gdy dotarli do Nowego Jorku, Stasiek Lipa
umyślnie wybrał ten osobliwy pensగonat w przeświadczeniu, że w tym towarzystwie గego
uroǳiweగ córce nic grozić nie może…

A Aniela rozkwitała i promieniała swoగą urodą, buǳąc wszęǳie powszechny zachwyt
dla sweగ osoby.

O Janku nie mogła zapomnieć. Im barǳieగ oddalała się od Warszawy, tym silnieగsza
trawiła గą tęsknota.

Staśkowi nie był obcy గeగ stan psychiczny. Nie spuszczał గeగ z oka. Na okręcie Aniela
dostawała silnych ataków nerwowych i była bliska obłędu. Pozostawała pod opieką lekarza
okrętowego. Imię Janka nie schoǳiło z గeగ ust. Z biegiem czasu opanowała wybuchy
płaczu. W duszy przywiązanie do Janka wzmacniało się z każdym dniem.

Stasiek Lipa robił w pensగonacie wrażenie starszego przemysłowca, który odbywa
podróż w towarzystwie córki. Wszęǳie panowie oprowaǳali Anielę pożądliwymi spoగ-
rzeniami, nie mogąc sobie wybaczyć, że Stasiek Lipa nie opuszcza córki ani na chwilę.

Anieli me zależało na towarzystwie mężczyzn. Przeciwnie, starała się zapomnieć o nich.
Pewnego razu Aniela próbowała nawet uciec do Europy, do swego ukochanego.

W ostatnim momencie przed ucieczką opanowała się, zdaగąc sobie sprawę z tego, że
byłoby to dobiło గeగ oగca do reszty.

W oczach Staśka Lipy Aniela nie była dorosłą panną, kobietą doగrzałą, lecz małym
ǳieckiem, którego nie można zostawić na chwilę bez opieki. Razem spęǳali czas, przy
గednym stole spożywali posiłki, w గednym nocowali pokoగu.

W czasie długich spacerów Stasiek opowiadał córce ǳieగe swego życia. Aniela nie
czuła teraz do niego urazy, ani nie żywiła do niego nienawiści lub pogardy. Przeciwnie,
słuchaగąc tych straszliwych historii, buǳiło się w nieగ współczucie⁵². Nikt గak ona nie
mógł zrozumieć గeగ oగca. Była przekonana, że గeగ oగciec byłby zupełnie innym człowiekiem,
gdyby los inaczeగ pokierował గego życiem.

Stasiek Lipa postanowił zabawić dłużeగ w tym pensగonacie, by oddać córkę dłuższeగ
kuracగi nerwów.

Po kilkudniowym pobycie w pensగonacie, gdy Aniela sieǳiała wieczorem w pokoగu,
u okna naraz zauważyła młodego człowieka, który గeగ się ukłonił z elegancగą.

Aniela utkwiła wzrok w przybyłym, który żywo przypomniał గeగ Janka.
Naraz Aniela odskoczyła od okna. Po chwili Aniela znów podeszła do parapetu okna.

Nieznaగomy stał na tym samym mieగscu, zapatrzony w okno pokoగu Anieli. Teraz przyగ-
rzała mu się bliżeగ. Był to mężczyzna lat dwuǳiestu ośmiu, wysoki, wysportowany, o nie-
bieskich oczach. Blond czupryna ozdabiała గego głowę.

⁵²słuchając tych straszliwych historii, buǳiło się w niej współczucie — popr.: gdy słuchała tych straszliwych
historii, buǳiło się w nieగ współczucie. [przypis edytorski]
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Aniela odeszła od okna zawstyǳona, że tak długo obserwowała nieznaగomego. Serce
గeగ z niewiadomeగ przyczyny zabiło mocnieగ.

Usiadła zadumana. Nawieǳiły గą marzenia. W wyobraźni uగrzała ukochanego Janka Wspomnienia
i zagrały w nieగ namiętności. Naraz odżyła w గeగ pamięci scena w pokoగu hotelowym, kiedy
przed przybyciem policగi Janek rzucił się na nią.

A po chwili uగrzała siebie w obగęciach komisarza Żarskiego. Uczucie strachu przeగmo-
wało గą teraz na myśl, że Żarski గuż nie żyగe. Nie wątpiła, że komisarz kochał గą prawǳiwie.
Nieగednokrotnie przeżywała wyrzuty sumienia, że z గeగ powodu popełnił samobóగstwo.

Również niegoǳiwiec Moryc wypłynął teraz w గeగ wyobraźni. Przypomniała sobie
pobyt w willi Krygiera w Poznaniu oraz nocną nieproszoną wizytę Moryca w గeగ pokoగu.
Była zadowolona, że go wówczas spoliczkowała.

Na wspomnienie o tym bliska była wybuchu śmiechu. I nie wieǳiała, dlaczego naraz
pragnęła go tu zobaczyć w Ameryce. Tęskniła za widokiem znaగomeగ twarzy, za człowie-
kiem, który miał coś wspólnego z గeగ przeżyciami przeszłości. Wieǳiała, że Moryc గest
Amerykaninem i że mieszka w Nowym Jorku.

Rozmyślaగąc o tych rzeczach, czuła, że గeగ serce bĳe niespokoగnie, tęskni za czymś, co
luǳie nazywaగą miłością. Opanowało గą uczucie niepokoగu.

Rozważania te i wspomnienia obuǳiły w nieగ niebieskie oczy nieznaగomego, który
stanął pod గeగ oknem.

Stasiek Lipa wieǳiał, గak trafić do serca Anieli, dobrym słowem wpłynął na córkę, by
coraz mnieగ myślała o Janku, a w duchu postanowił wyszukać dla Anieli odpowiedniego
kandydata na męża, człowieka uczciwego.

Zdrowie Staśka Lipy pogarszało się z każdym dniem. Coraz częścieగ dostawał ataków
sercowych… Niewiele spoǳiewał się od życia. Pragnął tylko umrzeć గuż po tym, gdy córka
గego znaగdować się bęǳie przy boku godnego గeగ męża.

Chwilami był nawet gotów oddać córkę matce, hrabinie. Czyż ǳiecku może być źle
u matki? Ale po chwili rozwagi porzucał tę myśl.

„Żyగę గeszcze i potrafię urząǳić గedyną córkę” — strofował samego siebie w duchu.
Tego wieczora doszło mięǳy oగcem a córką do zasadniczeగ rozmowy.
Było to tak.
Gdy nieznaగomy odszedł, Aniela zaczęła przeglądać się w lustrze, kokietuగąc samą

siebie. Przekonała się, że గest piękna i powabna.
Wtem Stasiek Lipa, który przez cały czas drzemał w fotelu, obuǳił się. Zdumiony

spoగrzał na Anielę wystaగącą przed lustrem.
— Co się stało? — zapytał Stasiek Lipa.
— Nic. Barǳo się cieszę, że గuż nie śpisz. Smutno mi bez ciebie.
— Z tego powodu przeglądałaś się w lustrze?… Powieǳ, co ci గuż strzeliło do głowy.

Widać, coś zaszło podczas mego snu?
— Nie, oగcze.
— Nie powinnaś niczego przede mną ukrywać.
— Trzymasz mnie గak więźnia w celi. Nawet własnych myśli mieć mi nie wolno!…

— Tupnęła Aniela nóżką.
Słowa te spadły na Staśka niespoǳianie… Zrozumiał teraz, że Aniela గest doగrzałą

kobietą i że nie można గeగ więzić. Owszem, గest గeగ oగcem, ale córka musi mieć swoగe
towarzystwo.

Przez dłuższy czas Stasiek Lipa sieǳiał pogrążony w rozmyślaniach. Gdy wstał i wy-
prostował się, rzekł do córki:

— Z dniem ǳisieగszym zmieniamy nasz tryb życia…
Aniela spoగrzała na niego pytaగąco.
— Jestem zbyt egoistycznie nastroగony. — Uśmiechał się gorzko Stasiek Lipa. —

Niedobrze postępowałem, trzymaగąc cię stale przy moim boku. Jestem stary, a ty mło-
da. Chociaż గestem twoim oగcem, stałe przebywanie w moim towarzystwie może ci się
wreszcie znuǳić… Zdaగę sobie sprawę z tego, że wolisz przebywać w otoczeniu wesołych,
roześmianych twarzy…

Naraz Stasiek urwał. Jego uwagę przykuł pewien mężczyzna, który stał oparty o drze-
wo i zaglądał do ich pokoగu.
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Aniela zbliżyła się do okna, by zobaczyć, kim się oగciec naraz zainteresował. Uగrzawszy
stoగącego opodal mężczyznę, Aniela odruchowo odskoczyła…

Stasiek Lipa wybuchnął śmiechem.
— Ach, tak się rzeczy maగą! — rzekł oగciec. — A mnie nic nie mówiłaś! Wy, kobiety,

nawet na odluǳiu znalazłybyście okazగę do flirtu.
— Ależ oగcze, zapewniam cię że nie znam tego pana — odparła zarumieniona Aniela.
— To oboగętne. Oświadczam ci, moగa droga, że od ǳiś masz absolutną swobodę.

Tylko proszę cię, nie zakochaగ się od razu i na zabóగ. Człowieka należy uprzednio poznać.
Powieǳ mi, kochanie, గak długo tak trwa wasz flirt przez okno? Że ten młody człowiek,
który stał pod oknem గest w tobie zakochany, nie ulega dla mnie wątpliwości.

Aniela opowieǳiała oగcu o tym, w గaki sposób „poznała” nieznaగomego. Stasiek Lipa
znów podszedł do okna, by bliżeగ przyగrzeć się stoగącemu mężczyźnie, który udawał, że
przebywa w ogroǳie okalaగącym pensగonat. Aniela, stoగąc za oగcem, mogła niepostrze-
żenie obserwować młodego człowieka.

Odeszli od okna na skutek ǳwonka u drzwi. To pokoగówka podała im kolacగę, którą
spożyli w milczeniu. Oboగe czuli, że mięǳy nimi urosła ściana. W ich życie wdarł się
ktoś trzeci. Aniela rozmyślała nad tym, గak zapozna się z przystoగnym Amerykaninem,
który przypadł గeగ do gustu. Zrezygnowała z miłości do Janka. Zmysły zabiły w nieగ resztki
uczucia do ukochanego, który został daleko w Europie.

Teగ nocy ani Stasiek Lipa, ani Aniela nie zmrużyli oka.
Nazaగutrz na spacerze oగciec zapytał córkę:
— Gdybyś się zakochała, wyszłabyś za mąż?
— Chyba… — Zaśmiała się Aniela.
— A co byłoby z nim?
Aniela oburzona odparła:
— Dlaczego mi go przypominasz?
— Świadomie to uczyniłem… Chcę, abyś była szczęśliwa. O ile tęsknisz za tym wy-

rzutkiem, nie wolno ci się z innym związać.
— Bądź o to spokoగny, oగcze. Należę do tego typu kobiet, które nie kochaగą po raz

drugi.
— Co?… A zatem kochasz tylko tamtego?
— Tak. I kochać go będę zawsze. Nawet nie możesz sobie wyobrazić, గak tęsknię za

nim. Co prawda, dawno గuż o nim nie wspominałam… Chciałam zapomnieć… Barǳo
często wydaగe mi się, że Janek nie istnieగe, że nie ma go na tym świecie. Nawet nie możesz
sobie wyobrazić, గak tęsknię za nim.

Stasiek Lipa uśmiechnął się zగadliwie. Zatrzymał się na chwilę, rozeగrzał, czy nikt go
nie podsłuchuగe — i zdecydowanym tonem odpowieǳiał:

— Postanowiłem ci dłużeగ nie przeszkaǳać. Pozostawiam ci od ǳiś zupełną swobodę.
Nie będę ci w niczym zawadą.

— Nie kochasz mnie గuż więceగ, oగcze?
— Właśnie dlatego, że cię kocham, nie chcę cię więceగ krępować. Nie będę dłużeగ

chorobliwym egoistą.
Aniela poǳiękowała oగcu spoగrzeniem i odpowieǳiała:
— Mówisz to szczerze, oగcze? Wszak nikt tak గak ty nie zdoła tego poగąć, గak przykro

గest znaగdować się stale pod czyగąś kontrolą.
— Masz na myśli więzienie, ǳiecko? Słusznie, nie miałem prawa z tobą tak postę-

pować.
— Nie oskarżam ciebie, oగcze. Rozumiem cię w zupełności.
— A గa mam naǳieగę, że postarasz się mnie przekonać, iż moగa kontrola była istotnie

zbyteczna. Liczę na twoగą inteligencగę i twóగ charakter, że wskażą ci należytą drogę, by
nam oboగgu nie wypadło żałować.

Aniela posmutniała i utkwiła w oగcu błagalne spoగrzenie.
Lipa odezwał się:
— Czy ciągle గeszcze myślisz o nim?
Aniela nie odpowieǳiała, tylko ręką wskazała na okolicę serca.
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Lipa uగął dłoń córki i uścisnął గą serdecznie. Przez dłuższą chwilę spacerowali, nie
oǳywaగąc się do siebie słówkiem.

— Oగcze! — zatrzymała się Aniela.
— Czego chcesz, Anielciu?
— Chcę wrócić do Warszawy, do Janka — wyrzuciła z siebie గednym tchem.
Lipa roześmiał się głośno.
— Powieǳiałem, że zwracam ci samoǳielność i nie zmienię swego słowa.
— Pozwalasz mi odగechać? — rzuciła się Aniela oగcu na szyగę, pokrywaగąc గego czoło

pocałunkami.
— Nawet ǳiś. Wolno ci robić, co chcesz — odpowieǳiał Stasiek Lipa spokoగnie,

ale w myśli układał గuż plan, గak by గą powstrzymać od wyగazdu.
— A ty, oగcze, poగeǳiesz ze mną?
— O nie, ǳiecko, nie mogę wrócić. Pragnę zapomnieć o przeszłości.
Aniela sposępniała. Staczała z sobą walkę. Z గedneగ strony żal గeగ było starego oగca,

a z drugieగ ciekawa była wieǳieć, co się ǳieగe z Jankiem.
W sweగ rozkochaneగ wyobraźni wiǳiała go wciąż złamanego, niepocieszonego po గeగ

stracie. Nie przyszło గeగ wcale na myśl, że inne kobiety zaగęły mieగsce w గego sercu. Nie
zdawała sobie sprawy, że Janek గest tego typu człowiekiem, który nie potrafi kochać na
odległość. Wyobrażała sobie w myśli, గak bęǳie wyglądało ich spotkanie, గaki on bęǳie
szczęśliwy. W duszy postanowiła గuż na wieki zostać przy nim…

— Trudno mi bęǳie rozstać się z tobą, oగcze — szepnęła.
— Nie mnieగ niż mnie z tobą, ǳiecinko — odparł Lipa, odwracaగąc głowę.
Znów milczeli. W pewneగ chwili Aniela odwróciła do oగca twarz i గednym tchem

wyrzuciła z siebie:
— Mówisz poważnie, że pozwalasz mi wrócić do Janka?
— Tak.
— Nie bęǳiesz mi robił trudności?
— Nie.
— I dasz mi pieniąǳe na drogę?
— Wiele tylko⁵³ zapragniesz.
Aniela zamyśliła się i utkwiła nieme spoగrzenie w oగcu.
— Rozumiem cię, kochanie — odezwał się Lipa łagodnie do córki. — Staczasz ze

sobą walkę. Sama nie wiesz, kto గest ci droższy: oగciec czy ukochany. Tak, w twoim wieku
nie wie człowiek, czego chcieć — zakończył Lipa melancholĳnie.

— Ja wiem, czego chcę — zawołała Aniela zdecydowanym tonem. — Jutro wracam
do Polski. Muszę się z nim zobaczyć.

Stasiek Lipa zbladł… Zabolało go, że córka wybrała Janka, nie గego. Mało గą obcho- Rozczarowanie
ǳiło, co się stanie z oగcem, gdy go pozostawi samego… Rwie się do ukochanego. Lipa
był bliski rozpaczy.

Przez cały ǳień Aniela szykowała się do podróży. Lipa wyszedł z domu, mówiąc córce,
że udaగe się na miasto celem załatwienia związanych z podróżą formalności.

Faktycznie udał się do pobliskiego lasku i w rozpaczy tłukł głową o drzewa. Nie bolało
go to, że córka od niego ucieka, ale nie mógł sobie darować, że Aniela całą duszą గest przy
Janku. Oగciec గest dla nieగ na drugim planie.

Lipa należał do luǳi, którzy nie cofaగą się przed żadnym ryzykownym przedsięwzię-
ciem prowaǳącym do celu. W duchu postanowił za żadną cenę nie dopuścić do wyగazdu
córki. Odegrał swą rolę według z góry opracowanego planu.

Przed wieczorem podszedł on do owego młoǳieńca, który poprzedniego dnia zaglą-
dał do గego pokoగu. Uprzednio poinformował się o nim, że గest to młody inżynier, syn
barǳo zamożnych roǳiców i bawi w teగ okolicy na wywczasach.

— Przepraszam pana — zwrócił się Stasiek Lipa do młodego mężczyzny. Ale zanim
zdążył coś గeszcze powieǳieć, młody człowiek z zadowoleniem wyciągnął pierwszy rękę
i rzekł:

— Czym mogę służyć oగcu uroǳiweగ córki? Już od dawna chciałem pana osobiście
poznać.

⁵³wiele tylko — ǳiś: ile tylko. [przypis edytorski]
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Stasiek Lipa ściągnął groźnie brwi i odpowieǳiał:
— Po pierwsze, poprosiłbym pana, by nie zaglądał tak natarczywie do mego pokoగu

poprzez okno. Po drugie, by pan przestał interesować się moగą córką.
Młody człowiek zmieszał się. Słowa Staśka Lipy spadły nań గak grom z గasnego nieba.

Po chwili opanował się i wyగąkał na swoగą obronę:
— Barǳo przepraszam, że moim zachowaniem niepokoiłem pana. Zapewniam pana,

że nie miałem na myśli nic złego. Szukałem okazగi osobistego zetknięcia się z córką pana.
Tu w pensగonacie można oszaleć. Zebrało się tu ǳiwne towarzystwo, które wzaగemnie się
unika.

— Luǳie ci przybyli tu na odpoczynek. Potrzebuగą spokoగu — odparł Stasiek Lipa.
— I my nie గesteśmy żądni nowych znaగomości.

— Ale może pan uczyni dla mnie wyగątek. Barǳo lubię turystów z Europy. Móగ
oగciec także pochoǳi z Europy.

— Barǳo mi przyగemnie, a గednak raǳę panu: niech pan sobie obierze inne okno
pokoగu dla obserwacగi.

Stasiek Lipa chciał గuż odeగść, ale inżynier zatrzymał go:
— Pod గednym warunkiem gotów గestem spełnić pańskie życzenie: że pozwoli mi pan

osobiście przedstawić się pańskieగ córce — uśmiechał się.
Stasiek Lipa, choć zmierzył nieznaగomego od stóp do głowy, pomyślał w duchu:
„O to właśnie mi choǳi”.
W kilka minut późnieగ, zaledwie Stasiek Lipa zdążał zdగąć palto po powrocie do poko-

గu, rozległo się dyskretne pukanie do drzwi. Aniela గe otworzyła. Na widok wchoǳącego
odskoczyła zarumieniona.

— ǲień dobry — rzekł inżynier na powitanie, kłaniaగąc się uprzeగmie. — Proszę mi
wybaczyć to naగście na spokoగnych luǳi.

Stasiek Lipa przyగął surowy wyraz twarzy. Przedstawił go córce.
— Panowie się znaగą? — zǳiwiła się nie bez racగi Aniela.
Młoǳi luǳie zamienili ze sobą spoగrzenia, mówiące za siebie.
Stasiek Lipa z ukosa obserwował młodych luǳi, ciesząc się w duchu z triumfu, któ-

rego był w stu procentach pewny…
— Pani oగciec గest dżentelmenem — rzekł młody inżynier. — Zabronił mi, abym

wystawał pod oknem. Więc zdecydowałem się weగść… przez drzwi. Mam naǳieగę, że pani
bęǳie dla mnie łaskawa i nie nakaże natychmiastowego odwrotu — śmiał się beztrosko.

— Ja nie గestem surowa, ale za mego oగca nie ręczę — śmiała się radośnie Aniela.
Stasiek Lipa wtrącił się do rozmowy:
— Pańską odwagą zasłużył się pan na wyrozumiałość.
— My, Amerykanie, nie przywiązuగemy wiele wagi do zewnętrznych form towarzy-

skich. Nawiązuగemy nici znaగomości i sympatii bez trudu, tym barǳieగ w pensగonacie.
— Pan na długo tu przybył? — zapytała Aniela.
— Teraz, gdy się znamy, gotów గestem tu pozostać całe życie.
Jego spoగrzenie spoczęło na rozwartych walizkach.
— Państwo గuż opuszczaగą ten pensగonat? — zapytał inżynier, nie mogąc ukryć smut-

ku i rozczarowania.
— Córkę moగą ciągnie do Europy — odrzekł Stasiek Lipa.
Aniela zauważyła nagłą zmianę w wyrazie twarzy inżyniera. Serce గeగ zabiło mocnieగ.
Stasiek Lipa przerwał milczenie:
— Córka moగa గeǳie do narzeczonego, a గa tu pozostaగę.
Młody człowiek zbladł.
— Oగcze, papiery mam గuż w porządku? — zwróciła się Aniela do oగca, by coś po-

wieǳieć i rozwiać przygnębiaగący nastróగ.
— Muszę tam zaraz iść. Powieǳiano mi, bym się zgłosił za goǳinę — odpowieǳiał

Stasiek Lipa.
Młody inżynier poczuł, że గest tu zbyteczny. Napomknięcie o „narzeczonym” zepsuło

mu nastróగ. Nie mógł oderwać oczu od Anieli.
Stasiek Lipa wstał, włożył palto i, rzekłszy kilka słów na usprawiedliwienie, wyszedł

z pokoగu.
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— Zaraz wrócę — rzucił, będąc గuż we drzwiach, dał w ten sposób przybyłemu do
zrozumienia, by sobie na zbyt wiele nie pozwalał.

Młody człowiek bez wstępu oświadczył się Anieli w miłości. Stasiek Lipa, który stał za
drzwiami, słuchał గego wyznań miłosnych z radością. Gdy wyszedł na ulicę, pogwizdywał
sobie wesołą piosenkę.

Inżynier, spostrzegłszy smutek na twarzy Anieli, zauważył:
— Pani tęskni za swoim narzeczonym?
— Tak — odpowieǳiała Aniela, któreగ w teగ chwili wypłynął w wyobraźni obraz

Janka.
— W takim razie nie będę się pani więceగ narzucał.
— I గuż pan zapomniał, co pan przed chwilą powieǳiał — rzekła Aniela z wyrzutem

w głosie.
— Moగe uczucie miłosne nie płynie z egoizmu. Nie chcę burzyć pani szczęścia.
Aniela zestawiała w duchu obu mężczyzn: Janka, przestępcę, i inżyniera, człowieka

szlachetnego. Naiwne, ǳiecięce oczy niebieskie inżyniera mówiły za siebie, że ustami wy-
powiada szczerze, co ma na sercu i na myśli. Przypomniała sobie wyznanie miłosne Janka
i doszła do przekonania, że oświadczyny inżyniera były wyrazem człowieka uduchowio-
nego. Janek zaś był typem człowieka o zwierzęceగ namiętności. Teraz dopiero zrozumiała,
dlaczego serce గeగ biło mocnieగ na widok inżyniera: on గą kocha!

Aniela odnosiła się do inżyniera z naగwiększą ufnością. Było to tak od samego począt-
ku. Walczyła z tym uczuciem w duchu, do czego nawet nie chciała się przyznać. Również
inżynier wyczuwał, że Aniela nie గest oboగętna wobec niego. Zachowanie się inżyniera
nie buǳiło żadnych wątpliwości, że గest zakochany.

Inżynier przez dłuższą chwilę sieǳiał pogrążony w rozmyślaniach. W pewnym mo-
mencie wstał, ukłonił się i rzekł:

— Pani wybaczy, że గuż odeగdę. Życzę wszystkiego naగlepszego i proszę mi pozwolić
myśleć o pani zawsze tak, గak గą sobie wyobrażałem w duchu. O ile przyszły pani mąż గest
గeగ goǳien, życzę wam z całego serca wiele szczęścia.

Anielę przebiegła myśl:
„On tak rozumuగe, గakby znał Janka…”
Odparła గednak:
— Kto zdobył moగe serce, z pewnością na to się zasłużył.
Inżynier spoగrzał na Anielę i odrzekł spokoగnie:
— Nie zawsze serce luǳkie wie, czego pragnie. Barǳo często prowaǳi nas na ma-

nowce. Serce często popełnia błąd, za który wypada późnieగ ponosić odpowieǳialność
przez całe życie.

Słowa inżyniera trafiły Anieli do przekonania, chociaż podeగrzewała go o to, że spe-
cగalnie dobiera słów, by wzbuǳić w nieగ podeగrzliwość do Janka.

— A gǳie pańska pewność, że serce pana nie prowaǳi na manowce? — zapytała
Aniela z uśmiechem na ustach, który buǳił w młodym człowieku ǳiwne uczucie szczę-
śliwości. — Wszak pan mnie zna tylko z wiǳenia.

— Przyznam się pani, że wraz z uczuciem miłości buǳi się we mnie ǳiwny lęk.
Inżynier stał teraz barǳo blisko Anieli, któreగ odǳiaływanie na niego wzrastało z se-

kundy na sekundę. I poruszył ustami tak, గakby chciał z siebie zrzucić wielki ciężar, który
dźwigał na sercu.

Na గego twarzy odmalowała się potęga uczucia, które rozsaǳa i గednocześnie uగarzmia
człowieka, potęga miłości, która sprzęga uczucie naగszlachetnieగsze z siłą żąǳy.

Aniela przypomniała sobie teraz Janka, గak wyglądał w przystępie szału namiętności.
Inżynier wyrwał గą z kręgu tych myśli:
— Pani zapewne traktuగe mnie గak గednego z wielu donżuanów poszukuగących przy-

gód miłosnych w pensగonacie. Ale zapewniam panią, że nigdy nie uganiałem się za piękną
twarzyczką czy ładną spódniczką. Flirt i inne „zabawy miłosne” były mi zawsze obce. Bo-
gactwo moich roǳiców, którzy mnie, గedynakowi niczego nie odmawiaగą, mogło mi
ułatwić w tym kierunku zadanie. Wykazałem więceగ żąǳy nauki niż zabawy. Czekałem
cierpliwie na głos serca, który się teraz odezwał. Wybranką mego serca… గest pani, nie
kto inny.

Te słowa wyrzucił z siebie గednym tchem. Ciężko oddychał.
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Aniela nie spuszczała zeń oka, గakby chciała go przeniknąć i poznać taగniki గego duszy.
Chciała wieǳieć, czy przemawia człowiek czysty i uczciwy, czy przewrotny lub doświad-
czony mężczyzna, który wie, గak trafić do czułego serca kobiety.

— Jestem miłośnikiem przyrody. Po roku nauki przybyłem tu na odpoczynek, by na
łonie przyrody radować się pięknem świata. I oto panią uగrzałem w oknie. I nie wiem,
గak się to stało, ale poczułem, że od teగ chwili coś się zmienia w moim życiu. Teగ nocy nie
mogłem zmrużyć oka. Już nieగednokrotnie stawałem przed pokusą, ale dotychczas wy-
choǳiłem z teగ walki zwycięsko, nie zdraǳiwszy swego ideału wielkieగ, czysteగ miłości,
o któreగ marzyłem w skrytości ducha od wczesneగ młodości. W moim poగęciu miłość
winna być czymś wielkim, wzniosłym, czymś, co stoi ponad człowieka⁵⁴, o co trzeba wal-
czyć i dla któreగ trzeba się poświęcić. Gotów గestem wyzwać wszystkich do walki o moగe
szczęście, a tym szczęściem గest… pani.

— Ale mam narzeczonego, sercem należę do innego — zawołała Aniela, a w gło-
sie గeగ brzmiała nuta rozpaczy. — Nawet źle czynię, mówiąc z panem o tym. W moim
poగęciu mężczyzna nie powinien być tak sentymentalny, గak pan. Mam wrażenie, że pan
raczeగ nadaగe się na bohatera wielkieగ powieści niż na towarzysza w życiu coǳiennym.
Czy wszyscy Amerykanie kochaగą tak గak pan? Pan może zostaగe pod zbytnim wraże-
niem romantyczneగ poezగi?

Słowa Anieli przeczyły గeగ uczuciom. Inżynier podobał się గeగ. Słowa గego i wyznanie
miłosne oczarowały Anielę. Właśnie o takim wybranku serca zawsze marzyła. W duchu
przyznawała, że miłość Janka była brutalna, zwierzęca, okrutna.

— Mam naǳieగę, że pani గednak zmieni swoగe zdanie o mnie — odrzekł. — Praw-
ǳiwa miłość musi doగrzeć, గak owoc. Gdy pani mnie pozna bliżeగ, nabierze większego
przekonania, że గesteśmy stworzeni dla siebie. Los nas sprzągł. Opatrzność kierowała
nami, choć byliśmy na dwóch półkulach naszeగ ziemi.

A gdy mówił, oczy గego niebieskie patrzały na Anielę ǳiwnym wzrokiem. Jego oczy
były గasne గak czyste niebo. Biła z గego słów szczerość. Prawda.

Aniela nie wieǳiała, గak to się stało, ale właśnie dopiero teraz spostrzegła గego iście
męskie rysy twarzy, które stanowiły kontrast do గego niewinnych niebieskich oczu i sen-
tymentalnego wyznania miłosnego.

Mądry wyraz twarzy świadczył o zrównoważaniu charakteru i skupioneగ energii.
Jego usta delikatnie się poruszały, గakby szeptały błagalną modlitwę o miłość. Oczy

patrzyły spokoగnie. Był zakochany i pewny sweగ miłości. Ale w tym spokoగu był ogrom
zachwytu dla గeగ niezwykłeగ urody.

Aniela nie wytrzymała గego badawczych spoగrzeń i rzekła:
— Pan wybaczy, ale naprawdę nie mam czasu i muszę się szybko pakować.
— Pani zdecydowana గest గednak poగechać?
— Bezwarunkowo.
— A గednak wierzę, że pani odmieni swoగą decyzగę.
Oboగe spoglądali na siebie. Twarz Anieli przybrała wyraz zaniepokoగenia.
— Czy pani obawia się czegoś? — podchwycił tę zmianę nastroగu Anieli.
— Tak. Pańskiego sposobu mówienia — odpowieǳiała Aniela.
— Ale గa mam wrażenie, że ten lęk గest przed pani narzeczonym, do którego pani

wybiera się do Europy — rzekł inżynier tym samym spokoగnym tonem.
Aniela zamilkła.
To milczenie było wymownieగsze od słów.
— Proszę mi wybaczyć — dodał po chwili, przekonawszy się, że słowa గego sprawiły

Anieli ból.
Młoǳi luǳie zamienili się spoగrzeniami. Aniele nie mogła sobie wytłumaczyć, dla-

czego inżynier buǳi w nieగ niepokóగ. Podobne uczucie przeżywał także inżynier.
Aniela nie należała do tego rzędu kobiet, które wywieraగą na mężczyzn demoniczną

siłę. Była wolna od kokieterii i wyreżyserowaneగ kobiecości. Przeciwnie, była prosta w za-
chowaniu, bezpośrednia, bez fałszu i sztuczności. A przy tym była pełna taగemniczości,
గak sfinks, który wie wiele i nic nie mówi.

⁵⁴co stoi ponad człowieka — popr.: co stoi ponad człowiekiem lub: co wyrasta ponad człowieka. [przypis
edytorski]
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Rzucała dokoła czar spoగrzeniem i zaǳiwiaగącą harmonią kształtów.
Aniela znała siebie. Rozróżniała granicę dobra i zła ukrytego u nieగ. Była opanowana,

a గednak miłosne wyznanie inżyniera oszołomiło గą. Zdawała sobie sprawę, że nie po-
winna teraz dać posłuchu గego upaగaగącym słowom, a గednak w duszy pragnęła, by ten
strumień miłości popłynął przez całe życie. Jego twarz coraz głębieగ wryła się w గeగ pa-
mięć i wyobraźnię. Inżynier wǳierał się coraz śmieleగ i silnieగ do గeగ duszy, zwycięsko
wypieraగąc rywala, Janka, o którym sąǳiła, że tylko గego kocha.

Potężna siła, która stoi ponad wyrzuty sumienia, pchała గą w obగęcia nowego znaగo-
mego. Walczyło z narastaగącym w nieగ uczuciem, które nakazywało గeగ zmienić postawę
wobec inżyniera. Chciała mu powieǳieć, co czuగe, ale nie mogła. Taగemniczy głos po-
wstrzymywał గą od tego kroku. Drugi గednak szeptał గeగ:

„To గest twóగ przeznaczony. Nie przeciwstawiaగ się losowi. On — గest twoim szczę-
ściem!”

I uwierzyła, że tylko inżynier może గą uszczęśliwić.
Młody człowiek nie zdeగmował z nieగ oka, గakby czytał z గeగ twarzy. Zbliżył się do nieగ

i uగął za rękę.
— Jakże గestem bliski pani, a గednocześnie tak daleki — zawołał w zadumie.
Aniela nie wyrywała sweగ ręki, którą inżynier pieścił w sweగ dłoni.
Oboగe czuli, że teraz może się coś stać, czego należy uniknąć. Serca biły im mocno,

niby młotem. Ich ciała przebiegał ǳiwny prąd, który zabĳa w człowieku logikę i siłę woli.
Oboగe byli bliscy zamroczenia świadomości.

On czuł, że ta kobieta ma w sobie utaగoną siłę, która łamie opanowanie mężczyzny,
గego pewność siebie i wytrąca go z równowagi.

To wszystko trwało kilkanaście sekund.
I naraz Aniela znalazła się w గego obగęciach. Chciał గą pocałować, ale Aniela, która

przed chwilą czekała na to, by గą przytulił do siebie, teraz, gdy się to stało, wyrwała się
momentalnie z గego obగęć.

Został odepchnięty siłą.
Wyగąkał:
— Poniżyłem się w pani oczach, ale nie mogłem panować dłużeగ nad sobą. Wstyǳę

się moగeగ słabości.
Aniela ciężko oddychaగąc, w pośpiechu zaczęła pakować manatki. Intuicyగnie wyczuła,

że gdyby to się raz గeszcze powtórzyło, nie mogłaby oprzeć się pokusie…
Inżynier stał bezradny na środku pokoగu, nie wieǳąc, co z sobą począć.
Aniela odezwała się w pewneగ chwili:
— Wszystko, co mi pan miał do powieǳenia, గuż wiem. Sąǳę, że pan lepieగ teraz

uczyni, gdy sobie póగǳie.
Ale młody człowiek wyczytał z గeగ oczu co innego. Rzekł:
— Teraz, gdy pani wyznałem wszystko, będę czekał. Będę czekał na pani decyzగę ze

świadomością, że ona się nigdy nie odmieni. Przyznaగę, wierzę w to, że pani mnie kocha.
Daగę przy tym słowo, że odtąd nigdy nie będę się pani narzucał swoగą miłością.

Podszedł do okna, by zaczerpnąć chłodnego powietrza.
Aniela obserwowała go z ukrycia. Różne myśli przebiegały teraz గeగ mózg. W pewnym

momencie zapytywała siebie w duchu:
„Gǳie ta pewność, że i on nie należy do świata przestępczego? Może గest handlarzem

żywym towarem? Jego skromność i gładkie postępowanie mogą tym lepieగ maskować
podstęp i ukryte zamiary. Kto wie?”

Aniela dobrze wieǳiała o tym, że w świecie przestępczym nie brak గednostek, które
swoగą zewnętrzną prezencగą i elegancగą wprowaǳaగą luǳi w błąd. Świetnie się asymiluగą
z otoczeniem luǳi ze sfer towarzyskich. Mimo woli pomyślała o swoim oగcu.

Tu గeగ myśli urwały się.
Dlaczego oగciec teraz wyszedł z domu, pozostawiaగąc ich sam na sam? Zapewne miał

w tym cel. Może młoǳieniec spodobał mu się i umyślnie dał im możność zbliżenia się.
W takim wypadku oగciec musiał poznać się na młodym człowieku, że గest uczciwy. Na
గeగ oగcu można polegać. Zna się na luǳiach.
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Serce గednak obawiało się noweగ miłości. Nie zagoiły się గeszcze rany pierwszeగ miłości,
nieszczęsnego romansu ze złoǳieగem, przestępcą.

Anieli wydawało się, że łzy napłynęły młodemu człowiekowi do oczu. Ogarnęło nią
uczucie litości.

Naraz inżynier odwrócił się od okna. Rzucił okiem na walizki, znamionuగące o bliskim
wyగeźǳie ukochaneగ. Z szacunkiem w głosie rzekł, wyciągaగąc rękę na pożegnanie:

— Jeszcze raz proszę o przebaczenie! Szczęśliweగ podróży do swego narzeczonego!…
Życzę pani wiele szczęścia. Będę pani towarzyszył myślą wszęǳie, gǳie tylko pani znaగ-
dować się bęǳie. O గedno tylko proszę.

Aniela podniosła na niego oczy.
Zamienili ze sobą nieme pytanie, którego nikt z nich nie miał odwagi wypowieǳieć

na głos.
Potem inżynier powieǳiał:
— Niech się pani గeszcze raz zastanowi. Proszę sobie zdać sprawę z tego, co pani robi.

Czy wolno pani zostać గego żoną? Wedle mego przekonania nie była to miłość szczera.
— Pan గest brutal! — zawołała Aniela. — Wǳiera się pan do cuǳego serca bez

pardonu. Nienawiǳę pana!
Odwróciła się od niego. Nie chciała, by mógł obserwować గeగ twarz.
— Od nienawiści do miłości గest tylko గeden krok — rezonował. — Powinienem być

szczęśliwy, że గuż mnie pani zaczyna nienawiǳić.
Inżynier skierował się do wyగścia. Jeszcze raz obగął spoగrzeniem to wszystko, co znaగ-

dowało się w pokoగu, గakby chciał to utrwalić w pamięci. Gdy spoగrzał na Anielę, uczyniła
ona ruch ręką, గakby chciała go zatrzymać. Inżynier zbliżył się do nieగ. Padli sobie w ob-
గęcia.

— Kocham cię… Kocham cię tak…
Nie dokończył zdania. Ich usta złączyły się w płomiennym pocałunku.
Niespoǳiewanie drzwi się otwarły. Młoǳi luǳie odskoczyli od siebie. Stasiek Lipa

wszedł do pokoగu, udaగąc, że niczego nie zauważył.
— Pan గeszcze tutaగ? — zapytał inżyniera. Zwracaగąc się do Anieli, oగciec powieǳiał:

— Twoగe papiery są గuż w naగlepszym porządku. Odగeżdżasz o dwuǳiesteగ w nocy.
— Nie గadę… — wyగąkała. — Nie mogę się z tobą rozstać…
Stasiek Lipa podeగrzliwie spoగrzał na Anielę. Miły oగcowski uśmiech wystąpił na twa-

rzy Staśka Lipy. Jego oczy zabłysnęły nowym życiem.
— Jedynie ze względu na mnie postanowiłaś nie wyగeżdżać? A może ktoś młodszy cię

tu w Ameryce zatrzymuగe?
Aniela stanęła w pąsach i spoగrzała na młodego przyగaciela, గakby go prosiła o inter-

wencగę. Zbliżył się do Staśka Lipy i rzekł:
— To moగa wina. Gotów గestem ponieść karę.
Stasiek Lipa roześmiał się dobrotliwie.
— Ach, młoǳi, młoǳi! Jak wam dobrze na świecie!… Zrobiliście to naprawdę

w tempie amerykańskim.
— Mnie się wydaగe, że znam pańską córką od dawna i proszę o గeగ rękę!…
Stasiek Lipa spoగrzał na młodego człowieka i starał się przybrać wyraz łagodneగ po-

wagi.
— Pan to robi zbyt pochopnie. Zresztą, córka moగa గest samoǳielnym człowiekiem

i może sama zadecydować, komu ma oddać serce. Z prośbą swoగą winien pan tedy zwrócić
się do córki.

Aniela była podniecona słowami oగca. Wypieki na గeగ twarzy świadczyły, że గest pod-
ekscytowana.

Nie ważyła spoglądać w oczy oగcu. Wstyǳiła się przed sobą, że tak szybko zmienia
wybór. Że okazała się gąską mieszczańską, podobną do wielu innych kobiet!

Na wpół rozpakowane walizki przypominały obecnym, do kogo గeszcze niedawno
należało serce Anieli. Inżynier oczekiwał teraz decyzగi Anieli z bĳącym sercem.

Aniela milczała. Oparła głowę o piersi oగca. Z przymkniętymi oczyma w pozycగi sie-
ǳąceగ robiła wrażenie na wpół omdlałeగ. Zbyt raptownie zbliżyła się chwila przełomowa,
kiedy trzeba było wybierać: zbrodniarza czy inżyniera.
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Uగrzała siebie w wyobraźni w sypialni Reginy, gǳie przyłapała Janka w niedwuznacz-
neగ sytuacగi. Zawrzała gniewem. Oburzona była na siebie, że గeszcze wówczas nie zerwała
z Jankiem. Nie mogła sobie teraz wybaczyć, że przyగmowała od niego, po teగ zdraǳie,
płomienne pocałunki.

Była teraz niezadowolona z siebie, Janka, a nawet z inżyniera. Aniela spoగrzała, గakby
dla skontrolowania, na inżyniera. I istotnie wydawał się గeగ teraz mnieగ pociągaగący niż
dotychczas. Wszyscy mężczyźni wydawali się గeగ teraz podrażnionymi, wygłodniałymi
zwierzętami, stale poluగącymi na żer.

Stasiek Lipa przerwał milczenie.
— Jeżeli nie możecie przemówić z powodu moగeగ osoby, mogę wyగść, by nie być

przeszkodą.
Stasiek Lipa uczynił ruch, గakby zamierzał opuścić pokóగ. Aniela spoగrzała na niego

z wyrzutem. Oగciec zaగął mieగsce z powrotem.
W pewneగ chwili Aniela zwróciła się do inżyniera:
— Pan wybaczy, ale teraz nie uǳielę panu odpowieǳi. Otrzyma గą pan za ǳiesięć

dni.
Inżynier chciał coś powieǳieć, zaprotestować, ale Aniela niemym spoగrzeniem za-

broniła mu.
— Tak chcę i inaczeగ nie bęǳie — dodała. — Raz గuż sąǳiłam, że గestem zakochana.

Teraz nie chcę sameగ siebie oszukać.
Młody człowiek posmutniał. Bezradnie spoglądał na Staśka Lipę, గakby u niego szukał

pomocy. Czuł, że oగciec గest po గego stronie.
— Więc గuż mogę iść — rzekł z rezygnacగą.
— Tak i proszę przyగść za ǳiesięć dni — zaakcentowała Aniela.
— To wyrok surowy — odparł inżynier ze wzruszeniem. — ǲiesięć dni nie zobaczę

pani!
Na pożegnanie Stasiek Lipa rzekł inżynierowi:
— Przyగacielu, ǳiesięć dni szybko miną⁵⁵. Są luǳie, którzy czekaగą na swoగe szczęście

lata całe!
Stasiek przypomniał sobie w teగ chwili pobyt w celi więzienneగ w Moabit, w Niem-

czech, w któreగ lata wyczekiwał na chwilę, kiedy bęǳie mógł uగrzeć Anielę.
Gdy inżynier wyszedł, mięǳy oగcem a córką doszło do awantury. Aniela obrzuciła

oగca nieprzyగemnymi wyrzutami.
— Za co mnie to spotkało? — spytał, ledwie panuగąc nad nerwami.
— Dlaczego, że złamałaś dane mi słowo, że nie przeszkoǳisz mi w podróży do Janka.

Umyślnie nasłałeś na mnie tego młodego człowieka. Skoro sąǳisz, że గestem w nim
zakochana, mylisz się.

— Jeżeli tak sprawa się ma, to tym gorzeగ dla ciebie — ironizował Stasiek Lipa.
— Nie wieǳiałem, że córka moగa, która specగalizuగe się w umoralnianiu luǳi, całuగe
się z ludźmi, którzy są గeగ oboగętni. Dotychczas byłem innego, lepszego zdania o tobie.
Przekonywam się, że nie గesteś warta lepszego męża od Janka.

— Szpiegowałeś mnie! — Traciła Aniela panowanie nad sobą. — A kim గesteś, గeżeli
nie zbrodniarzem, którego policగa ściga i poszukuగe?

— A ty mnie mało szpiegowałaś? — ze spokoగem odparł Stasiek Lipa.
— Nienawiǳę cię! — krzyknęła Aniela, biegnąc w stronę drzwi.
Jednym skokiem Stasiek Lipa, który naraz గakby odmłodniał o ǳiesięć lat, znalazł się

przy córce, chwycił గą i siłą rzucił o kozetkę.
— Co ty tu bęǳiesz wyprawiać? — huknął. — Ja cię tu…
Stasiek Lipa urwał zdanie. Twarz గego wykrzywił skurcz bolesny. Aniela chciała krzyk-

nąć. Wtem drzwi się otworzyły i w progu ukazał się młody inżynier. Był przerażony
widokiem.

Aniela nie mogła podnieść oczu ze wstydu. Również Stasiek Lipa nie wieǳiał, co ze
sobą począć. Wołałby, by podłoga się teraz pod nim rozstąpiła, niż dać obcemu człowie-
kowi okazగę do ingerencగi.

Inżynier wyగąkał krótko: „przepraszam” i skierował się ku wyగściu.

⁵⁵ǳiesięć dni szybko miną — ǳiś popr.: ǳiesięć dni szybko minie. [przypis edytorski]
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Aniela zawołała:
— Pan గest dżentelmenem i podsłuchuగe pode drzwiami?
— Nie. Krzyki słychać było aż w trzecim pokoగu. Przybyłem, by was ostrzec, że

w pensగonacie może to wywołać przykre wrażenie…
Znów chciał గuż odeగść, gdy Stasiek Lipa zatrzymał go:
— Siadaగ pan.
Młody człowiek był posłuszny.
— Uważam za swóగ obowiązek — rozpoczął Stasiek Lipa — uświadomić pana, że

moగa córka przebyła niedawno chorobę nerwową. Widać, niezupełnie uleczona została,
gdyż od czasu do czasu, w przystępie nerwowym wyrzuca z siebie słowa naprowaǳaగące
obcego na myśl o świecie przestępczym.

Aniela nie wierzyła własnym uszom. Chciała napluć oగcu w twarz, zaprzeczyć గego
słowom, ale taగemnicza siła powstrzymywała గą od tego kroku.

Młody człowiek uśmiechał się zagadkowo.
Naraz stała się rzecz zgoła nieoczekiwana. Młody człowiek zbliżył się do oగca Anieli

i rzekł krótko, bez wstępu:
— Stasiek, uspokóగ się. Szkoda nerwów!
— Co? Co?…
Stasiek Lipa chwycił się obiema rękami za serce, bliski ataku z oszołomienia.
Również Aniela zerwała się z mieగsca. Chwyciła młodego człowieka za ramię. W po-

koగu zapanowała konsternacగa. Młody człowiek spoగrzał ǳiwnie na Anielę i rzekł:
— Uspokóగcie się… Jestem swóగ człowiek…
Stasiek Lipa momentalnie oǳyskał równowagę ducha.
— Kim గesteś? — zapytał.
— Kim గestem? — roześmiał się młody człowiek. — Nie poznaగesz mnie, ale twóగ

przyszły zięć, Klawy Janek, dobrze mnie zna.
Aniela była złamana, wstrząśnięta, oszołomiona గak nigdy przedtem. Tylko గedna myśl

świdrowała గeగ mózg:
„Znów złoǳieగ… Znów złoǳieగ…”
A młody człowiek, గakby odczytywał గeగ myśli z twarzy, rzekł:
— Klawy Janek గest lepszym zawodowcem ode mnie.
Aniela chwyciła go za klapy i krzyknęła:
— Kim గesteś i skąd przybywasz?
Stasiek Lipa z గękiem osunął się na fotel:
— Taka pomyłka…. Taka fatalna pomyłka… — powtarzał samemu sobie. — A గa,

stary dureń, sąǳiłem, że to poczciwy człowiek!…
Młody człowiek odpowieǳiał Anieli:
— Wszak గesteśmy tylko ludźmi.
— Ale గak się tu dostałeś? — grzmiała Aniela.
— O tym byłoby zbyt wiele do opowiadania — uśmiechał się młody człowiek.
— A więc i pan గest złoǳieగem — rozpaczała Aniela.
— O nie, złoǳieగem nigdy nie byłem. Tylko tak sobie గestem „swóగ” człowiek.
— Wybacz mi, córko — zwrócił się Stasiek Lipa do Anieli. — Mimo woli mogłem

cię wtrącić w odmęty nieszczęścia. Kto by się mógł tego spoǳiewać?
— Wystarczy, że on ciebie zna — wyrzuciła Aniela z nienawiścią.
— Jestem గeden z naగwiększych handlarzy żywym towarem — przerwał tę dyskusగę

młody człowiek, zmierzaగąc Staśka Lipę od stóp do głowy.
— Jak pan śmiał ze mną mówić o miłości? — nie wytrzymała Aniela.
— Czy pani sąǳi, że nie potrafię kochać prawǳiwie? — nie wyzbywał się cynicznego

tonu. — Ja od razu wieǳiałem, z kim mam do czynienia.
— Jakże tedy ty, alfonsie, śmiałeś zbliżyć się do moగeగ córki? — podskoczył do mło-

dego człowieka Stasiek Lipa.
— Mieliśmy ze sobą zadawnione porachunki. Chciałem się zemścić.
— Dlaczego nie zemściłeś się, ty łaగdaku?
— Bo pokochałem twoగą córkę! Gdyby nie moగa miłość, గuż dawno znalazłaby się na

okręcie kursuగącym do Argentyny.
— Precz z mego domu! — wołał Stasiek Lipa.
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— Ciszeగ! — wyceǳił młody mężczyzna przez zęby. — Zapominasz o tym, że tu
గestem inżynierem. Tu nawet znaగą moich roǳiców. — Uśmiechał się w dalszym ciągu.
— Ale ty możesz w każdeగ chwili trafić do więzienia.

Oగciec Anieli był bezsilny… Stał blisko córki, która tuliła się do niego గakby w obawie
przed porwaniem…

— Czego chcesz ode mnie? — zapytał Stasiek Lipa niemal z płaczem.
— Chcę twoగeగ córki za żonę. W razie odmowy…
— …zadenuncగuగesz mnie? — dokończył za niego Stasiek Lipa zdanie.
— Yes.
— Za takiego wyrzutka nigdy cię nie uważałem.
— Podły czyn, którego Janek dopuścił się wobec mnie, గest o wiele gorszy. Z గego

winy zostałem sierotą, maగąc lat . Muszę pomścić krew oగca. Również mego brata Janek
zamordował w Argentynie.

— Kto zabił pańskiego oగca? — odsunęła się Aniela z pogardą.
— Jego oగca zamordował Klawy Janek — wtrącił się Stasiek Lipa. — Jego oగciec

także był kapusiem… Z winy గego oగca Janek przebył karę ośmiu lat więzienia, ale Janek,
oǳyskawszy wolność, pomścił krzywdę.

— A teraz గa zemszczę się na was — szepnął młody człowiek, a గego niewinne oczy
zabłysnęły złym ogniem.

— Rób, co chcesz — machnął Stasiek ręką.
— Córki twoగeగ, która గest narzeczoną Janka, గuż od dawna poszukuగemy. Bęǳie to

dla niego naగsurowsza kara, gdy Aniela bęǳie w naszym ręku. Dwa lata trwały moగe
poszukiwania. Nasi agenci, rozsiani po całym świecie, byli mi pomocni w poszukiwa-
niach. Czy przynaగmnieగ wiesz, że twoగa córka గuż od dłuższego czasu znaగduగe się pod
naszą czuగną obserwacగą? Przybyłem tu, by గą uwieść. A mnie గeszcze żadna kobieta nie
oparła się. Ale tu zakochałem się w twoగeగ córce naprawdę. I ciebie od razu poznałem.
Przypominasz sobie, గak przychoǳiłeś do nas do domu w Londynie? Byłem podówczas
ǳieckiem. Mogłem się z tobą załatwić „na zimno”, porwać twoగą córkę i nie bawić się
w otwarte karty. Jeżeli tego nie uczyniłem, masz to sweగ córce do zawǳięczenia.

Aniela obserwowała go przez cały czas i w duchu przyznała mu racగę, że żadna kobieta
nie mogłaby mu się oprzeć, gdy on tylko zechce tego. Miała ochotę teraz splunąć mu
w twarz. Brzyǳiła się sobą, że go ucałowała.

— Właściwie mówiąc — odparł Stasiek Lipa — masz porachunki z Jankiem, a nie ze
mną. Przyగdź ǳiś o ǳiesiąteగ wieczorem, pogadamy o wszystkim. Córka moగa nie musi
wieǳieć o wszystkim.

Stasiek Lipa dążył do wygrania na czasie⁵⁶, by wykręcić się z przykreగ sytuacగi.
— Córka twoగa musi należeć do mnie, choćbym miał życiem przypłacić!…
Stasiek Lipa గednym skokiem znalazł się przy młodym człowieku. Silnym uderzeniem

rękoగeścią rewolweru mięǳy oczy oszołomił młodego człowieka. Cios był tak niespoǳie-
wany, że ten runął na podłogę, niby podpiłowana młoda sosna. Stasiek Lipa z błyska-
wiczną szybkością owiązał గego głowę serwetką i sznurem, który miał przygotowany do
pakowania. Aniela stała roztargniona z rozwartymi ustami, ale nie krzyczała. Wieǳiała,
że ta walka toczy się o nią.

Stasiek Lipa ǳiałał zwinnie i szybko గak za dawnych, „dobrych czasów”. Tu choǳiło
o గego córkę. I odmłodniał naraz, oǳyskał siły z lat młoǳieńczych.

Nadaremnie młody człowiek usiłował uwolnić się z więzów. Stasiek Lipa rozprawił się
z nim z taką znaగomością fachu, że skrępowany nie mógł wydobyć naగmnieగszego dźwięku.
Późnieగ ulokował go w szafie, którą zamknął na klucz.

W pośpiechu spakował walizki i oboగe, Stasiek Lipa wraz z Anielą, niebawem pęǳili
taksówką do portu. Wieǳiano o tym, że Aniela odగeżdża do Europy. Nikomu nie wpadło
na myśl podeగrzewać ich o coś podobnego, co miało mieగsce przed kwadransem w pokoగu
hotelowym…

⁵⁶dążył do wygrania na czasie — popr.: chciał zyskać na czasie. [przypis edytorski]
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ఝ 
Janek nie mógł się uwolnić od uroku noweగ przyగaciółki, którą poznał w pensగonacie.
Umiała go przykuć do siebie. Nie miał przed nią taగemnic. Szczerze wyznał గeగ, że należy
do świata poǳiemi. Był w pierwszeగ chwili nawet zǳiwiony, gdy odrzekła, że nie zmieni
z tego powodu swego stosunku. Przeciwnie, pokochała go z గeszcze większą siłą. Tłuma-
czyła mu to, że od dawna przyciągali గą luǳie o skłonnościach awanturniczych. Dawała
mu do zrozumienia, że od razu zwęszyła, iż należy do innego świata i dlatego tak prędko
oddała mu się…

Nadaremnie Krygier uprzeǳał go, że ta kobieta wydaగe mu się być podeగrzaną. Janek
nawet nie chciał słyszeć o zerwaniu z nią.

— Gdyby ona była konfidentką — tłumaczył Krygierowi — byłaby mnie గuż dawno
zdraǳiła i wydała w ręce policగi.

Janek wierzył, że natrafił na właściwą kobietę, którą tylko albo więzienie, albo śmierć
może mu wydrzeć.

Teraz zamieszkał z nią w గednym z naగelegantszych pensగonatów w Zakopanem. Janek
barǳo często mknął kurierem do Warszawy, gǳie załatwiał swoగe sprawy.

Zapomniał o bezpieczeństwie. Ukazywał się z nią w lokalach nocnych, na dancingach,
gǳie płacił grube rachunki.

Janek uchoǳił za inżyniera, bogatego cuǳoziemca. Piękna గego towarzyszka, ubrana Kobieta, Mężczyzna,
Pozycగa społecznazawsze elegancko i wytwornie była గakby potwierǳeniem tego, że tak గest w rzeczywi-

stości. Oczywiście, że nikomu nie wpadło na myśl podeగrzewać tę parę o to, że należała
do świata luǳi podeగrzanych.

O Anieli teraz wcale nie myślał. Zrozumiał wreszcie, że nie గest dla nieగ stworzony,
ani ona dla niego. Zresztą wieǳiał, że póki Stasiek Lipa żyగe, nie pozwoli na poślubienie
Anieli przez Janka.

I tak mĳały tygodnie zaczarowaneగ miłości, గak Janek nazywał swóగ stosunek do Ady.
Dla teగ kobiety Janek zrezygnował z wyగazdu z Polski mimo ostrzeżeń Krygiera.
Krygier pozostał w kraగu, by wyగaśnić sprawę taగemniczego zaginięcia Reginy.
Ostatnimi czasy rozluźnił stosunek z Wołkowem. Odnosił wrażenie, గakby się nawza-

గem unikali.
Komisarz Szczupak coraz częścieగ następował na pięty Krygiera. Niekiedy to wyglądało

tak, గakby urząǳono zabawę w kotka i myszkę. Krygier zorientował się, że zawisło nad
nim i గego ludźmi wielkie nieszczęście.

Szczupak po wydostaniu się z piwnicy, gǳie był więziony przez luǳi Krygiera, గeszcze
energicznieగ zabrał się do tropienia teగ bandy. Rozkazy Wołkowa przyగmował w milczeniu.
Nie wątpił గuż, że postępowanie i życie Wołkowa omotane గest siecią taగemnic i intryg.
Szczupak przystąpiłby గuż do zlikwidowania bandy, ale brakło mu dowodów, które by
pozwoliły na unieszkodliwienie teగ bandy w całości. Chciał za గednym zamachem „wy-
kończyć” గą.

Janka trzymał na oku, ale nie aresztował go. Jankowi na myśl nie wpadło, że właściwie
గest గuż గakby uwięziony i że rolę strażnika pełni గego kochanka Ada. Nie miał poగęcia
o nadciągaగącym niebezpieczeństwie. Był odurzony tą kobietą, która potrafiła rozpalić
w nim pożogę zmysłów.

Ada postanowiła zarzucić swoగe sieci także na Krygiera. Następnego dnia po zawarciu
znaగomości z Krygierem, dała mu do z rozumienia, że గeగ się podoba. Krygier z początku
nie zwracał uwagi na zaloty Ady, ale z biegiem czasu stwierǳił, że nie గest wobec nieగ
oboగętny.

Ta kobieta zdemoralizowała środowisko Krygiera. Również Milczka potrafiła zasu-
gerować swoగą osobą. Powieǳiała mu pewnego razu, że mężczyźni గak on, o szerokich
barach i stalowych mięśniach, są w గeగ guście…

W stosunkowo niedługim czasie Ada z przyగemnością mogła stwierǳić, że cała „pacz-
ka” nie ma గuż przed nią taగemnic. W గeగ obecności omawiano szczegóły wypraw i plany
dalszych „robót”. Potrafiła z nich uczynić rywali, gotowych w każdeగ chwili rzucić się na
siebie, by walczyć o względy teగ przewrotneగ wampirzycy.
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Doszło do tego, że Janek zaczął urząǳać Aǳie sceny zazdrości o Krygiera i towarzyszy.
Domagał się od nieగ, by uciekła z nim po kryగomu za granicę. Nawet w taగemnicy przed
Krygierem. Ada ociągała się przed ucieczką pod różnymi pretekstami.

Janek postanowił wykorzystać zwłokę w wyగeźǳie za granicę, by pomścić krzywdę
doznaną ze strony właściciela zaగazdu na Praǳe, który go wydał w ręce policగi. Hotelarz
był గednak ostrożny. Wieǳiał o grożącym mu niebezpieczeństwie. Nie dał się zaciągnąć
do zasaǳki, Janek గednak nie rezygnował z teగ myśli. Uczucie zemsty గest święte u luǳi
nocy. W tym ǳiele miała im być pomocą „Zimna kokota”.

Po zabóగstwie Felka Janek zaczął się interesować losem „Zimneగ kokoty”. Czynił to
początkowo z wyrachowania w obawie przed denuncగacగą z గeగ strony. Wnet przyszedł
do przekonania, że „Zimna kokota” może mu okazać więceగ usług. Zakochana po uszy
w Janku, była mu posłuszna i wierna niby pies. Chwile miłosne, którymi గą od czasu do
czasu obdarował, były niby kością rzuconą psu. Ale „Zimna kokota”, choć zdawała sobie
z tego sprawę, i z tego była zadowolona.

Pewnego wieczora, gdy właściciel hotelu na Praǳe był zaగęty swoimi sprawami, przed
dom గego zaగechało auto, z którego wysiadła pani, któreగ twarz pokryła gęsta woalka.
Szofer z szacunkiem szedł za pasażerką, niosąc గeగ dużą walizkę amerykańską. Właściciel
tego hotelu z początku nawet ǳiwił się, że akurat do niego zaగechała tak wytworna pani.
Wszak గego hotel uchoǳił za podrzędny. Ale gdy przybyła, dała mu niedwuznacznie do
zrozumienia, że umyślnie tu zaగechała, bo umówiła spotkanie z przyగacielem, oddał గeగ
naగelegantszy pokóగ. Hotelarzowi nawet na myśl nie przyszło, co go czekało teగ nocy…

Pani nie wychoǳiła ani razu ze swego pokoగu. Dopiero o drugieగ w nocy zaగechało
przed zaగazdem auto, z którego wysiadł elegancki mężczyzna o podniesionym kołnierzu
i zsuniętym na oczy kapeluszu. Portier, któremu zaimponował suty napiwek, od razu
skierował przybyłego do właściwego pokoగu… Nie trzeba chyba dodawać, że przybyłym
był nie kto inny, గak Janek.

W kwadrans późnieగ Janek zaǳwonił na portiera i wręczaగąc mu złotą monetę dwu-
ǳiestodolarową, zalecił mu przynieść trunki. Choǳiło mu o pozbycie się portiera na
pewien czas z terenu hotelowego. Ledwie portier wyszedł, Janek rozpoczął energicznie
ǳwonić. Alarmy te zwabiły hotelarza, który udał się do pokoగu taగemniczeగ damy.

Hotelarz ledwie przekroczył próg pokoగu, stanął oko w oko z Jankiem, który błyska-
wicznym ruchem dobył rewolweru i przyłożył lufę do skroni przybyłego.

Janek syknął przez zęby:
— Poznaగesz mnie, kapusiu?
Hotelarz, blady గak chusta, padł na kolana i zaczął błagać:
— Daruగ mi pan życie. Mam żonę i ǳieci.
— O tym późnieగ pogadamy — rzekł Janek, a taగemnicza dama, którą była „Zimna

kokota”, przyłożyła hotelarzowi do nosa chusteczkę.
— Nie ruszaగ się z mieగsca — rozkazał Janek — bo zastrzelę cię గak psa. Nie cere-

gieliłbym się z tobą, gdybyś nie był blatny. Postawię cię przed sąd złoǳieగski. Czeka cię
dintoగra.

Mały człowieczek nie ruszał się z mieగsca. Nie bronił się. Zresztą dobrze znał luǳi
nocy i wieǳiał z doświadczenia, że krzykiem w takich razach niczego nie wskóra.

„Zimna kokota” గeszcze silnieగ przyciskała do nosa hotelarza chusteczkę z chlorofor-
mem. Hotelarz zaczął się krztusić. Janek dał hasło:

— Wystarczy!
Oboగe, Janek i „Zimna kokota”, znieśli hotelarza bez trudu ze schodów do auta, które

గuż na nich czekało. Wóz ruszył natychmiast. Wszystko to stało się z taką błyskawiczną
szybkością, że nikt nie spostrzegł tego porwania i ucieczki.

W owych czasach Warszawa obfitowała w uliczki, których nawet policగanci unikali
w nocy. W tych ǳielnicach mieszkali tacy luǳie nocy, którzy pasożytniczyli na skórze
luǳi nocy. Byli to luǳie nieustraszeni, zawadiacy, zuchwalcy. Utrzymywali oni naగnie-
bezpiecznieగsze meliny, gǳie ukrywali się tropieni przez policగę i właǳe śledcze przestęp-
cy. Właściciele tych melin, to byli „blatni”. Nieగeden z nich pamiętał te czasy, kiedy na
katorǳe karano dodatkowo rózgami po nagim ciele. Już byli niezdolni do wykonywania
zawodu przestępcy. Długoletni pobyt w więzieniu unieszkodliwił ich.
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I oto గedną z uliczek teగ ǳielnicy mknęło teraz auto, w którym znaగdowali się teraz
Janek, „Zimna kokota” i uprowaǳony hotelarz. Przy kierownicy sieǳiał brat „Zimneగ
kokoty” — ten sam, który swoగą taksówką wyprowaǳił bandę Krygiera z tunelu pod
skarbcem, a późnieగ ocalił Janka przed pościgiem policగi.

Przy pomocy szofera wywleczono hotelarza z wozu.
Wnet wszyscy stanęli u weగścia do domku ustawionego w głąb podwórza⁵⁷, odgro-

ǳonego od ulicy drewnianym parkanem. Janek zapukał do drzwi. Ukazały się dwa podeగ-
rzane typy. „Ładunek” przeszedł w ich ręce. Janek zstąpił po kilku stopniach. Powietrze
wilgotne, charakteryzuగące piwnicę, uderzyło mu do głowy. Z dołu dolatywały odgłosy
kłótni.

ǲiwny był to domek. Z zewnątrz robił wrażenie, గakby za naగmnieగszym podmuchem
wiatru miał się rozlecieć w drzazgi. Ale za to suteryny były murowane i trwale. Janek
szybko zbiegł po kamiennych schodkach w dół… Po wypowieǳeniu umówionego parolu
zasuniętemu w kącie „strażnikowi”, ten otworzył przed Jankiem drzwi.

Na widok Janka w pokoగu zapanowało milczenie. Zebrani otoczyli Janka kołem. Z ich
ust padło గednocześnie pytanie:

— Masz go?
Janek rozglądał się, గakby miał wątpliwość, czy otaczaగący go luǳie zasługuగą na za-

ufanie. Robili wrażenie złych duchów przywołanych zaklęciem czaroǳieగki-wiedźmy.
— Daగ go tutaగ, kapusia! Pokaż go nam! Już go załatwimy „na zimno” — grzmiał

chór głosów.
— Moగe ręce akurat pasuగą do గego gardła! — zaskrzypiał ǳiwny głos luǳki. — Za

robotę postawisz tylko butelczynę „ǳiewięćǳiesiątki”⁵⁸. Ha-ha-ha!…
Janek poznał mówiącego po głosie:
— Franku, co porabiasz?
— Nie wiǳisz?… A గak mnie poznałeś?
— W ogniu bym cię poznał. Skąd się tu wziąłeś? — pytał Janek.
Ostatnie pytanie ubodło zebranych. W ich oczach ukazały się złe błyski. Towarzystwo

było na wpół pĳane. Jeden z nich zareagował:
— Co, nie przystoi ci nasze towarzystwo?… Chyba że nie wszyscy potrafią గak ty pruć

kasy!… — odciął się rozmówca Jankowi.
Janek umilkł. Domyślił się, że towarzystwo గest dotknięte గego zǳiwieniem i pyta-

niem pod adresem Franka, గak się dostał do tego grona…
Franek, który ongiś znaగdował się na wyższym szczeblu hierarchii świata przestęp-

czego, osunął się na dno z powodu pĳaństwa. Dawni గego wspólnicy, do których zaliczał
się także Janek, odsunęli się odeń stopniowo. Frankowi nie odpowiadały małe wyprawki
złoǳieగskie. Wałęsał się w melinach i żył z tego, co mu z łaski dawali koleǳy po fa-
chu. Stał się specగalistą w dintoగrach lub w wykalkulowaniu blatnych interesów. Zawsze
przebywał w stanie zamroczenia alkoholem. Franek, dawnieగ elegant, paradował obecnie
w obdartym i znoszonym mundurze żołnierskim, nabytym po గakimś „gwarǳieగcu”.

Janek był w teగ melinie po raz pierwszy w życiu, chociaż dobrze znał గeగ właścicie-
la. Janek chciał గak naగszybcieగ przekazać ofiarę we właściwe ręce, uiścić należność za గeగ
„uprzątnięcie” i opuścić tę norę. Poczucie złoǳieగa nakazywało mu nieokazywanie po-
śpiechu, by zebrani nie doznali tym samym zniewagi.

Znał dobrze nastroగe podupadłych kolegów po fachu. „Proletariat” świata przestęp-
czego nie znosi sweగ „burżuazగi”, do któreగ zaliczano Klawego Janka.

Janek poprawił nastróగ zebranych w melinie poleceniem wydanym właścicielowi, by
postawił wszystkim na గego rachunek wódkę z zakąskami. Zebrani zaprosili Janka do
biesiady…

Właściciel meliny leżał na połamanym łóżku żelaznym na wpół rozebrany… Łach-
many, które miał na tobie, nie pozwalały zorientować się, w గakim znaగduగe się stanie.

Dawnieగ rosły, o szerokich barach, właściciel meliny wydawał się teraz małym, zgar-
bionym potworkiem. Życie przestępcy wycisnęło głębokie ślady na గego pooraneగ bruz-
dami i bliznami twarzy. Małe i żywo poruszaగące się oczy głosiły, że w tym szkielecie

⁵⁷domku ustawionego w głąb podwórza — popr.: domku ustawionego w głębi podwórza. [przypis edytorski]
⁵⁸butelczynę „ǳiewięćǳiesiątki” — tగ. spirytusu; trunku o zawartości alkoholu %. [przypis edytorski]
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luǳkim tli się గeszcze życie. Powitał on Janka z niewielkim entuzగazmem. Nie znosił
„burżuazగi” świata przestępczego za గaką uchoǳili rozpruwacze kas. Odsieǳiał w więzie-
niach trzyǳieści lat swego życia za różne, drobne sprawki „złoǳieగskie”. Teraz był గuż
destruktem, niezdolnym do niczego. Jako „emeryturę” otrzymał od kolegów po fachu tę
melinę, w któreగ obecnie się znaగdował.

Na małym stołeczku obok łóżka, na którym leżał właściciel meliny, sieǳiała గego
córka, wdowa lat trzyǳiestu. Trzeగ గeగ mężowie koleగno zginęli na szubienicy za groź-
ne zbrodnie. Luǳie nocy dbali teraz o to, by nie zabrakło గeగ mężczyzn i dochodów…
Wdowa, która teraz miała na sobie brudne łachmany, gdy zachoǳiła potrzeba, mogła
się przeistoczyć w elegancką damę. Wołkow przez pewien czas pozostawał nawet pod గeగ
wpływem.

Młoda ta kobieta nie spuszczała oka z Janka. Niespostrzeżenie wyślizgnęła się z ciem-
nego pokoగu, by po chwili wrócić w ładneగ sukience, uczesana i upudrowana. Podawała
mu za każdym razem kieliszek wódki, wołaగąc: „pĳemy za zdrowie”.

Janek śpieszył się do Zakopanego. Chciał czym pręǳeగ znaleźć się w obగęciach uko-
chaneగ. Był przekonany, że na niego czeka i usycha z tęsknoty. Gdy opróżniono kilka
butelek wódki, Franek stał się rozmowny. Wskoczył na stół, zaczął grzmieć na głos:

— Bracia, gościmy tu గednego z naగpoważnieగszych przedstawicieli naszego fachu!
Klawy Janek, dawny móగ towarzysz z mięǳynarodoweగ bandy rozpruwaczy kas, nie należy
do wyklęteగ przez nas „burżuazగi” złoǳieగskieగ, która wstyǳi się nas. Przeciwnie, Janek
గest naszym towarzyszem, gotowym za nas skoczyć w ogień i w wodę. Niech żyగe Klawy
Janek!

— Niech żyగe! — wtórowały mu głosy.
Janek spostrzegł się, że źle postąpił. Słowa Franka mówiły mu co innego, a mianowicie,

że za robotę zleconą im każą sobie zbyt drogo zapłacić. „Przynaగmnieగ z miesiąc czasu maగą
zamiar tu pić i గeść” — przebiegła Jankowi myśl.

Oprócz biesiadników, którzy rozsiedli się dokoła stołu, w dużeగ i ponureగ izbie sta-
ło wiele „cieni” opartych o wilgotne ściany. Co chwila spoza skrzyń, beczek i innych
sprzętów, których nie brakło w teగ melinie, wyłaniały się inne twarze, typowe gęby prze-
stępców, które ostro rysowały się w świetle lampy naoweగ. W kątach usadowiły się
kobiety, które z zainteresowaniem przysłuchiwały się z dala rozmowom.

— Dawaగ go tutaగ! — wyǳierały się spĳaczone głosy. — Gǳież on nareszcie?
W pewnym momencie drzwi się otworzyły i dwaగ silni chłopi wprowaǳili hotelarza.

Już dawno się przebuǳił po chloroformie, ale był barǳo osłabiony i ledwie trzymał się
na nogach. Dwaగ „konwoగenci” rzucili go na skrzynię, wołaగąc:

— Macie go!…
„Towarzystwo” zebrało się dokoła, by przypatrzeć się bliżeగ hotelarzowi. Franek chwy-

cił widelec i dotknął nim brzucha hotelarza.
— No wstawaగ, ty stary kapusiu! I powieǳ nam, dlaczego wsypałeś Janka?
— Jestem niewinny — wyగąkał hotelarz.
Wszyscy zwrócili się twarzą do Janka, który zagrzmiał głosem prokuratorskim: Sprawiedliwość, Złoǳieగ,

Obyczaగe, Sąd— Tak podłego kapusia, గakim గest hotelarz, గeszcze nie było pod słońcem! Odnosi-
łem się do niego z pełnym zaufaniem. Byłem okrążony mentami i nie miałem się gǳie
ukryć. Przybyłem do niego, గak do towarzysza. Wszak był sam „blatny”. Więc gǳież
miałem się czuć bezpiecznieగ niż u niego? Ale cóż on zrobił ze mną? Podstępem zwabił
mnie do taksówki i oddał w ręce Urzędu Śledczego. Poprzysiągłem sobie zemstę. I teraz
wybiła goǳina గego kary. Sprowaǳiłem go tu, gdyż గestem pewien, że nikt lepieగ od was
nie stoi na straży sprawiedliwości złoǳieగskieగ. Oto macie go i zróbcie z nim, co chcecie.
O ile postanowicie, że trzeba go puścić wolnym, nie będę się temu przeciwstawił⁵⁹. Mo-
im zdaniem గednak trzeba bezlitośnie wytępić tych, którzy zdraǳaగą swoich luǳi. Nie
powinnyśmy zważać na to, że był kiedyś wśród nas lub położył dla nas pewne zasługi.
Wręcz przeciwnie: winniśmy takich wykarczować z naszych szeregów.

— Daగ mu kuleczkę w łebek! — odezwał się pewien brunet. — A గeżeli nie chcesz,
mogę to zrobić za ciebie.

⁵⁹nie będę się temu przeciwstawił — popr.: (…) przeciwstawiał. [przypis edytorski]
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— Naగlepieగ to kilka maగchrów⁶⁰ pod płuca i gotów!… — rzucił inny uczestnik din-
toగry swóగ proగekt.

Franek గuż wywĳał nad głową hotelarza nożem sprężynowym.
Szkielet, który wylegiwał się na łóżku, naraz odżył i zawołał:
— Żeby mi się nikt nie ważył ruszyć go, póki nie wyగawi przyczyny, dla któreగ to

uczynił!
— Racగa! — wtórowało mu kilka głosów.
— Chodź no do mnie! — wyciągnął właściciel meliny ręce do ofiary. — I powieǳ im:

dlaczegoś tak postąpił? Tylko prawdę! Łgać bęǳiesz, gdy wezwą cię przed sąd aగerów!
Tu gadaగ tylko prawdę!

Właściciel hotelu, na wpół żywy, rozglądał się dokoła przerażonymi oczyma. Nie miał
odwagi otworzyć ust. Opróżnione butelki wódki i wina dawały mu do poznania, że wyrok
nań గuż zapadł.

— Otwórz gębę! — wołał Franek. — Gadaగ! Czemuś wsypał naszego brata?
— Jestem winny! — rozpłakał się hotelarz. — Uległem namowie Wołkowa. Przy-

sięgam, że uczynię wszystko, by zasłużyć na łaskę. Nigdy się to więceగ nie zdarzy.
Szkielet uniósł się na łóżku, wygrażaగąc pięściami w stronę hotelarza. Jego maleńkie

oczki płonęły ogniem oburzenia.
— Płaczesz⁈… Ordynarny kapuś‼! Bierzcie go!… Sprawa గest గasna గak ǳień.
W గedneగ chwili uగęło go kilka mocnych dłoni. Na próżno hotelarz padł do nóg me-

liniarza, błagaగąc o litość. Wyprowaǳono go natychmiast na drugi koniec piwnicy. Roz-
legły się dwa głuche, po sobie następuగące strzały. Przez chwilę zapadło milczenie, ze
względu na śmierć, która dopiero zabrała swą ofiarę. Ale wnet wrócono do stołu, గakby
nic nie zaszło.

Janek dobył z pugilaresu kilka banknotów i rzucił గe na stół, szykuగąc się do odeగścia.
Franek obliczył pieniąǳe i niezadowolony burknął coś pod nos. Janek utkwił w nim
pytaగące spoగrzenie.

— Powieǳ nam, Janku, czy గesteś zadowolony z wyroku — wyceǳił powoli Franek,
z trudem trzymaగąc się na nogach.

— Tak. ǲiękuగę wam, żeście się uగęli moగeగ krzywdy.
— A więc గesteś z nas zadowolony. Zemściłeś się. A powieǳ, గaka kara należy się

człowiekowi, który bez żadnego powodu zamordował swego naగlepszego kolegę, własnego
wspólnika. Wspólnika oddanego mu duszą i ciałem?

— Śmierć! Śmierć takiemu zbrodniarzowi! — zawołali wszyscy zgodnym chórem. —
Szkielet na łóżku krzyczał głośnieగ od wszystkich.

Janek zbladł గak trup.
Franek udawał, że nie wiǳi tego i ciągnął daleగ:
— Wszyscy ci, którzy domagaగą się sprawiedliwości od innych, nie wiǳą własnego

bezprawia. Powieǳ, Janku, గesteś wszak specem w ǳieǳinie etyki złoǳieగskieగ, co należy
z takim gościem uczynić?

— Masz mnie na myśli? Gadaగ otwarcie! — wrzasnął Janek.
Przez dłuższą chwilę zapanowało w piwnicy grobowe milczenie. Franek i Janek zma-

gali się spoగrzeniami. Meliniarz na łóżku zacierał ręce z zadowolenia i wzrokiem pełnym
zachwytu spoglądał na Franka.

— Tak. Właśnie o ciebie choǳi — odparł Antek odważnie. — Sąǳisz, że గeżeli
masz na sobie elegancki garnitur, kosztowne futro i pierścień brylantowy, to ci గuż wolno
wszystko? Siadaగ! Porozmawiamy ze sobą.

Janek usiadł, rozglądaగąc się dokoła wyzywaగącym wzrokiem.
— Wódka wygaduగe z ciebie — uśmiechnął się przez zęby.
— Mylisz się, przyగacielu kochany. Nie ma takiego trunku, którym bym się upił.

Bądź spokoగny, wiem doskonale, o czym mówię. Powieǳ, gǳie గest Felek⁉ — walnął
Franek pięścią w stół.

— Tak… Gǳie గest Felek⁈… — powtórzyli wszyscy, przybieraగąc groźną postawę. —
Tyś go zamordował.

⁶⁰majcher (gw. środ.) — nóż; tu: pchniecie nożem. [przypis edytorski]
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Janek zbladł. Błyskawicznym ruchem, na గaki stać było tylko Klawego Janka, dobył
z kieszeni rewolweru⁶¹.

— Tak łatwo mnie nie weźmiecie — syknął Janek i strzelił w stronę Franka. Kula
utkwiła w ścianie. Janek był za barǳo zdenerwowany, aby strzelał celnie.

W ciągu następneగ chwili Janek గuż leżał na ziemi. Kilka silnych ramion trzymało go
mocno. Franek గedną ręką ściskał Janka za gardło, a w drugieగ błysnął nóż sprężynowy…
Obecna w piwnicy córka meliniarza schwyciła Franka za rękę.

— Daగ mu! — wyǳierał się meliniarz. — Już naగwyższy czas na niego.
Franek uniósł nóż. W teగ sameగ chwili otworzyły się drzwi prowaǳące do piwnicy.

Na progu stanął Krygier.
— Krygier! Krygier! — zawołali obecni z szacunkiem i odstąpili od Janka.
Krygier, nie mówiąc ani słowa, podszedł do Janka i pomógł mu wstać z ziemi. Nikt

nie śmiał protestować.
Janek uśmiechnął się zakłopotany. Miał na sobie podarte ubranie, z twarzy spływała

krew.
— Co chcieliście z nim uczynić? — zapytał Krygier spokoగnie. — Skąd się tu wziąłeś?

— zwrócił się z kolei do Janka.
Właściciel meliny opowieǳiał, co zaszło. Krygier uగął Janka za rękę.
— Chodź ze mną. Nikt nie odważy się uczynić ci coś złego — zwrócił się Krygier do

obecnych.
Franek wystąpił śmiało naprzód i odezwał się do Krygiera:
— Te, Krygier, nie bądź laki ważny i pewny siebie. Felek był naszym naగlepszym

kolegą i musimy pomścić గego krzywdę!
Krygier zmierzył Franka od stóp do głowy, nie wyrzekłszy ani słowa. Wszyscy spo-

glądali na Krygiera z szacunkiem. Krygier wyగął z kieszeni paczkę banknotów i rzucił na
stół.

— Przybyłem się tu trochę zabawić. Dobrze, że wpadłem w porę. Popełnilibyście
wielkie głupstwo, Janek nie był gorszym wobec Felka przyగacielem od was i nie mnieగ od
was ubolewa nad గego zgonem. Dość గuż był ukarany przez to, że nie potrafił opanować
nerwów i strzelił do kolegi. Uważam, że powinniście go przeprosić za krzywdę, గaką mu
wyrząǳiliście. Takich, గak Klawy Janek గest niewielu w świecie przestępczym…

Wszyscy rozeగrzeli się dokoła. Właściciel meliny pierwszy wyciągnął do Janka rękę na
znak zgody. Pozostali uczynili to samo.

— Wybacz, wszystkiemu zawiniła wódka — ściskali Jankowi dłoń.
Wdówka, córka meliniarza, obandażowała Jankowi policzek i prawiła mu komple-

menty. Janek pragnął czym pręǳeగ znaleźć się z dala od tych luǳi, których usposobienie
zmienia się z chwili na chwilę, zależnie od ilości wypitych trunków. Krygier i Janek po-
żegnali się i odprowaǳeni przez wszystkich opuścili piwnicę.

— Po coś tam łaził? — zapytał Krygier — Nie mogłeś w inny sposób zemścić się na
hotelarzu, żeby się nie uciekać do ich pomocy? Życie twoగe wisiało na włosku…

— Skąd tyś się tu wziął? Gdyby nie ty, zamordowaliby mnie.
— Masz to do zawǳięczenia córce meliniarza. Wieǳiała, co ci grozi. Już od dawna

czatowali na ciebie za zabóగstwo Felka. Przysłała do mnie człowieka. Masz szczęście, żem
zdążył w porę.

Wsiedli do taksówki i kazali siebie wieźć do Baగgełe. Tam przebrali się i poగechali na
Dworzec Główny. Pociągiem pospiesznym udali się do Zakopanego.
ఝ 
Minęło kilka tygodni. Wiosna była గuż w całeగ pełni. Krygier i Janek czynili przygotowania
do opuszczenia Polski. Po klęsce, గaką Janek doznał⁶² w Warszawie, pragnął czym pręǳeగ
opuścić kraగ. Ale Ada zwlekała z dnia na ǳień, గak gdyby czekała na coś, co ma niebawem
nastąpić.

Także Krygier zaniedbał się trochę w obowiązkach. Szukał okazగi, by być గak naగbliżeగ
Janka i గego kochanki. Żadna kobieta nie pociągała go tak, గak Ada. Nie śmiał o tym

⁶¹dobył z kieszeni rewolweru — ǳiś popr.: (…) rewolwer. [przypis edytorski]
⁶²klęsce, jaką (…) doznał — popr.: klęsce, గakieగ doznał. [przypis edytorski]
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mówić otwarcie. Jeszcze trwał w walce ze sobą, z ukrytymi uczuciami, które uważał za
ośmieszaగące go.

Krygier zdawał sobie sprawę z tego, że Ada z rozmysłem zwabia go w swoగe podstępne
sieci kokoty. I postanowił wytrwać. Nie poddać się.

Ada nie ustępowała. Czytała z గego twarzy, że stoi wobec pokusy. Robiła, co mogła, nie
przepuszczaగąc naగmnieగszeగ okazగi. Starała się urząǳać tak, by coraz częścieగ pozostawać
sam na sam w pokoగu z Krygierem. Wieǳiała, że gdy zdobęǳie go, otworzą się przed
nią wszystkie taగemnice teగ bandy.

Ada, wiǳąc, że ta droga zawoǳi, usiłowała rozpalić w Janku pożogę zazdrości, by
rzucił się na Krygiera. ǲiałała w myśl zasady, że gǳie dwaగ się kłócą, tam konfident Kłótnia, Konflikt, Zdrada
uzyskuగe informacగe…

I oto pewnego wieczora, gdy Krygier przybył do pokoగu Janka, by omówić pewną
„robotę”, którą⁶³ pilnował w Warszawie, zastał tam tylko Adę. Przywitała go serdecznieగ
niż zwykle. Od razu wskazała mu mieగsce na kozetce, siadaగąc tuż obok niego. I గuż po
chwili znalazła się na గego kolanach.

Krygier był oszołomiony. On, człowiek o niebywale silneగ woli, poczuł się słabym
młoǳieńcem, którego uwoǳi wyrafinowana kobieta.

Ale zanim Krygier zdążył గeగ coś powieǳieć i przestrzec, że z nim nie da sobie rady
oraz że oprze się każdeగ pokusie, drzwi się otworzyły i na progu pokoగu stanął Janek. To,
co uగrzał, wprowaǳiło go w stan osłupienia.

Janek i Ada zamienili ze sobą spoగrzenia, గakby spotkali się na innym świecie. Ada
గednak w lot zorientowała się, co ma zrobić.

Zwinnie zeskoczyła z kolan Krygiera i filuternie zaśmiała się.
— Brawo! Brawo! — zawołała radośnie — Jesteś zazdrosny!… Janek గest o mnie

zazdrosny! Ha, ha, ha. Chciałam to sprawǳić na sobie i nareszcie przekonałam się! Za-
łożyłem się z Krygierem, który utrzymywał, że z ciebie nie taki głupi chłopak, byś miał
być zazdrosny… Wygrałam zakład!… Daగ no szybko te pięćǳiesiąt rubli!… — zawołała
radośnie do Krygiera. — Przegrałeś, więc płać!…

Krygier nie ruszał się z mieగsca. Jego oczy ǳiwnie patrzały na Adę. Czoło గego pokryły
zmarszczki, które świadczyły, że dokonał odkrycia. Istotnie przeగrzał teraz tę kobietę.

Janek, గak każdy zakochany, przyగmował słowa Ady z ufnością. Oboగe padli sobie
w obగęcia i usta ich połączyły się w pocałunku.

— Czego sieǳisz tak, గakbyś znieruchomiał? — zawołał Janek do Krygiera. — Nie
sądź, że గestem taki głupi i uwierzyłem, żeś chciał mi odbić przyగaciółkę. Zresztą ufam
గeగ i గestem przekonany, że nie byłaby do tego zdolna. Ale naగważnieగsze, że Ada nie గest
znowu taka głupia, by chciała mnie zastąpić tobą.

Krygier wymusił na sobie uśmiech, nie odpowiadaగąc ani słowa. Wstał z kozetki i za-
mierzał odeగść.

— Wpierw oddaగ mi pięćǳiesiąt rubli, które przegrałeś — wyciągnęła do Krygiera
rękę uśmiechnięta Ada.

Krygier zmierzył గą ostrym spoగrzeniem od stóp do głowy. Ada straciła w గego oczach
wszystko. Przekonawszy się, że Janek గest usidlony przez niebywale niebezpieczną kobietę,
powziął raptownie decyzగę.

— Janku, musisz ze mną natychmiast póగść. Ale గuż! Niezwłocznie! Musimy omówić
pewną ważną sprawę.

Ale Ada próbowała obrócić poważny nastróగ. Nadal żartowała.
— Jak to, panie Krygier, nie płaci pan przegranego zakładu? Gotowam pomyśleć, że

pan nie గest dżentelmenem!…
Janek obserwował ich, nie rozumieగąc niczego. Dostrzegł tylko, że Ada ǳiwnie ścią-

gała powieki, a twarz గeగ pokrywały na przemian to rumieńce, to bladość.
Ale Krygier, గakby nie zważał na nią i ostro pociągnął Janka za sobą:
— Chodź! Muszę z tobą pomówić w barǳo ważneగ sprawie. Zapominasz się.
Do rozmowy wtrąciła się Ada:
— Janek teraz nie póగǳie! — pociągnęła go za ramię ku sobie, spoglądaగąc ostro

w stronę Krygiera.

⁶³robotę, którą pilnował — ǳiś popr.: robotę, któreగ pilnował. [przypis edytorski]
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— A గa ci powiadam, że póగǳie ze mną! — Utkwił swóగ wzrok w twarzy Ady. Zwra-
caగąc się do Janka, Krygier rzekł: — Zapomniałeś గuż, że w tamtej sprawie umówiliśmy
się na trzecią w nocy w Warszawie. Musimy się stawić na czas.

— Tamta sprawa to nie zaగąc i nie ucieknie! — odparła Ada, śmieగąc się na głos. —
W ogóle więceగ mu nie pozwolę na uczestnictwo w tamtych interesach… Dosyć! Nie chcę,
aby więzienie nas rozłączyło! Słyszysz? Nie chcę…

Janek stał niezdecydowany. Nie mógł umysłem ogarnąć tego, co mięǳy nimi zaszło.
Ada zmuszała go spoగrzeniem do posłuszeństwa. W duchu Janek staczał walkę: kogo tu
słuchać? Adę czy Krygiera?

Janek przemówił niepewnym głosem:
— Co się pali? Późnieగ opowiesz mi o tym, co గest takie pilne. W Warszawie możecie

to wykonać beze mnie.
Krygier nie wyrzekł ani słowa. Trzasnął drzwiami. Czuł się do żywego dotknięty. Teraz

nie miał żadneగ wątpliwości, że Janek dostał się w sieci, do których wciągnął także swoich
towarzyszy. Gdy przypomniał sobie wszystkie rozmowy, które prowaǳono w obecności
Ady, doszedł do przekonania, że Ada గest wyrafinowaną i przewrotną konfidentką i że wie
గuż zbyt wiele o całeగ banǳie.

W goǳinę potem Krygier mknął గuż autem w kierunku Warszawy.
Gdyby tak zapytano Krygiera o powód గego pośpiechu, nie umiałby na to pytanie

uǳielić usprawiedliwiaగąceగ odpowieǳi. Czuł, że gna go గakaś taగemnicza siła. Chciał się
wyrwać z piekielnego kręgu myśli, które go trzymały w napięciu i podnieceniu. Zdawał
sobie sprawę z tego, że powinien na zimno wszystko rozważyć i załatwić, by czym pręǳeగ
opuścić Polskę. A załatwić miał గeszcze sporo spraw.

Musi zlikwidować sprawy wiążące go z Jankiem, Milczkiem, Antkiem, Baగgełem,
„Zimną kokotą”…

O Wołkowie naగmnieగ teraz myślał. Dokument, który miał przy sobie, z podpisem
Wołkowa, wystarczał mu, by móc go trzymać w szachu. Szczupaka i గego wywiadowców
naగmnieగ się teraz obawiał.

Naగwięceగ niepokoiła go Ada, kochanka Janka. Na wspomnienie o licznych znaగomo-
ściach zawartych za గeగ pośrednictwem w pensగonacie pomyślał ze strachem, czy nie było
wśród nich konfidentów, którzy bawili się z nim w kota i myszkę.

— Czym pręǳeగ uciekać stąd — mawiał do siebie Kryger.
Do Warszawy auto గego przybyło o drugieగ w nocy. Krygier kazał siebie zawieźć do

గednego z nocnych lokali. Wieǳiał, że w tym stanie podniecenia, w గakim się znaగdował,
nie bęǳie mógł zasnąć. Nadto spoǳiewał się, że w tym lokalu zastanie swoich towarzyszy.

Krygier wszedł do lokalu krokiem pewnym siebie. Panowała tu specyficzna atmosfera,
przesiąknięta zapachem potraw, trunków i perfum. Wydekoltowane panie sieǳiały obok
wyaczonych panów.

Orkiestra grała sentymentalne tango. Krygier przystanął, by ostrym spoగrzeniem obగąć
tańczące pary oraz sieǳących przy stolikach.

W półmroku, który teraz zapanował, parki posuwały się po śliskieగ posaǳce. Twarze Taniec, Kobieta, Wąż,
Mężczyznapań wyrażały triumfalną pewność z tego, że mężczyźni, którzy krzątaగą się dokoła, są

igraszką w ich ręku.
Krygier nie znosił teraz triumfuగących oczu kobiet. Ruchy ich ciał w tańcu sprawiały

na niego⁶⁴ wrażenie tańca węży. Wydusiłby గe teraz!… Teraz oskarżał w duchu kobiety, że
dla nich luǳie giną, dla nich dostaగą się do więzień!…

Usiadł z boku, przy wolnym stoliku. Nie odpowiadał na prowokuగące uśmiechy wy-
dekoltowaneగ „świeżeగ” blondynki. Nie mogąc się pozbyć natrętnych spoగrzeń, odwrócił
się od nieగ nerwowo.

Kelner, dobry psycholog, spostrzegłszy ruch gościa, pośpieszył doń, by go wyrwać
z opresగi…

— Sługa గaśnie pana dyrektora — skłonił się przed Krygierem.
— Szampana! — rzucił Krygier krótko.

⁶⁴sprawiały na niego wrażenie — popr.: sprawiały na nim wrażenie. [przypis edytorski]
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Po pierwszym kieliszku humor poprawił się Krygierowi. Mimo woli wzrok గego błąǳił
po obnażonych plecach tancerek i eleganckich pań. Cała sala przedstawiała mu się గak we
mgle.

ǲiwił się, że Milczek i Antek tu nie przybyli. Tak umówili się, że na pewno tu
zaగrzą, czy przyగechał. Może wsypali się?… Mieli tu być punktualnie o trzecieగ. Luǳie
nocy są zazwyczaగ barǳo punktualni. Wieǳą, że do pracy muszą się stawić z zegarkiem
w ręku. Od గedneగ minuty zależna గest ich wolność, a czasem i życie! Jedna minuta może
zaważyć na wymiarze kary! A skoro గednak się spóźnili, musi w tym coś być. Krygier był
zaniepokoగony. Nerwowym ruchem wyగmował co pewien czas zegarek.

Krygier wstał od stolika, by udać się na pierwsze piętro, gǳie również mieściła się sala.
Ostrym spoగrzeniem Krygier గakby sfotografował obecnych na górneగ sali, గego towarzyszy
i tu nie było. Pewnym krokiem skierował się ku drzwiom. Wtem spostrzegł kogoś, na
widok którego nawet stalowe nerwy Krygiera nie wytrzymały. Silny dreszcz wstrząsnął
nim. U weగścia stanął oko w oko ze Szczupakiem.

Krygier usiłował odwrócić głowę, udaగąc, że go nie wiǳi. Ale komisarz policగi z uśmie-
chem zadowolenia na twarzy zbliżył się do Krygiera i szepnął mu na ucho:

— Panie Krygier, pan గest aresztowany!…
Krygier próbował przybrać niewinny wyraz twarzy, ale komisarz dodał stanowczym

głosem:
— Jeżeli panu zależy na wywołaniu zbiegowiska, proszę barǳo. Mnie się గednak wy-

daగe, że dla nas obu bęǳie lepieగ, gdy to przeprowaǳimy dyskretnie i spokoగnie. Po co
goście lokalu maగą wieǳieć, kim pan గest naprawdę.

Szczupak గakby teraz urósł o kilka głów wyżeగ. Jego twarz wyrażała triumf, pewność
siebie, zwycięstwo. A silnie zbudowany, rosły Krygier naraz poczuł się słaby, maluczki,
bezsilny niby ǳiecko. Spotkanie to nastąpiło nadspoǳiewanie szybko. Był zaskoczony.
W lot zorientował się, że stawianie w teగ sytuacగi oporu byłoby bezcelowe. Obaగ wyszli
spokoగnie na ulicę. Nikt z gości nawet nie zauważył sceny, która rozegrała się we drzwiach.

Obaగ szli chodnikiem ulicy obok siebie, nie zamieniaగąc ze sobą ani słowa. Krygier
ǳiwił się, że komisarz nie wzywa pomocy policగi. Nie poగął pewności siebie, która biła
z teగ drobneగ postaci.

Skręcili do boczneగ uliczki. Naraz Szczupak przystanął:
— Pan wybaczy, panie Krygier, ale…. Proszę pozwolić swoగe ręce.
Żelazne kaగdanki zaǳwoniły w uszach Krygiera, który panował nad sobą i odpowie-

ǳiał spokoగnie:
— Czego się pan tak śpieszy?
— Tempo! Tempo! — rzekł lekceważąco Szczupak.
— I pan naprawdę zamierza mnie odprowaǳić do Urzędu Śledczego?
— Co w tym ǳiwnego? No, dawaగ pręǳeగ łapki. Późnieగ pogadamy ze sobą. Szkoda

czasu. Czekaగą na nas w Urzęǳie Śledczym.
Krygier był więceగ niż pewny, że pozostaగe pod ukrytą obserwacగą luǳi Szczupaka,

w przeciwnym razie nie zachowałby się tak spokoగnie i pewnie.
Szczupak robił ǳiwne wrażenie z rewolwerem w గedneగ, a kaగdankami w drugieగ ręce,

wobec wysokiego i rosłego Krygiera.
— Zbyt wielki spotkałby pana zaszczyt, gdyby pan osobiście mnie zaprowaǳił do

Urzędu Śledczego.
— O to mnie właśnie choǳi! Zresztą nie uważam pana za tak głupiego, by nie do-

myślił się, że moi luǳie maగą tu pana na oku. Raǳę przeto panu nie próbować stawiania
oporu. Powiem panu więceగ. Cała pańska „paczka” గest గuż dawno w moim ręku. Każdeగ
chwili mogę ich osaǳić w więzieniu, గak to uczyniłem ǳiś z panem. Co słychać w Za-
kopanem?

— Świetnie — odparł Krygier z uśmiechem. — Klawy Janek rozkoszuగe się tam
uroǳiwą waszą konfidentką. Tym razem (muszę panu zrobić komplement) konfidentka
gra swoగą rolę wybornie.

— A pana ta kobieta nie zaintrygowała? — uśmiechał się Szczupak.
Krygier zagryzł wargi i rozglądał się z lękiem dokoła.
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— Czego się pan tak rozgląda? Daremnie. Pan tu nikogo nie zauważy. Moi luǳie
są dobrze ukryci w bramach domów. Także twoi luǳie trzymaగą mnie pod obserwacగą.
Pozwól nałożyć sobie kaగdanki na ręce, a zaoszczęǳisz mi alarmu.

— Pan mówi to poważnie?
— Wszystko co robię, గest poważnie pomyślane.
— Ja także — uśmiechnął się Krygier.
— Wiem o tym, ale zapewniam pana, że teraz గuż nic się nie da zrobić. Nieగedną

rwałem noc bezsenną z twego powodu i twoich kompanów, గuż naగwyższy czas, abyście
zaznali odpoczynku za kratami.

Krygier rzekł z wymuszonym uśmiechem:
— Mam naǳieగę, że pan komisarz i teraz mnie puści wolnym.
— Z గakieగ racగi?
— Bo ocaliłem panu życie w swoim czasie, w naszeగ piwnicy. Takie rzeczy się pamięta.

Człowiek winien być wǳięczny.
— Niestety, tym razem nie mogę bawić się w ciuciubabkę i udawać „dżentelmena”.

Daగ pan lepieగ swoగe ręce.
Krygier patrzał na niego oboగętnie, nie ruszaగąc się z mieగsca.
Krygier w czasie rozmowy kręcił nerwowo laską, గakby rozmyślał nad tym, గak postą-

pić. Nie mógł się zdecydować. Komisarz nie spuszczał zeń oka, śleǳąc za naగmnieగszym
గego ruchem. Krygier nie mógł poగąć, dlaczego z nim kontynuuగe rozmowę, nie alarmuగąc
posterunkowych czy ukrytych wywiadowców.

— Chodźmy! — rozkazał komisarz. — Raǳę panu nie próbować ucieczki, gdyż గe-
stem doskonałym strzelcem.

— Wszyscy detektywi lubią się chwalić — roześmiał się Krygier.
— Iǳiemy! — ponowił rozkaz Szczupak.
— Nie ma rady! — żartował Krygier. — Trzeba iść. O ile pan koniecznie obstaగe przy

żądaniu, proszę, oto moగe ręce. Nie chcę, by panu serce waliło ze strachu…
Krygier wyciągnął ręce, by Szczupak założył mu kaగdanki.
Szczupak potrząsnął głową na znak, że గuż zrezygnował z tego pomysłu.
Obaగ szli w milczeniu, każdy pogrążony w rozmyślaniach. Szczupak nie wątpił, że

uda mu się osobiście odprowaǳić Krygiera do Urzędu Śledczego. Serce గego rozpierało
uczucie radości, że bęǳie mógł zaimponować Wołkowowi.

W rzeczywistości Szczupak nie miał nikogo do pomocy. Wszedł do nocnego lokalu
i przypadkowo natknął się tam na Krygiera. Zdawał sobie sprawę z tego, że tylko odwagą
i samozaparciem zrealizuగe to niebezpieczne przedsięwzięcie.

Dobrze znał karpie głowy świata poǳiemnego, do których zaliczał się Krygier. Wie-
ǳiał z doświadczenia, że tacy luǳie nie maగą przy sobie broni, a nawet gdy గą maగą przy
sobie, nie robią z nieగ użytku. Rozpruwacze nienawiǳą „mokreగ” roboty. Szczupak po-
stanowił grać rolę bohatera nieustraszonego do końca. Był pewien, że Krygier nie pozna
się na tym i że nie bęǳie próbował ucieczki.

ǲieliła ich గuż niewielka odległość od Urzędu Śledczego, గeszcze గedna uliczka!…
— O ile się nie mylę, wnet bęǳiemy na mieగscu… — odezwał się Krygier. — Czy

można wieǳieć, za గakie przestępstwa pan mnie aresztuగe?
— Rozumiem pana. Ma pan tyle przestępstw na swoim sumieniu, że nie orientuగe

się pan w sytuacగi… Bądź pan spokoగny o to, గuż sporząǳimy odpowiedni spis. Przede
wszystkim interesuగe nas sprawa włamania do skarbca.

— O గakim skarbcu pan mówi?
— O tym pomówimy w Urzęǳie Śledczym. Zresztą గuż గesteśmy barǳo blisko.
Zegar na ratuszu wybił goǳinę piątą, gdy obaగ znaleźli się na schodach wiodących

do Urzędu Śledczego. Szczupak był tak wyczerpany ze strachu i triumfu, że Krygiera
odprowaǳił do pierwszeగ celi aresztu, gǳie Regina zakończyła tak tragicznie młode życie.
Żelazne drzwi zatrzasnęły się za Krygierem. Pozostał sam w celi.

Krygier parsknął głośnym śmiechem. Nie mógł opanować wybuchu dobrego humoru.
Ale గuż po chwili nastróగ mu się zmienił.

— Co za idiota ze mnie! — wołał, przemierzaగąc celę nie wiadomo po raz który. —
Po co szedłem do teగ konfidentki?… Pomknąłem z Zakopanego do Warszawy?… Jakże
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nieostrożnie zachowałem się, wstępuగąc do nocnego lokalu!… Ale dlaczego ani Milczek,
ani Antek nie uprzeǳili mnie o grożącym niebezpieczeństwie?

Rzucił się na drewnianą narę⁶⁵ ustawioną w celi. Wzrok utkwił w ciemnym suficie.
W celi robiło się coraz గaśnieగ, ale w గego sercu — coraz ciemnieగ. Przyszłość zapowiadała
mu się w świetle ponurym.

Nie po raz pierwszy trafił do więzienia. Nieగednokrotnie przymierał głodem. Ale to
było dawnieగ. Tyle గuż czasu upłynęło. Szczęście mu sprzyగało. ǲiesięć lat bez przerwy
bawił na wolności. Używał. Pienięǳy mu nie brakło. Prowaǳił wytworny tryb życia.
Nie było గednak więzienia, z którego by mu nie udało się uciec. Ale teraz czuł się zła-
many. Zdawał sobie sprawę z tego, że policగa miała go od dłuższego czasu na oku i że
śleǳiła każdy గego krok. Nie mógł sobie wybaczyć, że on, Krygier, doświadczony król
rozpruwaczy, dał się woǳić za nos przez wyrafinowaną konfidentkę.

— Ach, gdybym się teraz wydostał stąd, udusiłbym గą! — wołał Krygier w rozpaczy.
— Własnymi rękami udusiłbym గą!

Krygier nigdy nie popełnił zbrodni. Nie zrobiłby tego za żadną cenę. Ale tę kobietę,
która podstępem dostała się do ich bandy, by గą wydać w ręce policగi, gotów był zgłaǳić
ze świata. Uczyniłby to na zimno.

— Kto wie, czy Klawy Janek గuż nie powędrował za kraty? — przebiegła గego mózg
złowroga myśl.

Wielki żywił teraz żal do Janka, bo gdyby nie uganiał się o గeగ względy⁶⁶, nie doszłoby
do tego.

Naraz przypomniał sobie Reginę.
„Gǳie to naraz zniknęła bez śladu?” — zapytywał siebie Krygier w duchu.
Różne myśli napływały mu teraz do głowy. Nie mógł się naǳiwić postępowaniu ko-

misarza Szczupaka. Dlaczego na przykład nie poddał go rewizగi, zanim zamknął w celi,
గak to zazwyczaగ się robi z aresztowanym, którym wyగmuగe się wszystko z kieszeni?

Krygier rzekł do siebie:
— Zapewne wezmą się zaraz do mnie. Oni są pewni, że tu niczego nie zdołam wy-

myśleć.
Wzrok గego spoczął na grubych kratach. Zerwał się z posłania, by zbliżyć się do okna.

Ręką namacał kraty. Uśmiech zgorzkniały wykrzywił గego usta:
— O, te kraty są za grube! Móగ włos bęǳie bezsilny wobec nich! A zresztą zbyt wiele

czasu trzeba było stracić, a kto wie, czy zaraz odeślą mnie do więzienia.
Krygier stale nosił przy sobie włos angielski, ukryty w obcasach swoich pantofli an-

gielskich. Z tego względu nigdy nie przerażał się faktem aresztowania.
Zaczął badać okiem ǳieǳiniec, na który okno wychoǳiło. W lot zorientował się, że

ta droga nie prowaǳi na wolność.
Zbliżył się do drzwi. „Fachowo” గe obmacał ze wszystkich stron. Wyczuł nawet wy-

trzymałość rygli, umieszczonych po tamteగ stronie. Jako inżynier zdawał sobie sprawę
z tego, గaka czekałaby go praca, gdyby zdecydował się na tę robotę. Pragnął za wszelką
cenę గeszcze teగ nocy oǳyskać wolność. Dręczyła go niepewność, czy zostawią go na noc
w teగ celi. Wieǳiał z doświadczenia, że takie karpie głowy⁶⁷ గak on nie trzymaగą długo
w areszcie Urzędu Śledczego. Nie ufaగą im. Wolą ich trzymać w pewnieగszych więzie-
niach.

Słońce rozgościło się w గego celi. Krygier dla zabicia czasu zaczął odczytywać napisy Więzienie, Słowo, Pamięć,
Kondycగa luǳkana ścianach.

Były to wyryte imiona i nazwiska, przydomki i przezwiska, aforyzmy i powieǳonka,
przekleństwa i wyzwiska — wypisane ołówkiem czarnym lub kolorowym, albo wyryte
w ścianie, niektóre porysowane paznokciem! Autorami tych wypowieǳi byli luǳie nocy,
ǳieci poǳiemi. Krygier z zainteresowaniem odczytywał te uwagi o życiu, o szczęściu,
wolności, miłości, pieniąǳach i wielu innych naగważnieగszych sprawach, które wypełniaగą
treść naszego życia.

⁶⁵nara — więzienne łóżko. [przypis edytorski]
⁶⁶gdyby nie uganiał się o jej względy — popr.: gdyby nie ubiegał się o గeగ względy lub: gdyby nie uganiał się za

nią. [przypis edytorski]
⁶⁷takie karpie głowy jak on nie trzymają długo — ǳiś popr.: takich karpich głów గak on nie trzymaగą długo.

[przypis edytorski]
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Wtem usłyszał on twarde kroki. Potem rozległo się silne uderzenie do drzwi.
„Aha, sprowaǳaగą nowego gościa! — pomyślał w duchu Krygier. — Kto wie, może

గeden z moich luǳi?”
Klucz zgrzytnął w zamku. Drzwi otworzyły się z łoskotem.
Do celi weszli dwaగ wywiadowcy. Ostro spoగrzeli na Krygiera. Z ich twarzy biła su-

rowość i stanowczość. Jeden z nich rzucił rozkazuగącym tonem:
— Opróżnić kieszenie!
Bez słowa protestu Krygier wyłożył wszystko, co miał w kieszeniach. Powoli i syste-

matycznie Krygier wyగmował cenne przedmioty i kleగnoty: złoty zegar wysaǳony brylan-
tami, złotą papierośnicę, brylantowy pierścionek, drogie pióro wieczne, spinki wysaǳone
diamentami, no i sporą sumę pienięǳy.

Wywiadowcy spoglądali na te przedmioty pożądliwym okiem. Krygier ironicznie
uśmiechał się, badaగąc wywiadowców, czy czasem nie da się z nimi ubić interesu.

Jeden z wywiadowców wyrwał Krygiera z kręgu గego rozmyślań krótkim pytaniem:
— Czy pan wszystko wyłożył?… Muszę pana poddać osobisteగ rewizగi!
— Czyńcie waszą powinność! — odrzekł oschle Krygier.
Wywiadowcy zamienili się spoగrzeniami.
— Zdeగm pan marynarkę! — rozkazał గeden z wywiadowców.
Krygier spełnił rozkaz bez szemrania. I nie czekaగąc na dalsze ich zarząǳenia, zdగął

także kamizelkę, spodnie.
Wywiadowcy obmacali go, przetrząsnęli గego oǳież, po czym wydali mu polecenie,

aby się ubrał.
Krygier drżał na myśl, że mogą గeszcze oderwać గego obcasy. Ostatnią naǳieగę oǳy-

skania wolności pokładał w ukrytych tam włosach angielskich. Innego wyగścia nie wiǳiał
na razie. Agenci, którzy na pewno uchoǳili za naగpilnieగszych w tym Urzęǳie, nie po-
myśleli గednak o teగ ewentualności.

— Czy ma pan గakieś życzenie? — spytali przed odeగściem.
— Nie — odparł Krygier dumnie.
— Może coś zగeść?
— Nasycił mnie wasz widok.
— Stul pysk! U nas odpowiada się tylko na pytanie. Bęǳiesz śpiewał tak, గak ci zagra-

my — dodał agent z wyraźnym zadowoleniem, że może zadać Krygierowi ból moralny.
— To bęǳie zależało ode mnie — ironizował Krygier w dalszym ciągu.
— I od nas — గednocześnie odezwali się obaగ wywiadowcy.
Krygier odwrócił się od nich, pogwizduగąc sobie znaną melodię. Agenci byli dotknięci

lekceważącym ich zachowaniem się Krygiera.
— Uważaగ, bo źle na tym wyగǳiesz — odgrażał się గeden z nich.
— Do wiǳenia! — rzeki Krygier spokoగnie. — Zróbcie mi tę grzeczność i uwolnĳcie

mnie od nieprzyగemnego towarzystwa… Domyślacie się chyba, że mam teraz nad czymś
ważnieగszym do zastanowienia się, niż prowaǳić z wami „miłe” pogawędki. Zresztą waszą
powinność spełniliście, a zatem wasza rola skończona. Czego గeszcze chcecie? Będę gadał
tylko z sęǳią śledczym, a z wami: nie!

— Pan గest cwany, panie Krygier. Albo pan udaగe niewiniątko. Przecież wiemy, że nie
po raz pierwszy trafił pan do ula. Pan zapewne także wie z doświadczenia, że zanim pana
przedstawimy sęǳiemu śledczemu, bęǳiemy musieli „rozmówić się”… To stara metoda,
గak świat…

Krygier nie odpowieǳiał. Utkwił wzrok w ścianie i odczytywał napisy. Wywiadowcy,
zranieni w naగczulszym mieగscu ambicగi, zatrzasnęli za sobą drzwi.

Krygier naraz zauważył na ścianie, tuż obok okna, napis treści następuగąceగ:
„Towarzysze, w razie gdyby ktokolwiek z was przeczytał słowa ninieగsze,

proszę was, powtórzcie గe Krygierowi, że గa Regina, kochałam go prawǳiwie.
Serce mi mówi, że గuż go więceగ nigdy nie uగrzę!

REGINA”.
Krygierowi wydawało się, że te słowa rozlegaగą się గakby zza grobu. Był wstrząśnięty.

Zapomniał naraz, gǳie przebywa, co się z nim stało. Przed oczyma stanęła mu żywa
postać Reginy, która czyniła mu wyrzuty.
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Wydawało się Krygierowi, గakby cały świat się zawalił i że on tylko గeden pozostał na
teగ ziemi, by zbadać przyczynę గeగ taగemniczego zniknięcia.

Nie wątpił, że te słowa napisane zostały ręką Reginy. Poznawał గeగ charakter pisma.
Odczytywał te słowa niezliczoną ilość razy, గakby chciał odcyować zakute w te słowa

przeżycia psychiczne teగ kobiety. Usiłował wyగaśnić taగemniczy splot przeżyć Reginy.
— W గaki sposób tu się dostała? — rozpaczał Krygier. — I dokąd znikła⁶⁸ po pobycie

w teగ celi?
Nadaremnie natężał umysł, by rozwikłać te zagadkę. Przywoǳił na myśl różne wy-

padki, które przechoǳili luǳie nocy za grubymi murami więziennymi, zazdrośnie strze-
gącymi swych ǳiwnych taగemnic… Mury więzienne milczą గak zaklęte!

Odkrycie dokonane przez Krygiera na murze w celi aresztu — napis Reginy —
wstrząsnęło nim. Krygier domyślił się, że tu zaszła గakaś straszliwa rzecz, że Regina wpadła
w sieci intrygi i że teraz koleగ na niego. Krygier, zastanawiaగąc się nad splotem tych spraw,
przychoǳił⁶⁹ do wniosku, że niebezpieczeństwo, które mu grozi, గest daleko większe, niż
to sobie początkowo wyobrażał. ǲiwił się, że Szczupak wcale się nie zgłasza. Jego spokóగ
i cierpliwość dawały Krygierowi wiele do myślenia.

Krygier pęǳił ze zdenerwowania z kąta w kąt po wąskieగ, małeగ celi. Był głodny.
Nie zapukał గednak do drzwi, by wezwać klucznika. Wieǳiał z doświadczenia, że każdy
aresztowany musi przeగść „kuracగę głodową”. Pogoǳił się z losem.

Wyczerpany fizycznie i moralnie, położył się na narze drewnianeగ i zasnął. Słodkie sny
przesłoniły mu gorzką rzeczywistość. Gdy przebuǳił się, w celi znów było ciemno. Minął
zatem ǳień. Ponura cela odǳiaływała na Krygiera deprymuగąco. Był wściekły na siebie,
na luǳi nocy, na prześladowców, na starość, która గuż mu dokuczała.

Musiał wytężać siłę woli, by zdławić w sobie uczucie głodu. Nadaremnie chciał za-
pomnieć o tym, ale żołądek upominał się o swoగe prawa.

A w głowie mu huczało: Wołkow i Regina. Co mięǳy nimi zaszło? Tylko Wołkow
mógłby wyగaśnić tę taగemnicę i wskazać adres గeగ pobytu.

Depresగa przytłaczała Krygiera. Coraz częścieగ wypływała myśl o samobóగstwie.
Życie mu obrzydło. Z odrazą myślał o nicości i pustce życia luǳkiego, świat wydawał

mu się terenem zaludnionym przez komediantów, hieny i sadystów, którzy czyhaగą na
swoగe ofiary. Machinalnie zdగął szelki i wypróbował ich moc. Ale గuż po chwili rzucił గe
o ziemię.

— Ja, Krygier, postrach policగi i właścicieli kas ogniotrwałych nie skończę w tak
sromotny sposób. Walczyć będę do ostatka! Nie skończę గak tchórz!

Głód zaczął mu dokuczać w niemożliwy sposób. Już nie mógł o niczym innym my-
śleć, prócz o గeǳeniu. Miał wiǳiadła, w których tematy obracały się dokoła restauracగi,
kawiarń i cukierń. Wiǳiadła te doprowaǳały go do szaleństwa. Doznawał zawrotu gło-
wy.

W pewnym momencie rozległy się kroki na korytarzu. Krygier nadsłuchiwał. Może
గuż idą po niego. Ale kroki ucichły. Staczał ze sobą walkę: przypuścić szturm do drzwi
i przypomnieć klucznikowi o swoim istnieniu, czy też wytrwać do końca.

Ostatnią naǳieగą Krygiera był Wołkow. Pół życia gotów był teraz oddać, by móc
zapytać Wołkowa, co zamierza z nim uczynić.

Krygier pocieszał się, że Wołkow tak bęǳie manewrował, by go puścić wolnym. Do-
kument podpisany przez niego przyda mu się teraz. Jeżeli wypadnie mu sieǳieć, to i Woł-
kow powędruగe za kraty więzienne. Krygier był zadowolony, że nie miał przy sobie do-
kumentu, w którym Wołkow przyznawał się do zabóగstwa policగanta i గego obrabowania.

Ale głód raz po raz oǳywał się i upominał o గeǳenie.
Krygier postanowił do ostateczności walczyć z głodem. Był niemal pewny, że policగa

zaగęta గest likwidowaniem గego bandy i dlatego nikt nie zaగmuగe się nim. Ten stosunek
właǳ do Krygiera wytrącał go z równowagi.

Tracił siły. Nie mógł się utrzymać na nogach. Położył się na narze. Jak we mgle
przesuwały się przed గego oczyma obrazy z dawneగ przeszłości. Przypomniały mu się la-
ta ǳieciństwa… roǳice, którzy byli poczciwymi ludźmi… różne przestępstwa… paczki

⁶⁸dokąd znikła — popr.: gǳie znikła. [przypis edytorski]
⁶⁹przychoǳił do wniosku — popr.: dochoǳił do wniosku. [przypis edytorski]
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banknotów… wspólnicy… kobiety, które dawały mu chwile rozkoszy, ale których niena-
wiǳił z całeగ duszy… Koszmarne wizగe ciągnęły się w nieskończoność… Całą noc prawie
przetrwał w tym stanie ni గawy, ni snu. Głód stawał się dokuczliwszy z minuty na minutę.
Nie mógł zasnąć, a na గawie nie mógł panować nad nerwami.

W pewnym momencie zerwał się z posłania, by zabrać się do ǳieła.
Postanowił wydostać się z celi za wszelką cenę. Zrzucił z siebie pantofle i zaczął od-

rywać obcasy, które kryły w sobie ostatnią naǳieగę.
Ale wtem stało się coś takiego, co mogło przyprawić Krygiera o utratę zmysłów.

Chwycił obuwie w ręce i podbiegł z nimi do okna. Tam z przerażeniem stwierǳił, że to
nie గego obuwie, lecz barǳo podobne do గego pantofli. W గaki sposób dostały się do గego
rąk, nie mógł sobie wytłumaczyć…

Ze zmartwienia począł biegać po celi więzienneగ na wpół oszalały. Rwał sobie włosy
z głowy, nadaremnie usiłuగąc zrozumieć, co zaszło. Ale naraz zaświtało mu w głowie.

Obaగ agenci zamienili mu obuwie w momencie, gdy Krygier przebierał się. Znany był
im widać trick z ukrywaniem włosów angielskich w obuwiu. Przynieśli zapewne ze sobą
podobne pantofle. Krygier w pośpiechu i zdenerwowaniu nie spostrzegł się, co zaszło.

Krygierowi wzbierało się⁷⁰ na płacz i śmiech zarazem. Podobała mu się pomysłowość
agentów, wściekał się na myśl o swoగeగ bezbronności. Teraz గuż rozumiał pewność sie-
bie Szczupaka i innych luǳi z Urzędu Śledczego, z గaką zachowywali się wobec niego,
zamkniętego w celi aresztu.

Krygier począł zmagać się z kratami więziennymi. Nie ustępowały గego mięśniom.
Klęska గego była kompletna. Nie wiǳiał znikąd ratunku dla siebie.
Siły go stopniowo opuszczały. Powieki గakby same się przylepiały do snu. Głowa mu

ciążyła niby ołów. Nogi uginały się pod nim.
„Jak długo tak pociągnę bez గeǳenia?” — zapytywał siebie w duchu.
W pewneగ chwili drgnął. Nie wieǳiał, czy to przywiǳenie, czy naprawdę podchwycił

taగemnicze szmery na korytarzu. Raptownie usiadł na posłaniu i wytężył słuch.
Kroki stawały się coraz wyraźnieగsze. Ucichły. Przekręcaగą klucz w drzwiach.
— Wołkow… Wołkow… — szepnął do siebie Krygier.
Drzwi otworzyły się możliwie గak naగspokoగnieగ. Wołkow wślizgnął się, zamykaగąc za

sobą drzwi.
— Szszsz… cicho… to గa…
Krygier zeskoczył z posłania. Przez krótką chwilę obaగ spoglądali na siebie, chociaż

z powodu ciemności nie mogli siebie wiǳieć dokładnie.
— Masz, zగeǳ wpierw coś. Jesteś głodny zapewne.
Wołkow wypowieǳiał te słowa ǳiwnym głosem. Łatwo można było wyczuć, że coś

ukrywa. Wołkow podsuwał Krygierowi paczuszkę, ale ten గeగ nie odbierał. W ciszy słychać
było przyśpieszone bicie ich serc.

— Dlaczego nie bierzesz?
Krygier nie odpowiadał. Przypominał sobie teraz różne wypadki z kryminalistyki,

kiedy to wywiadowcy o nieczystym sumieniu pozbywali się w „cichy” sposób niewy-
godnych luǳi, którzy mogliby coś opowieǳieć… Krygier był zbyt doświadczony w teగ
ǳieǳinie, by się dał wziąć na „kawał”.

Fakt, że Regina przebywała w teగ celi, dawał mu wiele do myślenia i nakazywał wielką
ostrożność.

Wołkow domyślił się, że Krygier nie żywi do niego zaufania.
— Nie wierzysz mi, co?
— A ty wierzysz mi? — uśmiechnął się gorzko Krygier.
Krew nabiegła Wołkowowi do oczu… Kurczowo ściskał rękoగeść rewolweru w praweగ

ręce.
Wołkow wnet opanował się i odparł:
— Słuchaగ, Krygier. Mamy mało czasu na rozmowę. Zగeǳ coś, a potem zastanowimy

się nad sposobem przywrócenia ci wolności. Musimy to tak urząǳić, by podeగrzenie nie
padło na mnie.

⁷⁰Krygierowi wzbierało się na płacz i śmiech — popr: Krygierowi zbierało się na płacz i śmiech lub: w Krygierze
wzbierał płacz i śmiech. [przypis edytorski]
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Krygier zbliżył się do Wołkowa, by spoగrzeć mu w oczy. Ale Wołkow cofał się. Oparł
się o mur celi.

— Boisz się, że chcę cię otruć?
— Może tak…
— Skoro tak, daremne są moగe zabiegi — odparł Wołkow z żalem w głosie. — Mnie

masz do zawǳięczenia, że గeszcze tu przebywasz, w teగ celi. Szczupak od razu chciał cię
przetransportować do więzienia. Zabroniłem mu wykonanie⁷¹ tego zamiaru. Stąd łatwieగ
mi bęǳie cię uwolnić. Wieǳ o tym, że Szczupak mnie podeగrzewa o współuǳiał w waszeగ
banǳie. Muszę zachować ostrożność…

— I nie bałeś się tu przyగść do mnie w nocy? A może cię szpieguగą?…
— Bądź spokoగny. Szczupaka gǳieś wysłałem. Nie ma go w Warszawie. Zleciłem

mu dochoǳenie w sprawie wymordowania całeగ roǳiny gǳieś w małeగ mieścinie pro-
wincగonalneగ.

— A więc troszczysz się o mnie? — roześmiał się Krygier. — Powieǳ mi, dlaczego
nas nie uprzeǳiłeś, że dokoła nas kręci się konfidentka? I powieǳ mi także, czy Janek
oraz moi towarzysze są గuż aresztowani?

Wołkow przyగął wyraz twarzy zǳiwionego człowieka i zapytał:
— Nie rozumiem twego pytania: o గaką konfidentkę ci choǳi? Nie mam poగęcia

o niczym. Co się tyczy twoich wspólników, przebywaగą oni na wolności.
— Możesz udawać, to mnie nie obchoǳi. Pragnę cię tylko uprzeǳić, że gdyby się

ze mną coś stało, spotka cię to samo z moగeగ strony. Mam na ciebie bicz. Bęǳiesz leżał
razem ze mną…

Wołkow, choć był oburzony, odparł ze spokoగem:
— Szczupak teraz pracuగe na własną rękę. O konfidentce, o któreగ wspomniałeś, do-

piero się od ciebie dowiaduగę. Gdybym wieǳiał o గeగ istnieniu, uprzeǳiłbym was. Zగeǳ
coś, a potem pogadamy…

— Głód గuż minął. Słucham cię, mów.
— Jeżeli nie masz do mnie zaufania i nie chcesz spożyć tego, com ci przyniósł, nie

będę wcale z tobą mówić.
Krygier znów roześmiał się na głos.
— Nie śmieగ się tak głośno — strofował go Wołkow. — Mogą గeszcze usłyszeć na

korytarzu.
— Słuchaగ mnie, skoro nie chcesz mówić — odezwał się Krygier. — Gǳie గest Re-

gina?
Nadaremnie Krygier wpił się wzrokiem w twarz Wołkowa. Z powodu mroku, który

panował w celi, nie mógł pochwycić tych taగemnych drgnień na twarzy Wołkowa, których
spoǳiewał się.

— Ty mnie o to pytasz? — odparł Wołkow. — Skąd mam o tym wieǳieć? Zapewne
uciekła za granicę po wyłuǳeniu ode mnie kolii brylantoweగ.

— Więc nic ci nie wiadomo o Reginie? — ironizował Krygier.
— Co ci znowu strzeliło do głowy? Czyż muszę wieǳieć wszystko o Reginie? Sąǳisz,

że nie mam poważnieగszych trosk? Ty z twoimi kompanami wdarliście się do mego życia
i od teగ chwili nie mam spokoగu. Szczupak szpera, szuka dowodów przeciw mnie. Można
oszaleć. W ogóle nie rozumiem, dlaczego గeszcze przebywacie w Polsce.

— Chcesz się nas pozbyć?
— Byłoby lepieగ dla nas wszystkich, gdybyśmy się rozstali. W przeciwnym wypadku

czeka nas smutny koniec.
— Dobrze, że zdaగesz sobie z tego sprawę — uśmiechnął się gorzko Krygier. —

A గednak twierǳę nadal, że tylko ty możesz nam wyగawić taగemnicę zniknięcia Reginy.
— Nie rozumiem twego uporu, z గakim stale wracasz do kwestii Reginy, గakby to

było w teగ chwili naగważnieగsze. Jestem zdania, że musimy się zastanowić nad sprawą
twego uwolnienia.

— To rzecz barǳo prosta — odparł Krygier. — Zwrócisz mi tylko moగe obuwie,
które zabrali agenci, a resztę zostaw mnie.

⁷¹zabroniłem mu wykonanie — popr.: zabroniłem mu wykonania. [przypis edytorski]
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— Owszem, twoగa garderoba గest u mnie, ale sam rozumiesz, że గeగ wydać ci nie
mogę.

— Nie chcę niczego od ciebie. Możesz iść.
— Wyrzekasz się moగeగ pomocy?
— Powieǳ mi wprzód, gǳie గest Regina?
— Znowu wyగeżdżasz z Reginą. Niestety, nic ci nie mogę powieǳieć, bo nie wiem.
Krygier podbiegł do muru, na którym widniał napis Reginy. Wołkow nie ruszał się

z mieగsca.
— Chodź tu, nie lękaగ się. Wytłumacz mi, skąd się tu wzięła Regina? Data tu podana

zgaǳa się z datą గeగ nagłego i taగemniczego zniknięcia.
Wołkow naraz zrobił krok naprzód. Niespoǳiewanie podskoczył do Krygiera i chwy-

cił go za gardło.
Obaగ stoczyli ze sobą zacięty bóగ. Wołkow miał przewagę nad wygłoǳonym Kry-

gierem. Z całych sił zaciskał palce dokoła szyi Krygiera. Już był bliski triumfu, że wnet
pozbęǳie się naగzaciętszego wroga, którego od dawna chciał uprzątnąć…

Krygier leżał przyduszony butem Wołkowa i czuł, że go siły do reszty opuszczaగą,
గego mózg z gwałtowną szybkością przebiegały różne myśli, ścigane taగemniczą siłą. Jego
oczom ukazała się śmierć w okrutneగ postaci.

To, co nastąpiło, spadło na niego tak niespoǳianie, że stawiał słaby opór. Teraz గuż
zrozumiał, గak zginęła Regina.

W celi odbił się echem kaszel przechoǳącego korytarzem. Wołkow przerażony puścił
na chwilę ofiarę. Krygier wykorzystał ten moment, by resztkami sił rzucić się z kolei na
Wołkowa.

Okropna świadomość, że tu choǳi o śmierć lub życie, przywróciła Krygierowi si-
ły i odwagę. Znał lepieగ technikę walki od Wołkowa. Wnet też zyskał przewagę nad
przeciwnikiem. Zręcznym ruchem Krygier wyciągnął rewolwer z kieszeni Wołkowa. Bez
namysłu rąbnął go w skroń rękoగeścią browninga. Wołkow runął na ziemię.

Krótką chwilę Krygier stał oszołomiony. Przerażenie malowało się w గego oczach.
Dreszcz wstrząsnął గego ciałem. Nienawiǳił „mokrą” robotę⁷².

W pośpiechu zaczął ściągać oǳież z Wołkowa. W ciągu kilku chwil Krygier miał గuż
na sobie mundur komisarza. Wołkow leżał nieruchomy z na wpół otwartymi oczyma,
గakby udawał, że nie wiǳi, co się w celi ǳieగe.

Krygier, przekonawszy się, że Wołkow గeszcze żyగe, rozglądał się za czymś, co mogłoby
zastąpić powróz dla związania przeciwnika. Ale oto Wołkow wskoczył na równe nogi
i గednym skokiem rzucił się na Krygiera i powalił go na drewnianą narę. Znów wpił się
palcami w gardło Krygiera, usiłuగąc go udusić.

Twarz Wołkowa aż zsiniała z natężenia. W గego oczach błysnęły złe ogniki… Nie za-
leżało mu tyle na śmierci Krygiera, ile na ocaleniu własnego życia. Rozpaczliwie bronił
swego istnienia. Nie wątpił w to, że, o ile nie wykończy przeciwnika, padnie గego ofiarą.

Teraz staczali ze sobą walkę niby dwa wilki gotowe się zagryźć na śmierć. Gdy Wołkow
dusił Krygiera, ten bił go rękoగeścią rewolweru po głowie, gǳie się dało.

Walka toczyła się we mrokach i ciszy, గakby mięǳy nimi stanęła umowa, że nikt z nich
nie bęǳie krzyczał ani wzywał pomocy.

Wołkow czuł, గak po గego twarzy sączy się wąski strumyk ciepłeగ krwi. Siły opuszczały
go. I naraz poczuł ukłucie w sercu. W oczach mu ściemniało. Ręce గego uwolniły szyగę
Krygiera. Wołkow potoczył się z nary na ziemię.

Krygier leżał przez pewien czas, nie ruszaగąc się z mieగsca. Nie mógł zrobić większe-
go wysiłku po teగ wyczerpuగąceగ walce. Ale instynkt pokonywa naగwiększe niebezpie-
czeństwo. Zerwał się z nary. Potknął się o Wołkowa. Ledwie utrzymał się na nogach.
Okoliczność, że Wołkow nie drgnął nawet, przeraziła Krygiera.

Pochylił się nad leżącym. W tym momencie zauważył, że Wołkow గeszcze się rusza.
— Potworze, ty! Jeszcze zipiesz?
Krygier wyrzucił te słowa pół szeptem. Ręce గego wyciągnęły się ku szyi Wołkowa…
Wołkow zaśmiał się ǳiwnie. Od tego śmiechu Krygierowi zrobiło się nieswoగo.
— Oszalał! — szepnął Krygier.

⁷²nienawiǳił „mokrą” robotę — popr. nienawiǳił „mokreగ” roboty. [przypis edytorski]

  W matni 



Gdy niesamowity chichot ustał, Krygier przeraził się, saǳąc, że Wołkow గuż nie żyగe.
Przyłożył ucho do గego serca. Dosłyszał słabe bicie. Wyగął z paczki przyniesioneగ dlań przez
Wołkowa butelkę wódki i wlał గą komisarzowi w usta.

„Czy aby tylko ta wódka nie była zanieczyszczona trucizną?” — zapytywał siebie w du-
chu Krygier.

Wołkow nieco ożywił się, ale nie oǳyskał sił. Od czasu do czasu tylko wybuchał
ǳiwnym chichotem.

Krygier postanowił czym pręǳeగ wydostać się z celi. Zdarłszy z komisarza koszulę,
związał mu ręce i nogi, po czym wsunął go pod narę.

Wygłaǳiwszy na sobie mundur, Krygier opuścił celę. Ostrożnie prześlizgnął się przez
korytarz i kluczami, które zabrał u Wołkowa⁷³, wydostał się do wyగścia. Na ulicy przecha-
ǳał się policగant, będący w tym mieగscu na warcie. Na widok wychoǳącego komisarza
zasalutował…

Krygier był na wolności.

⁷³które zabrał u Wołkowa — popr. które zabrał Wołkowowi. [przypis edytorski]
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